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De dy kuję tę książkę wszyst kim ko tom, które to wa rzy szyły mi kie dyś
i to wa rzy szą te raz, do star cza jąc in spi ra cji do pi sa nia





 

Cóż z nas za fi lo zo fo wie, skoro nie mamy po ję cia ani
o po cho dze niu, ani o prze zna cze niu ko tów?

Henry Da vid Tho reau

 

Wpro wa dze nie

Koty są naj po pu lar niej szymi zwie rzę tami do mo wymi na świe cie. Uro sły
do rangi ikon kul tu ro wych, któ rych wpływy się gają na wet in ter netu
i me diów spo łecz no ścio wych. W Sta nach Zjed no czo nych pod opieką
czło wieka żyje około 85,8 mi liona ko tów (zgod nie z an kietą APPA

Na tio nal Pet Owners Su rvey za lata 2015–2016), w po zo sta łej czę ści
globu – po nad 600 mi lio nów. Nie za wsze jed nak tak było. Za le d wie
kil ka set lat temu, kiedy lu dzie zdą żyli już za po mnieć o ko cich rzą dach
pod po sta cią sta ro egip skiej bo gini Ba stet, za sprawą utrwa lo nych
wie rzeń i prze są dów kot stał się uoso bie niem zła. Ma sowe za bi ja nie
i tor tu ro wa nie tych zwie rząt było co dzien no ścią w świe cie, w któ rym
ucho dziły one za nie okieł znane dia bły albo po pro stu wzbu dzały strach
swoim nie złom nym i nie po kor nym uspo so bie niem. Do piero w XVII

wieku sta tus kota w spo łe czeń stwie za czął się po pra wiać. Ar ty ści,
pi sa rze i człon ko wie in te lek tu al nych elit co raz chęt niej za wie rali
przy jaź nie z ko cimi wol no my śli cie lami. Kot, jako ucie le śnie nie
bun tow ni czej swo body, po słu żył re for ma to rom za celną me ta forę
ludz kiej spo łecz no ści. Cy ga ne ria ar ty styczna i gar dzący kon we nan sami
li te raci do strze gli w nim wkrótce sym bol nie tylko ta jem nicy, ma gii i zła,
ale też ma cie rzyń stwa i do mo wego za ci sza, umac nia jąc tym sa mym jego
pra dawną więź z ko bie tami. Na prze strzeni dzie jów po wścią gli wość
i nie prze wi dy wal ność ko ciej na tury mo gły oka zać się klą twą albo
bło go sła wień stwem. Czczone jako bó stwa, pięt no wane jako stwo rze nia



ma giczne, ob da rzone prze ra ża jącą mocą – koty od ty siąc leci są
nie od łącz nym ele men tem hi sto rii ludz ko ści.

W li te ra tu rze współ cze snej bra kuje po wszech nej hi sto rii kota od jego
udo mo wie nia aż po czasy obecne: ce lem ni niej szej książki jest
wy peł nie nie tej luki. Nie które po zy cje od no szą się do kon kret nych epok
z jego prze szło ści, na przy kład Clas si cal Cats: The Rise and Fall of the
Sa cred Cat [Koty kla syczne. Po wsta nie i upa dek świę tego kota] Do nalda
W. En gelsa, po świę cona ko tom w sta ro żyt nym Egip cie, Gre cji i Rzy mie,
czy The Cat in An cient Egypt [Kot w sta ro żyt nym Egip cie] Ja ro míra
Máleka. Inne, jak Ti ger in the Ho use [Ty grys w domu] Carla Van
Vech tena, oma wiają wpływ kota na roz ma ite dzie dziny ży cia ludz kiego.
Żeby ob ja śnić sta tus kota w dzi siej szym spo łe czeń stwie i w pełni
zro zu mieć jego re la cję z ko bie tami, trzeba prze śle dzić jego drogę przez
dzieje. W tej książce sku pię się na nie zby wal nej roli kota w hi sto rii,
sztuce i li te ra tu rze – w cha rak te rze sym bolu i na tchnie nia.

Uczeni wciąż to czą spór o miej sce i czas jego udo mo wie nia. Kot
nu bij ski (Fe lis si lve stris ly bica), uwa żany za przodka do mo wego,
roz go ścił się w sta ro egip skich do mach jako mile wi dziany straż nik
za pa sów żyw no ści i wkrótce po tem zo stał wy wyż szony do po zy cji
uko cha nej bo gini płod no ści, ma cie rzyń stwa i do mo wego ogni ska. Koty,
wbrew su ro wym za ka zom prze my cane z Egiptu, stop niowo
roz prze strze niły się aż po naj dal sze krańce Im pe rium Ro ma num. W 394
roku, po umoc nie niu wiary chrze ści jań skiej pod rzą dami Teo do zju sza I,
w ca łym ce sar stwie, wraz z wcho dzą cym w jego skład Egip tem,
po gań skie kulty i ry tu ały zde le ga li zo wano. Trwa jący w daw nej wie rze
Egip cja nie stali się obiek tem prze śla do wań, a ich świą ty nie nisz czono.
W toku po wol nej kon wer sji na chrze ści jań stwo dawne bó stwa
od cho dziły w nie byt, wśród nich także ko cia bo gini Ba stet. Grecy
za częli po strze gać kota jako sym bol ma gii, zwia stuna zła. Nie ziem skość
kota oraz jego związki z Izydą i żeń skim cy klem księ ży co wym złą czyły
go w jedno z mi styką i okul ty zmem.



Od za ra nia dzie jów kot ko ja rzy się z ko bie tami. Grecy i Rzy mia nie
stwo rzyli pod to trwałe pod wa liny, łą cząc egip skie kulty Izydy i Ba stet
z kul tami Ar te midy i Diany oraz He kate. Ta ostat nia, bo gini świata
pod ziem nego, po tra fiła zmie niać po stać – stąd w wie kach ciem nych
i śre dnio wie czu cza row ni com przy pi sy wano umie jęt ność prze ista cza nia
się w koty. Ze stra chu przed po gań skim dzie dzic twem chrze ści ja nie
pró bo wali ru go wać dawne wie rze nia i oskar żali rze kome wiedźmy
o upra wia nie ta kich cza rów. Wraż liwe ko biety pa dały ofiarą
prze śla do wań za oka zy waną swoim pu pi lom czu łość. Dwo istość
żeń skiej i ko ciej na tury przy czy niła się do po wsta nia nie ro ze rwal nej
więzi, która zjed no czyła oby dwie strony na do bre i na złe, w hi sto rii,
sztuce i li te ra tu rze.

Chrze ści jań stwo, po chło nięte ści ga niem cza row nic oraz ich ko cich
po moc ni ków, do piero z cza sem przy jęło do wia do mo ści, że sam Je zus
li to wał się nad ko tami. O ge stach do broci, ja kiej do świad czały od
Je zusa, wspo mina Ewan ge lia Świę tych Dwu na stu, w Bi blii – poza
Li stem Je re mia sza – nie ma jed nak o tym żad nej wzmianki. Tym cza sem
w is la mie za wsze trak to wano koty z sza cun kiem. Hi sto rie o Ma ho me cie
i jego ulu bio nej kotce Mu ez zie można zna leźć w ha di sach, po dob nie jak
prze strogę, że ten, kto za daje kotu nie po trzebne cier pie nie, nie znaj dzie
miej sca w raju. Z ko lei Tal mud, jedna z pod sta wo wych ksiąg ju da izmu,
przed sta wia kota wy łącz nie w kon tek ście jego związ ków z ma gią.
W mi to lo gii chiń skiej i ja poń skiej trak to wano te zwie rzęta
am bi wa lent nie. W nie któ rych opo wie ściach wy stę pują jako zło śliwe
wam piry, wgry za jące się lu dziom w szyję, żeby wy ssać z nich krew,
gdzie in dziej można zna leźć świa dec twa ich wier no ści i od da nia – jak
w lu do wych po da niach o ma neki-neko z okresu Edo.

W śre dnio wie czu kot zszedł na samo dno cier pie nia – od trą cany,
drę czony i mor do wany za rze kome związki z po gań stwem,
cza row ni cami i Sza ta nem. Mimo że kler chrze ści jań ski wi dział w nim
wcie le nie dia bła, nie wszy scy po dzie lali po glądy hie rar chów. Nie któ rzy



święci, uczeni i ar ty ści od kryli w ko cie cenne źró dło in spi ra cji,
a przy naj mniej uży tecz nego tę pi ciela szczu rów.

Jedne z pierw szych ilu mi no wa nych ma nu skryp tów, Ewan ge liarz
z Lin dis farne i Księga z Kells, są zdo bione pięk nymi wi ze run kami
ko tów – nie pod po sta cią de mo nów, lecz wy jąt kowo de ko ra cyj nych
stwo rzeń, za ję tych swo imi ko cimi spra wami. W brzu chu kota
peł zną cego w dół strony Ewan ge lia rza z Lin dis farne prze świ tuje
syl wetka świeżo po żar tego kor mo rana. Przed sta wie nia ko tów
upo wszech niły się wkrótce na kar tach be stia riu szy, psał te rzy i go dzi nek
oraz w de ta lach ar chi tek tury i wnętrz ko ściel nych. Rzeź bione wi ze runki
tych zwie rząt po ja wiały się na wet na póź no śre dnio wiecz nych
mi ze ry kor diach, czyli pod pór kach umiesz cza nych pod pod no szo nymi
sie dze niami w stal lach.

Mi ło śnicy ko tów za częli unie śmier tel niać je w po ezji, po ja wiły się
na wet spe cjalne prawa o ich ochro nie. Kot, wspo mniany w epi gra ma cie
bi zan tyń skiego re tora Aga tia sza Scho la styka z 550 roku, po raz ko lejny
za ist niał w IX wieku, w wier szu pew nego mni cha sa mot nika,
trak tu ją cym o jego pu pilu imie niem Pan gur Bán. W tym sa mym okre sie
król wa lij ski Hy wel Do bry (ok. 880–948) wpro wa dził kary za kra dzież
lub za bi cie kota, do ce niw szy jego sku tecz ność w tę pie niu gry zoni.
W ślady Hy wela po szedł król Hen ryk I Be auc lerc (1068–1135),
usta na wia jąc po dobne prawa w An glii.

Tym cza sem Ko ściół wciąż sku piał się na wy ima gi no wa nych
związ kach ko tów z si łami zła. Za równo ka ta rów, jak i tem pla riu szy
oskar żano o he re zję za rze kome od da wa nie czci dia bel skim
stwo rze niom. U sedna więk szo ści tych za rzu tów le żał po gląd, że lu dzie
mogą spo wia dać się Bogu bez po śred nic twa księ dza. W ra mach walki
z prze ciw ni kami Ko ścioła hie rar cho wie za częli za ma wiać wi ze runki
Ży dów w oto cze niu ko tów sym bo li zu ją cych he re zję.

Mimo że koty sku tecz nie kon tro lo wały po pu la cję szkod ni ków, lu dzie
od pła cali im się be stial ską śmier cią w pło mie niach, a na wet zrzu ca niem
z dzwon nic i wież bu dowli miej skich: w su kien ni cach w Ypres



prak ty ko wano ów zwy czaj aż do 1817 roku. Więk szość tych
od ra ża ją cych czy nów to wa rzy szyła uro czy sto ściom ko ściel nym
i ob cho dom ku czci świę tych. Ce lem wi do wisk było cią głe
przy po mi na nie, że kot jest czę ścią daw nego sys temu wie rzeń po gań skich
i dla tego po wi nien wzbu dzać lęk i obrzy dze nie.

Mimo że Le onardo da Vinci, wielki ar ty sta i wy na lazca, zwykł
ma wiać, że „na wet naj mar niej szy kot jest ar cy dzie łem”, w epoce
re ne sansu sta tus tych zwie rząt w ludz kim spo łe czeń stwie nie wiele się
zmie nił. Wręcz prze ciw nie, stały się sym bo lem buntu,
wy ko rzy sty wa nym pod czas ma so wych pro te stów re li gij nych
i po li tycz nych. Setki tych nie win nych stwo rzeń zgi nęły w mę czar niach
z rąk roz wście czo nego mo tło chu. W do bie re for ma cji wi ze ru nek kota
sko ja rzono z ka to li cy zmem: pew nego razu, w an giel skiej miej sco wo ści
Che ape, pro te stanci prze brali nie szczę sne zwie rzę za księ dza, po czym
uro czy ście ska zali je na śmierć przez po wie sze nie. Ka to licy go lili ko tom
łby, żeby upodob nić je do „okrą gło gło wych” i do wieść, że pu ry tań scy
zwo len nicy par la mentu nie za słu gują na miano lu dzi. Nie przy pad kiem
koci bo ha te ro wie sa tyry Be ware the Cat [Strzeż się kota] Wil liama
Bal dwina (ok. 1515–1563), ucho dzą cej za pierw szą po wieść w ję zyku
an giel skim, uosa biają wciąż żywą po tęgę Ko ścioła ka to lic kiego.

W XVII stu le ciu sy tu acja ko tów za częła się jed nak po pra wiać.
Ho len der scy ma la rze ro dza jowi uznali je za do sko nałe uoso bie nie
za ci sza do mo wego i chęt nie przed sta wiali ko cie ro dziny na swo ich
ob ra zach. Pełne ener gii ba ro kowe scenki, po wsta jące na za mó wie nie
za moż nych ho len der skich kup ców, por tre to wały kota w czte rech
ścia nach domu, nie jed no krot nie okre śla jąc wzo rzec po żą da nych
za cho wań ludz kiej wspól noty.

Wiele prze mian spo łecz nych w epoce oświe ce nia wpły nęło
po zy tyw nie także na sto su nek lu dzi do ko tów. Po wrót fi lo zo fów do
za in te re so wa nia wie rze niami po gan przy niósł od nowę sza cunku dla
przy rody. W re zul ta cie usta no wiono spe cjalne prawa, by wy ru go wać
przy padki okru cień stwa wo bec zwie rząt i zła go dzić ich cier pie nie.



Za bo bonny strach przed cza rami za czął stop niowo za ni kać, otwie ra jąc
szer sze pole dla ro zu mo wa nia na uko wego.

Pierw szą książką po świę coną w ca ło ści ko tom była wy dana w 1727
roku Hi sto ire des Chats [Hi sto ria ko tów]. Jej au tor, Fra nçois-Au gu stin
de Pa ra dis de Mon crif (1687–1770), czło nek Aka de mii Fran cu skiej,
na ra ził się z po czątku na śmiech i drwiny ko le gów. Nie mniej sym pa tię
i czu łość swoim ko cim to wa rzy szom oka zy wali też inni wy bitni pi sa rze
i my śli ciele, wśród nich Sa muel John son, twórca prze ło mo wego
słow nika ję zyka an giel skiego. Cho dziły słu chy, że John son karmi
swo jego ko cura Hodge’a ostry gami. Żeby upa mięt nić tę nie co dzienną
mi łość, na dzie dzińcu domu lek sy ko grafa usta wiono nie dawno rzeźbę
kota nad pu stymi musz lami po ostry gach.

Zwy czaj trzy ma nia zwie rząt w cha rak te rze do mo wych pu pili,
upo wszech niony w pierw szej po ło wie XIX wieku za sprawą kró lo wej
Wik to rii, przy czy nił się za równo do ak cep ta cji kota w ludz kim
oto cze niu, jak i do spo pu la ry zo wa nia go w twór czo ści wy bit nych
ar ty stów i pi sa rzy. Kot na dal był jed nym z ulu bio nych mo ty wów
ma lar stwa ro dza jo wego, przed sta wiano go też na por tre tach ko biet.
Mod nym ga tun kiem li te rac kim stały się dłu gie ele gie na śmierć
uko cha nych stwo rzeń. Za ostrzono prze pisy ma jące za po biec znę ca niu
się nad psami i ko tami – w Pa ryżu po wstały pierw sze schro ni ska dla
bez dom nych lub po rzu co nych zwie rząt. Wciąż jed nak po ku to wały
ne ga tywne sko ja rze nia: na przy kład Al phonse To us se nel (1803–1885),
fran cu ski pi sarz i przy rod nik, po rów ny wał ko biecą lu bież ność
z nie na sy co nym ape ty tem sek su al nym ko to wa tych.

Mimo to wła śnie w epoce wik to riań skiej od była się pierw sza wy stawa
ko tów – w 1875 roku, w lon dyń skim Pa łacu Krysz ta ło wym. Ko lej nym
przy kła dem nowo roz bu dzo nej mi ło ści i sza cunku do zwie rząt był
pierw szy cmen tarz dla nich, Ci me ti ère des Chiens et Au tres Ani maux
Do me sti ques, za ło żony w nie wiel kiej miej sco wo ści Asni ères-sur-Se ine
nie da leko Pa ryża.



Na prze ło mie wie ków XIX i XX uwagę od bior ców przy cią gnęli ar ty ści,
któ rzy za przed miot swo ich ob ra zów i ry sun ków ob rali przede
wszyst kim koty, mię dzy in nymi Lo uis Wain i Théo phile Ste in len,
por tre tu jący te zwie rzęta w po staci uczło wie czo nej lub sty li zo wa nej na
eg zo tyczne, zmy słowe mi nia tury lam par tów.

Kiedy pod nie siony w XIX-wiecz nej Eu ro pie po stu lat zwie rzę cego
do bro stanu upo wszech nił się w Sta nach Zjed no czo nych, koty stały się
wszech obecne. Świeżo zy skana sława za pew niła im jesz cze bar dziej
eks po no wane miej sce w sztuce i li te ra tu rze. Poe, Twain i inni pi sa rze
wy ko rzy sty wali je jako no śne sym bole w twór czo ści i z chę cią
przy gar niali pod swój dach. Edward Lear, po eta i ry sow nik, uwiecz nił na
swo ich szki cach uko cha nego ko cura Fossa, który być może za in spi ro wał
go do na pi sa nia wier sza Pu chacz i Ki cia.

Koty, zwłasz cza czarne, ru szyły w mor skie po dróże już w epoce
hel le ni stycz nego Egiptu, ko ja rzone i utoż sa miane z pa tronką ma ry na rzy
Izydą Fa rią. W sta ro żyt nym Rzy mie zy skały sta tus nie odzow nych
to wa rzy szy wy praw że glar skich, jako stwo rze nia przy no szące szczę ście.
Za równo Ro bert Scott, jak i Er nest Shac kle ton za brali koty na swoje
eks pe dy cje do bie guna po łu dnio wego w po cząt kach XX wieku. Pod czas
wo jen tę piły gry zo nie na stat kach, a w cięż kich chwi lach do star czały
upra gnio nej po cie chy znę ka nym ma ry na rzom. Do sta wały na wet me dale
za od wagę i umie jęt ność prze trwa nia bi tew nych tru dów. W ich ma giczne
moce uwie rzyli póź niej także lot nicy. Kot imie niem Kiddo po dró żo wał
na po kła dzie ste rowca „Ame rica”; ma skotka kot Fe liks to wa rzy szyła
Char le sowi Lind ber ghowi w trak cie pierw szego sa mot nego prze lotu
przez Atlan tyk. Pod czas II wojny świa to wej pi loci z dumą eks po no wali
wi ze runki Fe liksa na bur tach swo ich my śliw ców – jako sym bole
od wagi, prze bie gło ści i zdol no ści prze zwy cię że nia wszel kich
prze ci wieństw. Prze sła nie kre skówki stwo rzo nej w 1919 roku stało się
gło sem ca łego po ko le nia.

Dziś ko tom bli żej niż kie dy kol wiek do od zy ska nia po zy cji czczo nego
bó stwa. Są wszech obecne, zwłasz cza w sieci i me diach



spo łecz no ścio wych. Fa ce book, Pin te rest i Twit ter pę kają w szwach od
zdjęć słod kich kot ków, cza sem na wet prze bra nych w stroje przy wo dzące
na myśl XIX-wieczne fo to gra fie Harry’ego Po in tera. Ko cie sławy,
mię dzy in nymi Grumpy Cat i Lil Bub, po ja wiają się w wia do mo ściach
te le wi zyj nych i re kla mach, da jąc wy raz swo jej fru stra cji, że mu szą mieć
do czy nie nia z ludźmi. Na YouTu bie można obej rzeć filmy z fran cu skim
ko tem eg zy sten cja li stą imie niem Henri, nie odmien nie ma ni fe stu ją cym
swoje znu że nie ko cim by tem. Hello Kitty, po stać oparta na tra dy cyj nych
ja poń skich opo wie ściach o ma neki-neko, fir muje odzież i modne
ak ce so ria z ulu bio nym od wie ków mo ty wem bia łego kota.

Na prze strzeni dzie jów kot wy warł prze możny wpływ na
spo łe czeń stwo i kul turę, wpierw jako bó stwo, póź niej jako de mon, dziś
jako bo ha ter i gwiazda me diów spo łecz no ścio wych. Nasz sto su nek do
tego zwie rzę cia za to czył pełne koło. Kot niósł lu dziom po cie chę
i na tchnie nie – jako ma skotka bądź muza wiel kich od kryw ców, pi sa rzy,
ar ty stów i mę żów stanu. Ni gdy nie słu żal czy ani po spo lity, za wsze
ele gancki i nie prze nik niony, ode grał fun da men talną rolę w roz woju
ludz kiej cy wi li za cji. A oto jego hi sto ria.





1
Po wsta nie kota

Ewo lu cja/po cho dze nie

Przod ko wie pierw szych ko tów za ist nieli mię dzy pa le oce nem a eoce nem,
od 62 do 34 mi lio nów lat temu. Nie wiel kie dra pież niki z ro dziny
mia cy dów (rys. 1.1) były po dobne do dzi siej szych kun i pro wa dziły
na drzewny tryb ży cia.

Rys. 1.1. Ska mie niały szkie let przed sta wi ciela mia cy dów

Wy wo dzący się od mia cy dów Pro ailu rus le ma nen sis, czyli „pra kot
znad Je ziora Ge new skiego”, po ja wił się około 25 mi lio nów lat temu.
Zwie rzę, któ rego ska mie nia ło ści zna le ziono we Fran cji, jest naj star szym
opi sa nym ga tun kiem kota. W Ame ryce Pół noc nej nie od kryto pra wie
żad nych ko pal nych szcząt ków ko to wa tych z okresu ko lej nych 7
mi lio nów lat. Zda niem pa le on to lo gów owa luka wy nika z nad mier nej
spe cja li za cji tych zwie rząt w kie runku mię so żer no ści oraz ze zmian
kli ma tycz nych.

Na stępną ważną ska mie nia ło ścią jest Pseu da elu rus z dru giego pię tra
mio cenu, czyli sprzed około 20 mi lio nów lat. Ro dzaj ten



praw do po dob nie dał po czą tek wszyst kim póź niej szym ko to wa tym.
Z Eu ropy roz prze strze nił się na ob szary Azji i prze kro czył Be rin gię, pas
lądu łą czący dzi siej szą Sy be rię z te re nami Ala ski i pół noc nej Ka nady,
mniej wię cej w tym sa mym okre sie, gdy na osi ewo lu cji po ja wili się
współ cze śni przed sta wi ciele ro dziny Fe li dae. Ko to wate opa no wały
wów czas wszyst kie kon ty nenty z wy jąt kiem An tark tydy i Au stra lii,
mi gru jąc z Azji do obu Ame ryk i z po wro tem co naj mniej
dzie się cio krot nie, co za owo co wało wy od ręb nie niem no wych li nii
roz wo jo wych. Nie które ro dzaje, jak ge pard i ryś, prze wę dro wały
z No wego do Sta rego Świata, gdzie wy stę pują do dzi siaj. Co cie kawe,
ska mie nia ło ści ko to wa tych sprzed 12 mi lio nów lat przy po mi nają na sze
koty do mowe.



Rys. 1.2. Pro ailu rus

Współ cze śnie żyje 37 ga tun ków ko tów re pre zen tu ją cych ro dzinę
Fe li dae, która dzieli się na trzy pod ro dziny: Pan the ri nae, Aci no ny chi nae
i Fe li nae. Pod ro dzina Pan the ri nae wy od ręb niła się około 5 mi lio nów lat
temu i obej muje koty zdolne do wy da wa nia ryku: lwy, ty grysy, lam party
i ja gu ary. Je dy nym przed sta wi cie lem Aci no ny chi nae jest ge pard.
Naj licz niej sza pod ro dzina Fe li nae, do któ rej za li cza się także kot
do mowy, po wstała około mi liona lat temu. Na zwa na ukowa każ dego
ga tunku składa się z dwóch czło nów: na zwy ro dza jo wej i tak zwa nego
epi tetu ga tun ko wego. W na zwie Fe lis ca tus pierw szy człon ozna cza



przed sta wi ciela ro dzaju Fe lis, drugi zaś okre śla przy na leż ność
ga tun kową (ca tus, czyli kot).

Rys. 1.3. Fe lis si lve stris ly bica. Edward Howe For bush (1858–1929)

Po dob nie jak pra wie cała lud ność Eu ropy wy wo dzi się od sied miu
pra przod kiń, które prze ka zały po tom stwu swój DNA mi to chon drialny
(dzie dzi czony wy łącz nie w li nii żeń skiej), tak i wszyst kie koty z ro dzaju
Fe lis wy wo dzą się od za le d wie pię ciu sa mic. Po tom kami ko cich
pra ma tek są kot ty be tań ski i roz ma ite pod ga tunki żbika – żbik
eu ro pej ski, kot ka fryj ski, kot ste powy oraz kot nu bij ski, zwany też
żbi kiem afry kań skim (Fe lis si lve stris ly bica), pra przo dek ca łej
świa to wej po pu la cji kota do mo wego, li czą cej około 600 mi lio nów
osob ni ków re pre zen tu ją cych prze szło 40 ko cich ras.

Fe lis si lve stris ly bica (rys. 1.3) wciąż wy stę puje dziko w do li nie delty
Nilu, gdzie jest dość po spo lity. Dzieli wiele cech ze współ cze snym
ko tem do mo wym. Pro wa dzi nocny tryb ży cia, po luje na my szy, szczury,
ptaki, gady i owady. Osiąga dłu gość od 45 do 75 cm, jego ogon mie rzy



24–38 cm. Kot nu bij ski ma nieco dłuż sze tu łów i koń czyny niż kot
do mowy, ale za to po dobne prę go wane umasz cze nie.

Ce chy kota do mo wego

Przez ty siące lat koty wy ewo lu owały do po staci smu kłych dra pież ni ków,
przy sto so wa nych do funk cjo no wa nia w naj roz ma it szych śro do wi skach.
W na stęp stwie udo mo wie nia zmie niły się ich ce chy fi zyczne. Skur czyły
się roz miary ciała i mó zgu, zmniej szyła także wiel kość szczęk. Zda niem
ba da czy w śre dnio wie czu mó zgi dzi kich ko tów były już o 10 pro cent
mniej sze, zbli żone ob ję to ścią do mó zgów współ cze snych – z wy jąt kiem
ko tów sy jam skich, któ rych mó zgi są jesz cze mniej sze, na wet o 5–10
pro cent. Roz miary czaszki i ko ści żu chwy sta no wią naj istot niej szą
róż nicę mię dzy ko tem udo mo wio nym a dzi kim.

Zwinne ko cie ciało jest stwo rzone do tro pie nia, po lo wa nia i za bi ja nia.
Szkie let zło żony z około 250 ko ści, brak oboj czyka i mu sku la tura
li cząca pra wie 500 mię śni umoż li wiają im wy czyny ob ser wo wane przez
nas na co dzień: bra wu rowe skoki i po pisy rów no wagi, spa da nie na
cztery łapy i prze ci ska nie się przez naj mniej sze otwory. Poza tym, że
ko cury są więk sze od ko tek, przed sta wi ciele obu płci pra wie nie róż nią
się po kro jem.

Koty mają po pięć pal ców na przed nich ła pach i po cztery na tyl nych.
Cza sem przy cho dzą na świat ko cięta z więk szą ich liczbą – jest to tak
zwana po li dak ty lia. Słyn nymi no si cie lami tej wady są po tom ko wie
ko cich pu pi lów He min gwaya. Koty stą pają na pal cach i mają bar dzo
czułe po duszki łap, tłu miące od głos ich kro ków, kiedy czają się na
zdo bycz. Wszyst kie ko to wate z wy jąt kiem ge par dów po tra fią wcią gać
pa zury ota cza jące ostatni pa li czek. Warto pod kre ślić, że chi rur giczne
usu wa nie pa zu rów jest rów no znaczne z am pu ta cją ca łego członu palca.

Uzę bie nie ko tów przy po mina układ zę bów wszyst kich dra pież ni ków.
Cztery duże kły w przed niej czę ści szczęki i żu chwy służą do chwy ta nia
i uśmier ca nia zdo by czy. Wpa so wują się ide al nie mię dzy kręgi



nie wiel kich gry zoni, uła twia jąc kotu zgru cho ta nie im rdze nia
krę go wego. Zęby trzo nowe w tyl nej czę ści jamy ust nej nie służą do
żu cia, tylko do ka wał ko wa nia i roz szar py wa nia tkanki mię snej.

Koty mają bar dzo czuły zmysł po wo nie nia, czter na ście razy lep szy
niż węch czło wieka. Do roz róż nia nia in te re su ją cych za pa chów uży wają
tak zwa nego na rządu Ja cob sona, zwa nego też przy le mie szo wym,
zbu do wa nego z dwóch ru rek, któ rych uj ścia znaj dują się
w pod nie bie niu, tuż za sie ka czami. Dla tego kot czę sto wie trzy ku szącą
woń z pół otwar tym py skiem i unie sioną górną wargą.

Zmysł słu chu u kota jest znacz nie bar dziej wy czu lony niż u psa
i czło wieka. Każde ucho jest wy po sa żone w 32 mię śnie i może się
ob ró cić o 180 stopni, dzięki czemu kot po trafi zlo ka li zo wać źró dło
dźwięku dzie się cio krot nie szyb ciej niż pies. Górny próg sły szal no ści
u kota wy nosi 64 000 Hz, pod czas gdy u psa za le d wie 40 000 Hz.
U czło wieka za kres sły szal nych dźwię ków waha się w gra ni cach od 16
do 20 000 Hz.

Wśród wszyst kich dra pież ni ków koty mają naj więk sze oczy
w sto sunku do roz mia rów ciała. W ja skra wym świe tle źre nica ko ciego
oka przy biera kształt wą skiej szcze liny, w ciem no ściach robi się cał kiem
okrą gła. Dzięki bło nie od bla sko wej (ta pe tum lu ci dum), umiej sco wio nej
mię dzy blaszką na czy niową a blaszką na czyń wło so wa tych, kot wi dzi
w nocy sze ścio krot nie le piej niż czło wiek, a jego śle pia przy po mi nają
świe cące kule, co od wie ków bywa przy czyną naj roz ma it szych lę ków
i prze są dów. Trze cia po wieka, zwana też błoną mi gaw kową albo
mi gotką, na wilża gałkę oczną i chroni ją przed uszko dze niami. Koty
po strze gają świat tylko w od cie niach ko lo rów żół tego, zie lo nego
i nie bie skiego, są jed nak bar dzo wy czu lone na ruch, a ich pole wi dze nia,
w tym pe ry fe ryj nego, ma za kres prze szło 260 stopni.

Koty, ze względu na pu stynne po cho dze nie, są nie mal cał ko wi cie
po zba wione gru czo łów po to wych i po tra fią znieść tem pe ra turę się ga jącą
56°C. Pra wi dłowa tem pe ra tura ich ciała waha się mię dzy 38°C a 38,8°C.
Ko cie serce bije od 140 do 220 razy na mi nutę. Nerki mają wy jąt kową



zdol ność do za gęsz cza nia mo czu, dzięki czemu zwie rzę nie musi pić
dużo wody, a w okre sach nie do bo rów ma ga zy nuje płyny w or ga ni zmie.

Pierw sze kon takty z czło wie kiem i udo mo wie nie kota

U źró deł każ dego udo mo wie nia i wszel kich re la cji mię dzy czło wie kiem
a zwie rzę ciem tkwią obo pólne ko rzy ści. Kiedy czło wiek neo li tyczny
po rzu cił ko czow ni czy tryb ży cia łowcy-zbie ra cza i za czął za kła dać
nie wiel kie osady, głów nym spo so bem zdo by wa nia po ży wie nia stała się
uprawa roli. Od kry cie, że część ze bra nych plo nów, na przy kład psze nica,
żyto i jęcz mień, na daje się do prze cho wy wa nia, za owo co wało bu dową
pierw szych spi chle rzy. Rzecz ja sna, za pasy zboża przy cią gały my szy
i szczury, a obec ność szkod ni ków przy wa biała koty. W ten spo sób
do szło do po wsta nia wza jem nej, po nie kąd part ner skiej więzi czło wieka
z ko tem.

Zda niem nie któ rych ba da czy zna le zi ska te ra ko to wych i gli nia nych
fi gu rek ko tów z Sy rii, Tur cji i Izra ela świad czą, że do za dzierz gnię cia
owej więzi – jesz cze przed udo mo wie niem – do szło około 10 000 lat
temu na ob sza rze Ży znego Pół księ życa, ko lebki wiel kich cy wi li za cji
Bli skiego Wschodu. Inne do wody, sprzed 7000 lat, wska zują na
udo mo wie nie tego zwie rzę cia w tu rec kiej osa dzie Ha ci lar, gdzie od kryto
22 fi gurki ko biet ba wią cych się z ko tami. Poza tym w Ha ci lar
i w Je ry chu ar che olo dzy na tra fili na szczątki tych zwie rząt
w po zo sta ło ściach osad rol ni czych da to wa nych na lata 6000–5000 p.n.e.

Uczeni mają jed nak roz bieżne opi nie co do pier wot nej lo ka li za cji
udo mo wie nia kota. Część z nich uważa, że pro ces ten roz po czął się
w Egip cie. Stam tąd Fe lis sy lve stris ly bica do tarł do in nych kra jów
śród ziem no mor skich na po kła dach fe nic kich stat ków han dlo wych
prze wo żą cych ła dunki zbóż. Fran cu scy ar che olo dzy po dej rze wają, że
w ten wła śnie spo sób wy lą do wał w neo li tycz nej wio sce
Shil lo uro kam bos na Cy prze, gdzie od na le ziono ludz kie i ko cie szczątki
we wspól nym gro bie sprzed około 9500 lat. Ośmio mie sięczny kot zo stał



za bity i po cho wany w od le gło ści nie spełna pół me tra od mniej wię cej
trzy dzie sto let niego męż czy zny. Co go łą czyło z tym zwie rzę ciem? Czy
ich re la cja miała pod łoże re li gijne? A może kot był pu pi lem zmar łego?
O wy so kim sta tu sie spo łecz nym męż czy zny świad czy liczba zło żo nych
w gro bie ce re mo nial nych ozdób i muszli, znacz nie więk sza niż w in nych
cy pryj skich miej scach po chówku z okresu neo litu pre ce ra micz nego.
Szczątki czło wieka i kota są skie ro wane gło wami do sie bie, co wska zuje
na ja kieś szcze gólne, być może ry tu alne po wią za nie. Na Cy prze nie
wy stę po wał ża den ro dzimy ga tu nek kota, z czego wnio sek, że zwie rzęta
mu siały do trzeć na wy spę stat kami z są sied nich kra jów. Ist nieje wszakże
teo ria, że zo stały spro wa dzone tam przez rol ni ków z Tur cji, co
po twier dza łoby hi po tezę wcze śniej szego udo mo wie nia w re jo nie
Ży znego Pół księ życa.

Nie dawno jed nak od kryto szczątki kota nu bij skiego w ja mie gro bo wej
z okresu pre dy na stycz nego w Egip cie. Zwie rzę po grze bano obok
męż czy zny sku lo nego w po zy cji pło do wej i owi nię tego w ca łun,
w oto cze niu po dob nej bi żu te rii i ce ra miki jak we wspo mnia nym
po chówku na Cy prze. Cmen ta rzy sko Mo sta gedda po cho dzi z okresu
kul tury ba da ryj skiej, która roz wi jała się w la tach 4500–3800
p.n.e. Do wody ar che olo giczne z jamy gro bo wej prze czą za tem teo rii,
wy wie dzio nej na pod sta wie braku ja kich kol wiek przed sta wień kota
w epoce pre dy na stycz nej, ja koby kot zo stał udo mo wiony do piero
w cza sach XI dy na stii.

W związku ze sku tecz no ścią ko tów w ochro nie za pa sów żyw no ści
oraz ich umie jęt no ścią zjed ny wa nia so bie ludz kich opie ku nów
Egip cja nie za częli je udo ma wiać na sze roką skalę w okre sie pa no wa nia
V dy na stii (XXV–XXIV w. p.n.e.). Z tego czasu po cho dzi fryz na ścia nie
gro bowca w Sak ka rze, z przed sta wie niem kota w ob roży sie dzą cego pod
krze słem. Kiedy kot wy wal czył na leżną mu po zy cję obrońcy spi chle rzy,
rol nicy i wie śniacy po wi tali go z ra do ścią także w swo ich do mach, żeby
po mógł im po zbyć się nie tylko po spo li tych szkod ni ków w ro dzaju
szczu rów i my szy, ale i śmier tel nie nie bez piecz nych węży i skor pio nów.



Ze stró żów spi żarni koty prze isto czyły się stop niowo w zwie rzęta
do mowe.

We dle wszel kiego praw do po do bień stwa udo ma wiano je kil ka krot nie,
w roz ma itych miej scach i cza sach. Po ja wiły się na wet prze słanki, że
na stą piło to w Chi nach przed 3000 r. p.n.e. Sporo prze ma wia za tą
hi po tezą, jako że za sięg wy stę po wa nia kota nu bij skiego obej mo wał
te reny od Azji Mniej szej, Bli skiego Wschodu i Azji Środ ko wej, po przez
dzi siej sze Chiny, Afga ni stan, Pa ki stan oraz pół nocne i środ kowe czę ści
In dii, aż po Sar dy nię, Kor sykę, Ma jorkę, Afrykę Pół nocną i sa wanny na
po łu dnie od Sa hary. Być może ko lejne od kry cia ar che olo giczne po zwolą
do kład niej prze śle dzić pro ces udo mo wie nia kota. Już te raz wia domo, że
więź łą cząca go z czło wie kiem ma bar dzo długą hi sto rię.





 

Ty je steś Wiel kim Ko tem, mści cie lem bo gów, sę dzią
słów, wo dzem su we ren nych wład ców i za rządcą
świę tego Kręgu; ty je steś Wiel kim Ko tem.

In skryp cja z gro bowca kró lew skiego w Te bach

2
Kot jako bó stwo

Po czątki kultu kota

Od udo mo wie nia kota do nada nia mu sta tusu bó stwa za rzą dów
Men tu ho tepa III w okre sie Śred niego Pań stwa mi nęło kil ka set lat.
Wy nie sie nie do rangi obiektu kultu by naj mniej nie wy klu czało jego
po zy cji jako zwie rzę cia do mo wego. Sta ro żytni Egip cja nie trzy mali koty
w go spo dar stwie, a za ra zem trosz czyli się o te świą tynne – ubó stwiane
i skła dane w ofie rze. Ob ser wu jąc ich za cho wa nie w obej ściu, do strze gali
w nich bo skie przy mioty. Z ulu bieńca do mow ni ków kot stał się bo gi nią
Ba stet. Nie zna czy to jed nak, że Egip cja nie do słow nie czcili ją pod
po sta cią kota: wiel bili ra czej ob ja wia jące się w ko cie atry buty bo sko ści.
Lu dzie, zwie rzęta, a na wet ro śliny byli rów no rzęd nymi ele men tami
wiel kiej ca ło ści, boga Amona. Zwie rzęta ucho dziły za ziem skie
od zwier cie dle nie bóstw, dys po no wały bo wiem ce chami, któ rych
bra ko wało czło wie kowi: umie jęt no ścią la ta nia, zwin no ścią i pręd ko ścią,
do sko na łym wzro kiem, słu chem i wę chem.

Nie trudno zro zu mieć, dla czego Egip cja nie wi dzieli w ko tach istoty
po dobne bo gom. Wy po sa żony w pięć do dat ko wych zmy słów, kot
z na tury rze czy jest znacz nie bar dziej wraż liwy na oto cze nie niż
czło wiek. Jak już wspo mnia łam w roz dziale pierw szym, czuły węch
po zwala mu wy chwy cić z oto cze nia fe ro mony – dzięki na rzą dowi



Ja cob sona, usy tu owa nemu w po bliżu ko ści le mie szo wej. Poza tym
wszyst kie koty dys po nują swo istym sys te mem na pro wa dza nia. Ileż to
razy sły sze li śmy o bu ra sach po ko nu ją cych wiel kie od le gło ści
w po szu ki wa niu za gu bio nych ro dzin? Ko cia umie jęt ność prze wi dy wa nia
po gody pod wpły wem zmian ci śnie nia w ob rę bie ucha we wnętrz nego
zna la zła wy raz w lu do wej mą dro ści, która głosi, że sta ranne czysz cze nie
uszu przez kota zwia stuje deszcz. Prze świad cze nie o jego zdol no ści do
wy czu wa nia zbli ża ją cych się trzę sień ziemi ma źró dło w licz nych
opo wie ściach o ko tach, które zdra dzały nie po kój tuż przed na dej ściem
pierw szych wstrzą sów. Nie za wa dzi też wspo mnieć, że mają one
zdu mie wa jącą zdol ność zwia sto wa nia śmierci. Przy pa dek Oscara, kota
z domu opieki w sta nie Rhode Is land, który zwija się w kłę bek obok
lu dzi zbli ża ją cych się do kresu ży cia, do cze kał się wielu ob szer nych
opra co wań. Oscar jest do tego stop nia nie omylny w swo ich
prze wi dy wa niach – które jak do tąd ob jęły pięć dzie się cioro
pen sjo na riu szy – że per so nel dzwoni do krew nych, ile kroć kot
za su ge ruje, że zbliża się czyjś kres: zgon na stę puje zwy kle kilka go dzin
póź niej. Po dob nym, w pełni zro zu mia łym po dzi wem dla ko cich
zdol no ści kie ro wali się sta ro żytni Egip cja nie.

Kult kota długo zy ski wał po pu lar ność w Egip cie i roz wi jał się
w nie rów no mier nym tem pie. W epoce przed dy na stycz nej, z uwagi na
róż no rod ność ple mion oraz kul ty wo wa nych przez nie wie rzeń, przede
wszyst kim zaś z po wodu uwa run ko wań geo gra ficz nych i spo łecz nych,
nowe prądy re li gijne roz prze strze niały się dość po woli. Stop niowy
pro ces zjed no cze nia Gór nego i Dol nego Egiptu około
3200 r. p.n.e. przy śpie szył wy mianę wie rzeń i idei. W kon se kwen cji
świą ty nie bo gini Ba stet za częły po wsta wać także w Gór nym Egip cie.
Choć w ca łym re gio nie prak ty ko wano ry tu ały ani mi styczne
i pan te istyczne, w każ dym z miast prze wa żał kult in nego bó stwa. W Sais
od da wano cześć Neit, wo jow ni czej bo gini matce; w Sa ra bit al-Cha dim –
Ha thor, opie kunce ko biet i bó stwu tańca; w Te bach – bo gini nieba Mut;
wresz cie w Bu ba stis – ko ciej bo gini Ba stet. Wszyst kie te bó stwa
czczono też w in nych ośrod kach, ale na mniej szą skalę.



Ba stet oraz jej związki z in nymi bó stwami płod no ści

Kult Ba stet roz wi jał się przez cały okres sta ro żyt nego Egiptu i po dob nie
jak kult in nych bóstw, pod le gał nie ustan nym prze mia nom,
nie jed no krot nie współ dzie ląc te same atry buty. Pan teon egip ski jest
wy jąt kowo skom pli ko wany, stąd też po ja wiły się naj roz ma it sze teo rie
po cho dze nia bo gini Ba stet. Zda niem ar che olo gów w epoce Sta rego
Pań stwa Ba stet przy brała ce chy bóstw Nut i Ha thor; w Śred nim
Pań stwie jej kult po łą czył się z kul tem bo gini nieba Mut; w mie ście
Mem fis utoż sa miono Ba stet z jej groźną od po wied niczką Sech met;
w He lio po lis – z Tef nut, córką boga Atuma; w Edfu na zy wano ją Ba en
Aset, czyli „du szą Izydy”.

Nut i Ha thor

W opi nii nie któ rych ba da czy w pew nym mo men cie do szło do po łą cze nia
cech Ba stet z ce chami bo gini nieba Nut oraz bóstw Bes i Neit.
W sank tu arium w Den de rze od da wano cześć [Nut] jako Ha thor w for mie
nie biań skiej krowy; w Sais zo stała utoż sa miona z pra matką Neit;
w Bu ba stis ob ja wiła się jako Ba stet, pod po sta cią kota. W Mem fis
stra ciła swój ła godny aspekt i prze isto czyła się w lwio głową Sech met,
bo gi nię wojny, ze msty i cho rób.

Nie biań ska Nut jest jed nym z naj star szych bóstw egip skich. Czczona
pier wot nie jako bo gini noc nego nieba, przy bie rała rów nież formę krowy
– po dob nie jak Ha thor, opie kunka ko biet i nowo na ro dzo nych dzieci.
Ha thor, czczoną także jako pa tronkę ra do ści, mu zyki i tańca,
przed sta wiano jako ko bietę z głową krowy i dys kiem sło necz nym
mię dzy ro gami. Ha thor i Bes byli jed nymi z nie wielu bóstw
por tre to wa nych en face, co miało pod kre ślić ich aspekt
wszech wie dzą cych pro tek to rów. Flin ders Pe trie, słynny bry tyj ski
ar che olog i egip to log, zwró cił uwagę, że kot zdaje się łą czyć
w szcze gól no ści z kul tem Ha thor w Sa ra bit al-Cha dim, gdzie zna le ziono
mię dzy in nymi pla kietki wo tywne z wi ze run kami ko tów. Nie które z nich



przed sta wiały koty na pie de sta łach, z czego można wy snuć wnio sek, że
uwa żano je za zwie rzęta święte. Koty wid nieją rów nież na fa jan so wych
amu le tach ze świą tyni Ha thor. Prze szklona pod stawka pod pier ścień
przed sta wia głowę bo gini z dwoma strze gą cymi jej po obu stro nach
ko tami.

Sech met

Lwia bo gini Sech met (rys. 2.1), oto czona osob nym kul tem,
sym bo li zo wała groźny aspekt Ba stet. Przed sta wiano ją z re guły jako
ko bietę z głową lwicy, zwień czoną dys kiem sło necz nym z wę żem
ure uszem. W ręku trzy mała nóż albo egip ski krzyż anch.

Rys. 2.1. Sech met. Fot. au torki



Rys. 2.2. Sta tu etka Ba stet, 400–250 p.n.e. Dzięki uprzej mo ści Wal ters Art Mu seum w Bal ti more

Opie kuń czą Ba stet przed sta wiano jako ko bietę z głową kota (rys. 2.2),
tym cza sem Sech met miała ko ja rzyć się z dziką, krwio żer czą lwicą,
wcie le niem po tęgi boga Słońca Ra. Imię Sech met ozna cza „tę, która ma
wła dzę i siłę”; na zy wano ją też „tą, na któ rej wi dok tru chleje zło”,
„pa nią stra chu”, „kró lową rzezi” i „tą, która miaż dży”. We dług mitu
przy wo ły wa nego co rok przy oka zji święta na cześć Sech met bóg Ra
stwo rzył lwią bo gi nię, żeby znisz czyć nie pra wo wier nych, któ rzy nie
chcieli od da wać mu czci. Sech met przy stą piła do za da nia z ta kim



za pa łem, że znisz czyła pra wie całą ludz kość. Aby po wstrzy mać tę rzeź,
Ra mu siał ob my ślić for tel. Za bar wił Nil na czer wono i przy wa bił
Sech met, która za częła łap czy wie ga sić pra gnie nie, my śląc, że to krew.
Tym cza sem Ra na lał do rzeki piwa zmie sza nego z so kiem z gra na tów.
Sech met upiła się w sztok i prze stała za bi jać lu dzi. Sta ro żytni Egip cja nie
z roz my słem od da wali cześć groź nej bo gini, by prze bła gać jej
krwio żer cze za pędy.

Kotki cie szyły się opi nią tro skli wych ma tek, dla tego bó stwa zwią zane
z Ba stet – może z wy jąt kiem Sech met – ko ja rzono z ma cie rzyń stwem,
płod no ścią, opieką nad dziećmi i do mo wym ogni skiem. Do ty czy to
mię dzy in nymi Tef nut, bo gini wil goci i desz czu, matki bó stwa Nut;
wspo mnia nej już Neit, którą czczono także jako opie kunkę ma tek
i po ro dów; oraz boga do mo wego o imie niu Bes. Prze ciętna dłu gość
ży cia wy no siła wów czas 35 lat, dla tego przy kła dano tak wielką wagę do
zwięk sze nia liczby uro dzeń. Kot, jako sym bol płod no ści
i ma cie rzyń stwa, stał się bar dzo istot nym bó stwem.

Bóg Bes

Za nim Ba stet za częto utoż sa miać z Ha thor, ko ja rzono ją z nu bij skim
bó stwem Bes. Ten brzu chaty ka rzeł o zwie rzę cej twa rzy, z ogo nem
lam parta, odziany w lwią skórę okry wa jącą ra miona, przy po mina
współ cze snych su dań skich tan ce rzy z ple mie nia Dinka. Bes był bo giem
tań ców i dzieci – za pewne dla tego zlał się stop niowo w jedno z ko cią
bo gi nią. Atry bu tem Ba stet jako bo gini matki było si strum, in stru ment
mu zyczny na wią zu jący kształ tem do krzyża anch.



Rys. 2.3. Egip skie si strum z fi gurką kota na szczy cie pa łąka. En cyc lo pa edia Bi blica, 1903



Rys. 2.4. Izyda dzier żąca si strum, Mu zeum Ka pi to liń skie w Rzy mie



Si strum (rys. 2.3) było czymś w ro dzaju grze chotki, wy twa rza nej
z brązu, złota lub sre bra. Po trzą sa nie in stru men tem wy do by wało zeń
gło śny, prze ni kliwy dźwięk, akom pa niu jący śpie wom zwią za nym
z kul tem Izydy i Ha thor. U We rgi liu sza czy tamy, że za po mocą si strum
zwo ły wano też woj ska do boju (Ene ida, VIII, 696). Wy gięty w kształt
liry pa łąk sym bo li zo wał łono ko biety, uchwyt na śla do wał kształ tem
fal lusa. Cztery me ta lowe prę ciki re pre zen to wały cztery ży wioły: ogień,
wodę, po wie trze i zie mię, wpra wiane w ruch pod czas po trzą sa nia
si strum. Plu tarch zwraca uwagę, że na szczy cie pa łąka umiesz czano
czę sto fi gurkę kota z ludzką twa rzą.

In stru ment zdo biono cza sem przed sta wie niem twa rzy Izydy, bo gini
na ro dzin, po dru giej zaś stro nie twa rzą Ne ftydy, bo gini śmierci. Miało to
sym bo li zo wać od wieczną po dróż czło wieka od przyj ścia na świat aż do
zgonu. W póź niej szej iko no gra fii po ja wiały się też wi ze runki Izydy
dzier żą cej si strum (rys. 2.4).

Bo gini Mut

Ba stet ko ja rzono póź niej z in nymi bó stwami opie kuń czymi ma tek
i nowo na ro dzo nych dzieci, mię dzy in nymi z te bań ską bo gi nią matką
Mut. W świą tyni w Kop tos Mut na zy wano kie dyś Ba stet. Świę tym
zwie rzę ciem Mut był kot, o czym świad czą ko cie wi ze runki na mi sach
i dzba nach uży wa nych do spra wo wa nia jej kultu w świą tyni luk sor skiej
w Te bach. W okre sie Śred niego Pań stwa, kiedy po tęga Teb za częła się
chy lić ku upad kowi, Mut za częto utoż sa miać wpierw z Ha thor, póź niej
zaś z Izydą. Od zy skała na leżne jej miej sce w egip skim pan te onie
do piero za pa no wa nia wład czyni z XVIII dy na stii, Hat szep sut, która
sil nie iden ty fi ko wała się z bo gi nią. Mniej wię cej sto lat póź niej
Ech na ton, inny władca z tej dy na stii, sku tecz nie stłu mił kult Mut, który
od ro dził się po now nie za pa no wa nia Tu tan cha mona i prze trwał aż do
końca III w. n.e. Warto wspo mnieć, że w Bani Has san na wschod nim



brzegu Nilu, na pół noc od Teb, Hat szep sut ka zała wznieść świą ty nię
Pa chet, „tej, która dra pie” – po mniej szej bo gini w po staci lwicy.

Bo gini Izyda

Zwią zek Ba stet z Izydą, bo gi nią słońca i księ życa, ode grał klu czową rolę
w póź niej szej hi sto rii na szego bo ha tera, wpły wa jąc na sym bo likę
czar nego kota i inne ważne aspekty, do któ rych jesz cze wró cimy.
Do wody na ist nie nie tej więzi można zna leźć w in skryp cjach na
ścia nach świą tyni Izydy, wznie sio nej na wy spie File w cza sach
pto le mej skich: bo gini jest w nich przy wo ły wana pod imie niem Ba stet
(rys. 2.5).

Rys. 2.5. Świą ty nia Izydy na wy spie File

Z jed nej z grec kich wysp po cho dzi in skryp cja gło sząca, że Bu ba stis,
święte mia sto Ba stet, zo stało w isto cie wznie sione ku czci Izydy:



„Je stem tą, którą zwą bo gi nią ko biet. Bu ba stis zbu do wano na moją
cześć”.

Ko lej nym przy kła dem utoż sa mie nia oby dwu bóstw jest wi ze ru nek
Ba stet pod tro nem Izydy na ta bliczce zwa nej Ta vola Bem bina albo
Mensa Isiaca (rys. 2.6).

Rys. 2.6. Kot pod tro nem Izydy, Mensa Isiaca. Prze druk z: Manly P. Hall, The Se cret Te achings
of All Ages [Dzieje ta jem nych nauk], 1928

Na zwa Ta vola Bem bina od nosi się do kar dy nała Pie tra Bembo, który
w 1527 roku wszedł w po sia da nie ta bliczki po złu pie niu Rzymu przez
woj ska Ka rola V. Wy ko nana z brązu kunsz tow nie in kru sto wa nego
sre brem i ema lią, po wstała naj praw do po dob niej w cza sach rzym skich,
w stylu na śla du ją cym sztukę sta ro żyt nego Egiptu.

Wśród zna le zisk ar che olo gicz nych jest także sporo te ra ko to wych
fi gu rek Ba stet, zdo bio nych wę złem Izydy. Ten sym bol, znany pod
egip ską na zwą tit, przy po mina anch i po dob nie jak on re pre zen tuje
ży cie.

Kult Izydy pod trzy my wano na wy spie File na wet po wpro wa dze niu
za kazu od pra wia nia ja kich kol wiek ce re mo nii po gań skich na te re nie
Rzymu. Do piero ce sarz Ju sty nian wy dał po le ce nie za mknię cia świą tyni
oraz znisz cze nia znaj du ją cych się w niej rzeźb. Mimo wy sił ków
Ju sty niana i póź niej szych wład ców chrze ści jań skich kult Izydy prze trwał



do dziś, pie lę gno wany choćby przez Brac two Izydy z sie dzibą
w Hun ting ton Ca stle w pół noc no ir landz kiej miej sco wo ści Clo ne gal.

Kult bo gini Ba stet

O do nio sło ści ko ciej bo gini świad czy po pu lar ność jej kultu za równo
w Gór nym, jak i w Dol nym Egip cie. Ba stet i koty czczono nie tylko
w Bu ba stis, ale też w Sak ka rze, Te bach i Bani Has san.

Sak kara

Sak kara, po ło żona w nie wiel kiej od le gło ści od pi ra mid w Gi zie, sły nie
przede wszyst kim z pi ra midy schod ko wej Dże sera. To wła śnie
w Sak ka rze od kryto jedno z pierw szych ma lo wi deł gro bo wych ze
wspo mnia nym przed sta wie niem do mo wego kota w ob roży, po wstałe
w cza sach V dy na stii (ok. 2504–2347 p.n.e). Tu tej sza ne kro po lia była
miej scem po chówku naj wcze śniej szych fa ra onów. W okre sie Śred niego
Pań stwa, kiedy gro bowce wład ców Egiptu za częto wzno sić w Te bach
i Fa jum, w Sak ka rze cho wano głów nie do stoj ni ków pań stwo wych.
Z cza sem od zy skała rangę ne kro po lii kró lew skiej, na równi z te bań ską
Do liną Kró lów.

Sak kara jest nie tylko miej scem spo czynku zmar łych wład ców
i urzęd ni ków, ale też sie dzibą dwóch cmen ta rzy dla zwie rząt. Pierw szy
z nich, usy tu owany na pół noc od pi ra midy Dże sera, za wiera ślady
po chów ków by ków, krów i ibi sów, a także so ko łów i pa wia nów. Na
dru gim, le żą cym na wschód od pi ra mid Te tiego i User kafa, w okre sie III
dy na stii (ok. 2707–2629 p.n.e.) cho wano koty, psy i sza kale (rys. 2.7).
Cmen ta rzy sko ko tów od kryto w re jo nie te me nosu, czyli wy dzie lo nego
ob szaru kultu, w tym przy padku bo gini Ba stet. Tam tej szy kom pleks
świą tynny nosi na zwę Bu ba ste ion (w ję zyku arab skim Abwab el-Qo tat,
czyli Ko cie Wrota).



Rys. 2.7. Cmen tarz zwie rzęcy w Sak ka rze. Fot. Ha jor, gru dzień 2002



Rys. 2.8. Gio vanni Bel zoni, ry cina z książki Nar ra tive of the Ope ra tions and Re cent Di sco ve ries
wi thin the Py ra mids, Tem ples, Tombs and Exca va tions in Egypt and Nu bia [Opo wieść

o ope ra cjach i ostat nich od kry ciach w pi ra mi dach, świa ty niach gro bow cach i wy ko pa li skach
w Egip cie i Nu bii], Lon don 1820

Po chów ków ko tów do ko ny wano na te re nie ne kro po lii do stoj ni ków
pań stwo wych. Wy ko rzy sty wano rów nież gro bowce z okresu No wego
Pań stwa; przy kła dem grób we zyra o imie niu Aper-El, gdzie od kryto
szczątki ko tów da to wane na lata 730–160 p.n.e. Wło ski egip to log ama tor
Gio vanni Bel zoni ko men to wał swoje zna le zi ska w 1815 roku: „Warto
nad mie nić, że po śród tych gro bow ców wi dzie li śmy kilka, w któ rych
mu mie zwie rząt były prze mie szane z cia łami ludz kimi [...], a w jed nym
znaj do wały się wy łącz nie mu mie ko tów, szczel nie spo wite czer wo nym



i bia łym płót nem, z głową przy krytą płó cienną ma ską z wi ze run kiem
ko ciego py ska” (rys. 2.8).

Więk szość ko tów po cho wa nych w Sak ka rze miała około czte rech
mie sięcy i zgi nęła od ciosu w głowę, cza sem tak sil nego, że czaszka
roz pa dała się na dwie czę ści. Po zo stałe udu szono, o czym świad czy
zła ma nie krę gów szyj nych. Zwłoki bal sa mo wano na róż nych eta pach
roz kładu, ukła da jąc je w jed nej z dwóch po zy cji. W pierw szej
opusz czano przed nie nogi wzdłuż tu ło wia, tylne zaś, czę sto w tym celu
gru cho tane, przy ci skano do brzu cha zwie rzę cia i umiesz czano mię dzy
nimi ogon, na da jąc mu mii cha rak te ry styczny kształt walca.

W dru giego ro dzaju po chów kach głowę, nogi i tu łów spo wi jano
płót nem od dziel nie (rys. 2.9). Nie któ rym mu miom za kła dano spe cjalne
ko cie ma ski z wier nie od wzo ro wa nymi uszami, oczami i no sem. Koty
za moż nych wła ści cieli, zwłasz cza z okresu No wego Pań stwa, miały
wła sne, dość bo gato zdo bione sar ko fagi. Po śród mu mii od na le ziono też
około setki drew nia nych, po zła ca nych fi gu rek ko tów oraz je den po są żek
z brązu. Grecki hi sto ryk Dio dor Sy cy lij ski pi sał, że „gdy święte zwie rzę
pad nie, okry wają je cienką lnianą tka niną, pła czą, biją się w piersi
i niosą do zmu mi fi ko wa nia; gdy się je na ma ści olej kiem ce dro wym
i przy jem nie pach ną cymi środ kami kon ser wu ją cymi, za sprawą któ rych
ciało może prze trwać wiele lat, cho wają je w kryp tach” (Sta ro żyt no ści
egip skie, 83.5, przeł. Mał go rzata Wró bel). Da lej czy tamy, że „gdy ja kieś
zwie rzę pad nie, roz pa czają tak jak lu dzie, któ rzy stra cili uko chane
dzieci. Grze bią zwie rzę po nad swoje moż li wo ści, wy dają bo wiem na ten
cel sumy znacz nie prze kra cza jące war tość ich ca łego ma jątku” (tamże,
84.7).



Rys. 2.9. Mu mia kota. Ro si cru cian Egyp tian Mu seum, San Jose, Ka li for nia

Więk szość zmu mi fi ko wa nych ko tów po cho dziła z ho dowli w po bliżu
świą tyń, co po twier dza tezę o ich wcze śniej szym udo mo wie niu. Ka płani
sprze da wali mu mie piel grzy mom jako dary wo tywne dla Ba stet.
Zda niem dok tor Sa limy Ikram, ini cja torki i współ kie row niczki Ani mal
Mummy Pro ject w Mu zeum Egip skim w Ka irze, „ol brzy mia liczba
ko tów kar mio nych na te re nie kom pleksu świą tyn nego (przed ry tu al nym
za bi ciem i póź niej szym po chów kiem w prze zna czo nych do tego celu



ka ta kum bach) do wo dzi, że więk szość z nich trak to wano jako zwie rzęta
do mowe. Mu mi fi ko wa nie ko tów dzi kich na le żało do rzad ko ści”.

Mu mi fi ka cję zwie rząt prak ty ko wano w Egip cie od Sta rego Pań stwa –
z co naj mniej trzech po wo dów. Po pierw sze, wła ści ciele chcieli
za pew nić swoim pod opiecz nym nie śmier tel ność. Po dru gie, zwie rzęta
mu mi fi ko wano jako źró dło po ży wie nia dla zmar łych do stoj ni ków
pod czas ich po dróży w za światy. Po trze cie i naj waż niej sze,
bal sa mo wa nie zwłok było nie od łączną czę ścią egip skiego sys temu
re li gij nego. Zło że nie mu mii wo tyw nej w da rze dla Ba stet miało
za pew nić płod ność, bez pieczny po ród i zdro wie dziecka. W związku
z ogrom nym za po trze bo wa niem na przy chyl ność bo gini wo kół jej kultu
roz wi nął się cały prze mysł, w któ rym uczest ni czyli opie ku no wie
zwie rząt, bal sa mi ści, a przede wszyst kim ka płani. Jak pi sał He ro dot,
„usta no wieni są do zorcy dla kar mie nia każ dego spe cjal nie zwie rzę cia,
tak męż czyźni, jak i ko biety spo śród Egip cjan, a urząd ten dzie dzi czy
syn po ojcu. Na ich ręce skła dają wszy scy miesz kańcy miast ofiary,
które ślu bo wali, w taki spo sób: mo dlą się do boga, któ remu po świę cone
jest zwie rzę, i strzygą przy tym swoim dzie ciom albo całą głowę aż do
skóry, albo po łowę, albo też trze cią jej część, a na stęp nie włosy
od wa żają sre brem. Ile one za ważą, tyle sre bra daje się do zor czyni
zwie rząt. Ta ku puje za nie ryby, które kraje i rzuca zwie rzę tom na żer.
W taki spo sób wy zna czono dla nich żyw ność” (Dzieje, II.65, przeł.
Se we ryn Ham mer). Chciwi fa ra ono wie wspie rali tę dzia łal ność, żeby
zwięk szyć wpływy z po dat ków, i mo ty wo wali do niej lu dzi, któ rzy
chcieli unik nąć losu zwy kłych ro bot ni ków, zmu sza nych do
wy ko ny wa nia naj bar dziej po gar dza nych za jęć.



Rys. 2.10. Mu mia kota, 332 r. p.n.e., dział sta ro żyt nego Egiptu w pa ry skim Luw rze

Pro ces mu mi fi ka cji

Bal sa mo wa nie zwłok kota roz po czy nano od usu nię cia wszyst kich
na rzą dów we wnętrz nych, po czym wy py chano jamę brzuszną pia skiem
lub słomą. Po wy ko na niu tych czyn no ści ciało usta wiano w po zy cji
sie dzą cej lub pio no wej. Na cie rano je mie sza niną oliwy, wo sku, gumy
oraz przy praw, mię dzy in nymi cy na monu i ma je ranku, na stęp nie
spo wi jano szczel nie w białe lub ko lo rowe płótno. W okre sie rzym skim
mu mie ko tów okry wano płót nem w barwne geo me tryczne wzory.
Pla styczne ma ski wy ko ny wano z płótna na są czo nego gip sem. Cza sem
mię dzy zwo jami umiesz czano nie wiel kie złote amu lety. Po cał ko wi tym
owi nię ciu mu mii i uszczel nie niu ban daży gę stą ży wicą od wzo ro wy wano
rysy kota na ma sce po grze bo wej, uży wa jąc w tym celu czar nego tu szu.

Tek sty pi ra mid



Sak kara jest nie tylko skarb nicą bez cen nych gro bow ców i mu mii, lecz
także tak zwa nych Tek stów pi ra mid: in skryp cji hie ro gli ficz nych na
ścia nach ko ry ta rzy i ko mór gro bo wych, obej mu ją cych roz ma ite for muły,
za klę cia i prze kazy mi to lo giczne. Ich od kry cia do ko nał fran cu ski
egip to log Ga ston Ma spero; w 1884 roku opu bli ko wał tłu ma cze nia
tek stów zwią za nych z ko cią bo gi nią Ba stet. Jak ten:

 
28. Li ta nia Wnie bo wstą pie nia, Za klę cie 539
Kiedy serce Ne fer kare wznosi się do nieba, jest jak serce Ba stet.

 
Imię Ba stet po ja wia się także na tak zwa nej steli Met ter ni cha z okresu

XXX dy na stii (380–342 p.n.e.) – ści ślej: pa no wa nia Nek ta nebo II –
ka mien nej ta blicy za li cza nej do ka te go rii stel ma gicz nych (rys. 2.11).
Stela po wstała za pewne w He lio po lis, skąd Alek san der Ma ce doń ski po
zdo by ciu Egiptu prze trans por to wał ją do świeżo za ło żo nej Alek san drii.
W 1828 roku pa sza Mu ham mad Ali, wi ce król Egiptu, po da ro wał ją
księ ciu Met ter ni chowi, au striac kiemu po li ty kowi i dy plo ma cie. Stelę
wy ko rzy sty wano pier wot nie w ob rzę dach ma gicz nych, ma ją cych le czyć
skutki uką szeń zwie rząt, przede wszyst kim skor pio nów. Po ni żej tekst
jed nego z za klęć, w któ rym Ba stet wzywa boga Ra, by uwol nił ją od
śmier tel nego jadu.



Rys. 2.11. Stela Met ter ni cha, ry cina z książki E.A. Wal lisa Budge’a, The Gods of The Egyp tians
[Bo go wie Egip cjan], 1904

 
O Ra! Przy bądź do swej córki [Ba stet], którą skor pion uką sił na sa mot nej ścieżce!
Jej krzyk sięga sa mego nieba; tru ci zna obez wład nia jej członki,
Pły nie w ciele, do któ rego ona przy wiera ustami, żeby ją wy ssać.
Ra od po wiada: Nie bój się, nie bój się, moja piękna córko.
Spójrz: stoję za tobą. To ja znisz czę tru ci znę, która wnik nęła
We wszyst kie członki kota.

 



Choć z bie giem lat zbez czesz czono więk szość ko ciej ne kro po lii
w Sak ka rze i miej sce bez pow rot nie utra ciło świę tość, prze trwała w nim
pa mięć o sta ro egip skim kul cie – po dob nie zresztą jak w Te bach.

Teby

Egip ska na zwa Teb brzmi Uaset, w bi blij nej Księ dze Na huma wy stę pują
jako No-Amun, czyli „Mia sto Amona”, pod rzą dami Pto le me uszy
okre ślano je mia nem Dio spo lis, „Mia sto Zeusa”. Ne kro po lia te bań ska
roz ciąga się po za chod niej stro nie Nilu. Na wschod nim brzegu rzeki,
w od le gło ści krót kiej prze jażdżki ło dzią od współ cze snego Luk soru,
stoją dwie świą ty nie. Gro bowce z przed sta wie niami ko tów znaj dują się
w czte rech sta no wi skach ar che olo gicz nych: Deir el-Me dina, She ikh Abd
el-Qurna, Dra Abu el-Naga i El-Kho kha.

Naj star sze te bań skie gro bowce typu ma staba po cho dzą z okresu III

i IV dy na stii, ale cho wano w nich wów czas tylko do stoj ni ków
pań stwo wych. Głów nym miej scem po chówku fa ra onów była wów czas
Sak kara. W gro bowcu da to wa nym na czasy XI dy na stii od kryto jed nak
po sąg jed nego z kró lów Hana, sta ro żyt nej kra iny w Me zo po ta mii. U stóp
króla sie dzi kot o imie niu Bo uhaki. Pierw sze ko cie imię w hi sto rii
za pi sano dwoma hie ro gli fami: „bou” ozna cza dom, „hak” – bo skiego
władcę.

Bo gini Ba stet w sztuce

Do piero w No wym Pań stwie (po cząw szy od pa no wa nia XVIII dy na stii)
Teby stały się waż nym miej scem po chówku egip skich elit, któ rych
groby zdo biono sce nami z ży cia co dzien nego, pod czas gdy ma lo wi dła
ścienne w gro bow cach fa ra onów miały prze waż nie cha rak ter re li gijny.
Barwne scenki ro dza jowe z te bań skich ne kro po lii są bez cen nym
źró dłem wie dzy o sta ro żyt nych me to dach po lo wań i ło wie nia ryb,
a także o roz ryw kach wy soko uro dzo nych Egip cjan, z upodo ba niem



tra wią cych czas na tań cach i hucz nych bie sia dach. Co dla nas istotne, na
ścia nach gro bow ców znaj dują się liczne przed sta wie nia to wa rzy szą cych
im na co dzień ko tów.

Rys. 2.12. Gro bo wiec Ne ba muna, XVIII dy na stia, ok. 1350 r. p.n.e., Mu zeum Bry tyj skie
w Lon dy nie. Fot. Mar cus Cryon

Ko cie wi ze runki ze ścian gro bow ców w Te bach są wy jąt kowo
spek ta ku larne i po ucza jące, co do ty czy zwłasz cza scen my śliw skich
i ob ra zów ży cia ro dzin nego. Koty po lują na ptaki i ryby, w domu
prze by wają na uwięzi lub cho wają się pod krze słami, zaj mo wa nymi
zwy kle przez ko biety bądź opie kuń cze bó stwo Mut. Zda rzają się



ma lo wi dła ko tów ogry za ją cych ko ści albo sie dzą cych wśród in nych
zwie rząt, na przy kład gęsi i małp.

W gro bowcu urzęd nika Pu imre, da to wa nym na około 1450 r. p.n.e.,
za cho wała się in skryp cja z imie niem kota Ne djem, co zna czy po pro stu
„słodki”. Od cza sów XVIII dy na stii ma lar stwo ścienne w gro bow cach elit
co raz bar dziej zy ski wało na po pu lar no ści. Jedno z naj słyn niej szych
ma lo wi deł, prze cho wy wane obec nie w zbio rach Mu zeum Bry tyj skiego,
po cho dzi z gro bowca skryby Ne ba muna i przed sta wia kota, który
po maga mło demu my śli wemu w po lo wa niu na dzi kie ptac two (rys.
2.12).

Na fre sku w gro bowcu fa ra ona Sip taha z XIX dy na stii kot fi gu ruje
jako jedno z 72 wcie leń boga Ra.

Prócz ma lo wi deł ścien nych od kryto też mnó stwo wa pien nych
ostra ko nów, czyli skal nych odłam ków słu żą cych jako ma te riał
pi śmien ni czy, z sa ty rycz nymi ry sun kami ko tów usłu gu ją cych
gry zo niom. Jest tam cęt ko wany kot z pod ku lo nym ogo nem, trzy ma jący
wa chlarz i pie czoną kaczkę, przy nie sioną w da rze dla sie dzą cej na
krze śle my szy. Mysz prawą łapą wznosi pu char, w le wej ści ska
ob gry zioną do ości rybę (rys. 2.13).



Rys. 2.13. Ostra kon z przed sta wie niem kota i my szy, Deir el-Me dina, 1150 r. p.n.e., Bro oklyn
Mu seum w No wym Jorku

Na in nym ostra ko nie kot wy graża mie czem prze stępcy
do pro wa dzo nemu przed ob li cze szczura wspar tego na la sce
sę dziow skiej. Na ilu stra cji po ni żej (rys. 2.14) można obej rzeć sko rupkę
z wi ze run kiem kota pa są cego sześć gęsi.

Pe wien hu mo ry styczny pa pi rus przed sta wia koty strze gące twier dzy
przed szczu rami. Gry zo nie przy sta wiają dra biny do wa łów, szy ku jąc się
do szturmu. Star szy rangą szczur je dzie ry dwa nem za przę żo nym w psy
i strzela do ko tów z łuku – ni czym fa raon Ram zes. Scenka przy wo dzi na
myśl od ci nek kre skówki Tom i Jerry sprzed 4000 lat. Sta ro żytni
Egip cja nie naj wy raź niej mieli po czu cie hu moru i swo bod nie po słu gi wali
się an tro po mor fi za cją.



Rys. 2.14. Wa pienny ostra kon przed sta wia jący scenę z bajki egip skiej, XIX dy na stia, 1120 p.n.e.,
Mu zeum Egip skie w Ka irze

O dziwo, w Te bach nie było żad nych sank tu ariów ani świą tyń ku czci
Ba stet. W mie ście upra wiano przede wszyst kim kult Amona, Mut
i Chonsu – bóstw sta no wią cych swo istą trójcę, jako że Chonsu, te bań ski
bóg księ życa, ucho dził za syna Amona i Mut. Stąd wy nika nie wielka
liczba zna le zisk ko cich mu mii w Te bach. Nie mniej książę Tot mes,
naj star szy syn fa ra ona Amen ho tepa III (ok. 1388–1351 p.n.e.) i brat
póź niej szego władcy Egiptu Ech na tona (Amen ho tepa IV), był tak
zroz pa czony śmier cią swo jej kotki Ta-Miu, że ka zał ją za bal sa mo wać
i za mó wił dla niej sar ko fag, obec nie prze cho wy wany w Mu zeum



Egip skim w Ka irze. Na ścia nach sar ko fagu wy ryto tek sty po grze bowe,
ma jące ją chro nić w wę drówce na tam ten świat, po dobne do wska zó wek
dla umar łych lu dzi.

Jak na iro nię, w okre sie roz po czę tych za rzą dów Ech na tona re form
amar neń skich (ok. 1351–1334 p.n.e.) przed sta wie nia ko tów zni kły
z kró lew skich gro bow ców, naj praw do po dob niej w związku
z wpro wa dze niem przez fa ra ona wła snej re li gii mo no te istycz nej.

Wzmianki o bo gini Ba stet na ste lach i pa pi ru sach

Mnó stwo od nie sień do ko ciej bo gini Ba stet można od na leźć w tek stach
ze stel i pa pi ru sów oraz w te bań skich in skryp cjach z okresu od XVIII do
XXVI dy na stii. Na steli w Mi ra mar czy tamy: „Da łem chleb głod nemu,
wodę spra gnio nemu, odzie nie na giemu; da łem po ży wie nie ibi sowi,
ja strzę biowi, kotu i sza ka lowi [...]. Po cho wa łem ich zgod nie z ry tu ałem,
na tarł szy ich oliwą i owi nąw szy w płótno”. W in skryp cji ze steli
Se he te pi bre jest wzmianka o fa ra onie Ame nem ha cie III: „On jest Ba stet
chro niąca Dwie Kra iny”. Ta bliczka z wy spy Ele fan tyny przy ta cza słowa
Amen ho tepa II: „Nikt spo śród nich nie uszedł przed klę ską, ni czym
wro go wie Ba stet, któ rzy sta nęli na dro dze Amona-Ra”. In skryp cja
z re liefu w Kar naku utoż sa mia Mut z Ba stet: „Mut, Wielka Ba stet,
wład czyni Kar naku, pani mi ło ści i ła god no ści”. W pa pi ru sie Neb seni
z Księgą umar łych (XVIII dy na stia), prze cho wy wa nym obec nie
w Mu zeum Bry tyj skim, znaj duje się taki oto frag ment:

 
Jam jest Kot, który wal czył w Anu pod Drze wem Hurmy, w tę noc, gdy wro go wie
Neb-er-tchera zo stali roz gro mieni. Kim jest ten Kot? Ten ko cur to sam Ra,
a na zwano go „Mau” we dle słów boga Sa, który po wie dział o nim: „Jest jak
[Mau] dla tego, co stwo rzył”; dla tego imię Ra stało się „Mau”.

 
Mau/miu zna czy po egip sku „kot” i oczy wi ście jest na zwą

dźwię ko na śla dow czą. Dzie ciom nada wano cza sem „ko cie” imiona: Myt



i Miut. W Deir el-Ba hari, w świą tyni gro bo wej Men tu ho tepa II, fa ra ona
z XI dy na stii, od kryto mu mię pię cio let niej dziew czynki Myt.

Rys. 2.15. Ra pod po sta cią kota za bija Apo fisa. Ry su nek au torki

Oprócz od nie sień do ko tów w tek stach z cza sów od XVIII do XXVI

dy na stii mamy też do wody, że bo gini Ba stet skła dano liczne dary.
W Pa pi ru sie Har risa zna lazł się za pis o ofia ro wa niu jej stada by dła:
„Stado Ram zesa, władcy He lio po lis (któ remu niech będą dane ży cie,
do bro byt i zdro wie), sza fa rza da rów dla swej Matki Ba stet”. W wy ka zie
przed mio tów ofia ro wa nych Ba stet za pa no wa nia XXII dy na stii zna la zło
się „na czy nie ze stopu złota i sre bra, zło żone w da rze Ba stet, pani
Bu ba stis”. W in skryp cji Men tem heta czy tamy: „Stwo rzy łem godny
wi ze ru nek te bań skiej Ba stet: ze złota, sre bra i dro go cen nych ka mieni”.
Jak do no sił Psa me tych I, za ło ży ciel XXVI dy na stii: „za pro wa dzi łem
pro ce sję ku czci Ba stet na barkę bo gini, w jej piękne święto
przy pa da jące pią tego dnia czwar tego mie siąca dru giej pory roku”.



W li ście do ty czą cym da niny z Nu bii (1295–1069 p.n.e.) wy mie niono
koty przy słane w da rze z nu bij skiego okręgu Miw. Nie wy klu czone, że
na zwa tego re gionu też ma źró dło słów w wy ra zie ozna cza ją cym kota.

Kult Ba stet za ko rze nił się głę boko w kul tu rze i re li gii sta ro egip skich
Teb. Kot był tam zwie rzę ciem ko cha nym, ce nio nym i sza no wa nym,
o czym świad czą przed sta wie nia w sztuce gro bo wej, na ostra ko nach,
ste lach, pa pi ru sach oraz wzmianki w in skryp cjach spo rzą dza nych na
zle ce nie wład ców i do stoj ni ków. Ry tu ały ku czci bo gini Ba stet
od pra wiano jed nak nie tylko w Te bach; jej kult z bie giem lat
roz prze strze nił się za równo w Gór nym, jak i Dol nym Egip cie.

Bani Has san

Dużą liczbę mu mii ko tów oraz ma lo wi deł gro bo wych od kryto w po bliżu
wio ski Bani Has san, po ło żo nej 23 ki lo me try na po łu dnie od mia sta Al-
Minja, mię dzy Asjut a Mem fis. Tam wła śnie bry tyj ski ar che olog
Wil liam Flin ders Pe trie od na lazł nie wielki gro bo wiec z 1950 r. p.n.e.,
w któ rym po cho wano 17 ko tów wraz z mi secz kami, które
praw do po dob nie na peł niono kie dyś mle kiem, żeby za pew nić
zwie rzę tom siły na po dróż w za światy. W Bani Has san znaj duje się także
jedno z naj wcze śniej szych ma lo wi deł przed sta wia ją cych kota: na
pół noc nej ścia nie gro bowca Ba cheta III, za rządcy nomu Oryksa, czyli
Meh-Ma hetch, za pa no wa nia XI dy na stii w okre sie Śred niego Pań stwa.
Kot, zwró cony py skiem w prawo, stoi na prze ciw do rów nu ją cego mu
wiel ko ścią szczura. Wi ze runki ko tów zdo bią też ściany gro bowca
Chnum ho tepa II, za rządcy tego sa mego nomu za pa no wa nia
Ame nem hata II, władcy z XII dy na stii (rys. 2.16).



Rys. 2.16. Kot na ba gnach. Akwa rela bry tyj skiego ar che ologa Ho warda Car tera, przed sta wia jąca
de tal ma lo wi dła z gro bowca Chnum ho tepa II, Bani Has san, 1900 r. p.n.e.

Naj cie kaw szego i naj bar dziej fra pu ją cego od kry cia na tym sta no wi sku
do ko nano w 1888 roku – 80 000 mu mii ko tów i ko ciąt, da to wa nych na
lata 1000–2000 p.n.e. We dług re la cji na ocz nego świadka, Mar tina
Con waya, pierw szego ba rona Con way of Al ling ton (1856–1937):
„plą dro wa nie cmen ta rza przed sta wiało sobą wspa niały wi dok, trzeba
było jed nak sta nąć pod wiatr. Zbie gły się dzieci z wio ski [...] i za częły
prze bie rać w mu miach, wy szu ku jąc co ład niej sze okazy. Zno siły je
po tem nad brzeg rzeki, żeby sprze dać za gro sze prze jeż dża ją cym
po dróż nym. Droga była do słow nie usłana zwo jami ban daży,
po ukła da nymi w okrop nych po zy cjach ka wał kami ko cich cza szek, ko ści
i fu tra, a smród tych szcząt ków niósł się z wia trem na wielką od le głość”.
Egip scy fel la ho wie roz wi nęli więk szość mu mii w po szu ki wa niu zło tych
amu le tów. Płó cienne zwoje zo stały póź niej sprze dane i wy wie zione do
Sta nów Zjed no czo nych: pod czas wojny se ce syj nej (1861–1865)



wy ko rzy stano je do pro duk cji pa pieru ze szmat. Dwa dzie ścia ton
za bal sa mo wa nych ko cich zwłok tra fiło w ręce przed się bior czego
Bry tyj czyka, który prze trans por to wał szczątki do Li ver po olu, po czym
sprze dał jako na wóz po cztery funty za tonę. Kult wiel bio nej nie gdyś
bo gini do cze kał się smut nego końca.

Nie da leko Bani Has san leży Speos Ar te mi dos, czyli ja ski nia
Ar te midy, która w mi to lo gii grec kiej była od po wied ni kiem Ba stet.
Sta no wi sko ar che olo giczne znaj duje się w ob rę bie współ cze snej wio ski
Istabl An tar. W okre sie No wego Pań stwa, z roz kazu Hat szep sut,
po wstały tu dwie świą ty nie Pa chet (rys. 2.17), bo gini lwicy, łą czą cej
ce chy Ba stet i Sech met.

Rys. 2.17. Świą ty nia Pa chet, Speos Ar te mi dos, XVIII dy na stia

W roz le głych ka ta kum bach w po bliżu świą tyń zna le ziono ogromną
liczbę ko cich mu mii. Egip cja nie przy by wali tu taj z da leka, by po grze bać
za bal sa mo wane koty pod czas ce re mo nii ku czci bo gini Pa chet. Kult kota
osią gnął jed nak apo geum w Bu ba stis, świę tym mie ście Ba stet.



Bu ba stis

Z mia sta, które kwi tło nie prze rwa nie przez po nad 4000 lat, zo stały dziś
tylko po roz rzu cane bloki czer wo nego gra nitu oraz pu ste, za ro śnięte
trawą gro bowce. Ogro dzone ru iny leżą na przed mie ściach
no wo cze snego Az-Za ka zik, któ rego strze li ste apar ta men towce do bit nie
kon tra stują z tym ka mien nym sym bo lem nie uda nych prób
po wstrzy ma nia roz kładu i upływu czasu (rys. 2.18). Prze pych Bu ba stis
bez pow rot nie od szedł w prze szłość i dziś mo żemy go tylko so bie
wy obra żać. Mia sto miało kie dyś stra te giczne po ło że nie: w del cie Nilu na
ob sza rze Dol nego Egiptu, na po łu dniowy za chód od Ta nis. Na jeźdźcy
z Sy rii i Per sji roz po czy nali pod boje wła śnie w re jo nie delty.

Rys. 2.18. Współ cze sny wi dok Bu ba stis

Bu ba stis, po arab sku Tell Ba sta, po egip sku Per-Ba stet (dom Ba stet),
było sto licą nomu Am-Chent i głów nym cen trum kultu ko ciej bo gini co
naj mniej od cza sów IV dy na stii (2629–2504 p.n.e.) aż do okresu



rzym skiego (30 p.n.e. – V w. n.e.). Ka płan egip ski Ma ne ton (III

w. p.n.e.), au tor hi sto rii Egiptu, Aegyp tiaca [Kro niki egip skie], z któ rej
za cho wały się je dy nie frag menty w od pi sach oraz spo rzą dzona po
grecku li sta wszyst kich fa ra onów i dy na stii egip skich, od no to wał, że
w Bu ba stis do szło do roz ru chów za pa no wa nia He tep se che mui,
za ło ży ciela II dy na stii, jego słowa nie znaj dują jed nak po twier dze nia
w zna le zi skach ar che olo gicz nych. Na kilku blo kach skal nych za cho wały
się wszakże imiona Che opsa i Che frena, fa ra onów z IV dy na stii, co
do wo dzi, że mia sto za ło żono naj póź niej za ich rzą dów.

Bu ba stis osią gnęło szczyt roz kwitu za cza sów Osor kona I (925–889
p.n.e.), władcy z XXII dy na stii, naj star szego syna Szeszonka I. Szeszonk,
po to mek li bij skich wo dzów ple mion Ma szau asz, ogło sił się fa ra onem
w 946 r. p.n.e. i przez 21 lat rzą dził Egip tem z Bu ba stis, które póź niej
zo stało sie dzibą jego na stęp ców. Acz kol wiek wiele przed się wzięć
bu dow la nych w mie ście za ini cjo wano za pa no wa nia Osor kona I,
Szeszonk I już wcze śniej upo rząd ko wał Bu ba stis, upięk szył swoją
re zy den cję w del cie Nilu i roz po czął roz bu dowę świą tyni Amona
w te bań skim Kar naku.

W Okre sie Póź nym i za cza sów grec kich Bu ba stis było ce lem po dróży
wielu hi sto ry ków i geo gra fów, mię dzy in nymi He ro dota, Dio dora
Sy cy lij skiego i Stra bona. W ich dzie łach znaj dują się naj ob szer niej sze
opisy mia sta i spra wo wa nego w nim kultu kota. Oto wspa niałe
spra woz da nie He ro dota (ok. 485–425 p.n.e.) ze świą tyni Ba stet:

 
W oko licy mia sta Bu ba stis [...] znaj duje się rów nież świą ty nia bo gini Bu ba stis,
za słu gu jąca wielce na wzmiankę. Są wpraw dzie jesz cze inne więk sze i więk szym
kosz tem zbu do wane świą ty nie, żadna jed nak wi do kiem swym nie uży cza
więk szej roz ko szy niż ta wła śnie świą ty nia. [...] Z wy jąt kiem wej ścia wszystko
inne jest wy spą. Z Nilu bo wiem do pro wa dzone są ka nały, które mię dzy sobą nie
łą czą się, tylko każdy do cho dzi aż do wej ścia świą tyni, je den ob le wa jąc ją z tej,
drugi z in nej strony, a każdy sze roki jest na sto stóp i ocie niony drze wami.
Pro pi leje osią gają wy so kość dzie się ciu sążni i ozdo bione są dłu gimi na sześć
łokci a god nymi uwagi rzeź bami. Sto jąca w środku mia sta świą ty nia wi doczna
jest ze wszyst kich stron, je śli się ją okrąża. Po nie waż bo wiem grunt mia sta zo stał



pod wyż szony na sy pem, świą ty nia zaś nie zmie niła po ło że nia, od czasu gdy ją
wy sta wiono – więc ze wsząd na rzuca się oczom. Bie gnie do koła niej mur, na
któ rym wy ryte są rzeźby, a we wnątrz znaj duje się gaj, ob sa dzony po tęż nymi
drze wami i ota cza jący do koła wielką świą ty nię, gdzie umiesz czony jest po sąg
bó stwa. Sze ro kość i dłu gość świą tyni wy nosi ze wszyst kich czte rech stron jedno
sta dium. Przy wej ściu jest droga bru ko wana ka mie niami na prze strzeni mniej
wię cej trzech sta diów, wio dąca przez ry nek mia sta w kie runku na wschód,
a sze roka pra wie na cztery ple try. Po obu stro nach drogi ro sną pod niebne drzewa;
pro wa dzi ona do świą tyni Her mesa. (Dzieje, II, 137–138)

 
Ga ston Ma spero, który pro wa dził ba da nia w Bu ba stis w końcu XIX

wieku, zwró cił uwagę, że mia sto było wie lo krot nie nisz czone
i od bu do wy wane, przez co gruzy wcze śniej szych kon struk cji
na war stwiły się i spię trzyły wy żej niż miej sce, w któ rym wznie siono
świą ty nię – jak w opi sie u He ro dota. Pe wien Fran cuz, uczest nik
wy prawy ba daw czej Na po le ona w 1798 roku, za no to wał: „To mia sto,
po dob nie jak wszyst kie inne, po wstało na wiel kim ru mo wi sku gruzu.
Bu ba stis roz po ściera się na pla nie czwo ro kąta o bo kach dłu go ści od
1200 do 1400 me trów. We wnątrz znaj duje się roz le głe ob ni że nie te renu,
po środku któ rego stoją po zo sta ło ści wiel kich bu dowli”. We dług
Ary sto te lesa, Stra bona i Pli niu sza za pa no wa nia Se nu se reta II

zre ali zo wano prze kop ka nału łą czą cego deltę Nilu z Mo rzem
Czer wo nym – od pe lu zyj skiej od nogi Nilu, przez Awa ris, aż do
Bu ba stis; przy sto so wano też do ru chu stat ków dawny ka nał iry ga cyjny
mię dzy Bu ba stis a He ro po lis. Wy nika stąd, że świą ty nia Ba stet istot nie
stała na czymś w ro dzaju wy spy, oto czo nej ze wszyst kich stron ka na łami
wy peł nio nymi wodą.

Do roczne święto Ba stet

Ka płani opie ko wali się ko tami miesz ka ją cymi w świą tyni,
wy ko rzy stu jąc na ten cel datki od piel grzy mów. Po pew nym cza sie
zwie rzęta za bi jano, mu mi fi ko wano i sprze da wano jako dary wo tywne
dla Ba stet. Du żym wzię ciem cie szyły się też amu lety oraz wy ko nane



z brązu i złota po sążki ko tów, któ rymi han dlo wano zwłasz cza pod czas
jej do rocz nego święta. De kret z Ka no pos, in skryp cja z cza sów
pto le mej skich, uwiecz niona na kilku ste lach w dwóch ję zy kach i trzech
za pi sach, do star cza wielu in for ma cji o świę cie ce le bro wa nym „w ca łym
Egip cie, w dniu, w któ rym wscho dzi [Psia] Gwiazda, w pi smach
Do mów Ży cia zwa nym po cząt kiem roku, który przy pad nie
w dzie wią tym roku pierw szego dnia dru giego mie siąca pory Szemu [...],
kiedy ob cho dzi się święto Ba stet i urzą dza wielką pro ce sję ku czci
bo gini, w czas zbie ra nia plo nów i wy lewu Nilu [...]. Święto bę dzie
trwało pięć dni, pod czas któ rych lud bę dzie no sił wieńce z kwia tów,
od pra wiał li ba cje i skła dał ofiary ca ło palne”. He ro dot był na ocz nym
świad kiem ob cho dów święta Ba stet:

 
Uda jąc się do mia sta Bu ba stis, czy nią to w ten spo sób: męż czyźni i ko biety jadą
ra zem, i to wiel kie mnó stwo obojga płci znaj duje się na każ dej ło dzi. Nie które
z ko biet mają ko łatki i nimi brzę kają, nie któ rzy męż czyźni pod czas ca łej jazdy
dmą we flety; reszta zaś ko biet i męż czyzn śpiewa i kla ska w dło nie. Ile kroć
w po dróży zbliżą się do in nego ja kie goś mia sta, przy bi jają z ło dzią do lądu i tak
czy nią: nie które z ko biet ro bią to, co po wie dzia łem, inne gło śno krzy czą
i wy szy dzają miesz ka jące w tym mie ście ko biety, jesz cze inne tań czą, inne
wresz cie po wstają i uno szą swe suk nie do góry. To czy nią przy każ dym mie ście
po ło żo nym nad rzeką. A skoro przy będą do Bu ba stis, ob cho dzą święto i skła dają
wiel kie ofiary; przy tej zaś uro czy sto ści zu żywa się wię cej wina gro no wego niż
przez całą resztę roku. Scho dzi się wtedy ra zem męż czyzn i ko biet, nie wli cza jąc
dzieci, na wet około sied miu set ty sięcy, jak mó wią tu bylcy. (Dzieje, II, 60)

 
Jak wy nika z re la cji He ro dota, święto ku czci bo gini Ba stet było jedną

z naj więk szych uro czy sto ści re li gij nych w sta ro żyt nym Egip cie.

Za bi cie kota jest prze stęp stwem

Szwaj car ski ar che olog Édo uard Na ville, który pro wa dził wy ko pa li ska
w Bu ba stis w la tach 1887–1889, od krył w po bliżu okop co nych sa dzą
pa le nisk głę bo kie doły wy peł nione skre mo wa nymi ko cimi szcząt kami.
W jed nym z nich do li czył się 720 stóp sze ścien nych (ok. 21 m3) ko ści,



zwró cił jed nak uwagę, że ra zem z ko tami po grze bano także man gu sty.
Zna le zi sko Na ville’a jest bar dzo in try gu jące, zwłasz cza w świe tle
pew nego ustępu z dzieła He ro dota: „A kiedy wy buch nie po żar, ogar nia
koty dziwny szał. Mia no wi cie Egip cja nie, usta wieni w od stę pach,
pil nują wtedy ko tów, a nie trosz czą się o ga sze nie ognia; koty zaś,
prze my ka jąc się i prze ska ku jąc lu dzi, rzu cają się w ogień. Gdy to się
dzieje, ogar nia Egip cjan wielki smu tek” (Dzieje, II, 66). Prze dziwna to
ob ser wa cja, sto jąca w sprzecz no ści z istotą sta ro żyt nej re li gii egip skiej,
zgod nie z którą Ka, czyli du sza, nie opusz cza ciała na wet po śmierci. Jak
to się stało, że Egip cja nie, któ rym prawo wzbra niało za bi ja nia ko tów,
spo pie lali ich zwłoki w tak wiel kiej licz bie? Zgła dze nie kota było
su rowo ka ra nym prze stęp stwem, o czym pi sze Dio dor Sy cy lij ski:

 
Je śli ktoś świa do mie za bije święte zwie rzę, grozi mu śmierć; je śli na to miast
za bije kota albo ibisa, czy to świa do mie, czy nie świa do mie, musi umrzeć, zbiega
się bo wiem wtedy po spól stwo i okrut nie po stę puje ze sprawcą. Zda rza się, że
lu dzie nie cze kają na wy rok sądu. Ze stra chu przed taką karą każdy, kto zo ba czy
nie żywe święte zwie rzę, od cho dzi, gło śno krzy czy i la men tuje, i za klina się, że
zna lazł je już mar twe. Po spól stwo jest tak za bo bonne, a w świa do mo ści
wszyst kich tkwi taka cześć dla świę tych zwie rząt, że w cza sach, gdy Rzy mia nie
nie na zy wali jesz cze króla Pto le me usza „przy ja cie lem”, a lu dzie gor li wie
nad ska ki wali przy by szom z Ita lii, oba wia jąc się, że mogą im dać ja kiś pre tekst do
sporu albo wojny, pe wien Rzy mia nin za bił kota. Wtedy tłum po biegł do domu
sprawcy i ani urzęd nicy, któ rych wy słał król, by pro sili tych lu dzi, aby
Rzy mia nina nie krzyw dzili, ani strach przed Rzy mem nie uwol niły go od śmierci,
cho ciaż za bił kota nie umyśl nie. O tym zda rze niu opo wia dam nie ze sły sze nia;
sam wi dzia łem to na wła sne oczy, gdy ba wi łem w Egip cie. (Sta ro żyt no ści
egip skie, 83)

 
He ro dot do daje, że je śli kot umrze u ko goś w domu, wszy scy

miesz kańcy mu szą zgo lić so bie brwi na znak ża łoby.

Wy ko pa li ska w Bu ba stis



Na ville nie zna lazł żad nych do wo dów na bal sa mo wa nie ko tów
w Bu ba stis, wbrew świa dec twom He ro dota, że zwo żono je tam w tym
celu z naj dal szych krań ców Egiptu. Póź niej sze wy ko pa li ska od sło niły
jed nak setki mu mii ko tów i szczu rów, po cho wane w szcze li nach mu rów
ota cza ją cych ludz kie gro bowce. Szwaj car na tra fił za to na liczne
sta tu etki z brązu. „Od kry li śmy kilka fi gu rek sie dzą cych ko tów, pu ste
we wnątrz główki, do brze za cho waną sta tu etkę Ba stet pod po sta cią
sto ją cej ko biety o ko ciej gło wie i smu kłym ciele, ubra nej w długą szatę,
trzy ma ją cej w rę kach si strum i kosz, z czwor giem przy cza jo nych ko ciąt
u stóp” – pi sał.

Być może wła śnie stam tąd – albo z Sak kary – po cho dzi słynny kot
Gay era-An der sona (rys. 2.19). Mi ster nie wy ko nany po są żek z brązu,
przy pusz czal nie zwią zany z kul tem Ba stet, od daje wszel kie szcze góły
ko ciej ana to mii. Rzeźbę, ofia ro waną przez ma jora Gay era-An der sona
Mu zeum Bry tyj skiemu, można po dzi wiać w tam tej szej ga le rii rzeźby
egip skiej.

Upa dek Bu ba stis i kultu kota

Bu ba stis, po ło żone na ru bie żach im pe rium, re gu lar nie pa dało ofiarą
na jaz dów. W póź nym okre sie hi sto rii Egiptu, kiedy wła dza cen tralna
za częła słab nąć, szczę ścia w pod bo jach pró bo wali nie tylko Grecy, ale
i Per so wie. W ciągu nie spełna dwu dzie stu pię ciu lat pa no wa nia król
Per sji Cy rus II Wielki pod bił więk szość kra jów Bli skiego Wschodu. Jego
syn Kam by zes II pod jął wspólne rządy z oj cem już po zdo by ciu
Ba bi lonu, a po śmierci Cy rusa po sta no wił do koń czyć dzieła.
W 525 r. p.n.e. ru szył z wy prawą na Egipt i do tarł z woj skiem do mia sta
Pe lu zjum w pół nocno-wschod niej del cie Nilu, nie da leko dzi siej szego
Port Said. Prze bie gły król ob my ślił ge nialną stra te gię bi tewną. Zna jąc
prak tyki re li gijne Egip cjan, ka zał żoł nie rzom na ma lo wać na tar czach
wi ze ru nek Ba stet i po pę dził przed ar mią setki ko tów. Egip cja nie, za miast
wal czyć, rzu cili się do ucieczki, nie chcąc za bi jać ko tów ani żad nych



in nych świę tych zwie rząt. Kam by zes zmu sił nie do świad czo nego fa ra ona
Psa me ty cha III do od wrotu, zdo był Mem fis i Teby, po czym ogło sił się
fa ra onem. W ten spo sób po ło żył kres XXVI dy na stii i za po cząt ko wał
okres per skich rzą dów w Egip cie.

Rys. 2.19. Kot Gay era-An der sona, Mu zeum Bry tyj skie w Lon dy nie. Fot. au torki

Przez cały czas ob cego pa no wa nia Egip cja nie pró bo wali przy wró cić
na tron miej sco wych wład ców. W 404 r. p.n.e., po śmierci Da riu sza II,
wy bu chło po wsta nie pod wo dzą Amyr ta josa, któ remu wresz cie udało się
wy wal czyć nie pod le głość kraju. Za ło ży cie lem ostat niej dy na stii
fa ra onów po cho dze nia egip skiego był Nek ta nebo I, na któ rego roz kaz
świą ty nię w Bu ba stis roz bu do wano o dzie dzi niec oto czony pe ry sty lem
od wschodu, po łu dnia i pół nocy. Jego stry jeczny wnuk Nek ta nebo II



za mknął po czet ro dzi mych wład ców Egiptu: zo stał po ko nany w bi twie
pod Pe lu zjum przez Ar tak serk sesa III. Zdo bywca, sły nący
z okru cień stwa i bez względ no ści, splą dro wał świą ty nie, po czym
wy wiózł łupy do Per sji. Święte zwie rzęta wy bito, mia sta zrów nano
z zie mią. Po in wa zji Per sów w 343 r. p.n.e. Bu ba stis we szło w fazę
po wol nego upadku. U schyłku Epoki Póź nej wła dzę w Egip cie
spra wo wali per scy i ma ce doń scy na jeźdźcy.

Mimo ob cych rzą dów i znisz czeń po czy nio nych w miej scach kultu
ko cia bo gini po zo stała w ser cach Egip cjan. Czcili ją także Grecy, czego
do wo dem od kryta nie dawno świą ty nia Ba stet w Alek san drii, wznie siona
w III w. n.e. na po le ce nie kró lo wej Se leu cy dów Be re niki, sio stry władcy
Egiptu Pto le me usza III Eu er ge tesa.

Stop niowy zmierzch im pe rium po cią gnął jed nak za sobą schy łek kultu
kota. W 30 r. p.n.e. ob fi tu jący w zboża Egipt zo stał for mal nie włą czony
do pań stwa rzym skiego. Pod ko niec lat sześć dzie sią tych na szej ery
Ma rek Ewan ge li sta przy niósł chrze ści jań stwo do Alek san drii. Nowa
re li gia, uwzględ nia jąca pewne ele menty daw nych wie rzeń, pa dła
w Egip cie na sto sun kowo po datny grunt. W 380 roku Gra cjan,
Wa len ty nian II i Teo do zjusz I, ostatni ce sarz wła da jący za równo
wschod nią, jak i za chod nią czę ścią Ce sar stwa Rzym skiego, wy dali edykt
te sa loń ski, usta na wia jący chrze ści jań stwo re li gią ofi cjalną. W 392 roku
Teo do zjusz za ka zał od da wa nia czci po gań skim bo gom. Każde
wy kro cze nie prze ciw jego za rzą dze niom pod le gało su ro wej ka rze:
świą ty nie nisz czono bądź po rzu cano, cze ka jąc, aż same po padną
w ru inę. Za ni kły kulty zwie rzęce, a wraz z nimi kult Ba stet. Kot prze stał
być po wszech nie czczo nym bó stwem; Egipt od zy skał nie pod le głość
do piero po 2000 lat ob cych rzą dów.





3
Kot w kul tu rze egej skiej
i póź niej szych kul tu rach

śród ziem no mor skich

Choć sta ro żytni Egip cja nie za bra niali wy wozu swych uko cha nych
pod opiecz nych, zde ter mi no wani prze myt nicy kra dli święte koty, by
po tem je sprze dać lub wy mie nić na inne do bra. Cza sem wy sy łano całe
ar mie na od siecz po rwa nym zwie rzę tom; w nie któ rych przy pad kach
zo bo wią zy wano emi sa riu szy do ich od ku pie nia. To jed nak nie
wy star czyło, żeby utrzy mać ota cza nego czcią kota w oj czy stym Egip cie.

Koty po dró żo wały przez Mo rze Śród ziemne na po kła dach stat ków
han dlo wych, do kąd tra fiały przy pad kiem bądź jako cenny ła du nek.
Pierw sze ślady obec no ści kota do mo wego w kul tu rze mi noj skiej da tuje
się na lata 1800–1700 p.n.e. Mi noj czycy pro wa dzili oży wioną wy mianę
to wa rów z Egip cja nami, czego do wo dem zna le zi ska ce ra miki mi noj skiej
na egip skich sta no wi skach ar che olo gicz nych. Z ko lei ska ra be usze i inne
egip skie amu lety od kryto w Knos sos na Kre cie. Ist nieją też świa dec twa,
że Mi noj czycy im por to wali z Egiptu pa pi rus i wy so kiej ja ko ści płótno.

Kot w sztuce mi noj skiej i my keń skiej

To wła śnie Mi noj czy kom za wdzię czamy naj star sze przed sta wie nia kota
w re jo nie Mo rza Śród ziem nego: w po staci pięk nej de ko ra cji re lie fo wej
na dzba nie i dwóch czar kach zna le zio nych w pa łacu w Ma lii na Kre cie.
Kot wid nieje także na jed nym z ma lo wi deł fre sko wych z wy spy
San to ryn, da to wa nych na po łowę dru giego ty siąc le cia p.n.e. Na fre sku
z Knos sos kot po luje na ptaki, na ma lo wi dle ścien nym z pa łacu w Ha gia
Triada – za czaja się na ba żanta. Kot wid nieje także na gło wie fi gurki



Wę żo wej Bo gini z Knos sos (1600 r. p.n.e.), co być może ma ja kiś
zwią zek z kul tem płod no ści (rys. 3.1). Te ra ko towa głowa kota, od kryta
w kre teń skiej wio sce Pa la ika stro, po wstała około
1400 r. p.n.e. Rzeź bione pie czę cie mi noj skie z wi ze run kami ko tów
po lu ją cych na ptac two wodne (1800–1700 p.n.e.) przy wo dzą na myśl
scenę my śliw ską z gro bowca te bań skiego skryby Ne ba muna. Zda niem
uczo nych koty szko lone do po lo wań na ptac two do tarły na Kretę
z Egiptu.

Rys. 3.1. Mi noj ska Wę żowa Bo gini



W prze ci wień stwie do dzieł sztuki sta ro żyt nego Egiptu fre ski
zdo biące ściany pa ła ców mi noj skich nie niosą żad nego prze sła nia
re li gij nego ani po li tycz nego; zda niem ba da czy Mi noj czycy jako pierwsi
w hi sto rii upra wiali sztukę dla sztuki. Prze piękne kom po zy cje ma lar skie
z przed sta wie niami by ków, ośmior nic, ro ślin, ryb, ko biet i męż czyzn
oraz ko tów miały za pewne cha rak ter wy łącz nie de ko ra cyjny. Mo tywy
zwie rzęce po ja wiały się także w uży wa nym na sta ro żyt nej Kre cie pi śmie
li ne ar nym A: sym bol ozna cza jący dźwięk MA przy po mina głowę kota.
Pi smo zo stało od czy tane, ale z po wodu nie zna jo mo ści ję zyka nie można
zro zu mieć tek stów: ar che olo dzy po dej rze wają, że więk szość za pi sów
do ty czy kwe stii han dlo wych i – po dob nie jak w przy padku in nych
wcze snych kul tur – nie za wiera tre ści li te rac kich. Po ko jowo uspo so bieni
Mi noj czycy zma gali się nie ustan nie z klę skami ży wio ło wymi – po tężna
erup cja wul kanu Thera w końcu XVI w. p.n.e. po cią gnęła za sobą kry zys
ich cy wi li za cji. Około 1450 r. p.n.e. wy nisz czona Kreta pa dła ofiarą
na jazdu My keń czy ków. Tra dy cja mi noj ska wy warła jed nak ogromny
wpływ na ich sztukę.

Kul tura my keń ska prze trwała za le d wie pół ty siąc le cia; do jej
rap tow nego upadku do pro wa dziły in wa zja tak zwa nych Lu dów Mo rza
oraz póź niej sze na jazdy Do rów. Re pre zen tu jący cy wi li za cję my keń ską
Acha jo wie zaj mo wali się nie tylko han dlem i że glugą: przede wszyst kim
byli wo jow ni czym lu dem lą do wym, a w sfe rze ich wpły wów znaj do wały
się rów nież te reny Gre cji kon ty nen tal nej. Wy twory kul tury my keń skiej
od kry wano w tak od le głych miej scach jak dzi siej sze ob szary Ro sji,
Nie miec oraz Ir lan dii. Czy to pod wpły wem sztuki mi noj skiej, czy też
wła snego po dziwu dla ko ciego sprytu i ży wot no ści przed sta wie nia tych
zwie rząt po ja wiały się także w sztuce my keń skiej. Na szty le cie
in kru sto wa nym zło tem (1600 r. p.n.e.) wid nieją koty po lu jące na ptac two
wodne wśród ro ślin lo tosu. Mo tywy lo tosu i kota w in kru sta cji klingi
oraz w zło tym spi ral nym or na men cie na rę ko je ści szty letu są ko lej nym
do wo dem na kon takty My ken z Egip tem – kot był wów czas
zwie rzę ciem nie zna nym w Gre cji. Złota ozdoba, od kryta w jed nym



z gro bow ców szy bo wych w My ke nach, przed sta wia dwa koty
roz miesz czone sy me trycz nie, jak na tar czy her bo wej. Mimo że kot był
czę stym te ma tem my keń skiej sztuki i rze mio sła, sym bol MA w pi śmie
li ne ar nym B nie przy po mina już ko ciej głowy.

Kot u Fe ni cjan

Wciąż mamy nie wiele do wo dów obec no ści wszę do byl skiego Fe lis
si lve stris ly bica na ob sza rze Ka na anu albo Fe ni cji, czyli na te re nach
dzi siej szego Izra ela, Li banu i Sy rii. Nie spo sób jed nak po mi nąć sa mych
Fe ni cjan, naj więk szych kup ców i że gla rzy sta ro żyt no ści, któ rzy po
czę ści przy czy nili się do roz prze strze nie nia kota w re jo nie Mo rza
Śród ziem nego. Fe ni cja nie, po dob nie jak Mi noj czycy, za bie rali koty na
po kład swo ich stat ków, żeby po zbyć się szczu rów nisz czą cych
trans porty zboża. W kon se kwen cji roz wieźli je po wszyst kich
miej sco wo ściach na swo ich szla kach han dlo wych. Z nie licz nych
zna le zisk wy nika, że Fe ni cja nie prze jęli od Egip cjan sztukę wy twa rza nia
amu le tów, rzeź biąc je w kształ cie lu dzi i zwie rząt. Amu let z fe nic kiej
ko lo nii Thar ros na Sar dy nii, da to wany na VII–IV w. p.n.e., przed sta wia
kota w ob roży.

Kot u Etru sków

Egip ski kot do mowy do tarł do Etru sków naj praw do po dob niej na
stat kach fe nic kich: wska zują na to ślady wy miany han dlo wej
z Fe ni cja nami z gro bow ców w re jo nie Ci vita Ca stel lana. Tę piący
szkod niki zwie rzak z tam tej szych ma lo wi deł był już do brze znany
Etru skom. Na jed nym z ka mien nych fi la rów Tomba dei Ri lievi
w po bliżu mia sta Ce rve teri w La cjum, da to wa nym na lata 350–200
p.n.e., wid nieje pła sko rzeźba kota ba wią cego się my szą. Ma lo wi dło
ścienne z tak zwa nego gro bowca Go li niego w po bliżu Orvieto
przed sta wia lam parta o imie niu Kran kru, który roz szar puje zdo bycz pod



ka mien nym ło żem swego pana. Kot z fre sku w Tomba dei Tric li nio
nie opo dal Ta rqu inii (470 r. p.n.e.), cze ka jący na ką sek pod suto
za sta wio nym sto łem, znów ko ja rzy się z ma lo wi dłami na ścia nach
gro bow ców egip skich do stoj ni ków. Wi ze runki Etru sków ucztu ją cych
w to wa rzy stwie ko tów i in nych zwie rząt od kryto w Tomba della Scrofa
Nera, w tak zwa nym Tomba Fran ce sca Giu sti niani oraz na cmen ta rzy sku
w Qu er ciolu na Kor syce. Czyżby Etru sko wie roz gryźli że bra czą na turę
kota? Dla czego etru skie ma lo wi dła gro bowe tak bar dzo przy po mi nają
sceny ze sta ro egip skich uczt? Je dy nym wy tłu ma cze niem zdają się
oży wione kon takty han dlowe mię dzy Egip tem a in nymi pań stwami
ba senu Mo rza Śród ziem nego i au ten tyczna więź łą cząca Etru sków z ich
ko cimi pod opiecz nymi.

Fre ski wier nie od dają ce chy ko tów do mo wych oraz ich nie zwy kłe
cza sem umasz cze nie, z cęt kami na sza rym, pło wym, a na wet ru dym tle.
Oprócz bu ra sów że brzą cych pod sto łem i ła pią cych my szy ma lo wano też
koty po lu jące na ptaki. Jedna z pła sko rzeźb przed sta wia ko bietę gra jącą
na au lo sie przed ko tem, który stoi na tyl nych ła pach i pró buje się gnąć po
dwie za wie szone na drze wie kaczki.

Kot po ja wia się także na buc chero nero – ty powo etru skiej ce ra mice
o czar nej, lśnią cej po wierzchni. W zdo bie niach tych na czyń wy stę pują
cha rak te ry styczne mo tywy: ko biety wy pro wa dza ją cej kota na spa cer lub
trzy ma ją cej go głową w dół za tylną nogę oraz kota sto ją cego słupka.
Jedną z mis z Clu sium, da to waną na VI w. p.n.e., zdobi re lie fowe
wy obra że nie ko ciej głowy. Koty na wa zach etru skich przed sta wiano
zwy kle w oto cze niu pta ków i więk szej liczby ludz kich po staci –
w prze ci wień stwie do wy obra żeń z póź niej szych waz grec kich, gdzie
koty to wa rzy szą czę sto wy łącz nie ko bie tom i dzie ciom.

Kot w cza sach wiel kiej ko lo ni za cji

Za sprawą dba ją cych o swe in te resy kup ców koty do tarły do por to wego
mia sta Ta ras na po łu dniu dzi siej szych Włoch, za ło żo nego



w 706 r. p.n.e. przez Spar tan. We dług le gendy mia sto wzięło na zwę od
syna Po sej dona, he rosa Ta rasa, ura to wa nego z ka ta strofy mor skiej przez
del finy. Wy obra że nie mło dzieńca ujeż dża ją cego del fina po ja wiało się na
bi tych w mie ście mo ne tach rów nie czę sto jak wi ze ru nek kota po lu ją cego
na ptaki. W cza sach rzym skich Ta ras prze mia no wano na Ta ren tum, czyli
Ta rent. Szczyt roz kwitu mia sta przy padł na V w. p.n.e. Na jed nej
z ów cze snych waz dziew czyna z czu ło ścią tuli kota, inna przed sta wia
młodą ko bietę prze glą da jącą się w lu strze z ko tem w ra mio nach.
Fa lan tos, pół le gen darny wódz Spar tan i za ło ży ciel mia sta Ta ras,
wid nieje na grec kiej mo ne cie wraz z ko tem, który pró buje do sko czyć mu
do ręki. Na awer sie mo nety da to wa nej na prze łom wie ków V i IV

p.n.e. Ta ras do siada del fina; re wers przed sta wia chłopca, który trzyma
w pra wej ręce ptaka i dro czy się z ko tem.

Dzi siej sze mia sto por towe Reg gio di Ca la bria, po ło żone nad Cie śniną
Me syń ską, zo stało za ło żone przez Gre ków pod na zwą Re gion. Jego
mi tyczny za ło ży ciel, syn Eola Jo ka stos, na grec kich mo ne tach
upo zo wany jest po dob nie jak Fa lan tos: sie dzi na krze śle i bawi się
z ko tem. Na sy cy lij skiej wa zie ze zbio rów Mu zeum Bry tyj skiego,
da to wa nej na 330 r. p.n.e., przed sta wiono scenkę z udzia łem dwóch
ko biet: jedna stoi i trzyma w ręku coś, co wy gląda jak piłka; druga sie dzi
z kłęb kiem wełny i pta kiem na uwięzi przy mo co wa nej do nad garstka.
Mały cęt ko wany kot wspina się mię dzy nimi na tyl nych ła pach, pró bu jąc
schwy tać ptaka.

Liczne zna le zi ska ko cich fi gu rek z brązu na Sa mos su ge rują, że kot
roz prze strze nił się na wy spach u wy brzeży Azji Mniej szej nie póź niej
niż w VIII w. p.n.e. Czar no fi gu rowy ky liks z po łowy VI w. p.n.e.,
ozdo biony przez ma la rza z La ko nii, hi sto rycz nej kra iny w po łu dniowo-
wschod niej czę ści Pe lo po nezu, uka zuje kota le żą cego w po zy cji sfinksa
u stóp Ar ke zi la osa II, króla li bij skiej Cy reny. Mo tyw, czę sty w sztuce
sta ro żyt nego Egiptu, był naj wy raź niej po wszechny w ca łym re jo nie
Mo rza Śród ziem nego.



Kot w Gre cji kla sycz nej

W po rów na niu z bo skim sta tu sem, ja kim cie szył się w Egip cie, rola kota
w sta ro żyt nej Gre cji była ra czej nie wielka. Jak pi sała o Gre kach Agnes
Rep plier w książce The Fi re side Sphinx [Sfinks przy ko minku]: „Owa
rasa, tak szczo drze ob da rzona ta len tem, o wiecz nie nie na sy co nych
am bi cjach, w swej nie skoń czo nej du mie two rząca bo gów na swoje
po do bień stwo i zmu sza jąca Olimp do udziału w swych kłót niach; ta
wspa niała rasa oka zała się zbyt aro gancka, by ze zwo lić kotu na
uczest nic two w swej apo te ozie”. W mi to lo gii i wcze snej sztuce grec kiej
istot niej sze były duże koty: ge pard, lew i lam part. Po czę ści wy nika to
z faktu, że w epoce ar cha icz nej kot nie ucho dził za tak sku tecz nego
tę pi ciela gry zoni jak w Egip cie. Poza tym Grecy, z przy czyn re li gij nych
i kul tu ro wych, oka zy wali zwie rzę tom znacz nie mniej szą sym pa tię niż
Egip cja nie. Przed spro wa dze niem kota z Egiptu ogra ni czali po pu la cję
szkod ni ków przy po mocy ła sic, fre tek, kun i in nych ła si co wa tych.
Zwie rzęta te jed nak nie pod dały się udo mo wie niu: wo lały prze by wać na
wol no ści i z cza sem od da lały się od spi chle rzy, po zo sta wia jąc je bez
ochrony. By wały też agre sywne w sto sunku do lu dzi. W nie któ rych
ame ry kań skich sta nach z tego wła śnie po wodu obo wią zuje dziś za kaz
po sia da nia fre tek. Kiedy na sce nie po ja wił się kot, Grecy na tych miast
zdali so bie sprawę z jego za let: zwie rzę dało się udo mo wić i utrzy mać
w po bliżu źró dła po ży wie nia. Wkrótce do ce nili jego spryt, cha rak ter
i uży tecz ność, lecz w prze ci wień stwie do Egip cjan nie ule gli bez reszty
jego cha ry zmie.

Kot naj praw do po dob niej prze do stał się do Gre cji kil koma róż nymi
dro gami. Wia domo, że Grecy i Fe ni cja nie sku po wali od Egip cjan
ska ra be usze oraz inne amu lety, przede wszyst kim w re jo nie delty Nilu,
w sto licy Hyk so sów Awa ris, gdzie obec nie znaj duje się sta no wi sko
ar che olo giczne Tell el-Dab’a. Można za kła dać, że przy oka zji
han dlo wano także ko tami, acz kol wiek nie le gal nie. Fa ra ono wie czę sto
ko rzy stali z usług grec kich na jem ni ków, któ rzy też mo gli się przy czy nić
do za wle cze nia kota na te ry to rium Gre cji. Egip cja nie sporo że glo wali po



Mo rzu Śród ziem nym, zwłasz cza w okre sie No wego Pań stwa, zda rzało
im się na wet osie dlać w nie wiel kich grec kich wspól no tach – być może
wraz z za bra nymi w po dróż ko tami. Dio dor Sy cy lij ski, opi su jąc dzieje
Nu mi dii, pań stwa Ber be rów w pół noc nej Afryce, wspo mina o ty ra nie
Sy ra kuz Aga to nie, który pod czas kam pa nii wo jen nej
w 307 r. p.n.e. pro wa dził swą ar mię przez góry tak in ten syw nie
opa no wane przez koty, że przez wiele mil nie udało im się na po tkać
żad nego ptaka. Po noć żoł nie rze schwy tali kilka ko tów i za brali je z sobą
do Gre cji. Warto zwró cić uwagę, że góra Her mon w pa śmie An ty li banu,
na gra nicy Izra ela, Sy rii i Li banu, jak pi sał XIX-wieczny fran cu ski
uczony Adol phe Du reau de la Malle, „przez Amo ry tów była zwana
Se nir, co po chal dej sku [aka dyj sku] ozna cza kota”. Nie wy klu czone, że
koty do tarły z Fe ni cja nami do Gre cji wła śnie z re jonu „Ko ciej Góry”
w An ty li ba nie. Trzeba też pa mię tać, że po je dyn cze osob niki już
wcze śniej tra fiały z Egiptu do miast Mi noj czy ków, Acha jów, Etru sków
i Ta ren tyń czy ków, skąd mo gły się roz prze strze nić na inne wy spy
i ob szar Gre cji kon ty nen tal nej.

Utoż sa mie nie Ba stet z bó stwami grec kimi i rzym skimi

Ze względu na bli skość geo gra ficzną związki mię dzy Gre cją a Egip tem
były za wsze ści słe. O trak to wa niu ko tów przez sta ro żyt nych Egip cjan
pi sał ob szer nie He ro dot. W miarę roz woju han dlu i wza jem nej
asy mi la cji kul tur egip skie bó stwa zy ski wały od po wied niki w pan te onie
grec kim. Ozy rys i Izyda prze isto czyli się w Dio ni zosa i De me ter; Ho rus,
syn Izydy, stał się Har po kra te sem; Set – Ty fo nem; Neit i Sais – Ateną;
Min – Pa nem, Amon – Zeu sem; Ba stet – Ar te midą.

Po łą czony kult Izydy oraz Ar te midy i Ba stet upo wszech nił się na
wy spach grec kich i w Azji Mniej szej. Ar te mida, bo gini dzie wica, córka
Zeusa i bliź nia cza sio stra Apolla, była bó stwem ło wów, la sów
i płod no ści oraz opie kunką ro dzą cych ko biet. To wła śnie w mie ście
Bu ba stis, gdzie kot był zwie rzę ciem świę tym, Grecy uj rzeli Egip cjan



od da ją cych cześć „Ar te mi dzie”. Gdyby nie Ba stet, nie do szłoby do
póź niej szego złą cze nia kultu Izydy z kul tem Ar te midy. W kul tu rze
grecko-rzym skiej utoż sa miano też Ba stet z Ar te midą ze względu na
zwią zek oby dwu z ma cie rzyń stwem. Ka płanka z Bu ba stis po świę ciła
w Ostii oł tarz „Izy dzie Bu ba stis”, co sta nowi ko lejny do wód
syn kre ty za cji Izydy i Ar te midy.

Ar te midę, Izydę i Ba stet łą czono z ta jemną mocą Księ życa i wła dzą
nad jego świa tłem: sym bo lem mi ło ści, siłą za pew nia jącą ochronę
mat kom oraz ich nowo na ro dzo nym dzie ciom. Rogi na gło wie Izydy
przed sta wiają księ ży cowy sierp, a czarne szaty są zna kiem
przy na leż no ści bo gini do świata mroku oraz jej tę sk noty za słoń cem.
Dla tego w spra wach mi ło snych na leży zwra cać się do Księ życa, za
któ rym – zda niem Eu dok sosa z Kni dos – stoi wła śnie Izyda. Słynny
efe ski po sąg Ar te midy o wielu pier siach i z księ ży co wym dys kiem
mię dzy ra mio nami jed no znacz nie łą czy ma cie rzyń stwo z Księ ży cem.
Jego pro mie nie roz świe tla jące ciem ność sym bo li zują strzały Ar te midy,
na zy wa nej też Pa nią Srebr nego Łuku. Z cza sem Grecy po wią zali
za równo Izydę, jak i Ar te midę i Ba stet z ma gią, śmier cią oraz ze
świa tem pod ziem nym.

Grecy wie rzyli, że wszyst kie zwie rzęta po wstały ze Słońca albo
Księ życa. Lew, sym bol Słońca, był zwie rzę ciem Apolla, tym cza sem kot,
ko ja rzony z Księ ży cem, re pre zen to wał Ar te midę. Jak pi sze Manly Hall:
„Koty od wie ków trak to wano z wy jąt kową czcią. Pod czas od pra wia nia
mi ste riów – zwłasz cza w Egip cie – ka płani odzie wali się w skóry lwów,
ty gry sów, pum albo lam par tów. He ra kles i Sam son (oby dwaj po wią zani
z kul tem so lar nym) po za bi ciu lwa ubrali się w jego skórę, co
w sym bo lice so lar nej re pre zen to wało Słońce w ze ni cie”. Zgła dze nie lwa,
który pu sto szył oko lice do liny Ne mei w Ar go li dzie, było pierw szą
z dwu na stu prac He ra klesa, na ło żo nych na he rosa przez wy rocz nię
del ficką.

W po ema cie epic kim Me ta mor fozy Owi diusz przy ta cza hi sto rię
Ga lin tias, służki Alk meny, żony króla Teb Am fi triona. Pod stępny Zeus



za płod nił Alk menę, przy jąw szy po stać jej męża. Roz ju szona Hera
po wstrzy my wała na ro dziny Zeu so wego po tomka. Ga lin tias zdo łała
jed nak prze chy trzyć bo gi nię, do no sząc, że Alk mena uro dziła już syna.
Czar Hery prze stał dzia łać i He ra kles bez piecz nie przy szedł na świat.
Oszu kana Hera po przy się gła Ga lin tias ze mstę i zmie niła ją w ła sicę
(w pier wot nej wer sji mitu w kotkę). Nad nie szczę śnicą uli to wała się
He kate i przy jęła ją do sie bie na służbę. To jedno z pierw szych
mi tycz nych świa dectw prze miany czło wieka w kota, wią żące za ra zem to
zwie rzę ze świa tem pod ziem nym i bo gi nią ciem no ści.

He kate, przed sta wiana czę sto jako krwio żer cza, oto czona wę żami
wam pi rzyca, była ko lej nym bó stwem łą czo nym z kul tem księ ży co wym.
Zda niem Gre ków Ar te mida i He kate re pre zen to wały dwa od mienne
ob li cza Księ życa. O ile Ar te midę, Izydę i He kate ko ja rzono w tym
kon tek ście ze śmier cią i świa tem zja wisk nad przy ro dzo nych, o tyle
u sedna związ ków kota z Księ ży cem le żały jego za cho wa nia sek su alne
i nocny tryb ży cia. Ary sto te les pi sał w swo jej Zoo lo gii, że kotki są
z na tury lu bieżne, na pra szają się sam com i ro bią mnó stwo ha łasu
pod czas ko pu la cji. W kul tach lu nar nych Księ życ utoż sa miano nie tylko
z ciem no ścią i ma gią, lecz także ze sferą ero tyczną.

He kate była straż niczką świata pod ziemi i bo gi nią roz sta jów. Choć
z tego ty tułu ko ja rzono ją przede wszyst kim z psami (wej ścia do świata
zmar łych strzegł prze cież ol brzymi trzy głowy pies Cer ber), przez
iden ty fi ka cję z Ar te midą wią zano ją także z ko tami. Świa dec twem jest
mię dzy in nymi mit o star ciu z po two rem Ty fo nem, spi sany prozą
w Prze mia nach An to ni nusa Li be ra lisa. Kiedy Ty fon za ata ko wał Niebo,
bo go wie ucie kli aż do Egiptu i prze mie nili się w zwie rzęta.
He kate/Ar te mida przy brała po stać ko ciej bo gini Ba stet i tak sku tecz nie
uwio dła po twora, że Zeus bez trudu do się gnął go bły ska wicą. Ko cia
prze bie głość po raz ko lejny zo stała przed sta wiona w kon tek ście
ero tycz nym. Do piero prze miana w kotkę spra wiła, że Ty fon
za in te re so wał się wdzię kami bo gini.



Kult Izydy za do mo wił się w Gre cji w IV w. p.n.e. za sprawą
przy by szów z Egiptu. Do wo dem jego po pu lar no ści w okre sie
hel le ni stycz nym jest mię dzy in nymi świą ty nia wznie siona
w 333 r. p.n.e. u pod nóża Akro polu w Per ga mo nie. Egip ska bo gini
zna la zła też wielu wy znaw ców w Rzy mie, gdzie uro czy ście ob cho dzono
święto na vi gium Isi dis, ku czci Izydy, pa tronki że gla rzy. Ce sarz Ka li gula
(12–41 n.e.) – być może w re ak cji na re pre sje wo bec ka pła nów,
sto so wane wcze śniej przez Ty be riu sza – na ka zał od bu dowę Iseum
Cam pense, świą tyni wznie sio nej na Polu Mar so wym w okre sie dru giego
trium wi ratu. Gor li wymi wy znaw cami Izydy byli też Do mi cjan, Ha drian
i Kom mo dus.

Miesz kańcy pto le mej skiej Alek san drii czcili bo gi nię jako Isis Pha ria –
od na zwy przy brzeż nej wy sepki Fa ros przy wej ściu do portu, na któ rej
w III w. p.n.e. wznie siono słynną la tar nię mor ską (rys. 3.2).

Rys. 3.2. Mo neta z wi ze run kami ce sa rza Ha driana oraz Isis Pha ria, 133–134 n.e. Izyda,
przed sta wiona w po zy cji sto ją cej, trzyma w rę kach si strum i wzdęty ża giel; po pra wej la tar nia

mor ska na Fa ros

Po nie waż koty łą czono wła śnie z Izydą, że gla rze za częli za bie rać je
z sobą na po kład, by za pew nić so bie po myśl ność na mo rzu. Rzym ski
au tor Mar cja nus Ka pella pi sał, że fi gury ko tów czę sto umiesz czano na



dzio bach stat ków. Wiara w do bro czynną moc tych zwie rząt do trwała do
cza sów współ cze snych: ma ry narka bry tyj ska do piero w 1975 roku
wpro wa dziła za kaz utrzy my wa nia ko tów ma sko tek na okrę tach
wo jen nych.

Grecy de ko ro wali świą ty nie Izydy po są gami i sta tu et kami
spro wa dza nymi z Egiptu. Naj więk szą po pu lar no ścią cie szyły się rzeźby
z gra nitu w ko lo rze czar nym, ko ja rzo nym z ta jem ni czą bo gi nią. Ka płani
Izydy, re kru tu jący się w więk szo ści spo śród egip skich przy by szów,
no sili czarne szaty. W Efe zie czczono Ar te midę pod po sta cią dzie wicy
o czar nym ob li czu. W Egip cie czerń wzbu dzała po zy tywne od czu cia,
jako sym bol uro dzaj nej gleby; Grecy łą czyli ten ko lor prze waż nie ze
złymi mo cami, śmier cią i świa tem pod ziem nym. Sta ro żytna na zwa
Egiptu brzmiała Ta Ke met, „czarna zie mia”. Stąd wy wo dzi się arab skie
okre śle nie al-kīmiya, ozna cza jące do słow nie „na ukę egip ską”, czyli
al che mię. Trwa jące do dziś prze świad cze nie o związ kach kota
z Księ ży cem, ciem no ścią, czer nią oraz ma gią ma swoje źró dło
w kul tu rze i mi to lo gii sta ro żyt nych Egip cjan i Gre ków.

Rzy mia nie czcili Ar te midę jako Dianę, pier wot nie ital skie bó stwo
ży cia, z cza sem utoż sa mione ze swą grecką od po wied niczką. Diana,
bo gini noc nych ło wów i płod no ści, zo stała wpro wa dzona do rzym skiego
pan te onu w VI w. p.n.e. jako bo gini po trójna, łą cząca ce chy Izydy,
Ar te midy i He kate. Pan teon grecko-rzym ski miał swój wcze śniej szy
od po wied nik w Egip cie – w po staci Wiel kiej En ne ady, czyli dzie wiątki
bo gów. Jak głosi in skryp cja z Bu ba stis: „Je stem jed nym [bó stwem],
które staje się dwoma, je stem dwoma, które stają się czte rema, je stem
czte rema, które stają się ośmioma, i jesz cze jed nym na do da tek”. Cy fra
dzie więć sym bo li zo wała po tro joną trójkę, co w nu me ro lo gii miało
zna cze nie ma giczne. Od wró cona dzie wiątka, czyli szóstka, w bi blij nej
sym bo lice liczb ozna czała nie do sko na łość i dla tego z cza sem za częto ją
ko ja rzyć ze złymi mo cami. Utoż sa mie nie kota ze złem oraz wiara
w dzie więć ko cich ży wo tów mają za pewne źró dło w sta ro żyt nej
nu me ro lo gii.



We dług mi to lo gii neo po gań skiej świat po wstał z po łą cze nia świa tła
i ciem no ści. Brat Diany Lu cy fer był sza fa rzem świa tło ści, Diana nio sła
ze sobą ciem ność. Lu cy fer miał prze pięk nego kota, któ rego ko chał nad
wszystko i z któ rym sy piał. Diana, chcąc zwró cić na sie bie uwagę brata,
ubła gała kota, by za mie nił się z nią po sta ciami i tym sa mym za pew nił jej
wstęp do łoża Lu cy fera. Kot przy chy lił się do jej prośby. Pod osłoną
nocy Diana od zy skała swą praw dziwą po stać i po częła córkę imie niem
Ara dia. Kiedy Lu cy fer prze ko nał się, że od był sto su nek z wła sną sio strą,
która zwal czyła jego świa tło swoją ciem no ścią, wpadł w fu rię. Diana
znała się jed nak na ma gii i cza rach: za śpie wała Lu cy fe rowi pieśń, którą
tak go uwio dła, że za po mniał o do zna nej znie wa dze. W tej opo wie ści
kot zo stał zmu szony do zdrady i stał się so jusz ni kiem Diany cza row nicy.
W śre dnio wie czu ko biety czę sto pa dały ofiarą oskar żeń o prze mianę
w koty, co mo gło się wią zać z po zo sta ło ściami daw nych kul tów Diany
i He kate.

Kot w sztuce grec kiej

W kla sycz nej sztuce grec kiej, słyn nej z ar cy dzieł ma lar stwa i rzeźby,
po ja wiały się także wy obra że nia ko tów. Jed nym z naj wcze śniej szych
przy kła dów jest mar mu rowa pła sko rzeźba gro bowa ze zbio rów
Na ro do wego Mu zeum Ar che olo gicz nego w Ate nach, da to wana na
500 r. p.n.e., przed sta wia jąca dwóch męż czyzn, któ rzy szczują na sie bie
trzy mane na uwięzi zwie rzęta: psa oraz kota. Na wspo mnia nej już
sy cy lij skiej wa zie z IV w. p.n.e. wid nieją dwie ko biety i kot, który
pró buje do paść go łę bia. Na in nej można uj rzeć chłopca z przy cup nię tym
na ple cach ko tem, który pa trzy ła ko mym wzro kiem na schwy ta nego
w garść ptaka. Czer wo no fi gu rowy askos z Aten w kształ cie szczy piec
kraba (400–470 p.n.e.) ozdo biony jest scenką z udzia łem kota, psa
i ko guta. Na steli gro bo wej z Sa la miny (430–420 p.n.e.) fi gu ruje
od wró cony pro fi lem chło piec, który w le wej ręce trzyma ptaka, prawą
zaś sięga po klatkę; na po stu men cie obok, w po zy cji sfinksa, sie dzi kot,
nie stety, z ob tłu czoną głową (rys. 3.3).



Rys. 3.3. Stela gro bowa z Sa la miny, mar mur pen te licki, 430–420 p.n.e. Fot. Ti le ma hos
Efthi mia dis

W dzie łach z tego okresu nie ustan nie prze wi jają się mo tywy kota
po lu ją cego na ptaki bądź po pro stu to wa rzy szą cego czło wie kowi.
Nie wy klu czone jed nak, że te wi ze runki, zwłasz cza na ste lach
gro bo wych, nio sły z sobą ja kąś głęb szą sym bo likę – na przy kład
wkra cza nia na roz staje mię dzy ży ciem a śmier cią, co su ge ro wałby
zwią zek kota z bo gi nią He kate.

Kot w li te ra tu rze sta ro żyt nej Gre cji



Grecka na zwa kota brzmi ailo uros, czyli zwie rzę ma cha jące ogo nem –
ten sam rdzeń wy stę puje także w sło wach ailu ro fi lia i ailu ro fo bia, które
zna czą od po wied nio mi łość do ko tów i cho ro bliwy lęk przed nimi.
Wzmianka o ko cie po ja wia się w mi mie grec kiego po ety Teo kryta (ok.
310–250 p.n.e.), który spę dził więk szość ży cia na dwo rze Pto le me usza II
Fi la del fosa w Alek san drii. Prak sy noe, jedna z bo ha te rek dia logu
Sy ra ku zanki na uro czy sto ści Ado nisa, łaje słu żącą Eu noe i wy zywa ją od
le niu chów („ko teczki lu bią mięk kie łoże”). Za bawne, że już w cza sach
pto le mej skich koty wy ma gały za pew nie nia im kom for to wych wa run ków
do spa nia.

Anak san dry des z Ro dos (IV w. p.n.e.) wspo mina o ko cie w swo jej
ko me dii Mia sta przy oka zji wy po wie dzi Greka, który tłu ma czy
Egip cja ni nowi: „Kiedy bied nej ko ci nie coś do lega, ty pła czesz, a ja bym
ją za bił i ob darł ze skóry”. Egip cja nie na prawdę ko chali swoje
zwie rzęta, w prze ci wień stwie do Gre ków i Rzy mian, któ rzy
w pierw szym rzę dzie kal ku lo wali, jaki może być z nich po ży tek.

Wzmianki o ko tach po ja wiają się też w ko me diach Ary sto fa nesa.
W Osach owład nięty ma nią są dze nia Fi lo kleon skarży się chó rowi Os,
że pa trzą na niego jak na kota, który ukradł mięso, a gdy pró buje
przy po mnieć swo jemu sy nowi Bde ly kle onowi hi sto ryjkę o ko cie
i szczu rze, ten pyta szy der czo, czy oj ciec ma za miar roz pra wiać o tym
w do brym to wa rzy stwie. W Sej mie ko biet czy tamy, że czarny kot
przy nosi pe cha. Wy nika stąd, że prze świad cze nie o ko ciej skłon no ści do
zło dziej stwa i za bo bonny lęk przed ko tami o czar nej sier ści to wa rzy szą
lu dziom co naj mniej od V w. p.n.e. 

Kot wy stę puje w kil ku na stu baj kach Ezopa, na wpół le gen dar nego
baj ko pi sa rza z Fry gii, który żył po noć w VI w. p.n.e. Nie które z nich, jak
znana z ła ciń skiej wer sji Fe drusa bajka o ko cie i We nus, na wią zują do
mi tów grec kich, inne są wzo ro wane na sta ro żyt nych baj kach in dyj skich.
Ory gi nalny zbiór utwo rów Ezopa nie za cho wał się, znamy je wy łącz nie
z póź niej szych prze ró bek i ad ap ta cji, czę sto nie słusz nie mu



przy pi sy wa nych. Kot od grywa w nich rolę spry cia rza, który zrobi
wszystko, by oca lić wła sną skórę.

Rys. 3.4. Lis i kot. Drze wo ryt Fran cisa Bar lowa z wy da nia Ba jek Ezopa w an giel skim
tłu ma cze niu Johna Ogilby’ego, 1665



W bajce o li sie i ko cie, w tzw. In dek sie Perry’ego ozna czo nej
nu me rem 605, lis prze chwala się zna jo mo ścią wielu sztu czek i gi nie
roz szar pany przez psy, na oczach chy trego kota, który skrom nie
przy znał, że zna tylko jedną sztuczkę: jak sku tecz nie wspiąć się na
drzewo (rys. 3.4).

Ko cia prze bie głość jest rów nież te ma tem bajki o ko cie i sta rym
szczu rze (rys. 3.5). Kot zwie sza się ze sznura głową w dół, by gry zoń
po my ślał, że jego wróg zo stał przy kład nie uka rany. Kiedy jed nak szczur
pod cho dzi bli żej, kot uwal nia się z pę tli i rzuca na bez bronną zdo bycz.

Je dy nymi zwie rzę cymi bo ha te rami ba jek Ezopa, któ rym udaje się
prze chy trzyć kota, są bo cian i małpa. Mimo że głodny kot na prze mian
schle bia i ubliża bo cia nowi, żeby ten otwo rzył dziób i wy pu ścił zeń
upo lo wa nego wę go rza, ptak nie daje się po dejść i dzięki temu ocala swój
łup.



Rys. 3.5. Kot i stary szczur. Ilu stra cja Milo Win tera z książki The Æsop for Chil dren [Ezop dla
dzieci], 1919

Tym cza sem małpa zdo łała na mó wić kota, żeby pod kradł z ognia
pie czone kasz tany (rys. 3.6). Wszyst kie zja dła sama i czmych nęła na
wi dok słu żą cej, zo sta wia jąc kom pana sa mego. Kot obe rwał la nie
i wy co fał się jak nie pyszny, z po pa rzo nymi ła pami i pu stym brzu chem.



Rys. 3.6. Kot i małpa. Mez zo tinta Jana Grif fiera (ok. 1652–1718) we dług drze wo rytu Bar lowa

Aga tiasz Scho la styk, po eta i hi sto ryk bi zan tyń ski z V w. n.e., uło żył
epi gram o żar łocz nym ko cie, który za bił mu jedną z uko cha nych
ku ro patw, a póź niej, wciąż po grą żony w ża ło bie, która z po zoru wy daje
się wręcz gro te skowa, na pi sał jesz cze je den epi gram, tym ra zem
w ca ło ści po świę cony zmar łej ku ro pa twie.

Da mo cha ris, uczeń i przy ja ciel Aga tia sza, od niósł się do in cy dentu
z wy raź nym współ czu ciem: „Obrzy dliwy ko cie, gor szy je steś niż za ja dłe
psy, które roz szar pały Ak te ona. Po żarł szy ku ro pa twę swego pana
Aga tia sza, jak byś jego sa mego po żarł. Podły ko cie, ra czysz się
ku ro pa twami, pod czas gdy my szy wy bie rają z two jej mi ski przy smaki,
któ rymi tyś wcze śniej wzgar dził!”. Żal po ety mu siał być jed nak
praw dziwy, skoro po świę cił czas na uło że nie aż dwóch wier szy o swoim
nie szczę snym ptaku. Śmierć ulu bieńca to nie prze lewki: zna mienne, że



wy stępne ucie chy ko ciego pod nie bie nia opi sy wano w po ezji już w VI

w. n.e. 

Kot w Rzy mie

Rzy mia nie byli jesz cze mniej skłonni do szu ki wać się w ko cim
cha rak te rze po zy tyw nych cech. Przy mioty ce nione przez nich naj wy żej
– spo le gli wość, po słu szeń stwo i lo jal ność – były temu zwie rzę ciu
cał ko wi cie obce. Z dru giej jed nak strony kot z na tury re pre zen to wał
wol ność, nie za leż ność i au to no mię – war to ści w rów nym stop niu
sza no wane przez Rzy mian.

We wznie sio nej na Awen ty nie świą tyni Li ber tas, rzym skiej
per so ni fi ka cji wol no ści, try bun Ty be riusz Grak chus ka zał umie ścić
wi ze ru nek kota u stóp bo gini – odzia nej w białą szatę, w pi leu sie na
gło wie i z ber łem w dłoni. Pi leus, zwany też czapką fry gij ską, był
sym bo lem wol no ści, wrę cza nym nie wol ni kowi w chwili wy zwo le nia.
Gar dzący nie wolą kot siłą rze czy ko ja rzył się z nie za leż no ścią. Z cza sem
przy lgnęła do niego de wiza Li ber tas sine La bore, „wol ność bez znoju”
(rys. 3.7), wy jąt kowo pa su jąca do cho dzą cego wła snymi ścież kami
bu rasa.



Rys. 3.7. Li ber tas sine La bore, ry cina z ame ry kań skiego mie sięcz nika „Har per’s Ma ga zine”,
1869

Pierw sza wzmianka, w któ rej po ja wia się ła ciń skie słowo cat tus,
po cho dzi z Trak tatu o rol nic twie, dzieła ży ją cego w IV wieku
rzym skiego pi sa rza Pal la diusa, który w zwal cza niu kre tów w upra wach
kar czo chów do ra dzał za stą pie nie fre tek ko tami. Pli niusz Star szy (23–79
n.e.) wy ja śniał, jak oca lić zboże przed żar łocz no ścią gry zoni: „Żeby
od stra szyć my szy, trzeba na mo czyć w wo dzie po pioły ła sicy bądź kota,
po czym rzu cić je na ziarno; można też po lać je wodą, w któ rej
wcze śniej go to wano kota albo ła sicę. Chleb z ta kiego ziarna prze siąk nie
jed nak wo nią tych zwie rząt”. Za pew niał też, że przed go rączką chroni
pi cie „wina zmie sza nego z so loną wą trobą kota za bi tego na no wiu”



(Hi sto ria na tu ralna XVIII, 155). Jak kol wiek obrzy dli wie to brzmi, koci
kał ucho dził za sku teczny śro dek na po zby cie się ości z krtani. Można
za kła dać, że smak ko ciej kupy każ demu wy wró ciłby prze wód
po kar mowy na lewą stronę. Spe cy fiki z ko tów sto so wano zresztą już
wcze śniej. Egip cja nie uży wali łoju ko cu rów do od stra sza nia my szy,
bal samu z ko ciego ło ży ska jako środka prze ciwko si wie niu,
a wy mo czo nej w mleku sier ści kotki – do le cze nia opa rzeń. Prze dziwne
ko cie mik stury sto so wano jesz cze w XIX wieku, mię dzy in nymi le czono
pół pa śca okła dami ze skóry świeżo za bi tego kota.

Kot w sztuce sta ro żyt nego Rzymu

Na pod sta wie za cho wa nej iko no gra fii i źró deł ar che olo gicz nych można
wy cią gnąć wnio sek, że Rzy mia nie nie mieli skłon no ści do uwiecz nia nia
ko tów w rów nie wy stu dio wa nych po zach, jak to czy nili choćby
w przy padku rzeźb kon nych. Wi ze runki tych zwie rząt po ja wiają się
jed nak na mo zai kach z Pom pe jów, gdzie nie dawno od kryto także ko cie
szczątki. Twórcy pom pe jań skich de ko ra cji cel nie uchwy cili ce chy ko tów
trzy ma nych w do mach przez miesz kań ców mia sta. Na dwóch mo zai kach
z tak zwa nego Domu Fauna wid nieją koty cęt ko wane: są dząc z dłu go ści
włosa, być może spo krew nione ze współ cze snymi per sami i an go rami.
Pierw sza mo zaika przed sta wia zwie rzę z zę bami za to pio nymi w szyi
ko guta albo kur czę cia; kom po zy cję do peł niają dwie kaczki, cztery sztuki
in nego ptac twa, roz rzu cone muszle i kilka ryb, cze ka ją cych w mil cze niu
na nie uchronny wy rok losu (rys. 3.8). Na dru giej kot – z ob na żo nymi
zę bami i ła pami go to wymi do skoku – cza tuje na ptaki przy cup nięte na
kra wę dzi ba senu z wodą (rys. 3.9).



Rys. 3.8. Środ kowy pa nel mo zaiki pod ło go wej z wi ze run kami kota i dwóch ka czek (ko pia
mo zaiki pom pe jań skiej), po czą tek I w. p.n.e. Ze zbio rów Mu zeum Na ro do wego w Rzy mie. Fot.

Ma rie Lan Nguyen Le roy



Rys. 3.9. Ptaki pi jące wodę z ba senu. Mo zaika z Domu Fauna. Na ro dowe Mu zeum
Ar che olo giczne w Ne apolu. Fot. Ma rie Lan Nguyen Le roy

Carl Van Vech ten od no to wał w jed nym z przy pi sów do swo jej książki
The Ti ger in the Ho use [Ty grys w domu]: „Ist nieją jed nak do wody, że
kot w cza sach sta ro żyt nych by wał obiek tem mi ło ści. Wśród szcząt ków
od kry tych w Pom pe jach znaj duje się także szkie let ko biety trzy ma ją cej



w ob ję ciach kota, dla któ rego za pewne była go towa za ry zy ko wać wła sne
ży cie”.

Kot na woj nie

Kot to wa rzy szył rzym skim żoł nie rzom w po staci wi ze run ków na
tar czach i sztan da rach. „Od dział straży przy bocz nej, Or di nes Au gu stei,
pod wo dzą mi strza pie choty (sub Ma gi stro pe di tum), na bia łej lub
srebr nej tar czy no sił kota w ko lo rze awen tu rynu, czyli mor skiej zie leni”
– czy tamy w książce Fran ces Simp son The Book of the Cat [Księga
kota], z po czątku ze szłego wieku. Na zna kach ko lej nego od działu
wid nieje mo tyw bie gną cego kota z od wró coną głową (rys. 3.10). Jesz cze
inna jed nostka Au xi lia Pa la tina – od dzia łów po moc ni czych utwo rzo nych
przez Kon stan tyna Wiel kiego w miej sce gwar dii pre to riań skiej – zwana
Fe li ces Se nio res, czyli „Szczę śliwa Star szy zna”, miała na tar czy
czer wo nego pół kota ze wznie sio nymi ła pami. Żoł nie rze, qui Al pini
vo ca ban tur („któ rzy zwali się Al pej czy kami”), no sili znak czer wo nego
kota z po je dyn czą wznie sioną łapą, jed nym okiem i jed nym uchem. Jak
wy nika z in skryp cji od kry tej w ru inach ko szar pre to ria nów w Rzy mie,
w po ło wie II wieku szó sta cen tu ria trze ciej ko horty zwana była Catti,
czyli Koty. Warto też wspo mnieć, że wielu rzym skich żoł nie rzy no siło
imię lub przy do mek Cat tius. Nie tylko Rzy mia nie, ale też człon ko wie
wal czą cych z nimi ple mion ce nili kota za jego od wagę i prze bie głość.



Rys. 3.10. Plan sza ze zna kami od dzia łów woj sko wych ze spisu No ti tia di gni ta tum, V w. n.e.

Koty na rzym skich ste lach gro bo wych

W miarę rzym skiej eks pan sji prze su wały się też gra nice ko ciego
im pe rium, o czym świad czą wi ze runki ko tów na ste lach i sar ko fa gach
z okresu gallo-rzym skiego. Na gro bek córki La etusa (obec nie w zbio rach
Mu sée d’Aqu ita ine w Bor de aux) jest do sko na łym przy kła dem wpły wów
rzym skich w Ga lii i prze ję tej od na jeźdź ców ma niery przed sta wia nia
zmar łych dzieci w oto cze niu ulu bio nych zwie rząt i za ba wek. Na steli



wid nieje pła sko rzeźba dziew czynki z ko gu tem u stóp i ko tem
w ob ję ciach.

Koty z pię ciu dzie cię cych stel gro bo wych z Ga lii Na rboń skiej
(dzi siej sza Lan gwe do cja i Pro wan sja) albo są trzy mane na rę kach, albo
sie dzą w po bliżu swo ich wła ści cieli. Pła sko rzeźba z pod stawy stołu
ofiar nego od kry tego w Ale zji (obec nie Alise-Sa inte-Re ine we
wschod niej Fran cji) przed sta wia chłopca z ko tem w ra mio nach. Mo zaiki
z wi ze run kami ko tów znaj do wano na ob sza rze od Jor da nii aż po
Ma roko. Bury kot stoi dum nie na tyl nych ła pach na rzym skiej mo za ice
z ko ścioła Świę tych Apo sto łów w jor dań skiej Ma da bie, w Mu zeum
Bardo w Tu ni sie. Mo zaika ze sta no wi ska Vo lu bi lis w pół noc nym
Ma roku przed sta wia kota w czer wo nej ob roży z dzwon kiem,
pod pi sa nego imie niem Vin cen tius („Zdo bywca”); zwie rzę za bija mysz
o imie niu Lu xu rius.

Rys. 3.11. Na gro bek córki La etusa. Ry cina z książki Champ fleury’ego Les Chats [Koty], 1869

Od kry cia ar che olo giczne do wo dzą, że kot to wa rzy szył Rzy mia nom
w naj dal szych za kąt kach im pe rium. Szczątki tych zwie rząt od naj dy wano
przede wszyst kim w po bliżu rzym skich obo zów woj sko wych
w pół noc nej Afryce (na te re nie dzi siej szej Li bii, Tu ne zji i Al gie rii),
w Eu ro pie (we współ cze snej Fran cji i An glii, we Wło szech, Bel gii,
Ho lan dii, Au strii, Niem czech i na Wę grzech) oraz w Tur cji. Ko tom
zda rzało się też po dró żo wać na gapę rzym skimi stat kami: jak wy nika
z naj star szych źró deł do ty czą cych sto sun ków rzym sko-chiń skich,



w 166 r. n.e. do tarły mię dzy in nymi na Cej lon, z grupą wy słan ni ków
Marka Au re liu sza na dwór ce sa rza Chin.

Po cho dze nie i po pu lar ność na zwy kota

Kot za czął zy ski wać na po pu lar no ści w Ce sar stwie Rzym skim
zwłasz cza wśród mło dych ko biet. Prze zwi sko Fe li cula albo Fe licla
(„Ki cia”, „Ko teczka”) znaj dziemy na prze szło 250 naj roz ma it szych
in skryp cjach. Na ka mie niu na grob nym ko biety o imio nach Cal pur nia
Fe licla oraz jej męża wid nieje nie wielka pła sko rzeźba kota. Ła ciń ski
przy miot nik ca tus, w od nie sie niu do kota użyty po raz pierw szy przez
Pal la diusa, ozna czał pier wot nie „by stry”, „dow cipny”.

Zda niem czę ści ba da czy słowo ca tus wy wo dzi się z ber be ryj skiego
kad di ska albo nu bij skiego ka dis. Warto zwró cić uwagę, że wy raz
ozna cza jący kota w wielu ję zy kach ma tę samą ety mo lo gię i za czyna się
od dźwięku k. Okre śle nia fe lis uży wano w od nie sie niu nie tylko do
ko tów, lecz także do kun, tchó rzy, fre tek i ła sic – we wcze snym
pi śmien nic twie ła ciń skim nie roz róż niano tych dra pież ni ków.
Współ cze sna na zwa ga tun kowa kota brzmi Fe lis ca tus. Od rębną grupę
sta no wią na zwy za czy na jące się od dźwięku p, mię dzy in nymi
an giel skie puss, czyli ko ciak, sta ro ir landz kie pu sag, ta mil skie pu sei
i ru muń skie pi sica. Źró dło słów nie któ rych tkwi w imie niu egip skiej
bo gini Pa chet, inne są ono ma to pe jami na śla du ją cymi od głos ko ciego
sy cze nia, jesz cze inne po cho dzą od san skryc kiego rze czow nika put chha,
który zna czy po pro stu „ogon”. Z ko lei man da ryń ska na zwa mao
i egip ska mau na śla dują miau cze nie kota.

Hi sto ryczne źró dła uprze dzeń wo bec ko tów

Więk szość prze są dów zwią za nych z tym pięk nym zwie rzę ciem po wstała
u schyłku Im pe rium Rzym skiego, gdy wzro sło zna cze nie re li gii
chrze ści jań skiej. Ostat nie 200 lat Ce sar stwa Za chod niego było okre sem



nie ustan nych kon flik tów i kry zysu wła dzy. Przed na sta niem rzą dów
Dio kle cjana (284–305 n.e.) zmiany na tro nie ce sar skim na stę po wały
prze cięt nie raz na dwa lata. Wpro wa dze nie przez Dio kle cjana te trar chii
– rzą dów czte rech, czyli sys temu opar tego na współ pracy dwóch
au gu stów, któ rzy mieli pa no wać przez 20 lat, po czym do bro wol nie
ab dy ko wać na rzecz swo ich po moc ni ków, i dwóch ce za rów –
za po cząt ko wało okres względ nej sta bi li za cji. Co jed nak naj istot niej sze,
około 293 roku Dio kle cjan wdro żył re formę ad mi ni stra cyjną, gru pu jąc
pro win cje w więk sze jed nostki or ga ni za cyjne zwane die ce zjami,
po dzie lone z ko lei mię dzy cztery pre fek tury: Ga lii, Ita lii, Ili rii oraz
Orientu. Tym sa mym przy go to wał grunt pod po li tyczny po dział
im pe rium na część wschod nią i za chod nią, który w dal szej per spek ty wie
za owo co wał po wsta niem Ce sar stwa Bi zan tyń skiego.

Kon stan tyn I, który w 313 roku wy dał ra zem z Li cy niu szem, ce sa rzem
wschod niej czę ści im pe rium, edykt pro kla mu jący swo bodę wy zna wa nia
wiary chrze ści jań skiej, a dwa na ście lat póź niej pod jął de cy zję
o usta no wie niu sto licy w prze mia no wa nym na Kon stan ty no pol mie ście
Bi zan cjum, przy czy nił się do nie zwy kle istot nych zmian w or ga ni za cji
ce sar stwa. Był pierw szym ce sa rzem, który prze szedł na chrze ści jań stwo.
Jego po przed nicy uwa żali nową re li gię za za gro że nie dla świata
Rzy mian. Dio kle cjan pod jął na wet próbę cał ko wi tego wy ru go wa nia jej
z ży cia pu blicz nego. Tym cza sem Kon stan tyn – przed bi twą przy mo ście
Mul wij skim, gdzie w 312 roku po ko nał za ja dłego prze śla dowcę
chrze ści jan Mak sen cju sza – do znał po noć sen nej wi zji: uj rzał na nie bie
świe tli sty krzyż i otrzy mał po le ce nie, by na tar czach żoł nie rzy umie ścić
li ga turę grec kich li ter chi (X) i rho (P), która za pewni mu zwy cię stwo.
Ów mo no gram, po wstały z na ło że nia na sie bie sym boli dwóch
pierw szych gło sek słowa Chry stus, jest na dal uży wany w Ko ściele
pra wo sław nym. We dług nie któ rych źró deł Kon stan tyn przy jął chrzest
wkrótce po wy gra nej bi twie. Wspo mniany już edykt z 313 roku, zwany
edyk tem me dio lań skim, za pro wa dzał wol ność re li gijną w ce sar stwie
i gwa ran to wał zwrot bu dyn ków oraz grun tów ko ściel nych gmi nom
chrze ści jań skim. Pra wo sła wie czci Kon stan tyna jako świę tego rów nego



apo sto łom, mimo że pierw szy chrze ści jań ski ce sarz ska zał na śmierć
swego syna Kry spusa i zle cił za bój stwo jego ma co chy Fau sty.

Za pa no wa nia Teo do zju sza I, ce sa rza rzym skiego na Wscho dzie
w la tach 379–392, chrze ści ja nie zy skali jesz cze więk sze przy wi leje,
po parte za ka zem wy zna wa nia in nych re li gii. Los kota zo stał
przy pie czę to wany w 392 roku, kiedy Teo do zjusz pod niósł
chrze ści jań stwo do rangi re li gii pań stwo wej. We dług Edwarda Gib bona,
au tora mo nu men tal nego dzieła o zmierz chu i upadku Ce sar stwa
Rzym skiego:

 
„Jest na szą wolą i ży cze niem – gło sił ce sarz – aby ża den z na szych pod da nych,
czy to urzęd ni ków, czy pry wat nych oby wa teli, nie za leż nie od tego, jak wy so kie
czy jak skromne by łoby ich sta no wi sko albo kon dy cja, nie ośmie lił się
w ja kim kol wiek mie ście ani w ja kim kol wiek miej scu od da wać czci bez dusz nemu
boż kowi, skła da jąc mu w ofie rze nie winne stwo rze nia”. [...] Za bo bonne
po gań skie ob rzędy, które mogą się wy dać mniej krwawe i od ra ża jące, rów nież
znie siono, jako wy soce szko dliwe dla prawdy i ho noru re li gii. Ze szcze gólną
uwagą wy mie niono i po tę piono lampy, wieńce, ka dzi dła i bie siady przy wi nie,
a nie szko dliwa wiara w du cha opie kuń czego i bó stwa do mowe także ule gła
ści słemu za ka zowi. Od pra wia nie któ re goś z tych bluź nier czych i bez praw nych
ce re mo nia łów na ra żało wi no wajcę na kon fi skatę domu czy wło ści, gdzie od była
się ta uro czy stość, a je śli prze bie gle wy brał cu dzą po sia dłość na scenę swej
bez boż no ści, mu siał bez zwłocz nie za pła cić wy soką grzywnę dwu dzie stu pię ciu
fun tów złota. (Upa dek Ce sar stwa Rzym skiego na Za cho dzie, przeł. Irena
Szy mań ska)

 
W roku 394, za le d wie rok przed śmier cią Teo do zju sza, rzym ski

gra ma tyk i hi sto ryk Vi rius Ni co ma chus Fla via nus po raz ostatni
od pra wił uro czy sto ści ku czci bo gini Izydy, po czym po peł nił
sa mo bój stwo.

Choć edykt ode brał prawo od pra wia nia kul tów wszyst kim poza
chrze ści ja nami, po ga nie wciąż czcili swoje bó stwa po ta jem nie. Aby
i z tym so bie po ra dzić, Teo do zjusz usta no wił do dat kowe prawa, które
z cza sem za częto sto so wać na sze roką skalę – pod czas prze śla do wań
he re ty ków, po gan, a na wet ko tów. Cho dzi mię dzy in nymi o grzywnę



na kła daną na sę dziów, któ rzy za nie dbali obo wią zek ujaw nie nia
i uka ra nia bał wo chwal stwa, naj więk szego grze chu prze ciwko Bogu.

Nowe prawo otwo rzyło erę walki z po gań stwem. Role się od wró ciły:
przy szedł czas na ze mstę ofiar, które za częły na pa dać, gra bić
i mor do wać swo ich daw nych opraw ców. Chrze ści ja nie, uzbro jeni
w teo lo giczny ar gu ment Teo do zju sza, że w oczach Boga nie ma nic
obrzy dliw szego od po ga nina, oraz po gląd świę tego Au gu styna, że
nie ochrz czeni tra fiają do pie kła, przy stą pili do dzieła znisz cze nia. Spa lili
księ go zbiór Bi blio teki Alek san dryj skiej. Od ma wiali ko bie tom prawa do
po sługi ka płań skiej, zgod nie z na uką świę tego Pawła, któ rego zda niem
ko biety nie po winny na uczać na zgro ma dze niach. Święty Mar cin, bi skup
To urs, wzy wał do bu rze nia świą tyń i bał wa nów po gań skich oraz do
wy ci na nia świę tych ga jów w Ga lii. Święty Mar celi, bi skup Apa mei,
po pie rał rzeź po gan i w po ro zu mie niu z pre fek tem Wschodu znisz czył
świą ty nię Jo wi sza nad Oron te sem. Inne bu dowle i miej sca kultu
prze ra biano po pro stu na ko ścioły. Jak cel nie za uwa żył Gib bon, „nie mal
w każ dej pro win cji świata rzym skiego ar mia fa na ty ków, choć
po zba wiona kie row nic twa i nie pod dana żad nej dys cy pli nie, nę kała
na pa dami spo koj nych miesz kań ców, i ru iny naj pięk niej szych bu dowli
sta ro żyt no ści wciąż no szą ślady bar ba rzyń ców, któ rzy mieli czas
i ochotę na do ko na nie tak mo zol nych znisz czeń”.

Ce sar stwo Za chod nio rzym skie, osła bione wielką wę drówką lu dów
oraz na jaz dami Hu nów i Wan da lów, prze ży wało stop niowy roz kład.
Prze stało ist nieć w 476 roku, kiedy wódz ger mań ski Odo aker
zde tro ni zo wał ostat niego ce sa rza Ro mu lusa Au gu stu lusa. Prze trwało pół
ty siąc le cia. W cza sach przed chrze ści jań skich kot był w miarę sta łym
ele men tem ży cia co dzien nego Rzy mian, zwie rzę ciem czczo nym
w ra mach kul tów Izydy i Diany, to wa rzy szem rzym skich pod bo jów.
Choć cza sem ko ja rzono go ze złymi mo cami i mrocz nym kró le stwem
He kate, nikt się nad nim nie znę cał ani umyśl nie go nie za bi jał.
Fa scy no wał ar ty stów już w świe cie kul tury egej skiej. Za równo Grecy,
jak i Rzy mia nie żyli z ko tem po pro stu w zgo dzie, po dob nie jak z resztą



na tury. Nie któ rzy twier dzą, że chrze ści jań stwo spro wa dziło zmierzch na
Ce sar stwo Rzym skie: je śli na wet się mylą, z pew no ścią spo wo do wało
upa dek kota. Wieki ciemne, uwa żane przez re ne san so wych hu ma ni stów
za epokę in te lek tu al nej ciem noty, okryły mro kiem nie tylko po gan, ale
i koty: wpierw ubó stwiane, po tem to le ro wane, nie długo póź niej
utoż sa miane z Sza ta nem.





4
Wieki ciemne

Chrze ści jań stwo i po gań stwo

Wieki ciemne były epoką wiel kiego za mie sza nia i de sta bi li za cji.
U źró deł cią głych kon flik tów le żały spory po li tyczne i re li gijne, do
któ rych do ło żyły się także ka ta stro falne na stęp stwa plagi Ju sty niana. Po
okre sie walk te ry to rial nych mię dzy kró le stwami bar ba rzyń ców na stą piła
eks pan sja Ara bów i za częła się ry wa li za cja is lamu ze świa tem
chrze ści jań skim o wła dzę i wpływy za równo w Eu ro pie, jak i w Azji. Od
V do X wieku ple miona bar ba rzyń skie na ob sza rze Eu ropy
kon ty nen tal nej i dzi siej szych Wysp Bry tyj skich stop niowo od rzu cały
swoje po gań skie wie rze nia na rzecz chrze ści jań stwa, co po cią gnęło za
sobą po wolną, lecz nie uchronną de mo ni za cję bóstw żeń skich
i to wa rzy szą cych im ko tów.

Walka chrze ści jan z po ga nami o do mi na cję re li gijną roz po częła się
w IV wieku i trwała przez całe wieki ciemne i śre dnio wie cze.
Chrze ści jań scy fa na tycy w swo jej mi sji na wra ca nia nie wier nych
kon se kwent nie dys kre dy to wali przed mioty ich kultu. W 432 roku święty
Pa tryk przy stą pił do ewan ge li za cji Ir lan dii; mniej wię cej w tym sa mym
cza sie Cy ryl, bi skup Alek san drii, do znał wi dze nia, w któ rym Izyda
ob ja wiła mu się jako dia blica. Bo gi nie oraz ich koty stali się obiek tem
nie ustan nych ata ków.

Po ga nie wie rzyli, że wszyst kie ży jące stwo rze nia mają du szę,
tym cza sem chrze ści ja nie uzna wali część z nich za wcie le nie złych mocy.
Po li te izm wciąż ście rał się z mo no te izmem, mę skość z ko bie co ścią,
świat na tury ze świa tem lu dzi, wol ność z po trzebą kon troli. W cza sie
plagi Ju sty niana (541–549) osa czeni ze wsząd przez śmierć chrze ści ja nie
nie mieli wąt pli wo ści, że to lu dzie – ale przede wszyst kim nie wierni –
ścią gnęli na sie bie gniew Boży. Mimo że w szczy to wym okre sie za raza



za bi jała prze szło 5000 miesz kań ców Kon stan ty no pola dzien nie,
a wsku tek epi de mii zmarło osta tecz nie 50–60 pro cent lud no ści Eu ropy,
ce sarz Ju sty nian na ka zał swoim wy słan ni kom za mknąć i zbez cze ścić
świą ty nię Izydy na wy spie File. We dług bi zan tyń skiego hi sto ryka
Pro ko piu sza z Ce za rei za raza wy bu chła w por cie Pe lu zjum. Jak na
iro nię, ty siąc lat wcze śniej od była się tam bi twa, w któ rej Kam by zes II

po ko nał siły egip skie, pę dząc przed swoją ar mią stado ko tów i in nych
świę tych zwie rząt.

Rzym scy chrze ści ja nie, w pełni świa domi, że roz bi cie te ry to rialne
po cią gnie za sobą nie uchronny upa dek im pe rium, uczy nili ze swej re li gii
na rzę dzie zjed no cze nia i pod bo jów. Uży wa jąc Bi blii jako broni
ide olo gicz nej, przy stą pili do na wra ca nia, a tym sa mym
pod po rząd ko wy wa nia so bie człon ków dwóch naj bar dziej wo jow ni czych
ple mion: Wan da lów (po cząw szy od lat trzy dzie stych VI wieku) oraz
Fran ków. Nor dyc kie bó stwa ple mion przy by łych z Pół nocy – bóg wojny
Odyn, bóg pio ru nów Thor i bo gini mi ło ści Freja – sta no wiły za gro że nie
dla osła bio nego Ce sar stwa Rzym skiego i utrud niały roz po wszech nia nie
chrze ści jań stwa. Wan da lo wie, póź niej zaś wi kin go wie, na wią zy wali
jed nak kon takty z lud no ścią na jeż dża nych ziem i za częli do bro wol nie
na wra cać się na miej scową re li gię – żeby wcho dzić w mie szane
mał żeń stwa i swo bod nie upra wiać han del, do zwo lony wy łącz nie dla
chrze ści jan. Król Fran ków Chlo dwig I (ok. 466–511) przy jął chrzest na
po czątku VI wieku i za chę cał do tego także swo ich wo dzów.
W pierw szej fa zie wojny z Ostro go tami w Ita lii (534–541)
Bi zan tyń czycy sze rzyli chrze ści jań stwo, ma sowo bu du jąc ko ścioły.
Święty Be ne dykt z Nur sji za ło żył klasz tor na Monte Cas sino w miej scu
daw nej świą tyni ku czci Fe busa.

W 596 roku pa pież Grze gorz I, który po noć za wsze ślę czał nad
księ gami z ko tem na ko la nach, wy słał czter dzie stu za kon ni ków
be ne dyk tyń skich z mi sją na wra ca nia An glo sa sów na Wy spach
Bry tyj skich. Rok póź niej chrzest przy jął władca kró le stwa Kentu. Mi sja



za koń czyła się suk ce sem i za kon nicy z Wysp za częli wkrótce chrzcić
ple miona ger mań skie na ob sza rach dzi siej szych Ho lan dii i Nie miec.

Bó stwa na tury stop niowo tra ciły swą moc i zna cze nie. Pa triar chalne
chrze ści jań stwo, za gro żone przez kulty ko biece, po sta no wiło
wy ko rze nić je ze szczę tem. De mo ni za cji uległ także kot, nie od łącz nie
po wią zany z kul tami bóstw żeń skich: Izydy, Ar te midy, Diany oraz Frei.
Bo gi nie Księ życa stały się bo gi niami Sza tana. Słowo „Luna” sko ja rzono
z przy miot ni kiem lu na ti cus, który w ła ci nie śre dnio wiecz nej ozna czał
sza leńca. Ko biety stra ciły swój au to ry tet i mu siały się pod dać re gu łom
pa triar chatu. Jak czy tamy w Ca non Epi scopi, in struk cji dla bi sku pów,
wy da nej około 906 roku przez be ne dyk tyna Re gi nona z Prüm: „Nie które
nie go dziwe nie wia sty, na kło nione przez dia bła i wy wie dzione na
ma nowce przez sza tań skie omamy i fan ta zje, wie rzą, że nocą do sia dają
be stii wraz z po gań ską bo gi nią Dianą i hordą in nych nie wiast. Wie rzą, że
w noc nej ci szy prze mie rzają wiel kie dy stanse i słu chają roz ka zów Diany,
co pe wien czas wzy wane w jej służbę”.

A jed nak nie wszy scy wo dzo wie ple mienni przy jęli nową re li gię.
Część uda wała na wró ce nie dla wła snej ko rzy ści, na dal czcząc swoje
le śne bó stwa. Ostoją chrze ści jań stwa były mia sta; po ga nie trzy mali się
wsi i od pra wiali dawne ry tu ały w głębi lasu. Mię dzy in nymi dla tego
chrze ści ja nie za częli utoż sa miać kulty po gań skie z czarną ma gią.

Kot i pierwsi święci

W tam tych cza sach kot – wciąż jesz cze nie cał kiem wy klęty – miał
swo ich wiel bi cieli na wet wśród naj gor liw szych wy znaw ców
chrze ści jań stwa. Z mi ło ści do ko tów sły nęła święta Ger truda, od 640
roku ksieni klasz toru be ne dyk tyń skiego w Ni jvel. W iko no gra fii
przed sta wiana czę sto z my szami i szczu rami u stóp, przy wo ły wana
przez wier nych prze ciwko gry zo niom, na tu ralną ko leją rze czy zo stała
rów nież pa tronką tę pią cych je ko tów. W po łu dnio wej Fran cji do dziś
po ku tuje prze sąd, że święta Agata Sy cy lij ska, zmarła mę czeń ską



śmier cią 5 lu tego 251 roku, uka zuje się pod po sta cią kotki i prze szka dza
ko bie tom, które wbrew tra dy cji wy ko nują ja kie kol wiek prace w dniu jej
wspo mnie nia. Na XV-wiecz nym ob ra zie An to nella da Mes siny Święty
Hie ro nim w pra cowni (Hie ro nim ze Stry donu, twórca Wul gaty,
pierw szego jed no li tego prze kładu Bi blii na ła cinę, zmarł w 420 roku)
wi dać nie tylko lwa, zwią za nego z ży ciem ascety na pu styni, ale
i zwy kłego do mo wego kota (rys. 4.1). Warto też wspo mnieć, że święty
Iwo z Bre ta nii, pa tron praw ni ków (1253–1303), rów nież by wał
por tre to wany w to wa rzy stwie kota, sym bo li zu ją cego nie ustanną
czuj ność.

Rys. 4.1. An to nello da Mes sina, Święty Hie ro nim w pra cowni. Na tio nal Gal lery w Lon dy nie



Walka z po ga nami za pa no wa nia Ka rola Wiel kiego

Ka rol I Wielki (ok. 748–814), król Fran ków i Lon go bar dów, pierw szy
święty ce sarz rzym ski, wal czył z po gań stwem wy jąt kowo bru tal nymi
me to dami. Pod bój Sak so nii pro wa dził w kilku eta pach, zmu sza jąc
po ko na nych Sa sów do przy ję cia chrztu. Wszyst kie ludy pod
pa no wa niem ka ro liń skim mu siały się na wró cić na chrze ści jań stwo;
spi sane w 803 roku prawa Sa sów, Fry zów i Tu ryn gów prze wi dy wały
karę śmierci dla wy znaw ców daw nej wiary. Bun tow ni ków ska zy wano za
wia ro łom stwo: w paź dzier niku 782 roku pod czas tak zwa nej ma sa kry
w Ver den ścięto prze szło 4500 jeń ców sa skich. W roku 799, kiedy sy nod
w Sal zburgu ofi cjal nie za twier dził sto so wa nie tor tur w pro ce sach
o czary, Ka rol jako pierw szy wdro żył za le ce nia du chow nych. Straszne
czasy na stały rów nież dla ko tów. Nie dawne od kry cia ar che olo giczne
po twier dziły, że Sasi trzy mali je w do mach – zda niem nie prze jed na nego
władcy w celu prak tyk po gań skich.

Rys. 4.2. Nils Blom mér, Freja szu ka jąca swego męża Odura, 1852. Na tio nal mu seum
w Sztok hol mie



W ra mach bez względ nej walki z po gań stwem Ka rol Wielki znisz czył
wiele ośrod ków kultu ple mien nego na ob sza rze swo jego im pe rium,
mię dzy in nymi świą ty nię Frei w Mag de burgu, miej sco wo ści
wy mie nio nej po raz pierw szy w ka pi tu la rzu die den ho feń skim z 805 roku
pod na zwą Ma ga do burg (rys. 4.2). Freja, nor dyc kie bó stwo mi ło ści
i płod no ści, jeź dziła po wo zem za przę żo nym w skrzy dlate koty. Czczono
ją rów nież jako pa tronkę we ge ta cji; żeby za pew nić so bie ob fite zbiory,
wy znawcy sta wiali na po lach zbóż mi ski z mle kiem dla ko tów Frei.
Do piero chrze ści ja nie utoż sa mili tę do bro tliwą bo gi nię, pa nią pa łacu
Ses srum nir w idyl licz nej kra inie Fol kvang, gdzie nie ustan nie
roz brzmie wają pie śni mi ło sne, z de mo niczną i zło wrogą ka płanką
Sza tana.

Prze ję cie ry tu ałów po gań skich przez chrze ści jań stwo

Żeby uła twić krnąbr nym po ga nom przy ję cie no wej re li gii i uczy nić ją
bar dziej atrak cyjną, chrze ści ja nie za częli włą czać dawne święta
i uro czy sto ści do wła snego ka len da rza li tur gicz nego. We dług Gib bona:
„Naj czci god niejsi bi skupi do szli do prze ko na nia, że ciemni kmie cie
z więk szym za pa łem wy rzekną się prze są dów po gań stwa, je śli znajdą
pewne po do bień stwo, pewną kom pen satę na ło nie chrze ści jań stwa”.

Po łą cze nie ob rzę dów po gań skich i chrze ści jań skich do sko nale wi dać
na przy kła dzie ga elic kiego święta Sam hain, jed nego z po przed ni ków
współ cze snego Hal lo ween, któ rego po pu lar nym mo ty wem jest
wie lo krot nie już wspo mi nany czarny kot. Sam hain wy zna czało ko niec
se zonu żniw i po czą tek zimy, czyli ciem niej szej po łowy roku. Zgod nie
z wie rze niami Cel tów był to czas, w któ rym ła twiej było prze kro czyć
gra nicę mię dzy tym ży ciem a śmier cią, świa tem rze czy wi stym
a świa tem nie ma te rial nym. Tra dy cyjne ob chody Sam hain roz po czy nano
w dniu pierw szych przy mroz ków. Roz pa lano dwa ogni ska, mię dzy
któ rymi uczest nicy, ubrani w ma ski i dzi waczne stroje, od pra wiali
ry tu ały oczysz cza jące z udzia łem zwie rząt. Aby prze bła gać istoty
nad przy ro dzone i za pew nić wszyst kim prze trwa nie zimy,



przy go to wy wano du chom je dze nie oraz na poje, cza sem też skła dano im
ofiarę z kota lub ko nia. Po na jeź dzie na Bry ta nię w 43 roku, za
pa no wa nia ce sa rza Klau diu sza, przez wo dza Au lusa Plau cju sza
ele menty Sam hain włą czono w ob chody fe ra liów, rzym skiego święta ku
czci du chów zmar łych przod ków, oraz dnia Po mony, bo gini sa dów,
ogro dów i owo ców, przed sta wia nej czę sto z ga łę zią ugi na jącą się pod
cię ża rem ja błek. Z cza sem tra dy cje po gań skie wy mie szały się
z ry tu ałami chrze ści jań skimi. Fe ra lia dały po czą tek uro czy sto ściom
Wszyst kich Świę tych i ob cho dom Dnia Za dusz nego, dzień Po mony być
może leży u źró deł ma ska rady to wa rzy szą cej Hal lo ween. Nie które
współ cze sne ob rzędy na wią zują do ża łob nych zwy cza jów po gan, któ rzy
je sie nią or ga ni zo wali uro czy sto ści ku czci przod ków. Hal lo we enowa
lampa z wy drą żo nej dyni sym bo li zuje błędne ogniki uwa żane za du sze
tra gicz nie zmar łych i ska za nych na czy ściec. Dzie cięca za bawa
„cu kie rek albo psi kus” wiąże się z Sam hain i zwy cza jem cho dze nia od
drzwi do drzwi, żeby od ma wiać mo dły i za klę cia w za mian za je dze nie.
Prze wo dzący cel tyc kim ob rzę dom ka płani, czyli dru idzi, zy skali złą
sławę cza row ni ków, któ rzy ak tyw nie sprze ci wiali się na dej ściu
chrze ści jań stwa. Wszystko to zna la zło naj peł niej sze od zwier cie dle nie
wła śnie w tra dy cji Hal lo ween, uzu peł nio nej ele men tami kul tury
po pu lar nej, zwłasz cza ame ry kań skiej. Z in nych uro czy sto ści warto
wy mie nić Bel tane – święto przy pa da jące w nocy z 30 kwiet nia na 1
maja, roz po czy na ją cej cel tyc kie lato – z któ rego wy wo dzi się ka to lic kie
na bo żeń stwo ma jowe; po gań skie ob rzędy zwią zane z let nim
prze si le niem, za sy mi lo wane przez chrze ści jan pod po sta cią wi gi lii
świę tego Jana; oraz rzym skie Sa tur na lia i Bru ma lia, któ rych echa
po brzmie wają w dzi siej szych zwy cza jach kar na wa ło wych.

Ob cho dom wszyst kich tych świąt – a także Po pielca, ostat ków
i Wiel kiej nocy – to wa rzy szyły rze zie ko tów. Nie jaki Lu cas Pom mo reux
wy sta wił w 1575 roku ra chu nek za „do star cza nie przez trzy lata ko tów
do spa le nia na sto sie w noc świę tego Jana, jak na ka zuje oby czaj”. Ten
bar ba rzyń ski pro ce der ukró cono we Fran cji do piero za pa no wa nia
Hen ryka IV. W Pi kar dii, w noc pierw szej nie dzieli Wiel kiego Po stu,



zwaną przez miej sco wych Bi ho urdi, przy wią zane do ty czek koty
pie czono żyw cem nad wiel kim ogni skiem. Wrza ski tor tu ro wa nych
zwie rząt nio sły się po noć na więk szą od le głość niż ra do sne okrzyki
uczest ni ków tej ce re mo nii. W drugą środę Wiel kiego Po stu miesz kańcy
wy rzu cali nie szczę sne koty z okien wieży ra tu sza i su kien nic w Ypres
(rys. 4.3). Za kaz urzą dza nia tych upior nych eg ze ku cji wpro wa dzono
do piero w 1817 roku.

Rys. 4.3. Ra tusz i su kien nice w bel gij skim mie ście Ypres. Fot. au torki

Kot w ma nu skryp tach wcze sno chrze ści jań skich



Chrze ści ja nie z jed nej strony dą żyli do cał ko wi tego znisz cze nia
sank tu ariów i świą tyń po gań skich, z dru giej zaś wzno sili na ich miej scu
ko ścioły i klasz tory, które z cza sem prze ista czały się w kwit nące ośrodki
sztuki, kul tury i na uki. To wła śnie mnisi, twórcy pierw szych rę ko pi sów
ilu mi no wa nych, unie śmier tel nili koty na kar tach mi ster nie zdo bio nych
ewan ge lia rzy i psał te rzy. Naj wcze śniej sze przed sta wie nia ko tów
po cho dzą z VIII wieku, z Ewan ge lia rza z Lin dis farne, oraz póź niej szej
o nie całe stu le cie Księgi z Kells. Ma nu skrypt z klasz toru na wy spie
Lin dis farne w an giel skim hrab stwie Nor thum ber land łą czy tra dy cje
an glo sa skie, cel tyc kie, rzym skie i kop tyj skie. Jest dzie łem Ead fri tha,
opata w la tach 698–721, i po wstał na cześć świę tego Kut berta. Za wiera
ła ciń ski tekst czte rech Ewan ge lii, ozdo biony ini cja łami, por tre tami
ewan ge li stów oraz or na men tami zwie rzę cymi, także z wi ze run kami
sty li zo wa nych ko tów. Na jed nej z pięk niej szych ilu mi na cji z Ewan ge lii
we dług świę tego Łu ka sza wid nieje kot o dłu gim, nie mal wę żo wym
ciele, w któ rego brzu chu prze świ tuje syl wetka świeżo po żar tego
kor mo rana. Nie na sy cony dra pieżca po pa truje ła ko mym wzro kiem na
ptaki z or na mentu na dol nym mar gi ne sie strony.



Rys. 4.4. Karta z Ewan ge lia rza z Lin dis farne. Bi blio teka Bry tyj ska w Lon dy nie

Księga z Kells, ma nu skrypt po wstały około 800 roku, wspa niale
ilu mi no wany przez mni chów cel tyc kich, jest jed nym z naj waż niej szych
za byt ków chrze ści jań stwa ir landz kiego i dzieł sztuki sa sko-ir landz kiej.
Rę ko pis po cho dzi za pewne z wy spy Iona w He bry dach We wnętrz nych
u po łu dnio wych wy brzeży Szko cji; na zwę wziął od opac twa w Kells
w ir landz kim hrab stwie Me ath, za ło żo nego na po czątku IX wieku,
w epoce na jaz dów wi kiń skich, przez mni chów z klasz toru na Io nie.
Nie stety, bra kuje kilku kart z po czątku i końca dzieła, co być może
wiąże się z kra dzieżą w za kry stii ko ścioła w Kells, któ rej ofiarą w 1007
roku padł przede wszyst kim cenny re li kwiarz. Po dob nie jak Ewan ge liarz



z Lin dis farne, ilu mi no wana Księga z Kells za wiera tekst czte rech
Ewan ge lii wraz z ko men ta rzami. Pra wie wszyst kie z 680 kart
ma nu skryptu są bo gato zdo bione ini cja łami oraz mo ty wami ro ślin nymi
i zwie rzę cymi, w tym także wie lo barw nymi przed sta wie niami ko tów
(rys. 4.6).

Rys. 4.5. Ewan ge liarz z Lin dis farne, de tal or na mentu z ko tem. Bi blio teka Bry tyj ska w Lon dy nie



Rys. 4.6. Kot bi jący się z my szą o opła tek, Księga z Kells, ok. 800. Bi blio teka Tri nity Col lege
w Du bli nie

Pod boje wi kin gów w Ir lan dii trwały aż do X wieku, co zmu siło wielu
tam tej szych mni chów do szu ka nia schro nie nia w naj dal szych za kąt kach
Eu ropy. Jed nym z tych mni chów był be ne dyk tyn z opac twa na wy spie
Re iche nau na Je zio rze Bo deń skim, który prze szedł do hi sto rii za sprawą
słyn nego dziś wier sza o ko cie Pan gur Bánie, czyli Bia ło filcu. Zwie rzak,
wciąż jesz cze nie przez wszyst kich ko ja rzony z dia bel skimi mo cami,
mu siał tra fić głę boko do serca sa mot nego wy gnańca (rys. 4.7).



Rys. 4.7. Strony Ele men ta rza z Re iche nau z wier szem o Pan gur Bánie. Bi blio teka Opac twa
Świę tego Pawła w do li nie La vant tal w Au strii

 
Ja, mnich, z ko tem mym Pan gu rem,
Każdy mi strzem w swo jej sztuce,
Pan gur z my szy łupi skórę,
A ja ryję się w na uce.

 
Spo kój, co się w księ gach mo ści,
Wolę niźli sławę dźwięczną;
Pan gur ci szy nie za zdro ści,
Bo ma swą nie winną zręcz ność.

 
I nie mę czy nas szpe ra nie,
Gdy sie dzimy, mru cząc w domu,
Boć to na sze po lo wa nie
Nie do stępne byle komu.

 



Taki to los bied nej my szy,
By w pa zury kotu wpa dła,
Jak li tera, którą pi szę,
Wpada w sieci abe ca dła.

 
Pan gur doj rzy okiem by strym
Każdą szparkę na po le pie;
I ja prawdy wiem wie czy ste,
Choć nad ma nu skryp tem śle pię.

 
Jemu pysk z ra do ści świeci,
Gdy mysz łapką swą wy grze bie,
Ja, gdy słówko zło wię w sieci,
Też uśmie cham się do sie bie.

 
Tak ży jemy rok za ro kiem
I w tej spółce nam przy jem nie;
Każdy tropi swoim tro pem,
Ra du jemy się wza jem nie.

 
Kot jest mi strzem – ani słowa –
I zna swoje ścieżki wła sne;
Ja też wiem, jak po pra co wać,
By roz świe tlić, co nie ja sne.

przeł. Er nest i Mał go rzata Bryll

Prawa chro niące koty

Koty ucho dziły za cenne do bro w wa lij skim kró le stwie De heu barth za
pa no wa nia Hy wela Do brego (ok. 880–948). Po po wro cie z piel grzymki
do Rzymu w 928 roku Hy wel po sta no wił wpro wa dzić w swoim kraju
ujed no li cony sys tem prawny. Szcze gó łowe prze pisy ob jęły także za sady
trak to wa nia zwie rząt oraz wy so kość cen za ich sprze daż. Władca
wpro wa dził za kaz za bi ja nia ko tów; kto kol wiek zgła dził zwie rzę sto jące
na straży kró lew skiego spi chle rza, mu siał za pła cić karę w po staci owcy



wraz z ru nem i ja gnię ciem albo kop czyka psze nicy o wy so ko ści rów nej
dłu go ści kota od głowy do czubka ogona (w tym celu wie szano zwłoki
kota głową w dół, pil nu jąc, by do ty kały po sadzki). Zgod nie z pra wem
Hy wela ślepe ko cię było warte pensa; od kąd zła pało pierw szą mysz,
jego cena wzra stała do dwóch pen sów; za do świad czo nego łowcę
gry zoni na le żało za pła cić cztery pensy. W usta wie czy tamy: „Kotka
za cna po winna mieć wzrok i słuch do bre, pa zury całe, ła pać my szy,
kar mić swoje ko cięta i ich nie po że rać. Za każdą ce chę, któ rej jej
zbrak nie, na leży zwró cić jedną trze cią uisz czo nej za płaty”. W in nym
ustę pie ko deksu Hy wela stoi, co na stę puje: „Kto kol wiek zła pie kota
ło wią cego my szy w swoim polu lnu, niech do maga się od szko do wa nia
od wła ści ciela zwie rzę cia”. Koty, acz kol wiek wy soko ce nione za
tę pie nie gry zoni, miały jed nak niż szą war tość niż za siewy lnu,
uży wa nego do wy robu bar dzo dro giego wów czas płótna.

Kot w Bi blii

Być może ze względu na sko ja rze nia z dia błem, nie czy stymi mo cami
i upra wia niem bał wo chwal stwa w ca łym Pi śmie Świę tym po ja wia się
tylko jedna, i to nie ja sna wzmianka o ko cie. Cho dzi o opis po gań skich
bo gów z nie na le żą cej do Bi blii he braj skiej Księgi Ba ru cha: „Ob li cze
mają czarne od dymu uno szą cego się ze świą tyni. Na ciała i głowy ich
zla tują nie to pe rze, ja skółki i inne ptaki, i koty po nich łażą. Stąd
po zna je cie, że nie są bo gami, dla tego się ich nie bój cie”. Ko lejne
od nie sie nia do kota można zna leźć do piero we współ cze snej
apo kry ficz nej Ewan ge lii Świę tych Dwu na stu, na pi sa nej przez jej
rze ko mego od krywcę Gi de ona Ouse leya i wy da nej naj praw do po dob niej
w 1901 roku w An glii. Ewan ge lia, od na le ziona po noć w Ty be cie
i we dług za pew nień Ouse leya star sza od no wo te sta men to wych, jest
ewi dent nym fał szer stwem, po dob nie jak Es seń ska Ewan ge lia Po koju,
„od kryta” w 1923 roku przez Wę gra Ed monda Bor de aux Széke lya.
Ce lem oby dwu było upo wszech nie nie we ge ta ria ni zmu i do broci dla
zwie rząt przez uka za nie Je zusa jako gło si ciela owych idei. Opis



na ro dzin Zba wi ciela w Ewan ge lii Świę tych Dwu na stu różni się
za sad ni czo od prze kazu No wego Te sta mentu. Je zus miał przyjść na
świat w ska li stej gro cie, wśród zwie rząt, a pod żło bem le żała także kotka
z mło dymi – w tym frag men cie wi dać wy raźną alu zję do sta ro żyt nych
kul tów płod no ści i ma cie rzyń stwa. Gdzie in dziej mowa o Je zu sie, który
wkro czył do mia sta i spo tkał tam gro madę nie ro bów znę ca ją cych się nad
ko tem. Ka zał im prze stać, ale nie zwró cili na niego uwagi. W końcu
Je zus prze pę dził ich bi czem i rzekł: „Tę zie mię, którą stwo rzył mój
Oj ciec-Matka ku ra do ści i roz ko szy wszyst kich, wa szym okru cień stwem
i prze mocą zmie ni li ście w pie kło”. Na tym nie ko niec opo wie ści
o Je zu sie i jego mi ło ści do ko tów: „Je zus przy szedł do wsi i uj rzał tam
bez pań ską kotkę, która miau czała ża ło śnie z głodu. Wziął ją w ra miona,
osło nił szatą i po zwo lił jej spo cząć na swym ło nie. A za nim po szedł
da lej przez wieś, po sta wił przed kotką strawę i na poje, a ona ja dła, piła
i oka zała mu wdzięcz ność”.

Kot w kul tu rze ży dow skiej

W Misz nie, zbio rze tek stów ust nego prawa uzu peł nia ją cych Torę, czyli
prawo pi sane, po są dza się koty o moc ujaw nia nia obec no ści de mo nów.
W pierw szym trak ta cie Miszny, za ty tu ło wa nym Be ra chot, można
zna leźć szcze gó łową in struk cję – kto chce zo ba czyć de mony, ten musi
wziąć ło ży sko czar nej kotki zro dzo nej z czar nej ko cicy, pier wo rod nej
z pier wo rod nej, po czym upiec je w piecu, ze mleć i otrzy many pro szek
we trzeć w oczy. Wzmianki o ko tach po ja wiają się też w ży dow skich
przy po wiast kach. Kiedy Bóg de cy do wał, z czego będą się utrzy my wać
stwo rzone przez niego zwie rzęta, za dał kotu py ta nie: „Od kogo chcesz
brać swoją co dzienną strawę: od skle pi ka rza, wie śniaka czy
do mo krążcy?”. Kot od parł: „Za pew nij mi co dzienną strawę od
roz tar gnio nej ko biety, która zo sta wia otwarte drzwi do kuchni”. Jedna
z wer sji mitu o Li lith głosi, że Bóg ule pił ją z ziemi jako pierw szą żonę
dla Adama. Krnąbrna Li lith nie chciała się pod po rząd ko wać mę żowi
i ucie kła od niego nocą, pod po sta cią kotki. Ży dzi se far dyj scy wie rzyli,



że Li lith zmie niła się w wam pi rzycę, szcze gól nie groźną dla ko biet
w ciąży i nie mow ląt w pierw szych ty go dniach ży cia. Zgod nie
z przy ję tym zwy cza jem ko bieta po zo sta wała w domu przez kilka
ty go dni po po ro dzie, ani na chwilę nie od stę pu jąc no wo rodka. Wieść
nie sie, że pewna opie kunka lek ko myśl nie zo sta wiła matkę samą z nowo
na ro dzo nym dziec kiem. Kiedy wró ciła, po łoż nica opo wie działa jej swój
sen o wiel kim czar nym ko cie, który wszedł do izby i zmie nił się
w dzban. Po chwili ko bieta usły szała do bie ga jące z ulicy miau cze nie.
Tym cza sem dzban z po wro tem prze isto czył się w kota, który wsko czył
na łóżko, po rwał dziecko i wy rzu cił je in nemu kotu przez okno.
Prze ra żona opie kunka zdała so bie sprawę, że to nie był sen: z okna
do strze gła ucie ka ją cego w pole kota z no wo rod kiem w py sku.

Kot w świe cie mu zuł mań skim

Opo wieść o Noem i po wsta niu kota za wdzię czamy Al-Da mi riemu,
arab skiemu przy rod ni kowi i znawcy prawa mu zuł mań skiego, który
w 1371 roku wy dał trak tat H.ayāt al-h.ay awān al-ku brā, czyli Ży cie
zwie rząt.

 
Kiedy Noe wpro wa dził do arki po pa rze z każ dego ga tunku, jego to wa rzy sze
i człon ko wie ro dziny rze kli doń: „Jak mamy się czuć bez pieczni wraz z in nymi
zwie rzę tami, skoro lew bę dzie z nami pły nął w tej sa mej ło dzi?”. Pa triar cha od dał
się mo dli twie i po pro sił Boga o po moc. Ten ze słał z nie bios go rączkę, która
do pa dła króla zwie rząt, i tym sa mym przy wró cił miesz kań com arki spo kój du cha.
Lecz w ło dzi zna lazł się jesz cze je den wróg, rów nie szko dliwy jak lew – była to
mia no wi cie mysz. Współ to wa rzy sze zwró cili No emu uwagę, że z my szą na
po kła dzie nie spo sób za cho wać odzieży i pro wiantu w nie na ru szo nym sta nie.
Kiedy pa triar cha po raz ko lejny po pro sił o wsta wien nic two Naj wyż szego, lew
kich nął, a z jego noz drzy wy biegł kot. Mysz tak się spło szyła, że od tam tej pory
za częła się cho wać po za ka mar kach. (rys. 4.8)



Rys. 4.8. Arka No ego. De tal XVI-wiecz nej mi nia tury mo gol skiej

 
Is lam ma zde cy do wa nie życz liw sze po dej ście do ko tów niż

chrze ści jań stwo, przede wszyst kim dzięki mi ło ści oka zy wa nej temu
ta jem ni czemu stwo rze niu przez Ma ho meta (ok. 570–632). O re la cjach
łą czą cych Pro roka z ko tami krąży kilka le gend. Pierw sza to opo wieść
o Mu ez zie, jego ulu bio nej kotce. Ma ho met, wsta jąc na mo dli twę,
zwró cił uwagę, że kotka za snęła w rę ka wie jego szaty. Żeby jej nie
bu dzić, uciął rę kaw i od pra wił mo dły z od sło nię tym ra mie niem. Kiedy
skoń czył, Mu ezza wstała i od dała mu po kłon, na co Ma ho met



trzy krot nie prze su nął jej pal cami po grzbie cie: w ten spo sób po wstały
pręgi u ko tów. Przy oka zji Pro rok ob da rzył je umie jęt no ścią spa da nia na
cztery łapy. We dług in nej le gendy prę gusy za wdzię czają znak M na
czole bło go sła wień stwu Ma ho meta. Pe wien jego to wa rzysz prze szedł do
hi sto rii pod przy dom kiem Abu Hu ra ira – „Koci Tata” – który
za wdzię czał wy jąt ko wemu przy wią za niu do jed nego ze swych
pod opiecz nych. Prze zwi sko tak do niego przy lgnęło, że do dziś nie
wia domo, jak się na prawdę na zy wał.

Kot był czę stym bo ha te rem ha di sów, czyli tra dy cyj nych opo wie ści
o czy nach Ma ho meta. W zbio rze au tor stwa mu zuł mań skiego uczo nego
Al-Bu cha riego, w 553 ha di sie z roz działu o wie dzy, czy tamy: „Rzekł
wy słan nik Al la cha, że ko bieta zo stała pod dana tor tu rom i umiesz czona
w pie kle z po wodu kota, któ rego za mknęła, aż umarł z głodu. I rzekł też,
że po wie dział do niej Al lach: «Nie da łaś mu je dze nia ani wody, kiedy go
za mknę łaś, ani nie uwol ni łaś go, by mógł zbie rać ro bac two z ziemi»”.
Z in nych ha di sów można się do wie dzieć, że Ma ho met miał głę boki
sza cu nek do wszyst kich zwie rząt. W zbio rze imama Ma lika Al-Mu watta
znaj du jemy:

 
Jahja prze ka zał mi od Ma lika, któ remu prze ka zał Iszak ibn Ab dul lah ibn Abi
Talha, któ remu prze ka zała Hu majda bint Abi Ubajda ibn Farwa, że jej ciotka
Kab sza bint Kab ibn Ma lik, która była żoną syna Abu Ka tada al-An sari,
po wie działa, iż pew nego razu Abu Ka tada od wie dził ją, a ona po lała mu tro chę
wody, żeby mógł do ko nać przed mo dli twą ablu cji wudu. I wtedy przy szedł kot,
który chciał się na pić, męż czy zna prze chy lił więc na czy nie w jego stronę. Kab sza
rze kła da lej: „Uj rzał, że pa trzę na niego i spy tał: «Je steś zdzi wiona, córko mo jego
brata?». Od po wie dzia łam, że tak. Na co od parł, że wy słan nik Al la cha, niech
Al lach mu bło go sławi i ob da rzy go po ko jem, po wie dział, że koty są czy ste i mogą
z nami prze by wać”.

 
Ko lejny ha dis, spi sany przez Aiszę, naj młod szą żonę Pro roka, za wiera

prze kaz od Da wuda ibn Sa liha ibn Di nara at-Tam mara, któ rego matka
po wie działa, że jej pani wy słała ją z chałwą do od pra wia ją cej wła śnie
mo dły Aiszy. Ta ka zała po ło żyć jej chałwę obok. Po chwili przy szedł kot



i od gryzł ka wa łek sma ko łyku. Aisza się jed nak tym nie prze jęła
i do koń czyła chałwę po ko cie. Tym cza sem chrze ści ja nie wie rzyli, że
koty liżą grzbiety ro pu chom, a pi jąc z tego sa mego źró dła co lu dzie,
mogą ich przy pra wić o ciężką cho robę. Wy star czyło kich nię cie albo
po je dyn cza łza z ko ciego oka, żeby woda zmie niła się w śmier telną
tru ci znę. Zda niem chrze ści jan kot był zwie rzę ciem nie czy stym.

O życz li wo ści i sza cunku mu zuł ma nów dla kota świad czy też inna
opo wieść cy to wana przez Al-Da mi riego:

 
Gra ma tyk Ibn Bab szad sie dział z przy ja ciółmi na da chu me czetu w Ka irze,
spo ży wa jąc po si łek. Męż czyźni rzu cili parę ką sków prze cho dzą cej obok kotce;
chwy ciła je i ucie kła, ale co chwilę wra cała po na stępne. Uczeni po szli za nią
i zo ba czyli, że bie gnie do są sied niego bu dynku, na któ rego da chu sie dział
nie wi domy ko cur. Kotka skrzęt nie ukła dała przed nim ką ski. Bab szad był tak
wzru szony tro ską Al la cha o ślepe stwo rze nie, że po zbył się do bytku i żył
w ubó stwie, po ło żyw szy całą uf ność w Al la chu, aż do śmierci w 1067 roku.

 
Ibn Ala laf Al na har wany, bag dadzki po eta zmarły około 930 roku,

na pi sał wiersz o tra gicz nej przy go dzie swo jej nie szczę snej kotki. W V

wieku Aga tiasz Scho la styk wy le wał łzy nad po żartą przez kota
ku ro pa twą – tym cza sem Al na har wany opła ki wał swoją ulu bie nicę, która
zgi nęła prze szyta strzałą, pró bu jąc się do brać do czy je goś go łęb nika.

Ab dal lah, syn ab ba sydz kiego ka lifa Bag dadu Al-Mu’tazza,
poj ma nego i za mę czo nego na śmierć przez prze ciw ni ków po li tycz nych,
sam oba lony i po wie szony nie spełna dwa ty go dnie po od zy ska niu tronu
z rąk uzur pa to rów, był przede wszyst kim wy bit nym po etą. W jego
wier szu na śmierć ulu bio nego kota czy tamy: „Od sze dłeś i wię cej nie
wró cisz. By łeś mi jak syn! Jak mam o to bie za po mnieć, mój
uko chany?”.

Baj bars, suł tan z dy na stii ma me lu ków, pa nu jący w la tach 1260–1277,
prze ka zał na rzecz bez dom nych ko tów ogród w są siedz twie swo jego
me czetu na pół nocy Ka iru. Każ dego po po łu dnia zwie rzęta były ob fi cie
do kar miane.



Kot w Per sji

Koty do tarły na Da leki Wschód mię dzy in nymi Je dwab nym Szla kiem,
przez Per sję i In die. W prze ci wień stwie do arab skich mu zuł ma nów
per scy za ra tusz tria nie uwa żali kota za stwo rze nie zło śliwe i pod stępne.
Za ra tusz tria nizm był re li gią pań stwową w ist nie ją cym na te re nie
współ cze snego Iranu i Iraku im pe rium Sa sa ni dów (224–651). Zgod nie
z mi tem przy wo ły wa nym w za ra tusz triań skiej księ dze Da de stān ī dēnīg
kot był złym du chem zro dzo nym ze związku de mona z Ja mak, sio strą
Jama. Gdyby kot od dał mocz do wody, wy zdy cha łyby wszyst kie ryby
w mo rzu. Po glądy za ra tusz trian były pod tym wzglę dem bli skie
za pa try wa niom chrze ści jan: choćby sie dem razy umyć mi skę, z któ rej
jadł kot, i tak bę dzie nie czy sta. Po trawa, w któ rej za le d wie umo czył
wąsy, i tak pój dzie na zmar no wa nie.

A jed nak za ra tusz tria nom zda rzało się trzy mać w domu koty: dla
roz rywki i do po lo wań na my szy. Cho srow II Par wiz, władca z dy na stii
Sa sa ni dów pa nu jący w la tach 591–628, chcąc uka rać zbun to wa nego
wuja Bi stama i do pro wa dzić do upadku jego sto licę Rej, po słał tam
jed nego ze swo ich wo dzów z roz ka zem wy bi cia wszyst kich ko tów
w mie ście. Po tej bez li to snej eg ze ku cji po pu la cja gry zoni wy mknęła się
spod kon troli, zmu sza jąc lu dzi do opusz cze nia do mów. Nie wy klu czone,
że plan nie go dzi wego sza chin sza cha by się po wiódł, gdyby nie
in ter wen cja żony, któ rej za sprawą fi glar nych wy bry ków ko ciaka udało
się go prze ko nać, żeby od wo łał z Rej swego do wódcę. Mia sto zo stało
oca lone, a koty znów mo gły ob jąć straż nad my szami.

Spo ży wa nie ko ciego mięsa

Ara bo wie i Ber be ro wie ja dali ko cie mięso, choć było to nie zgodne
z pra wem. Za równo w per skich, jak i arab skich źró dłach można zna leźć
in for ma cje, że spo ży cie mięsa z czar nego kota za pew nia ochronę przed
cza rami. Re gu larne je dze nie ko ciny miało sku tecz nie wy ra biać od wagę,
jako że koty czę sto po lują na zdo bycz znacz nie więk szą od nich sa mych.



Z tego wła śnie po wodu ich mięso było sta łym ele men tem diety
isma ilic kich asa sy nów.

Nie wszy scy jed nak za ja dali się tym przy sma kiem. Do na szych
cza sów do trwało kilka opo wie ści o Per sach i mu zuł mań skich su fich,
któ rzy z upodo ba niem trzy mali koty do to wa rzy stwa. Ko cięta cie szyły
się więk szą po pu lar no ścią niż osob niki do ro słe. Roz ko chane w swo ich
ulu bień cach ko biety spra wiały im kol czyki i wi siorki, far bo wały fu tra
i po zwa lały spać ze sobą w łóżku.

Rukn ad-Daula, emir z dy na stii Bu ji dów, pa nu jący w la tach 947–977
w Iraku Per skim, był tak zżyty ze swoim pu pi lem, że pod dani mo co wali
pi semne prośby do ko ciej ob różki, żeby władca je za uwa żył. Pe wien
szejk su ficki ob sta lo wał pod opiecz nemu buty, żeby roz piesz czony ko cur
nie roz dra pał dy wanu mo dli tew nego, na któ rym uwiel biał się
wy le gi wać. Kiedy kot na pso cił i słu żący wy mie rzył mu klapsa, szejk
ka zał prze pro sić zwie rzę za do znaną znie wagę.

W per skich wie rze niach lu do wych czarne, a cza sem też białe koty
ucho dziły za wcie le nia dżin nów i dia błów. Kot na po tkany na dro dze,
zwłasz cza nad ra nem, miał przy no sić nie szczę ście. Uj rzany we śnie –
zwia sto wał kra dzież.

Per so wie, po dob nie jak sta ro żytni Egip cja nie i Grecy, byli prze ko nani
o lecz ni czych wła ści wo ściach kota. Ko cie łajno zmie szane z oliwą miało
zbi jać go rączkę, ko cią krew uwa żano za sku teczne le kar stwo na trąd.
Ma wiano, że kot do sko nale zdaje so bie sprawę z uży tecz no ści swo ich
od cho dów i dla tego skrzęt nie je za ko puje. Dużą po pu lar no ścią cie szyły
się ko cie ku ra cje na bez dziet ność, wy ni ka jące z pra daw nych sko ja rzeń
tego zwie rzę cia z kul tem płod no ści i na ro dzin. Żeby zajść w ciążę,
ko biety kła dły so bie na gło wie ło ży sko kotki i po le wały je wodą.
Pró bo wały też w tym celu wrzu cać do pa le ni ska w łaźni ko cią sierść,
dzi czy znę i ple cionki ze sznurka w sied miu ko lo rach.

Kot w In diach



Kot, okre ślany w san skry cie jako akhu bhuk („łowca my szy”) albo
mar gara („ten, który chwyta ryby ła pami”), jest bo ha te rem wielu
opo wie ści Pil paja, ze słyn nego zbioru ba jek in dyj skich Pań cza tan tra,
po wsta łego mię dzy IV a III w. p.n.e. We dług przed mowy do
Pań cza tan try, czyli Pię ciok sięgu, jego au to rem był pan dit Wisznu
Szarma, który stwo rzył coś w ro dzaju pod ręcz nika dla sy nów króla
Ama ra szakti, od da nych pod opiekę bra mina, żeby na uczyli się mą drze
rzą dzić pań stwem. Bajka My sia na rada, przy pi sy wana czę sto Ezo powi,
w rze czy wi sto ści po cho dzi z VI wieku, z per skiego zbioru Ka lila
i Dimna wzo ro wa nego wła śnie na Pań cza tan trze. Można też zna leźć tam
przy po wieść o po boż nym ko cie, do któ rego udali się sło wik i za jąc
z prośbą o po moc w roz strzy gnię ciu sporu. Obaj bali się kota i sta rali się
trzy mać od niego na bez pieczną od le głość. Po pew nym cza sie za częli
mu jed nak ufać i po de szli bli żej, oma mieni wy ja śnie niami, że na sta rość
tro chę już przy głuchł. Kiedy zbli żyli się do sta tecz nie, sko czył na nich
i za bił oby dwu. Stąd mo rał, że kot jest za równo per fidny, jak
i prze bie gły (rys. 4.9).



Rys. 4.9. Kot z rybą w py sku. Ma lar stwo Ka li ghat, Kal kuta, ok. 1890, Mu zeum Wik to rii i Al berta
w Lon dy nie

Wi ze ru nek kota można wy pa trzyć na ogrom nej pła sko rzeź bie
w po łu dnio wo in dyj skim mie ście Ma ha ba li pu ram, po wsta łej na
prze ło mie wie ków VII i VIII, za cza sów dy na stii Pal la wów. Zda niem



nie któ rych uczo nych pła sko rzeźba przed sta wia tak zwaną po kutę
Ar dżuny: nie biań ski łucz nik z eposu Ma ha bha rata prak ty kuje su rową
ascezę, żeby uzy skać bło go sła wień stwo Sziwy przed bi twą. Inni
twier dzą, że w skale wy kuto scenę spro wa dze nia na zie mię rzeki
Gan ges, czyli Ze sła nie Gan gesu (Gan ga wa ta rana).

Re pu ta cję kota w In diach zszar gał za rzut o przy czy nie nie się do zgonu
Buddy. We dług le gendy mysz zo stała po słana po le kar stwa dla
umie ra ją cego Buddy, ale po dro dze do padł i po żarł ją kot. Nie wzru szony
my szo łap nie uro nił na wet łzy po śmierci mi strza.

Głów nym źró dłem nie chęci do ko tów w Ben galu, kra inie na
po gra ni czu dzi siej szych In dii i Ban gla de szu, było po da nie o wam pi rze
imie niem Czor dewa, który pod po sta cią czar nego kota ata ko wał lu dzi.
Po twór na wie dzał domy cho rych i umie ra ją cych, wy ja dał im za pasy, po
czym li zał wargi swo ich ofiar, na wo łu jąc ich du sze do wyj ścia przez
usta.

Kot w Chi nach

We dług nie któ rych źró deł za chod nich kot do mowy do tarł do Chin około
200 r. p.n.e., naj praw do po dob niej za po śred nic twem rzym skich kup ców.
Po ja wiły się jed nak nowe do wody ar che olo giczne, z któ rych wy nika, że
do udo mo wie nia kota w tej czę ści świata mo gło dojść na wet około
3000 r. p.n.e. W Liji, wcho dzą cej w skład kla sycz nego pię ciok sięgu
kon fu cjań skiego, Księgi ry tu ałów, która opi suje ob rzędy i ce re mo nie
od pra wiane za pa no wa nia dy na stii Zhou (1045–256 p.n.e.), wspo mniano
także o co rocz nej uro czy sto ści na dwo rze ce sar skim: „Spo ty kali się
i skła dali ofiarę ko tom, te bo wiem po że rały szczury i my szy, które
szko dziły plo nom”.

Chiń czycy uwa żali kota za stwo rze nie ta jem ni cze, ob da rzone
nie zwy kłą mocą du chową. Sui Wendi, ce sarz chiń ski w la tach 581–604
i za ło ży ciel dy na stii Sui, był prze ko nany, że jego szwa gier i te ściowa
od wo łali się do ko cich du chów, żeby spro wa dzić cho robę na ce sa rzową.



Słu żąca ze znała przed są dem, że te ściowa ce sa rza re gu lar nie skła dała
ofiary ko cim du chom, pro sząc je, żeby za częły na wie dzać jej córkę
i za mę czyły ją na śmierć. Nie go dziwa ko bieta li czyła, że przej mie po
niej klej noty i resztę ma jątku. Ce sa rzowa zli to wała się nad matką
i bra tem i da ro wała im ży cie, ale jej mąż ska zał na wy gna nie wszyst kich
pod da nych, któ rzy wzy wali ko cie du chy.

Wu Ze tian (625–705) była pierw szą i je dyną ofi cjalną ko bietą
ce sa rzem (nie ce sa rzową) w hi sto rii Chin, a za ra zem je dy nym władcą
z tak zwa nej dru giej dy na stii Zhou. W wieku 13 lat tra fiła do ha remu
ce sa rza Tang Ta izonga, a po jego śmierci, zgod nie ze zwy cza jem,
wstą piła do klasz toru. Kilka lat póź niej, w wy niku in tryg pa ła co wych
pro wa dzo nych przez Wang, żonę no wego ce sa rza Ga ozonga, po wró ciła
na dwór i znów stała się ce sar ską kon ku biną. Wkrótce za częła snuć
wła sną in trygę, żeby się po zbyć ce sa rzo wej i za jąć jej miej sce. Wmó wiła
Ga ozon gowi, że jego je dyna córka zo stała za bita przez matkę. Zda niem
dzi siej szych hi sto ry ków sama zgła dziła dziecko ce sar skiej pary. Ce sarz
uwie rzył jed nak Wu: po zbył się nie tylko Wang, ale też in nej,
fa wo ry zo wa nej przed tem kon ku biny imie niem Xiao. Wtrą cił oby dwie
do lo chu, gdzie Wu pod dała ko biety dal szym tor tu rom, naj pierw
prze trzy mu jąc je w becz kach z wi nem, po czym ka żąc je ściąć.
Kon ku bina Xiao zdą żyła jesz cze prze kląć Wu i za po wie dzieć, że po
śmierci ofiara zmieni się w kota, a jej prze śla dow czyni – w ści ga nego
przez całą wiecz ność szczura. Przy szła ko bieta ce sarz po trak to wała
klą twę po waż nie i za bro niła trzy mać w pa łacu koty.

Inne prze sądy zwią zane z ko tem znaj do wały od bi cie w opo wie ściach
grozy, mi tach i le gen dach. Jedna z ta kich hi sto rii opo wiada o sta rej
ko bie cie, którą oskar żono, że nie po zwala dziecku spać, jeż dżąc wo kół
niego na ko cie i stra sząc je przez całą noc. W ra mach środ ków
za rad czych kot zo stał za tłu czony, a ko bietę za gło dzono na śmierć;
po dobno od tam tej pory dziecko spało już spo koj nie. Chiń czycy
wie rzyli, że je śli kot prze sko czy nad trumną, zmarły po wsta nie i wróci
do ży cia. Je dy nym spo so bem na po zby cie się umar laka było spusz cze nie



mu la nia mio tłą. Ile kroć kot prze ska ki wał nad zwło kami, ludzka du sza
wcho dziła w jego ciało. Kiedy prze sko czył nad trumną dziew czyny,
prze mie niała się w wam pira, chyba że kota udało się zła pać i za bić.

Su rowo prze strze gano, żeby kot nie wszedł do izby, w któ rej le żał
zmarły – z obawy, że stwór prze każe mu swoje złe moce i prze isto czy go
w wam pira.

Kot, z jed nej strony ma giczny, dys po nu jący nad przy ro dzoną mocą pan
ży cia i śmierci, z dru giej – do cze kał się też uzna nia jako wierny
to wa rzysz czło wieka. Za pa no wa nia dy na stii Tang i Song (618–1279)
koty były wręcz roz piesz czane i stały się te ma tem wielu dzieł sztuki
i li te ra tury. Mei Yaochen (1002–1060), wy bitny po eta epoki Song,
na pi sał wzru sza jący wiersz na śmierć swego kota, który był po stra chem
wszyst kich szczu rów.

 
Ofiara dla kota, który od stra szył wszyst kie szczury

 
Kiedy mia łem kota Pią tego Bia łego,
Szczury nie na cho dziły mo ich ksiąg.
Dziś rano zmarł Piąty Biały,
Skła dam ofiarę ry żem i rybą.
Wi dzę cię na środku rzeki,
Śpie wam ci: Będę za wsze cię ce nił.
Raz, kie dyś ugryzł szczura,
No si łeś go, pisz czą cego, po po dwórku.
Chcia łeś prze stra szyć wszyst kie szczury,
Żeby moja chata po zo stała czy sta.
Od kąd przy szli śmy i we szli śmy na po kład tej ło dzi,
Na ło dzi dzie li li śmy po kój.
Cho ciaż ziarno jest su che i le dwo go jest,
Jem, nie bo jąc się zło ści czy kra dzieży.
To z po wodu two jej cięż kiej pracy,
Pracy cięż szej niż praca kur czy świń.
Lu dzie wiel bią swoje po tężne ru maki,
Mó wiąc, że nic po nad ko nia czy osła.
Wy star czy – nie za mie rzam się kłó cić,
Ale uro nić za tobą łzę.



przeł. Adam Pluszka

 
Chen Tuan, chiń ski mę drzec tao istyczny i pu stel nik, ży jący na

prze ło mie wie ków IX i X, miał sie dem ko tów, o imio nach: „Ten, który
od dala udrękę”, „Straż nik Wschodu”, „Biały fe niks”, „Pur pu rowy
kwiat”, „Mie niąca się wstęga”, „Wzór ob łoku” i „Dzie sięć ty sięcy
sznur ków mo net”.

Kot w sztuce chiń skiej

Koty były czę stym mo ty wem ma lar stwa chiń skiego. Chiń skie słowo na
okre śle nie kota (mao) jest ho mo ni mem wy razu, który ozna cza
sę dzi wego starca, dla tego kot stał się sym bo lem dłu go wiecz no ści. Koty
o umasz cze niu ca lico z nie wia do mych przy czyn uznano za sym bol
bo gac twa. Na ob ra zie Osy i kot z prze łomu wie ków IX i X, po cho dzą cym
z al bumu Kwiaty i szkice z ży cia co dzien nego, któ rego au to rem jest Tiao
Ku ang-Yin, biały kot w czarne łaty przy pa truje się uważ nie le cą cej przed
nim osie. Zhou We nju, dzia ła jący w burz li wym okre sie Pię ciu Dy na stii
i Dzie się ciu Kró lestw (907–960), na ma lo wał por tret damy czy ta ją cej
w ogro dzie z czarno-bia łym ko tem u stóp (rys. 4.10).



Rys. 4.10. Zhou We nju, Dama czy ta jąca książkę, okres Pię ciu Dy na stii i Dzie się ciu Kró lestw, X
w., Na ro dowe Mu zeum Pa ła cowe w Taj pej



Ma la rze w epoce Song do tego stop nia dbali o de tal, że w fu trze
przed sta wia nych ko tów wi dać każdy włos z osobna, a pozy, w ja kich je
uchwy cono, od dają cały wa chlarz emo cji, od stra chu, po przez
za sko cze nie, aż po czy stą ra dość. Na wielu ob ra zach wi dać cenne
zwie rzęta do mowe z za wią za nymi na szyi czer wo nymi wstąż kami,
a w póź niej szych dzie łach z cza sów dy na stii Ming – w ob ro żach
z czer wo nymi frędz lami i zło tymi dzwo necz kami. Trój ko lo rowy kot ze
zwoju z epoki Song, przy cup nięty pod krze wem pe onii, ma na wet
smycz, co tym bar dziej po twier dza, że jest czy jąś wła sno ścią (rys. 4.11).

Rys. 4.11. Trój ko lo rowy kot pod krze wem pe onii, epoka Song, XII w. Na ro dowe Mu zeum
Pa ła cowe w Taj pej



Na ob ra zie Hi bi skus i skały, przy pi sy wa nym Li Di, na dwor nemu
ma la rzowi dy na stii Song, wid nieje trój ko lo rowy kot, który pry cha i jeży
sierść na wi dok przy cza jo nego pod krze wem psa (rys. 4.12).

Rys. 4.12. Hi bi skus i skały, frag ment, epoka Song, XII w. Na ro dowe Mu zeum Pa ła cowe w Taj pej

Por tret kota, za pewne rów nież au tor stwa Li Di, przed sta wia rudo-
bia łego kota z za afe ro wa nym wy ra zem py ska i pod nie sioną przed nią
łapą (rys. 4.13).



Rys. 4.13. Por tret kota, epoka Song, XII w. Na ro dowe Mu zeum Pa ła cowe w Taj pej

Yi Yuanji, inny ma larz z epoki Song, uchwy cił na jed nym ze zwo jów
dwoje ko ciąt, w tym jedno przy trzy my wane przez małpę. Zwie rzę
w ob ję ciach ma kaka jest wy raź nie prze stra szone, drugi ko ciak też ma
nie tęgą minę, tylko małpa spra wia wra że nie cał kiem bez tro skiej. Ko cięta
mają na szyi czer wone wstążki (rys. 4.14).



Rys. 4.14. Yi Yuanji, Małpa i koty, epoka Song, XI wiek. Na ro dowe Mu zeum Pa ła cowe w Taj pej

Ob raz Dzieci ba wiące się na dwo rze w chłodny dzień przed sta wia
naj praw do po dob niej ro dzeń stwo. Dziew czynka ma w ręku cho rą giewkę,
chło piec – pa wie pióro na sznurku. Oboje ba wią się z czarno-bia łym
ko tem w czer wo nej ob różce ze wstążki (rys. 4.15).



Rys. 4.15. Su Han chen (?), Dzieci ba wiące się na dwo rze w chłodny dzień, ok. 1150. Na ro dowe
Mu zeum Pa ła cowe w Taj pej



Na ano ni mo wym zwoju z tej sa mej epoki wi dać osiem ko tów
uchwy co nych w róż nych po zy cjach pod czas za bawy w ogro dzie (rys.
4.16).

Rys. 4.16. Ba wiące się koty, epoka Song. Na ro dowe Mu zeum Pa ła cowe w Taj pej

Kot w Ja po nii

Kot do tarł do Ja po nii z Chin, w końcu X wieku, w okre sie He ian, za
pa no wa nia ce sa rza Ichijō (986–1011). Z po czątku tylko bo gaci mo gli
so bie po zwo lić na tak rzad kie zwie rzę i tym spo so bem kot zy skał



po pu lar ność w domu ce sar skim. Młody Ichijō uwiel biał swoje koty;
kiedy dzie więt na stego dnia dzie wią tego mie siąca 999 roku kotka
w pa łacu uro dziła małe, roz ka zał, żeby po łożna za jęła się nimi rów nie
tro skli wie jak nowo na ro dzo nymi dziećmi ce sar skiej pary. Za mó wił im
na wet ubranka u pa ła co wych kraw ców. Kotka miała na imię My obu No
Omoto, czyli „Dama Dworu” – ty tuł przy słu gu jący wy soko uro dzo nym
człon ki niom świty ce sar skiej.

Nie znana z imie nia ary sto kratka, au torka Pa mięt nika z Sa ra shiny,
ob razu XI-wiecz nej kul tury ja poń skiej w for mie łą czą cej dwor skie
wspo mnie nia z za pi skami z po dróży, wy jąt kowo pla stycz nie opi sy wała
swoje re la cje z ko tami:

 
Pew nej nocy w 5 mie siącu długo nie kła dłam się spać, do późna czy ta jąc
opo wie ści. Na raz usły sza łam do no śne miau cze nie. Ze zdzi wie niem zo ba czy łam
bar dzo ład nego kotka. Roz glą da łam się, skąd też mógł przyjść. Moja star sza
sio stra po wie działa: „Ci cho, nic ni komu nie mów! To nie zwy kle miły kot. Może
by śmy go na kar miły”. Kot był bar dzo przy zwy cza jony do lu dzi, do snu ukła dał
się obok nas. Mógł go ktoś szu kać, więc go ukry ły śmy i kar mi ły śmy. Nie zbli żał
się do słu żą cych i cią gle był tylko z nami. Je śli do stał coś nie świe żego, od wra cał
pysz czek i nie jadł. Za wsze się do nas ła sił i przy mi lał, a my ob da rza ły śmy go
piesz czo tami. Gdy sio stra za cho ro wała, za pa no wało za mie sza nie i kot mógł
prze by wać tylko w pół noc nym skrzy dle. Po nie waż nie przy wo ły wa ły śmy go do
sie bie, ha ła so wał i ża ło śnie miau czał, a ja my śla łam, że tak ma być. Moja chora
sio stra prze bu dziła się i rze kła: „Co się dzieje?... A kot? Przy nieś go tu taj!” –
Spy ta łam dla czego. – „Śniło mi się, że ten kot przy szedł do mnie i po wie dział:
«Je stem istotą, którą stała się [po swej śmierci] córka star szego radcy. Ta kie było
moje prze zna cze nie, a że druga córka w tym domu wspo mi nała mnie bar dzo
ser decz nie, chcia łam przez chwilę tu taj po być. Ostat nio prze by wa łam wśród
słu żą cych, co nie było dla mnie miłe». Po tem za czął ża ło śnie za wo dzić i wy glą dał
zu peł nie ni czym ele gancka dama. Na raz się prze bu dzi łam; było to bar dzo
wzru sza jące miau cze nie”. Słu cha jąc, i ja się roz czu li łam. Po tem nie od sy ła ły śmy
już kota do pół noc nego skrzy dła, same się nim opie ko wa ły śmy. Pew nego razu,
kiedy by łam sama, ko tek usiadł przede mną, po gła ska łam go i tak do niego
prze mó wi łam: „Więc ra czy tu prze by wać córka radcy dworu. Może by go o tym
po wia do mić?”. Kot przy glą dał mi się z uwagą i miau czał. I czy to ja kieś
prze czu cie w sercu, czy oczy mnie zwo dziły, ale to nie był zwy czajny kot...
Wy da wało mi się, że ro zu miał, co mó wię. [...] Pew nego razu, w 4 mie siącu



na stęp nego roku, w środku nocy wy buchł po żar. Spło nął w nim także ko tek,
o któ rym my śla ły śmy, że jest córką star szego radcy dworu. Kiedy wo ła ły śmy do
niego: „Córko radcy dworu!”, przy słu chi wał się temu ze zro zu mie niem, miau czał
i przy bie gał, tak że na wet nasz oj ciec mó wił: „To nie zwy kłe i wzru sza jące. Może
trzeba po wie dzieć o tym radcy dworu?”. Było mi na prawdę smutno i żal.

przeł. Adam Bed nar czyk

 
Inna ja poń ska po etka i pi sarka z okresu He ian, ukry wa jąca się pod

pseu do ni mem Mu ra saki Shi kibu, w swo jej Opo wie ści o Gen jim (ok.
1008) zwró ciła uwagę na za cho wa nia dwor skich ko tów: „Na wet
naj mniej to wa rzy ski kot – je śli ktoś owi nie go w szatę, weź mie ze sobą
do łóżka, po głasz cze, na karmi i okaże mu wszelką moż liwą czu łość –
ry chło prze sta nie bro nić swo jej god no ści”.

Nie stety, nie wszy scy Ja poń czycy oka zy wali ko tom życz li wość. Co
bar dziej prze sądni uwa żali, że ich ma giczna moc kryje się w ogo nie:
stąd wziął się zwy czaj oka le cza nia ko tów, żeby nie mo gły prze mie nić się
w de mony. Jedno z lu do wych po dań opi suje za gładę ca łego mia sta
z po wodu ko ciego ogona, który za jął się ogniem. Prze ra żony kot
wy biegł z domu i prze niósł po żar na oko liczne bu dynki. Po tej tra ge dii
ce sarz roz ka zał ob ciąć ogony wszyst kim ko tom. Krót ko ogo nowy kot
bob tail do dziś cie szy się ogromną po pu lar no ścią w Ja po nii.

Kot, któ remu nie ob cięto ogona, może się prze isto czyć w po twora
yōkai. Stwory te roz po znaje się po dwóch ogo nach, dla tego dla
od róż nie nia od in nych ko tów du chów, zwa nych ba ke neko, są okre ślane
mia nem ne ko mata, czyli „kota roz dwo jo nego” (rys. 4.17). Prze miana
kota w ba ke neko za leży od wielu oko licz no ści: może do niej dojść po
osią gnię ciu przez zwie rzę okre ślo nego wieku, od po wied niego roz miaru
lub po spę dze niu pew nej liczby lat w to wa rzy stwie czło wieka. Siła
du chowa ro śnie wraz z wie kiem i wagą: dzie się cio letni kot może za cząć
mó wić, a po pew nym cza sie przy brać na wet ludzką po stać.



Rys. 4.17. Se kien To riy ama (1712–1788), Ne ko mata cho dzący na tyl nych ła pach

Ja poń czycy wy strze gali się za bi ja nia ko tów – z obawy przed klą twą,
która miała prze śla do wać za bójcę i jego ro dzinę przez sie dem po ko leń.
Zgod nie z wie rze niami Aj nów, ja poń skiej mniej szo ści et nicz nej,
za miesz ku ją cej współ cze śnie głów nie wy spę Hok ka ido, zmarły kot się
ze mści, rzu ca jąc śmier telny urok na za bójcę. Można temu za po biec tylko
pod wa run kiem zje dze nia ka wałka mięsa z za bi tego zwie rzę cia.
W prze ciw nym ra zie jego duch opęta swego prze śla dowcę, sprawi, że
za cznie za cho wy wać się jak kot i w końcu umrze bo le sną śmier cią,
miau cząc wnie bo głosy. Aj no wie na zy wają tę klą twę meko pa goat albo



„ko cią karą”. W in nych spo łecz no ściach aj nu skich pa no wało
prze świad cze nie, że za bi cie kota spro wa dza na czło wieka śmier telną
cho robę.

Ja poń czycy, po dob nie jak miesz kańcy In dii i Chin, wie rzyli
w wam piry pod po sta cią ko tów, a zwią zane z nimi le gendy i opo wie ści
grozy są głę boko za ko rze nione w tam tej szej kul tu rze. Jedna z ta kich
le gend opo wiada o ko cie wam pi rze z Na be shimy. Żył tam kie dyś książę
Hi zem, piękny i uwiel biany przez pod da nych, a na jego dwo rze była
tylko jedna ko bieta, któ rej uroda do rów ny wała jego uro dzie. Na zy wała
się Aoi Toyo i była ulu bie nicą księ cia. Pew nej nocy, kiedy prze by wała
w swo ich po ko jach cał kiem sama, w jej stronę za czął się skra dać cień,
aż wresz cie nie był już tylko cie niem, ale ogrom nym czar nym ko tem,
który sko czył na nią i ją udu sił. Kiedy po twór po sma ko wał krwi
dziew czyny, przy brał jej po stać i rzu cił urok na księ cia (rys. 4.18).
Mi jały ko lejne ty go dnie, a książę słabł co raz bar dziej, aż w końcu nie
mógł już dłu żej cho dzić ani mó wić. Zło żony nie mocą, reszt kami sił
trzy mał się ży cia, które stop niowo się z niego wy są czało. Księ cia
ura to wał gwar dzi sta imie niem Ito Soda, który wbi jał so bie nóż w nogę,
ile kroć koci wam pir pró bo wał go uśpić za po mocą cza rów. De mon nie
mógł już ssać krwi księ cia, któ rego stan za czął się wkrótce po pra wiać.
Ito pró bo wał za bić kota, ten jed nak zbiegł w da le kie góry. Wy zdro wiały
Hi zem osta tecz nie zgła dził wam pira, który zdą żył już po siać strach
w nie jed nej wio sce.



Rys. 4.18. Kot wam pir ata ku jący Aoi Toyo. Ilu stra cja z książki Al ger nona Fre emana-Mit forda
Ta les of Old Ja pan [Opo wie ści daw nej Ja po nii], 1871

Krą żyły też jed nak opo wie ści o cał kiem in nym wy dźwięku. Pewna
ro dzina z Osaki ob cho dzi setną rocz nicę śmierci kota swych przod ków.
We dług ro dzin nej hi sto rii zwie rzak cho dził za córką pra dziadka krok
w krok, aż w końcu męż czy zna za czął po dej rze wać, że kot za ko chał się
w dziew czy nie i po sta no wił rzu cić na nią urok. Oba wia jąc się
naj gor szego, za gro ził kotu, że go za bije, ten jed nak szep nął mu do ucha,
że w isto cie chroni jego córkę przed wiel kim szczu rem, który za miesz kał
w spi chle rzu. Kot po le cił pra dziad kowi, żeby na za jutrz zna lazł in nego
bu rasa, który sły nie z umie jęt no ści ło wiec kich, i przy pro wa dził go
z sobą do domu. Pra dzia dek speł nił jego prośbę. Na stęp nego dnia
oby dwa koty po szły wal czyć ze szczu rem w spi chle rzu. Udało im się
wpraw dzie zwa bić gry zo nia w pu łapkę, aby męż czy zna mógł po de rżnąć
mu gar dło, ale od nio sły przy tym tak cięż kie rany, że nie udało się ich
ura to wać. Od tam tej pory ro dzina gor li wie ob cho dziła rocz nicę śmierci
pod opiecz nego, żeby zło żyć mu hołd za jego od wagę i po świę ce nie.



Inne po da nie mówi o za rządcy imie niem Na osuke Ii, któ rego
w dro dze po wrot nej do domu za sko czyła ulewa. Męż czy zna schro nił się
pod drze wem i wy pa trzył w po bliżu starą świą ty nię. Przed wej ściem
sie dział kot i ma chał łapą do po dróż nego. Kiedy Na osuke Ii ru szył
w stronę zwie rzę cia, pio run ude rzył w drzewo za nim. Kot oca lił mu
ży cie. Le genda przy czy niła się z cza sem do kultu ma neki-neko, który
z ko lei za in spi ro wał współ cze snych twór ców ma skotki Hello Kitty
(słowo „Hello” na wią zuje do ge stu kota ma cha ją cego łapą na
po wi ta nie).

Przez setki lat kot by wał za równo wy rzut kiem, jak i źró dłem
na tchnie nia. Chrze ści ja nie nie tylko go de mo ni zo wali, ale też gło sili jego
chwałę, umiesz cza jąc ko cie wi ze runki w ewan ge lia rzach, psał ter zach
i be stia riu szach. Pod czas gdy Ży dom ko ja rzył się z ma gią i wam pi rami,
wy znawcy is lamu wspo mi nali o nim z sza cun kiem w ha di sach. Kiedy
do tarł do Chin i Ja po nii, jego rze komo ma giczne moce ob ro sły
mnó stwem mi tów i le gend. Strach i od raza oraz głę boko za ko rze nione
sko ja rze nia ze sta ro żyt nym kul tem bo gini Ba stet za po cząt ko wały długą
epokę prze śla do wań kota.



5
Śre dnio wie cze

Śre dnio wie cze było epoką nie ustan nych kon flik tów spo łecz nych
i re li gij nych. W la tach 1095–1291 przez ów cze sny świat prze to czyło się
sie dem du żych i wiele po mniej szych wy praw krzy żo wych. Ofiarą
gniewu Ko ścioła, rosz czą cego so bie prawa do wszech ogar nia ją cej
wła dzy, pa dali mu zuł ma nie, po ga nie, a na wet chrze ści ja nie. Zda niem
ba da czy po tężne struk tury wła dzy chrze ści jań skiej w śre dnio wiecz nej
Eu ro pie były za in te re so wane tylko jed nym ro dza jem re la cji z in nymi
re li giami: ich cał ko wi tym znisz cze niem i chry stia ni za cją wszyst kich
lu dów po gań skich; je śli było to ko nieczne, siłą. In no wiercy, bez względu
na re pre zen to waną grupę spo łeczną, za od mowę przy ję cia chrztu byli
prze śla do wani, a cza sem na wet pa leni na sto sie, zwłasz cza we Wło szech
i Fran cji. Ju rys dyk cja są dów ko ściel nych obej mo wała za równo sprawy
cy wilne, jak i karne. Ko ściół zaj mo wał się edu ka cją i wy da wa niem
ksią żek. Sza le jąca po śród tej walki o rząd dusz epi de mia czar nej śmierci
za biła od 30 do 60 pro cent lud no ści XIV-wiecz nej Eu ropy; tym cza sem
nie ugięty Ko ściół ści gał jako he re zję wszel kie od stęp stwa od swej
pra wo wier nej na uki. Co raz częst szym oskar że niom o czary to wa rzy szył
stop niowy upa dek sta tusu kota. Od są dzony od czci i wiary, zo stał
wresz cie uznany za pu pila cza row nic i wcie le nie Sza tana.

We wcze snym śre dnio wie czu kot był jed nak trak to wany dość
ła ska wie, wciąż bo wiem do ce niano ko rzy ści pły nące z trzy ma nia
w domu tego nie po zor nego, a mimo to nie zwy kle po ży tecz nego
stwo rze nia. Król An glii Hen ryk I Be auc lerc (1068–1135) po szedł
w ślady Hy wela Do brego i usta no wił prawa chro niące kota. Świa dom
jego uży tecz no ści jako straż nika spi chle rzy, wy dał za rzą dze nie, że
kto kol wiek za bije kota, zo sta nie uka rany grzywną w wy so ko ści



sześć dzie się ciu buszli psze nicy. W 1121 roku Hen ryk I ufun do wał
opac two be ne dyk tyń skie w Re ading – „dla zba wie nia du szy mo jej, mego
ojca, brata, żony oraz wszyst kich mo ich przod ków i na stęp ców”. Wśród
ele men tów zdob ni czych w ar chi tek tu rze klasz toru można od na leźć
or na menty w kształ cie ko cich głów za koń czo nych dzio bami (rys. 5.1).

Rys. 5.1. Frag ment de ko ra cji rzeź biar skiej w opac twie w Re ading, XII w.

Fu tra z ko tów

Nie szczę ściem dla ko tów i in nych ma łych zwie rząt osoby niż szego stanu
po wszech nie uży wały fu ter ko cich, kró li czych, a na wet bor su czych – do
pod szy wa nia i wy kań cza nia kap na łóżko, rę ka wic oraz in nych
ele men tów odzieży. Nie któ rzy no sili płasz cze, do któ rych uszy cia
po trzeba było po noć aż dwu dzie stu czte rech ko cich skó rek. W ka no nach
usta no wio nych w 1127 roku przez Wil liama de Cor beil, ar cy bi skupa
Can ter bury, znaj do wał się za pis, że za kon ni com nie wolno no sić fu ter
droż szych niż ko cie. Na mocy praw do ty czą cych przed mio tów zbytku



w gro no sta jach mo gli pa ra do wać tylko człon ko wie ro dziny kró lew skiej.
Przed sta wi ciele niż szych warstw szla chec kich mu sieli oby wać się
fu trami z li sów, ko tów albo kró li ków.

Bar tło miej An glik, fran cisz ka nin, pro fe sor teo lo gii na uni wer sy te cie
w Pa ryżu i au tor wy da nego w 1240 roku dzieła en cy klo pe dycz nego De
pro prie ta ti bus re rum, tak w nim pi sał o ko cie: „zwierz sier ści i ma ści
nie okre ślo nej. Al bo wiem jedne koty są białe, inne rude, jesz cze inne
czarne, inne zaś ma ści szyl kre to wej z plam kami na ła pach i uszach. [...]
Pasz czę ma wielką, zęby ostre jak piła, ję zyk długi, giętki i zwinny,
któ rym chłepce, jak wodę pije. [...] Za młodu swa wolny, chybki
i we soły, ska cze i rzuca się na wszystko, co wi dzi przed sobą, do źdźbła
sło mia nego uwią zane, i tak się tym bawi; na sta rość robi się ciężki
i ospały. Na my szy pod stęp nie się czai, od naj duje je bar dziej wę chem
niż wzro kiem, do pada i wgryza im się w pod brzu sze. A jak upo luje taką
mysz, to się nią naj pierw bawi, a do piero póź niej zjada. Pod czas go dów
to czy za ja dłe boje o swą po ło wicę: je den na dru giego się rzuca i go
dra pie, na co tam ten bo le śnie się od gryza i wbija weń pa zury. Kiedy
wal czy, dźwięki wy daje ża ło sne a prze raź liwe. Jak zrzu cić go z wy soka,
spad nie na cztery łapy. Czę sto ku śnierz go ła pie i ob dziera ze skóry dla
pięk nego fu tra”.

Naj słyn niej szy śre dnio wieczny trak tat ło wiecki, Li vre de chasse,
na pi sany w la tach 1387–1389 przez ary sto kratę Ga stona III, hra biego
Foix i wi ceh ra biego Béarn, zwa nego Fe bu sem, za cho wał się w po nad
czter dzie stu ko dek sach, w więk szo ści ilu mi no wa nych. Jak można
wnio sko wać z kunsz tow nych mi nia tur, żbik był wów czas zwie rzę ciem
łow nym i po lo wano na niego dla fu tra. Edward Nor wich, który w la tach
1403–1413 prze tłu ma czył trak tat na an giel ski i opa trzył ilu stra cje
wła snymi ko men ta rzami, pi sał, że „o zwy kłych dzi kich ko tach
wspo mi nać nie ma po trzeby, bo zna je każdy my śliwy w An glii,
po dob nie jak wie, że są prze bie głe i fał szywe. Jedno tylko ośmielę się
do dać: że je śli ja ki kol wiek zwierz ma w so bie du szę dia bła, to bez
wąt pie nia jest to kot, mniej sza, czy dziki, czy też ob ła ska wiony.



Kot i he re tycy

Nowe ru chy re li gijne ro sły w śre dnio wie czu jak grzyby po desz czu.
Jed nym z nich byli wal densi, ugru po wa nie za ini cjo wane przez Pio tra
Waldo i za wią zane około 1170 roku jako „ubo dzy z Lyonu”. We dług
dok tryny wal den sów Chry stus był je dy nym po śred ni kiem mię dzy
Bo giem i ludźmi. Za pod stawę wiary wal densi przyj mo wali tylko Bi blię,
od rzu cali au to ry tet pa pieża, kry ty ko wali zby tek du cho wień stwa i żą dali
re form w Ko ściele. Nie uzna wali także od pu stów. Ko ściół po czuł się
za gro żony: w 1184 roku pa pież Lu cjusz III ogło sił bullę Ad abo len dam,
da jącą wła dzom świec kim pod stawę do prze śla do wa nia wspól not
he re tyc kich, wśród któ rych wy mie niono rów nież wal den sów. W roku
1215 So bór La te rań ski IV uznał ich na ukę za he re zję, a Waldo mu siał
ucie kać z Fran cji. Wkrótce po tem opo wieść o skła da niu hołdu dia błu
pod po sta cią czar nego kota po ja wiła się w ze zna niach pew nej ko biety,
wcią gnię tej rze komo w prak tyki wal den sów (rys. 5.2). Solą w oku
Ko ścioła byli też ka ta rzy, od rzu ca jący wszel kie sa kra menty, zwłasz cza
chrzest i Eu cha ry stię. Pa pież Grze gorz IX za rzu cał ka ta rom, że wy no szą
Sa kra ment Ciała Chry stusa w ustach i wy plu wają go póź niej do do łów
z nie czy sto ściami. Fran cu ski teo log Alain de Lille (1128–1202)
do wo dził, że na zwa ka ta rów bie rze się od ła ciń skiego słowa ca tus, które
ozna cza kota; w rze czy wi sto ści po cho dziła od grec kiego ka tha roi, czyli
„czy ści”. An giel ski du chowny i po eta Wal ter Map (ok. 1140–1209)
opi sał ce re mo nię od da wa nia czci kotu przez człon ków pa ta rii
me dio lań skiej, ru chu uwa ża nego za bez po śred nich po przed ni ków
ka ta rów: „W po rze pierw szej straży noc nej, kiedy bramy, drzwi i okna
były już za mknięte, zbie rali się w mil cze niu w ta jem nej gro cie, po czym
ota czali ko lumnę z przy mo co waną do niej po chod nią. Wtedy zja wiał się
wielki czarny kot, który wspi nał się aż do pło mie nia po chodni,
pod wie szał się pod nią, za rzu cał ogon na grzbiet i wy sta wiał się do
po ca łunku. Na stęp nie ga sił świa tło, da jąc znak do roz po czę cia or gii”.
Ko ściół po wią zał he re zję z cza rami i w 1209 roku, z ini cja tywy pa pieża
In no cen tego III, roz po czął kru cjatę ka tar ską w Lan gwe do cji.



Sym bo liczny kres tej he re zji na stą pił w 1244 roku, po zdo by ciu przez
krzy żow ców twier dzy Mont se gur. W końcu XIII wieku z nie do bit kami
ka ta rów roz pra wiła się in kwi zy cja. Po dob nie zwal czano inne prze jawy
opo zy cji wo bec Ko ścioła, mię dzy in nymi he re zje ma ni chej skie,
ple bej ski ruch lol lar dów oraz za kon tem pla riu szy. Prze ciwko
ma ni chej czy kom już w IV wieku wy stą pił święty Au gu styn, który
w mło do ści sam był słu cha czem w sek cie ma ni chej skiej.

Rys. 5.2. Wal deń skie ko biety jako cza row nice. Ilu mi na cja z rę ko pisu Le cham pion des da mes
[Mi strzyni ko biet] Mar tina le Franca, 1451



Jed nym z za rzu tów sta wia nych tem pla riu szom było od da wa nie czci
kotu ob ja wia ją cemu się w klasz to rze. Święty Do mi nik uznał czar nego
kota za wcie le nie Sza tana, a za ło żony przez niego Za kon Braci
Ka zno dzie jów (zwa nych póź niej do mi ni ka nami) po wstał przede
wszyst kim dla zwal cza nia he re zji – dla tego pa pież Grze gorz IX

po wie rzył mu urząd In kwi zy cji. Od tam tej pory wszel kie sko ja rze nia
z ko tem słu żyły jako na rzę dzie walki z prze ciw ni kami pa pie stwa
i wy star czały do oskar że nia ich o he re zję bądź cza row nic two (rys. 5.3).

Rys. 5.3. Sza tan pod po sta cią kota uka zuje się świę temu Do mi ni kowi. Le mi roir hi sto rial [Lu stro
hi sto ryczne], ok. 1400–1410, Ho len der ska Bi blio teka Na ro dowa w Ha dze

Kot i bulla Vox in Rama

Grze gorz IX, który spra wo wał pon ty fi kat w la tach 1227–1241, za ja dle
wal czył z he re ty kami i dał po czą tek pa pie skiej in kwi zy cji,
wpro wa dza jąc urząd „in kwi zy to rów he re tyc kiej prze wrot no ści”.
Re pre sjo no wa niem he re ty ków zaj mo wali się wcze śniej bi skupi, ale
Ko ściół uznał ich dzia ła nia za nie sku teczne, wsz czy nali bo wiem pro cesy



tylko pod wa run kiem wnie sie nia skargi. Pierwsi in kwi zy to rzy
re kru to wali się głów nie spo śród do mi ni ka nów i fran cisz ka nów, któ rzy
czę sto po dej mo wali sa mo wolne de cy zje i wy da wali wy roki za he re zję
i cza row nic two bez na le ży tej we ry fi ka cji oskar żeń. W czerwcu 1233
roku, w od po wie dzi na do nie sie nia in kwi zy tora Kon rada z Mar burga
o prak ty kach lu cy fe rian w Mo gun cji, Grze gorz IX ogło sił bullę Vox in
Rama, w któ rej do wo dził, że kot jest na rzę dziem Sza tana. W bulli
czy tamy, że:

 
no wi cju szowi po wstą pie niu do sekty ob ja wia się ro pu cha, którą część
wy znaw ców ca łuje w za dek albo w pysk – wtedy be stia za pusz cza im do ust ję zyk
i wstrzy kuje do środka ślinę. Ro pu cha bywa wielka jak piec – cza sem może też
przy brać po stać gęsi lub kaczki. Po tem no wi cjusz wi dzi czło wieka o nie zwy kle
bla dej ce rze i oczach czar nych jak wę giel, tak wy chu dzo nego, jakby się skła dał
tylko ze skóry i ko ści. Po ca ło waw szy go, no wi cjusz od czuwa lo do waty chłód
i z serca ula tują mu wszel kie wspo mnie nia o wie rze ka to lic kiej. Kiedy wszy scy
za siądą do uczty, ze znaj du ją cego się w miej scu ich zgro ma dzeń po sągu opusz cza
się czarny kot z za dar tym ogo nem. Naj pierw no wi cjusz, po tem mistrz, a wresz cie
po zo stali uznani za god nych tego za szczytu ca łują go w za dek. Póź niej wra cają na
swoje miej sca i wy po wia dają po kilka za klęć, chy ląc głowę w stronę kota.
„Oszczędź nas”, mówi mistrz, a sie dzący przy nim pyta: „Kto nas tego na uczył?”,
na co ko lejny od po wiada: „Naj wyż szy mistrz!”, czwarty zaś rze cze: „A my
mu simy mu być po słuszni”. Na stęp nie ga szą świa tła i od dają się roz pust nej or gii,
pa rząc się wszy scy ze wszyst kimi. Każdy chwyta za rękę swoją są siadkę albo
są siada i tło czą się do póty, aż się na sycą lu bieżną roz ko szą. Kiedy znów za palą
świece i wrócą na miej sce, z ciem nego kąta wy cho dzi czło wiek pa ła jący po wy żej
lę dźwi bla skiem więk szym niż słońce, po ni żej zaś owło siony jak kot.

 
Nie któ rzy pró bo wali wy wo dzić ety mo lo gię rze czow nika Ket zer

i pol skiego okre śle nia „ka cerz” od nie miec kiego słowa Katze, które
ozna cza kota – ar gu men tu jąc, że he re tycy, po dob nie jak koty, szy dzą
so bie z wiary chrze ści jań skiej i za własz czają du sze wy znaw ców.
W rze czy wi sto ści wy raz Ket zer po cho dzi z wło skiego Ga zari, czyli
„ka ta rzy”. Ży dów też uwa żano za he re ty ków i na ilu stra cjach do tak
zwa nych bi blii mo ra li zo wa nych przed sta wiano ich czę sto
w to wa rzy stwie dia bel skiego kota. Na jed nej z mi nia tur wid nieje dwóch



chrze ści jań skich du chow nych: za to piony w mo dli twie oraz po grą żony
w lek tu rze świę tej księgi. Na ma lo wani obok bro daci Ży dzi wy raź nie
stro nią od ko ścioła. Je den wy ciąga sa kiewkę w stronę bożka w świą tyni,
drugi klę czy przed po są giem, trzy ma jąc na rę kach od wró co nego ty łem
prę go wa nego kota. Zwie rzę ma za darty ogon, a męż czy zna ca łuje go
w za dek. Inna ilu mi na cja przed sta wia kota sie dzą cego na stole po kry tym
zło tymi mo ne tami. Kot sym bo li zuje bał wo chwal stwo, mo nety –
czer pa nie ko rzy ści z li chwy.

Kot w XIII wieku

Trzy na ste stu le cie nie przy nio sło kotu nic do brego. Król An glii Hen ryk
III Plan ta ge net (1207–1272) nie zno sił ko tów i mdlał na sam ich wi dok.
Ze źró deł wy nika, że jego sio stra ku piła kota po przy jeź dzie do Ol dham,
po tem zaś jesz cze jed nego, po prze pro wadzce do Do ver w 1265 roku;
nie wia domo jed nak do kład nie w ja kim celu. Święty To masz z Akwinu
(ok. 1225–1274) do wo dził w swoim dziele Summa con tra gen ti les
(Suma prze ciwko po ga nom) z 1264 roku, w jed nym z roz dzia łów księgi
o Stwo rze niu Świata, że zwie rzęta są nie tylko nie ro zumne, ale też
po zba wione nie śmier tel nej du szy. Du sza zwie rzęca, w prze ci wień stwie
do ludz kiej, jest wy po sa żona tylko w pod sta wowe wła dze we ge ta tywne
i zmy słowe. Zda niem Akwi naty pier wotna na tura bez dusz nego kota była
z gruntu zła, można więc było ob cho dzić się z nim bru tal nie.

Acz kol wiek wy klęty przez Ko ściół, wciąż był ce niony jako zwie rzę
do mowe, przede wszyst kim ze względu na umie jęt ność ła pa nia my szy.
W An crene Wisse, ano ni mo wej re gule mni szek z po czątku XIII wieku,
znaj duje się za pis: „Nie wolno wam trzy mać żad nego zwie rzę cia, moje
dro gie sio stry, z wy jąt kiem kota”. Prze świad cze nie o dwo isto ści ko ciej
na tury wy ziera jed nak z in nego frag mentu dzieła, w któ rym mowa
o dia bel skim zwie rzaku na kła nia ją cym ko biety do roz wią zło ści. „Czy
kot z pie kła ro dem przy warł kie dyś do niej i wcze pił się pa zu rami w jej
serce? Tak, za iste; i uło wił po tem jej ciało na hak po żą dli wych



i wy na tu rzo nych po kus, spra wia jąc, że bez wstydna jaw no grzesz nica
wy rze kła się Boga i lu dzi”.

Czarna śmierć

Wa runki ży cia w śre dnio wie czu urą gały wszel kim za sa dom hi gieny.
Bli sko 90 pro cent lud no ści sta no wili za leżni od feu da łów chłopi,
miesz ka jący w pry mi tyw nych do mach ze słomy i gliny wy mie sza nej
z sieczką. Gnieź dzili się ra zem ze zwie rzę tami w za bu do wa niach
kry tych strze chą, nę kani przez naj roz ma it sze szkod niki, przede
wszyst kim gry zo nie. Zda niem dzi siej szych uczo nych na każdą cha łupę
przy pa dało pra wie dzie sięć szczu rów. Lu dzie rzadko się myli i rzadko
prali ubra nia, bo nie było ich stać na opał do pod grza nia wody. Przed
wy bu chem za razy, w la tach 1315–1317, nie mal całą Eu ropę do tknęła
klę ska głodu, zmniej sza jąc po pu la cję kon ty nentu o mniej wię cej 10
pro cent. Wy da rze nia zwią zane z wiel kim gło dem leżą u źró deł ba śni
o Ja siu i Mał gosi: wielu ro dzi ców, nie mo gąc wy kar mić swo ich dzieci,
zo sta wiało je w le sie na pewną śmierć. W 1347 roku, kiedy za raza
do tarła z Azji do bram Eu ropy, ze brała sro gie żniwo wśród
nie do ży wio nych, wy nisz czo nych wojną stu let nią, ży ją cych w bru dzie jej
miesz kań ców. Bra ko wało szpi tali, w któ rych można by po móc cho rym
(rys. 5.4). Jak na iro nię, do gwał tow nego przy ro stu li czeb no ści gry zoni
przy czy niły się po lo wa nia na koty, utoż sa miane z wy słan ni kami Sza tana.
Pa so ży tu jące na szczu rach pchły roz nio sły czarną śmierć po ca łej
Eu ro pie. Mimo że za raza, sza le jąca w la tach 1347–1353, za biła co
naj mniej jedną trze cią lud no ści kon ty nentu, ów cze śni le ka rze tłu ma czyli
ją gnie wem nie bios i „złym po wie trzem”, nie świa domi jej praw dzi wej
przy czyny, a co za tym idzie, zna cze nia ko tów w zwal cza niu źró dła
cho roby.



Rys. 5.4. Le karz z wi zytą u cho rego na dżumę. Drze wo ryt z Fa sci culo de me di cina, wło skiego
tłu ma cze nia zbioru trak ta tów skom pi lo wa nych przez Jo han nesa de Ke thama (We ne cja, 1494)

Kot w ar chi tek tu rze

Dzięki zdol no ściom ło wiec kim kot zna lazł cał kiem po cze sne miej sce
w śre dnio wiecz nej sztuce ko ściel nej. Słynna pła sko rzeźba w ar ka dach
kruż ganka ka te dry w Tar ra go nie, któ rej bu dowę roz po częto w 1154



roku, przed sta wia rze komy po grzeb kota. Na po czątku re liefu wid nieje
kot nie siony w kon duk cie zło żo nym ze szczu rów. W ko lej nej sce nie
„zmarły” ożywa, ze ska kuje z no szy i ła pie jed nego z ża łob ni ków,
pod czas gdy reszta pierz cha we wszyst kie strony. Kot prze chy trzył
gry zo nie i tylko uda wał mar twego. Re lief przy wo dzi na myśl żar to bliwe
ry sunki szczu rów i ko tów na sta ro egip skich ostra ko nach.

Nie za leż nie od wi ze run ków w opac twie be ne dyk tyń skim w Re ading
i w kruż gan kach ka te dry w Tar ra go nie mo tyw kota po ja wia się w wielu
de ta lach ar chi tek to nicz nych świą tyń wzno szo nych od XIII do XVI wieku.
W ka te drze w Ro uen, roz sła wio nej przez ob raz Mo neta, głodny kot goni
mysz wo kół fi laru pod trzy mu ją cego nawę główną. Na ka pi telu jed nej
z ko lumn w kryp cie ko ścioła Świę tego Pe la giu sza w Den ken dor fie
wid nieje po tężny ko cur, za ra zem do stojny i prze ra ża jący. W drzwiach
pół noc nego tran septu ka te dry w Exe ter wy cięto spe cjalny otwór dla
ofi cjal nego ła pa cza szczu rów, żeby mógł wcho dzić do świą tyni
i wy cho dzić z niej o do wol nej po rze. Kot, który tę pił gry zo nie w Exe ter,
za ra biał pensa ty go dniowo na uzu peł nie nie diety. W ar chi wach ka te dry
z lat 1305–1467 za cho wały się na wet wzmianki o płat no ściach pro
cu sto di bus et cato, czyli dla kota i jego opie ku nów.

Rzeź bione przed sta wie nia ko tów po ja wiały się czę sto na
mi ze ry kor diach, czyli pod pór kach umiesz cza nych pod ru cho mymi
sie dze niami w stal lach. W ko ściele Świę tego Bo tolfa w Lin coln można
obej rzeć XIV-wieczną mi ze ry kor dię z wi ze run kiem dwóch bła znów
przy trzy mu ją cych koty i gry zą cych je w ogon. Na trzech
póź no śre dnio wiecz nych pod pór kach z ka te dry w Wells w hrab stwie
So mer set wid nieją ko lejno szcze niak tar mo szący kota, kot gra jący na
fi deli i kot ata ku jący szczura. Mi ze ry kor dię z ko ścioła przy klasz to rze
Great Ma lvern Priory w hrab stwie Wor ce ster shire zdobi pła sko rzeźba
cza row nicy z ko tem.

Przed sta wie nia ko tów w psał ter zach, be stia riu szach i in nych księ gach



Psał te rze i be stia riu sze, ustę pu jące po pu lar no ścią je dy nie Bi blii, oraz
go dzinki i zbiory utwo rów po etyc kich były ulu bioną lek turą szlachty
i bo ga tych miesz czan. W zdo bią cych je ilu mi na cjach, czę sto
o dwu znacz nej wy mo wie, wy stę po wały także koty. W dro le rii na
mar gi ne sie jed nej z kart Psał te rza Lu dwika X Kłó tli wego (ok. 1315)
gro te skowy pół czło wiek, pół lew pró buje ugo dzić mie czem wiel kiego
kota (rys. 5.5). Scenka ma wy raźny pod tekst ero tyczny: miecz był
sym bo lem pe nisa, a kry jąca go po chwa – wa giny.

Rys. 5.5. Dro le ria z Psał te rza Lu dwika X Kłó tli wego (ok. 1315) przed sta wia jąca po stać
z mie czem oraz kota. Ze zbio rów ar chi wum bi skup stwa w To ur nai

Bo gato ilu mi no wany Psał terz Lut trella (1320–1345) za wiera także
ka len darz oraz sceny z ży cia co dzien nego ów cze snej An glii. Na jed nej
z kart wid nieje szary prę go wany kot z wy jąt kowo dłu gimi wą sami,
trzy ma jący w przed nich ła pach mysz (rys. 5.6).



Rys. 5.6. Kot i mysz. Psał terz Lut trella (1320–1345), Bi blio teka Bry tyj ska w Lon dy nie

W Psał te rzu Kró lo wej Ma rii z po czątku XIV wieku można od na leźć
dro le rię ze żbi kiem ata ku ją cym smoka oraz scenkę z ko tem gra ją cym na
tam bu ry nie (rys. 5.7). Jedna z mi nia tur ob ra zuje „grzech pier wo rodny
w uję ciu od mien nym od po pu lar nego w ów cze snej iko no gra fii zwy czaju
przed sta wia nia istoty ku szą cej Ewę pod po sta cią wę żo wej Li lith. Na tej
ilu stra cji Li lith wciąż jest po wabna i ma piękne włosy, ale za miast
od sła niać piersi, kryje się w ciele pół kota, pół węża” – pi sał w XIX

wieku pa stor Mon cure Da niel Con way w swej De mo no lo gii i dia bel skiej
wie dzy.



Rys. 5.7. Osioł i kot. Psał terz Kró lo wej Ma rii, Bi blio teka Bry tyj ska w Lon dy nie

O ile psał te rze słu żyły do ce lów li tur gicz nych bądź jako mo dli tew niki,
o tyle ilu mi no wane be stia riu sze na le żały do li te ra tury dy dak tycz nej,
a za warte w nich opisy zwie rząt wraz z ko men ta rzami ob ja śniały
do gmaty wiary i za sady etyki chrze ści jań skiej. W po wsta łym przed 1187
ro kiem Be stia riu szu z Work sop, jed nej z pierw szych tego ro dzaju ksiąg
w An glii, znaj duje się ilu mi na cja z przed sta wie niem trzech
róż no barw nych, sie dzą cych rzę dem ko tów; ten na prze dzie trzyma
w ła pach wiel kiego szczura. Czwarty pod krada się do my szy wy sta ją cej
poza ob ręb ramki ilu stra cji. Ozdobą XIII-wiecz nego be stia riu sza ze
zbio rów Bi blio teki Bo dle jań skiej, ozna czo nego sy gna turą MS. Bodl. 764,
jest scenka z udzia łem trzech ko tów uka za nych na ciem no błę kit nym tle
upstrzo nym żół tymi gwiaz dami i pół księ ży cami. Je den śpi pod wi szącą
klatką, drugi pró buje wy do być z niej ptaka, trzeci stoi na tyl nych ła pach,
w przed nich trzy ma jąc oka za łego czar nego szczura (rys. 5.8).
Wy jąt kowo bo gato zdo biony Be stia riusz z Aber deen, który w 1542 roku



zna lazł się w ko lek cji Hen ryka VIII w pa łacu west min ster skim, za wiera
kilka mi nia tur z ko tami. Księga roz po czyna się hi sto rią stwo rze nia
świata, w tym sceną z Ada mem na da ją cym imiona zwie rzę tom. Ich
ko lej ność ma zna cze nie sym bo liczne. Zwie rzęta dzi kie, nie da jące się
ob ła ska wić czło wie kowi, są re pre zen to wane przez wiel kie koty
i zwie rzynę płową; zwie rzęta ro bo cze – przez ko nia i wołu; zwie rzęta
do star cza jące mięsa i mleka – przez kozy i owce. Za jąc i to wa rzy szące
mu dwa koty w le wym dol nym rogu mi nia tury za li czono po pro stu do
ka te go rii „zwie rzów”. Inna mi nia tura (rys. 5.9), z trzema sie dzą cymi
ko tami, zo stała opa trzona ko men ta rzem wy raź nie na wią zu ją cym do
Ety mo lo gii, pierw szej en cy klo pe dii w dzie jach, au tor stwa Izy dora
z Se willi: „O ko cie. Kot na zywa się mu sio, czyli łowca my szy, jest
bo wiem ich za cię tym wro giem. Czę sto zwą go cat tus, od słowa cap tura,
które ozna cza zdo bycz. Mó wią też, że na zwa kota wzięła się od wy razu
capto, czyli «szu kam», bo wy pa truje my szy by strym wzro kiem. Kot ma
tak ostry wzrok, że bla skiem swo ich ślepi jest w sta nie prze zwy cię żyć
mrok nocy. Dla tego słowo ca tus zna czy też prze ni kliwy albo
prze bie gły”.



Rys. 5.8. Ilu mi na cja z XIII-wiecz nego be stia riu sza z Bi blio teki Bo dle jań skiej (MS. Bodl. 764)



Rys. 5.9. Trzy koty, mi nia tura z Be stia riu sza z Aber deen. Ze zbio rów bi blio teki Uni ver sity of
Aber deen

Szcze gól nym przy kła dem śre dnio wiecz nej li te ra tury de wo cyj nej są
księgi go dzi nek, obej mu jące psalmy, hymny, mo dli twy, ka len darz świąt
ko ściel nych, frag menty ewan ge lii, czy ta nia mszalne i inne tek sty
re li gijne. Go dzinki osią gnęły szczyt po pu lar no ści w XIV wieku,
od su wa jąc w cień wcze śniej sze psał te rze. Pi sano je za zwy czaj po ła ci nie
i bo gato ilu mi no wano sce nami o naj róż niej szej te ma tyce, także
z udzia łem ko tów i my szy. W an giel skiej księ dze go dzi nek z tak zwa nej
Ko lek cji Har leya (ok. 1320–1330) znaj duje się mi nia tura
przed sta wia jąca kota na szczy cie wieży ob le ga nej przez szczury. Na
in nej ilu mi na cji z tego rę ko pisu zwie rzak ów gra na re beku.



W Go dzin kach z Ma astricht z po czątku XIV wieku można wy pa trzyć
dro le rię z ko tem w muszli śli maka. Liczne wi ze runki ko tów za wie rają
pa ry skie go dzinki z lat 1420–1425, od imie nia wła ści cielki, dru giej żony
króla Fran cji Lu dwika XI, zwane Go dzin kami Ka ro liny Sa baudz kiej. Na
mar gi ne sie jed nej z kart pies goni kota, gdzie in dziej wid nieje biały kot
z my szą, znaj dziemy też kota, który wy li zuje so bie pod brzu sze
ja skra wo czer wo nym ję zy kiem (rys. 5.10).

W go dzin kach rzym skich ze zbio rów Mor gan Li brary w No wym
Jorku kot gra na du dach (rys. 5.11). W rę ko pi sie z tej sa mej ko lek cji,
księ dze go dzi nek z Ro uen (1470–1480), kota do siada bła zen. Na
mi nia tu rze z Go dzi nek Da Co sty (1515) kot wy raź nie jest cze ścią
ro dziny, sie dzi w przy tul nej izbie przy trza ska ją cym pa le ni sku i suto
za sta wio nym stole. Na ilu mi na cji z go dzi nek po wsta łych w 1531 roku
w Bru gii świa tłość bi jąca od go łę bicy spływa wprost na głowę
usa do wio nego po środku kota. Go łę bica sym bo li zuje Du cha Świę tego
i po kój mię dzy nie bem a zie mią; na pierw szym pla nie wi dać syl wetki
ar cha nioła Ga briela i Dzie wicy Ma ryi. W księ dze go dzi nek z Sa int-
Omer we Fran cji (1320–1329) są dwie mi nia tury z ko tem
w to wa rzy stwie małpy. Na pierw szej małpa karmi kota z rogu
wy peł nio nego mle kiem, na dru giej – ona ubija ma sło, a on pije mleko
z mi ski. We dług jed nego z grec kich mi tów Słońce z Księ ży cem na
prze mian stwa rzali ży cie. Słońce uczy niło lwa, Księ życ zaś kota. Kiedy
Księ życ stwo rzył małpę, gwiazdy za częły so bie drwić z tej dziw nej
istoty. Roz sier dzony Księ życ rzu cił klą twę na swoje twory, za sie wa jąc
nie na wiść mię dzy małpą i ko tem oraz ko tem i my szą. Oby dwie
wspo mniane ilu mi na cje zdają się prze ła my wać ów ste reo typ.



Rys. 5.10. Kot wy li zu jący so bie pod brzu sze. Go dzinki Ka ro liny Sa baudz kiej, Pa ryż, 1420–1425.
Ze zbio rów Mor gan Li brary w No wym Jorku



Rys. 5.11. Kot gra jący na du dach. Go dzinki rzym skie, Pa ryż, 1460. Ze zbio rów Mor gan Li brary
w No wym Jorku

Wi ze runki ko tów można też od na leźć w rę ko pi sie Mo ra lia in Job,
ilu mi no wa nej ko pii Ko men ta rza do Księgi Hioba świę tego Grze go rza
Wiel kiego, wy ko na nej w klasz to rze Cy ster sów w Cîte aux w Bur gun dii
około 1111 roku. Na ini cjale kot z my szą w py sku przy trzy muje ła pami
drugą mysz, tym cza sem z tyłu ata kuje go pies. W an giel skiej ko pii
Summa de vir tu ti bus et vi tiis, zbio rze tek stów re li gij nych
skom pi lo wa nych przez do mi ni ka nina Wil liama Per aulta, znaj dują się



rów nież wy imki z dzieł Alana z Lille, cy ster skiego teo loga, fi lo zofa
i po ety, sły ną cego z za ja dłej nie na wi ści do ko tów. Jak na iro nię, wła śnie
owe frag menty zo stały zi lu stro wane przed sta wie niami tych zwie rząt.
Po środku jed nej z kart sie dzi prę go wany ko cur i spo gląda na
przy cup niętą przed nim mysz. U dołu ko lej nej przy du sza szczura.
W pon ty fi kale bi skupa Gu il laume’a Du randa (1357) zwraca uwagę
dro le ria ze szczu rem so kol ni kiem ja dą cym na ko cie wierz chem (rys.
5.12).

Rys. 5.12. Szczur ja dący wierz chem na ko cie. Pon ty fi kał bi skupa Gu il laume’a Du randa (1357).
Ze zbio rów Bi blio thèque Sa inte-Ge ne vi ève w Pa ryżu

De ko ra cja mar gi nalna mszału rzym skiego z Tu luzy (ok. 1420–1299)
przed sta wia kota go nią cego szczura. W in nym miej scu, na bo gato
ilu mi no wa nym le wym mar gi ne sie, sie dzi bru natna małpa trzy ma jąca
bia łego kota. Na mi nia tu rze w Bre wia rzu Ele onory Por tu gal skiej
z po czątku XVI stu le cia kot na ga łęzi spo gląda z góry na mo dlą cego się
pod drze wem męż czy znę.



Wi ze runki ko tów po ja wiały się nie tylko na kar tach rę ko pi sów
li te ra tury re li gij nej. W pew nym XII-wiecz nym trak ta cie o zie lar stwie
można wy pa trzyć kota do słow nie mię dzy wier szami, wry so wa nego
w ma lutki kwa drat. W dziele Ma nafi’ al-ha ja wan [O po żyt kach ze
zwie rząt], au tor stwa ne sto riań skiego le ka rza imie niem Ibn Bach ti szu,
ilu stra cja przed sta wia kotkę, która nie sie ostat nie po zo stałe przy ży ciu
ko cię w miej sce, gdzie leżą trzy mar twe; sto jąca obok ko bieta wy ciąga
do niej ra miona w ge ście współ czu cia (rys. 5.13). Na po je dyn czej stro nie
z arab skiej księgi da to wa nej na po łowę XV wieku wid nieje scena walki
mię dzy psem a ko tem. Na mi nia tu rze w XIV-wiecz nej ko pii Ta cu inum
Sa ni ta tis, pod ręcz nika zdro wego ży cia wzo ro wa nego na XI-wiecz nej
arab skiej księ dze Ta qwin al-sihha, kot dum nie strzeże przed szczu rami
kramu peł nego se rów.

Rys. 5.13. Kotka nio sąca żywe ko cię w miej sce, gdzie leżą trzy mar twe. Mi nia tura z per skiego
trak tatu Ma nafi’ al-ha ja wan (ok. 1297–1300). Ze zbio rów Mor gan Li brary w No wym Jorku

Na jed nej z kart rę ko pisu Les Vo eux du paon [Ban kiet pawi] (ok.
1350), fran cu skiego po ematu epic kiego au tor stwa Ja cques’a de
Lon guy ona, wy ra fi no wany mo tyw zdob ni czy w kształ cie kwiatu
od dziela kota od psa; gdzie in dziej wid nieje scenka z ko bietą



prze ga nia jącą kota wrze cio nem. W tym sa mym ma nu skryp cie można też
wy pa trzyć ilu mi na cję z ko tem, który słu cha bła zna gra ją cego na re beku.
W póź niej szym o pra wie stu le cie wło skim trak ta cie me dycz nym kot
i mysz po ja wiają się w de ko ra cji mar gi nal nej na dole strony. Kot
wzbu dzał za in te re so wa nie w ca łym ów cze snym świe cie i zdą żył już
spryt nie wku pić się w ła ski czło wieka. Liczne wi ze runki ży ją cego
w nie zgo dzie z psem po gromcy szczu rów świad czą do bit nie o jego
uży tecz no ści w śre dnio wiecz nym domu i go spo dar stwie.

Kot w li te ra tu rze śre dnio wiecz nej

W końcu XII wieku kot awan so wał z po zy cji mo delu dla
śre dnio wiecz nych mi nia tu rzy stów do sta tusu peł no krwi stego bo ha tera
li te rac kiego. Po raz pierw szy w ta kiej roli wy stą pił w Po wie ści o li sie.
Naj star sze opo wie ści z tego wier szo wa nego cy klu, au tor stwa Pierre’a de
Sa int Clo uda, który spi sał je około 1175 roku, mają cha rak ter sa tyry
spo łecz nej, wy śmie wa ją cej re la cje mię dzy chłop stwem, ary sto kra cją
i du cho wień stwem. Lis Re nart jest prze bie głym ło trem, który w jed nej
z opo wia stek na ma wia kota Ti berta, żeby wdarł się do ob fi tu ją cej
w my szy księ żej sto doły. Re nart do sko nale zdaje so bie sprawę, że ksiądz
za sta wił w sto dole pu łapkę: za kradł się tam po przed niej nocy i udu sił
kurę. Biedny, ni czego nie podej rze wa jący Ti bert na tych miast wpada
w po trzask, po czym do staje ta kie la nie, że traci oko. W póź niej szych
wer sjach tej opo wie ści Ti bert wy do staje się z pu łapki i po przy sięga
księ dzu ze mstę, pró bu jąc go wy ka stro wać (rys. 5.14).



Rys. 5.14. Kot ka stru jący księ dza. Ilu stra cja Wil helma von Kaul ba cha do nie miec kiego
prze kładu Po wie ści o li sie, 1846

Po wieść o li sie cie szyła się w swoim cza sie ogromną po pu lar no ścią.
Geof frey Chau cer za po ży czył nie które wątki z cy klu, pi sząc swoje
Opo wie ści kan ter be ryj skie. Szek spi row ski Ty balt z Ro mea i Ju lii nosi
imię, które jest przed mio tem nie ustan nych do cin ków, ko ja rzy się
bo wiem z księ ciem ko tów Ti ber tem. W Opo wie ści woź nego Chau cera
kot po ja wia się tylko raz, kiedy za kon nik spy cha go z ławy, żeby
po ło żyć na niej kij i ka pe lusz. Wzmianki o ko cie można też jed nak



zna leźć w Opo wie ści sza fa rza i pro logu do Opo wie ści damy z Bath. Oto
frag ment tej pierw szej:

 
Karm w domu kota, daj mu mięso, mleczko,
Łoże je dwabną za ściel po du szeczką
I mysz mu po każ bie gnącą przy ścia nie,
A wnet zo stawi naj smacz niej sze da nie,
Mleko i mięso, i wszyst kie fry kasy,
Aby mysz po żreć, taki na nią łasy.

przeł. He lena Pręcz kow ska

 
A oto ustęp ze wspo mnia nego pro logu:

 
I mó wisz jesz cze, żem jak kotka młoda,
Która, gdy spo tka ją smutna przy goda,
Bo jej go spo darz fu terko przy pie cze,
To sie dzi w izbie, z domu nie ucie cze,
A gdy jej skórka gładka, po ły skliwa,
Na wet pół doby w izbie nie prze bywa,
Lecz piękne fu tro wszyst kim po ka zuje,
Biega i miau czy, i chut nie łasz kuje.

przeł. He lena Pręcz kow ska

 
Dama z Bath po rów nuje przy pa la nie ko tom fu tra i ob ci na nie im

ogo nów do prak tyk sto so wa nych przez za zdro snych mę żów, żeby
ubez wła sno wol nić swoje żony i za trzy mać je w domu. Chau cer zwró cił
uwagę na ów cze sne prze świad cze nie, że ko biety z na tury włó czą się jak
kotki. Fran cisz ka nin Ni cho las Bo zon pi sał około roku 1320, że „kot
zo sta nie w domu, jak skró cić mu ogon, ob ciąć uszy i przy pa lić sierść,
ko bietę zaś można utrzy mać w domu, skra ca jąc ogony jej su kien, bu rząc
fry zurę i pla miąc jej szaty”. Ko biety czę sto zmu szano do przy pa la nia
wło sów i upi na nia ich w kok, zu peł nie jak w przy padku ko tów
osma la nych z sier ści. In nym okrut nym spo so bem na ko ciego włó częgę
było ob cię cie mu uszu. Całe szczę ście, że tej me tody nie sto so wano



wo bec ko biet. „Ci, któ rzy chcą za cho wać kota w obej ściu i po wstrzy mać
go od po lo wa nia na ptaki, mu szą ob ciąć mu uszy, kot bo wiem nie znosi,
jak deszcz mu do uszu ka pie i przez to z domu nie wyj dzie [...]. Tak
samo nie na wi dzi wszel kich ma ści, które do sza leń stwa go przy wo dzą;
cza sem do staje od nich drga wek, które wsze lako ule czyć można,
kar miąc go kieł biami” – czy tamy w Cu rious cre atu res in zoo logy
[Cie kawe stwo rze nia w zoo lo gii] Johna Ash tona (1890).

Ob ci na nie ko tom uszu by wało też karą za nie po żą dane za cho wa nia.
Szcze gól nie smutna jest hi sto ria Dun cana, pew nego kota ze Szko cji,
który uwiel biał ser i stra cił uszy, przy ła pany na kra dzieży tego cen nego
przy smaku. Wła ści ciel zna lazł go pół ży wego, po wie szo nego łbem w dół
w od we cie za kra dzież. Nie utu lony w żalu, wziął bied nego Dun cana
w ra miona i za pła kał nad jego lo sem.

 
Czy nie ostrze ga łem cię, mały Dun ca nie,
Mu sisz żyć ostroż nie;
Kiedy po sze dłeś tam, gdzie były sery,
Szu bie nica na uczyła cię tań czyć.
Złe to jest, bez u chy ko cie,
Że za bili z po wodu sera;
Za pła ci łeś szyją za prze ką skę,
W tej chwili, po two jej śmierci.

przeł. Adam Pluszka

 
Na dźwięk ludz kiego głosu kot oprzy tom niał, ze rwał się i uciekł, by już
ni gdy wię cej nie wró cić.

 
Sto po wi tań cię czeka, ko cie,
Bo przy pad kiem tra fi łeś na moje ko lana;
I cho ciaż nie daję za wiele wol no ści,
Wielu cię bar dzo ko chało.
Czy je steś nie okieł zna nym ko tem, któ rego miał Fionn,
I po lo wa łeś na dziką zwie rzynę od do liny do do liny?
Czy sta łeś u boku Oscara w bi twie pod Bla-sgu inn,



Gdy zo sta wił cię tam, ranny bo ha te rze?
Pi łeś mleko, które miała Ca the rine,
Żeby ba wić min strela i go ści;
I dla czego miał bym cię chwa lić?
Mia łeś być jak każdy ko tek,
Który na zbo czu ła pie my szy,
Pod sza ra wymi ło dy gami traw i krza kami je żyn.

przeł. Adam Pluszka

 

Rys. 5.15. Naj star szy znany wi ze ru nek kota Pe trarki. Ry cina z dzieła Pe trar cha re di vi vus
Gia coma Fi lippa To ma si niego, Pa dwa, 1635



W pi smach Pe trarki (1304–1374) nie ma żad nych wzmia nek o ko tach.
Wieść jed nak nie sie, że po eta – uwień czony wień cem lau ro wym na
rzym skim Ka pi tolu oraz twórca po ję cia eu ro pej skich „wie ków
ciem nych” – do tego stop nia ko chał swą kotkę, że umie ścił jej
za bal sa mo wane zwłoki w prze szklo nej ni szy w ścia nie wła snego domu
w Arquà pod Pa dwą (rys. 5.15). Wil liam Dean Ho wells opi sał ów
nie zwy kły gro bo wiec w dzien ni kach:

 
Z ja dalni drzwi pro wa dzą w prawo do po miesz cze nia zwa nego bi blio teką
Pe trarki; nad drzwiami, w mar mu ro wej, przy kry tej szkłem ni szy, spo czy wają
do cze sne szczątki kota Pe trarki – z wy jąt kiem sier ści. Trudno orzec, czy fu tro nie
pod dało się pro ce sowi bal sa mo wa nia i dla tego trzeba je było usu nąć, czy też
z upły wem lat samo się wy tarło; tak czy owak, ko cie zwłoki są cał kiem bez włose
i wy glą dają jak po kryte cienką wy gar bo waną skórą z ja gnię cia. Po ni żej, na
mar mu ro wej pły cie wid nieje ła ciń ska in skryp cja, rze komo au tor stwa sa mego
po ety, z któ rej wy nika, że pa łał do kotki „mi ło ścią więk szą niż do Laury”. Można
stąd wno sić, że jej przy mioty były za iste nie zwy kłe. Trudno też so bie wy obra zić,
by Pe trarka roz sia dał się przed ol brzy mim ko min kiem, a jed no cze śnie nie wo dził
wzro kiem za swą by strą kotką – mru czącą u jego stóp, mosz czącą mu się na
ko la nach, pa ra du jącą dum nie wo kół krze sła: z na stro szo nym ogo nem i wy gię tym
w łuk grzbie tem, z wła ściwą ko tom wy nio sło ścią i po gardą. (Ita lian jo ur neys
[Wło skie po dróże], 1872, s. 226)

 
W XIII- i XIV-wiecz nej po ezji per skiej kot był sym bo lem piękna

na tury. Na wią zy wał do niego Rumi (1207–1273) w swo ich wier szach na
cześć Szamsa z Ta brizu. Kot po ja wia się także w utwo rach Ha feza (ok.
1315–1390), wy znawcy su fi zmu, na dwor nego po ety wład ców Szi razu,
współ cze snego Chau cera i Pe trarki.

 
Kto mi na karmi kotkę

 
Będę
Po trze bo wał
Ko goś, żeby kar mił kotkę,
Kiedy odejdę z tego świata,
Choć moja kotka nie jest zwy czajna.



Ma tylko trzy łapy:
Ogień, po wie trze,
Wodę.

przeł. Adam Pluszka

 
Kot ode grał klu czową rolę w praw dzi wej hi sto rii an giel skiego kupca

Ri charda Whit ting tona (ok. 1354–1423), trzy krot nego lorda ma jora
Lon dynu i wpły wo wej po staci na dwo rze króla Hen ryka V Lan ca stera.
Lu dowa opo wieść o Dicku Whit ting to nie i jego ko cie, spi sana do piero
na po czątku XVII wieku, trak tuje o cięż kim lo sie ubo giego sie roty.
Chło piec ru szył do Lon dynu w po szu ki wa niu lep szego ży cia. Tra fił do
ku piec kiej ro dziny Fit zwar re nów i do stał u nich pracę. Po nie waż w jego
izbie na pod da szu aż się ro iło od szczu rów, pierw szego za ro bio nego
pensa wy dał na za kup kota. Zwie rzak oka zał się ist nym po gromcą
gry zoni, nic więc dziw nego, że za brano go w cha rak te rze szczu ro łapa na
po kład statku Fit zwar re nów. Pod czas po dróży ka pi tan sprze dał kota za
po kaźną sumę nę ka nemu po dobną plagą kró lowi Bar ba rii. Po po wro cie
po dzie lił się pie niędzmi z chłop cem, który stał się za moż nym
czło wie kiem i z cza sem trzy krot nie wy brano go na urząd lorda ma jora
(rys. 5.16). Acz kol wiek opo wieść zdra dza pewne po kre wień stwa
z dawną le gendą per ską, Dick Whit ting ton ist niał na prawdę, był
czło wie kiem nie tylko bo ga tym, lecz także życz li wym, słyn nym
z do bro czyn no ści i czu łego serca. Wzru sza ją cym do wo dem
wdzięcz no ści lorda Whit ting tona jest XV-wieczna pła sko rzeźba
z ko minka jego domu, przed sta wia jąca chłopca z ko tem. Od kryta
w 1862 roku, znaj duje się obec nie w zbio rach mu zeum The Folk of
Glo uce ster.



Rys. 5.16. Ri chard Whit ting ton. Ry cina Pe tera Stenta (ok. 1613–1665) we dług ory gi nal nej
gra wiury Re nolda El stracke’a z po czątku XVII w.

Kot w sztuce go tyc kiej

Kot po ja wia się także w twór czo ści mi strzów go tyku: jako wy słan nik zła
i cha osu, sym bol płod no ści i roz wią zło ści, ła pacz my szy albo po pro stu
znu dzony ob ser wa tor ży cia co dzien nego. Na ano ni mo wym ob ra zie



z końca XV wieku Pi łat umy wa jący ręce biały kot leży u stóp
rzym skiego pre fekta, co za pewne wska zuje na wpływ zła, kiedy Pi łat
wy da wał wy rok śmierci na Je zusa. Na re wer sie Por tretu mło dego
męż czy zny Hansa von Kulm ba cha z prze łomu wie ków XV i XVI wid nieje
dziew czyna sie dząca w oknie i wi jąca wia nek. Na pis na wstę dze wo kół
fra mugi głosi: „nie za po mnij o mnie”; od czar nego tła od cina się
syl wetka bia łego kota, pa trzą cego na dziew czynę obo jęt nym wzro kiem.
Inne dzieło z tego okresu, Na ro dziny Dzie wicy, utrzy mane w stylu
ko lo ry zmu we nec kiego, przed sta wia in tymną scenę ze świętą Anną
w po łogu, przyj mu jącą od służki ta lerz pe łen ja jek. Ko bieta na
pierw szym pla nie wła śnie za wi nęła w po wi jaki nowo na ro dzoną Ma rię;
przy łóżku stoi ciemno umasz czony kot, który wszedł do izby przez
otwarte drzwi po pra wej stro nie. Wy gląda jak zwy kły do mowy
my szo łap, ale jego maść może zwia sto wać nad cią ga jące fa tum. Na
ry ci nie Isra hela van Mec ke nema Młod szego Prządka i jej gość (rys.
5.17) męż czy zna trzyma miecz w wy mow nej po zy cji, pod czas gdy
przy cup nięty przed nim kot, sym bol po kusy, spo gląda wprost na wi dza.
Prządka jest w isto cie nie rząd nicą po py cha jącą męż czy znę do grze chu.



Rys. 5.17. Isra hel van Mec ke nem Młod szy, Prządka i jej gość (ok. 1495–1503). Na ro dowa
Ga le ria Sztuki w Wa szyng to nie

W tym cza sie chiń scy ar ty ści epoki Ming, w prze ci wień stwie do
twór ców eu ro pej skich, sku piali się na por tre to wa niu ko tów
w spo koj nym, na tu ral nym oto cze niu. Ce sarz Xu ande, pa nu jący w la tach
1425–1435, czer pał po noć ogromną przy jem ność z ma lo wa nia ko tów
w swoim ogro dzie. Koty na ob ra zach ce sa rza – ła godne i ży jące



w har mo nii z na turą – są uka zane z wy jąt kową dba ło ścią o de tal, co
świad czy o jego sza cunku i mi ło ści do tych zwie rząt.

Ko cie wy na lazki

Koty in spi ro wały nie tylko ma la rzy, ale też wy na laz ców dziw nych, by
nie rzec sa dy stycz nych urzą dzeń. Wieść nie sie, że w 1549 roku, z oka zji
wi zyty re genta Ka sty lii Fi lipa Habs burga w Bruk seli, skon stru owano
żywe or gany z ko tów za mknię tych w kil ku na stu są sia du ją cych ze sobą
klat kach. Na in stru men cie grał niedź wiedź. Do wy sta ją cych na ze wnątrz
ko cich ogo nów przy wią zano sznurki po łą czone dru gim koń cem
z kla wi szami. Kiedy niedź wiedź ude rzał w kla wisz, po cią gał kota za
ogon, a zwie rzę krzy czało z bólu – ku wiel kiej ucie sze bez dusz nych
ga piów (rys. 5.18).

Rys. 5.18. Ko cie or gany. Ry cina z Ma gia uni ver sa lis na tu rae et ar tis [Uni wer salna ma gia na tury
i sztuki] Ga spara Schotta, 1657

Ludz kie na rzę dzia tor tur rów nież ko ja rzyły się z ko tami. Ple ciony
skó rzany bicz z rę ko je ścią, w Pol sce zwany kań czu giem, w in nych
ję zy kach „ko tem o dzie wię ciu ogo nach” (ang. cat o’ nine ta ils, hiszp.
gato de nu eve co las, wł. gatto a nove code), wy ko rzy sty wano jako
na rzę dzie chło sty. Pro to typ tego na rzę dzia skła dał się z trzech



po dwój nych rze mieni z wple cio nymi w nie kol cza stymi ku lami
z me talu, które wbi jały się w ciało, po wo du jąc wy jąt kowo głę bo kie
ob ra że nia (rys. 5.19).

Rys. 5.19. Pro to typ „kota o dzie wię ciu ogo nach”. Drze wo ryt z pier wo druku trak tatu
Co smo gra phia Se ba stiana Mün stera, Ba zy lea, 1544

Inny dzi waczny wy na la zek, ma china ob lęż ni cza zwana „ko tem”, był
dzie łem nie miec kiego in ży niera Kon rada Ky esera (1366–1405).
Urzą dze nie po ma gało zdo być for ty fi ka cje dzięki za mo co wa nym do
de sek ha kom, przy po mi na ją cym ko cie pa zury. W póź niej szym okre sie
pró bo wano wy ko rzy sty wać żywe koty do dzia łań wo jen nych. Mi nia tura
z nie miec kiego rę ko pisu wy da nego w 1607 roku przed sta wia atak
ogniowy na twier dzę. Kot i go łąb – zwie rzęcy ka mi ka dze – niosą na
grzbie cie pod pa lone wcze śniej ła dunki (rys. 5.20).



Rys. 5.20. Mi nia tura z Ein wah res Pro bier tes und Prack ti sches ge schrie be nes Feu er buch
[Praw dziwa, spraw dzona i prak tyczna książka o ogniu] Franza Helma, 1607. Ze zbio rów Fol ger

Sha ke spe are Li brary w Wa szyng to nie

Prze śla do wa nia cza row nic i nad przy ro dzone zdol no ści ko tów

Mniej wię cej w tym sa mym cza sie, kiedy chiń ski ce sarz Xu ande
z czu ło ścią ma lo wał koty w swoim ogro dzie, w Eu ro pie we szły one
w naj okrut niej szy czas swo jej hi sto rii. Kot – zwłasz cza czarny –
uwi kłany w plan Ko ścioła, ma jący na celu dys kre dy ta cję ko biet oraz
wy ko rze nie nie daw nych wie rzeń po gań skich, stał się sym bo lem cza rów



i he re zji. Do ów cze snych prze śla do wań po czę ści przy czy niła się jego
dwo ista na tura. To nie uchwytne zwie rzę pod wie loma wzglę dami stoi
w pół drogi mię dzy rze czy wi sto ścią a świa tem nie zna nym, co czyni go
istotą dwu znaczną i ta jem ni czą. Kot, który po ja wia się na gle w po koju
i rów nie nie spo dzie wa nie znika, szu ka jący po mocy, a za ra zem
zdy stan so wany, jed no cze śnie le niwy i usłużny, ko cha jący i zło śliwy,
świ dru jący czło wieka wzro kiem, który zdaje się do cie rać w głąb du szy,
po zo staje stwo rze niem nie prze wi dy wal nym i nie moż li wym do
oswo je nia. W prze ci wień stwie do ule głego, pod po rząd ko wa nego psa nie
pod daje się kon troli i sam dyk tuje wa runki każ dego związku. Dla tego
koty, a po nie kąd także ko biety, pa dały ofiarą lę ków i nie na wi ści
śre dnio wiecz nych męż czyzn, któ rzy łu dzili się, że są pa nami tego świata
i po winni dys po no wać wła dzą ab so lutną. Nie wszy scy jed nak pod dali
się wro go ści wo bec ko tów, a owa dy cho to mia zna la zła wy raz
w ów cze snych sto sun kach spo łecz nych.

Iście dia bel ską ce re mo nię, w któ rej główną rolę od gry wał tor tu ro wany
kot, prak ty ko wano w Szko cji od cza sów po gań skich, po raz ostatni zaś
od pra wiono na wy spie Mull w XVII wieku. Ta ighe irm, czyli
przy wo ły wa nie de mo nów, wy ma gało zło że nia bru tal nej ofiary
z czar nych ko tów, dzięki któ rej oprawcy mo gli speł nić dwa ży cze nia.
Ostat nimi Szko tami, któ rzy wzięli udział w prze ra ża ją cym ob rzę dzie
pie cze nia ko tów na roż nie, byli La chlan Mac lean, zwany też La chain
Oer, oraz Al lan Mac Echan. Ce re mo nia, roz po częta o pół nocy z piątku
na so botę, trwała cztery dni i noce. Wbite na ro żen koty pod pie kano
żyw cem, żeby przy wo ły wane przez męż czyzn złe du chy mo gły usły szeć
ich wrza ski. Ile kroć któ reś ze zwie rząt sko nało, na tych miast na dzie wano
na ro żen na stępne, żeby krzyk brzmiał nie ustan nie. Wieść nie sie, że po
pew nym cza sie do sto doły, gdzie spra wo wano ob rzęd, za częły się
wdzie rać de mony w ko ciej skó rze i na po mi nać La cha ina Oera, że „czyni
zły uży tek z ko tów”. Męż czyźni jed nak na dal ob ra cali swój ro żen.
Wresz cie po ja wił się wielki czarny kot i ka te go rycz nie na ka zał prze rwać
ry tuał. Po czte rech dniach kaźni, któ rej ofiarą pa dły dzie siątki zwie rząt,



męż czyźni za żą dali speł nie nia dwóch ży czeń: po myśl no ści i bo gac twa.
De mon pod po sta cią kota nie chęt nie wy wią zał się z da nego słowa.

Nie wy klu czone, że ob rzęd ta ighe irm wciąż po zo staje
naj dra stycz niej szym przy kła dem utoż sa mie nia kota z siłą nie czy stą,
trzeba jed nak pa mię tać, że oskar że nia o wy ko rzy sty wa nie tych zwie rząt
do upra wia nia cza rów za częły po ja wiać się wkrótce po ogło sze niu bulli
Vox in Rama w 1233 roku. U sedna za rzu tów le żały zwy kle są siedz kie
spory o zie mię i żywy in wen tarz, cza sem też próby za własz cze nia
cu dzego ma jątku. Jedno z pierw szych oskar żeń o czary wnie siono
w 1324 roku w Kil kenny, prze ciwko lady Alice Ky te ler. Ko bieta była
czte ro krot nie za mężna, a przy brane dzieci chciały prze jąć jej po kaźną
for tunę. Ku ucie sze pa sier bów nie długo przed tem do Ir lan dii do tarła
In kwi zy cja, stwa rza jąc moż li wość oskar że nia ma co chy o prak tyki
ma giczne i czar no księ stwo, mię dzy in nymi rzu ca nie uro ków, które
po mo gły zgła dzić jej po przed nich mę żów. Ky te ler usły szała też za rzut
cie le snego ob co wa nia z in ku bem – nie ja kim Ro bi nem Ar tis so nem,
po mniej szym de mo nem, który ob ja wiał jej się pod po sta cią czar nego
kota. Na szczę ście ko bieta była nie tylko za można, ale też do brze
usto sun ko wana: kiedy wy dano na nią wy rok, zdo łała zbiec do An glii
i unik nąć eg ze ku cji.

W 1323 roku grupa mni chów z opac twa cy ster skiego w Cîte aux
pró bo wała od zy skać skra dzione im pie nią dze. Żeby zna leźć sprawcę,
od wo łali się do po mocy cza row nika. Ten po cho wał na roz sta jach
czar nego kota w skrzyni, w któ rej umie ścił też mięso oraz chleb
umo czony w krzyż mie i wo dzie świę co nej. Ze skrzyni wy cho dziły dwie
rury, za pew nia jące kotu do pływ świe żego po wie trza. Mnisi mieli
od ko pać zwie rzę po trzech dniach, obe drzeć je ze skóry, spo rzą dzić
z niej rze mie nie i zwią zać je w koło. Na stęp nie je den z nich miał sta nąć
po środku rze mien nego kręgu i we zwać dia bła Be ri cha, by ten wska zał
mu zło dzieja. Miau cze nie kota przy wa biło jed nak psy oko licz nych
pa ste rzy, które na tych miast roz ko pały zie mię i do brały się do kota
w skrzyni. Oskar żeni sta nęli przed in kwi zy to rem. Cza row nik oraz



męż czy zna po śred ni czący w kon tak tach z klasz to rem po szli na stos – ten
drugi z ko tem przy wią za nym do szyi.

Rze koma cza row nica Ric cola di Puc cio zo stała stra cona w Pi zie
w 1347 roku – za po słu że nie się ma gią, by do pro wa dzić do ro zej ścia się
męża i żony. Ko bieta miała wziąć jajko od czar nej kury, ugo to wać je
i wy po wie dzieć nad nim za klę cie przy wo łu jące Asmo de usza, Mar basa
i Bel ze buba. Na stęp nie prze cięła jajko na pół i jedną część dała kotce,
a drugą psu, re cy tu jąc na stę pu jącą for mułę: „W imię we zwa nych
wcze śniej de mo nów niech łą cząca ich mi łość roz pad nie się jak to jajko,
po dzie lone mię dzy psa i kotkę, i niech za pa nuje mię dzy nimi nie na wiść
jak mię dzy psem a kotką”.

W 1427 roku święty Ber nar dyn ze Sieny opi sał prze sąd, ja koby
cza row nice za mie niały się w ko cice po po sma ro wa niu się ma ścią z ziół
ze bra nych w noc świę to jań ską. Sam jed nak za zna czył, że nie wie rzy
w ten za bo bon.

Koty, które już wcze śniej wzbu dzały po strach jako wam pi ryczne
de mony w Chi nach, Ja po nii i wśród lu dów bał tyc kich, z cza sem
do cze kały się po dob nych oskar żeń na za cho dzie Eu ropy. An to nio
Gu aineri, sza no wany le karz z Pa dwy, prze strze gał w 1440 roku, że
cza row nice mogą zmie niać się w koty i w tej po staci spi jać krew
nie mow ląt (rys. 5.21). Póź niej do szedł do tego za rzut, że koty wy sy sają
krew z róż nych miejsc ciała swo ich ko cha nek cza row nic. Ślady ko cich
zę bów i pa zu rów na skó rze ko biety oskar żo nej o czary nie odmien nie
pro wa dziły do pro cesu, tor tur, przy zna nia się do winy, a na wet wy roku
śmierci.



Rys. 5.21. Hans Bal dung, Sa bat cza row nic, drze wo ryt, ok. 1510. Met, Nowy Jork

Ksiądz Ger wazy z Til bury już w 1210 roku po wo ły wał się na wła sne
do świad cze nia z la ta ją cymi strzy gami prze mie nio nymi w koty.
Ata ko wane przez lu dzi, jesz cze na drugi dzień miały na ciele rany
i si niaki. Ba war ski le karz Jo han nes Har tlieb w 1456 roku opo wie dział
o ko cie, który za ata ko wał nie mowlę i uciekł, mimo że oj ciec dziecka
zdą żył pchnąć go no żem. Póź niej od na le ziono ko bietę, która miała ranę
w tym sa mym miej scu, gdzie męż czy zna dźgnął kota. Uznaw szy to za
do wód, że ko bieta umie zmie niać po stać, oskar żono ją o cza row nic two.



Krą żyła też opo wieść o na wie dzo nym mły nie, który pło nął
trzy krot nie, za nim pe wien wę drowny kraw czyk zgo dził się go
przy pil no wać. Chło pak na ry so wał kredą okrąg, na pi sał wo kół Mo dli twę
Pań ską i usiadł po środku. O pół nocy we mły nie po ja wiły się koty
nio sące gar nek ze smołą. Za częły ją pod grze wać, a po tem pró bo wały
prze wró cić na czy nie, żeby wznie cić po żar. Kraw czyk, bez pieczny
we wnątrz kręgu, zdo łał prze pę dzić koty z młyna. Jed nemu, który się na
niego rzu cił, od ciął na wet łapę. Młyn oca lał, ale na za jutrz wy szło na jaw,
że żona mły na rza leży w łóżku z krwa wią cym ki ku tem.

Ir landzka le genda opo wiada o żo nie ry baka z Con ne mary, która
za wsze miała ryb pod do stat kiem. Za uwa żyła jed nak, że noc w noc do
kuchni za krada się wielki czarny kot i wy jada naj lep sze sztuki.
Po sta no wiła przy ła pać go na go rą cym uczynku. Kot oczy wi ście znów
się po ja wił i z miej sca ru szył w stronę pa le ni ska. Tam spo strzegł ko bietę,
prych nął gniew nie, po czym rzu cił się na nią z zę bami i pa zu rami. Kiedy
pró bo wał się wy mknąć z chaty, ry bak za stą pił mu drogę w drzwiach
i ude rzył go ki jem. Roz ju szony kot po dra pał męż czy znę po twa rzy
i rę kach, a na stęp nie oznaj mił: „Czas na obiad. Gdzie jest moja ryba?”.
Ko bieta ka zała się kotu wy no sić, ten jed nak nic so bie z tego nie ro bił.
Roz siadł się przy ogniu i jadł, aż mu się uszy trzę sły. Żona ry baka
pró bo wała spu ścić mu la nie, ale bez skutku: ile kroć chwy tała za kij, kot
gryzł ją i dra pał aż do krwi. Wresz cie przy nio sła bu telkę wody świę co nej
i po kro piła nią kota, który na tych miast skur czył się i znikł.

Krą żyły też jed nak hi sto rie, w któ rych kot oka zy wał się bo ha te rem
po zy tyw nym. Jak głosi inne po da nie ir landz kie, pewna sta ruszka
sie działa nocą przy ko ło wrotku, aż od pracy ode rwało ją pu ka nie do
drzwi. Trzy razy spy tała, kto tam, ale nie do stała od po wie dzi. W końcu
za nie po ko jona ko bieta usły szała wą tły głos: „Judy, wpuść mnie, je stem
zmar z nięta i głodna, po zwól mi usiąść przy ogniu”. Zli to wała się nad
nie szczę sną istotą i otwo rzyła drzwi. Ku jej zdu mie niu do środka we szła
czarna kotka z dwoma bia łymi ko cię tami. Po chwili cała trójka
roz go ściła się przy ko minku, grze jąc się w cie ple pło mieni, czysz cząc



fu tro i mru cząc z za do wo le nia. Kotka po wie działa sta ruszce, że wróżki
chciały urzą dzić spo tka nie u niej w domu, ale im się nie udało, po nie waż
ko bieta czu wała do późna w nocy. Roz sier dzone wróżki po sta no wiły ją
za bić: na szczę ście kotka ura to wała jej ży cie. Po pro siła o mi skę mleka
i po ra dziła sta ruszce na przy szłość, by nie za kłó cała go dziny du chów.
Czarna ko cica i jej małe opu ściły chatę przez ko min, zo sta wia jąc
ko bie cie sztukę sre bra w po dzięce za oka zaną im życz li wość.

We Fran cji opo wia dano o ko bie cie, która zgo dziła się prze no co wać
w na wie dzo nym domu, żeby za ro bić ty siąc fran ków. Wzięła ze sobą
bia łego kota i udziec ja gnięcy. W nocy upie kła ja gnię cinę i po dzie liła się
nią z pu pi lem. Kot po sta no wił od wdzię czyć się za jej hoj ność i po ra dził,
jak się chro nić przed gnie wem du cha. Ko bieta sko rzy stała z ko cich
wska zó wek, spę dziła noc w domu spo koj nie i otrzy mała umó wioną
sumę. Na za jutrz są siadka po sta no wiła pójść w jej ślady. Też wzięła ze
sobą kota i ka wa łek ja gnię ciny, ale zwie rzaka nie na kar miła.
Roz złosz czony, scho wał się w ja kiejś dziu rze i ob ser wo wał z ukry cia,
jak duch po żera jego pa nią. Stąd mo rał, żeby nie po zba wiać kota czę ści,
która mu się spra wie dli wie na leży.

Mal leus Ma le fi ca rum, czyli Młot na cza row nice

Nie stety, los ko biet i ko tów od mie nił się zde cy do wa nie na gor sze w roku
1484, kiedy dwaj do mi ni kań scy in kwi zy to rzy, He in rich Kra mer i Ja kob
Spren ger, po skar żyli się pa pie żowi In no cen temu VIII, że w do li nie Renu
sze rzy się plaga cza rów i he re zji, któ rej nikt nie pró buje prze ciw dzia łać.
Pa pież wy dał bullę Sum mis de si de ran tes af fec ti bus [Tę sk nota za
na szymi naj głęb szymi uczu ciami], która po twier dzała ist nie nie
cza row nic i po zwa lała in kwi zy to rom „czy nić, co ko nieczne, żeby się ich
po zbyć”. Przez ko lejne trzy stu le cia na sto sie zgi nęło po nad dzie więć
mi lio nów lu dzi, w więk szo ści ko biet i dzieci.

W 1487 roku uka zał się trak tat Mal leus Ma le fi ca rum (Młot na
cza row nice), spi sany przez Kra mera we współ pracy ze Spren ge rem.



Trak tat składa się z trzech ksiąg. Pierw sza do wo dzi, że ma gia jest
he re zją, i wy ja śnia, że ko biety z po wodu słab szej na tury i po śled niego
in te lektu są bar dziej po datne na po kusy Sza tana. Druga opi suje
w szcze gó łach lu bieżne prak tyki cza row nic, trze cia zaś za wiera
prak tyczne wska zówki do ty czące wy kry wa nia, są dze nia i po zby wa nia
się wiedźm.

Ko biety czę ściej niż męż czyzn po dej rze wano o związki z dia błem.
Zda niem teo lo gów ko bieta mu siała być głup sza i słab sza, nie zo stała
bo wiem stwo rzona na po do bień stwo Boga, tylko z że bra Adama. Jak
czy tamy w Księ dze Ko he leta (7,26, Bi blia po znań ska): „I prze ko na łem
się, że nad śmierć gorzka jest nie wia sta”. Któż śmiałby sprze ci wić się
sło wom z Księgi Wyj ścia: „Nie zo sta wisz przy ży ciu cza row ni ków”.
Ko biety, uwa żane za istoty zdra dliwe i nie zbyt lotne, pa dały ofiarą
więk szo ści oskar żeń o czary. Pró bo wano do wo dzić, że ła ciń skie słowo
fe mina ozna cza tę, któ rej brak wiary. „Za cza row nicę ucho dziła ko bieta,
która świa do mie za prze dała się si łom zła, lu bo wała się w krzyw dze niu
in nych i dla wzmoc nie nia po tęgi swych uczyn ków wy bie rała dzień
sza batu na od pra wia nie swych bez boż nych ob rzę dów; ko bieta
szcze gól nie zwią zana ze wszel kimi czarno ubar wio nymi zwie rzę tami” –
pi sała ame ry kań ska fe mi nistka Ma tilda Jo slyn Gage w książce Wo man,
Church and State [Ko bieta, Ko ściół i pań stwo] (1893).
W śre dnio wiecz nym wier szu czy tamy:

 
Ko bieta to wąż, bo jest ja do wita.
Ko bieta to lew, bo jest wład cza.
Ko bieta to lam part, bo po żera.
Ko bieta to lis, bo oszu kuje.
Ko bieta to niedź wiedź, bo wal czy.
Ko bieta to pies, bo ma ostre zmy sły.
Ko bieta to kot, bo gry zie.
Ko bieta to szczur, bo sieje znisz cze nie.
Ko bieta to mysz, bo jest pod stępna.

przeł. Adam Pluszka



 
Śre dnio wieczni męż czyźni bali się ko biet, lę kali ich po gań skich mocy

i zdol no ści po wo ły wa nia na świat no wego ży cia. Ko biety wzbu dzały
w nich tak wielki strach, że w Mal leus Ma le fi ca rum wspo mniano na wet
o ich zdol no ści do oka le cze nia męż czy zny przez „po zba wie nie go
członka”.

W dzie wią tym roz dziale Mal leus Ma le fi ca rum au to rzy od wo łali się do
wcze śniej szych do nie sień o ko bie tach zmie nia ją cych po stać,
przy ta cza jąc opo wieść męż czy zny z oko lic Stras burga, który zo stał
za ata ko wany przez wiel kiego kota pod czas rą ba nia drewna. Kiedy
pró bo wał zwie rzę od pę dzić, po ja wiły się dwa ko lejne, które do tkli wie go
po dra pały i po gry zły. Po tur bo wany męż czy zna zo stał wtrą cony do lo chu
pod za rzu tem po bi cia trzech ko biet we wsi. Za kli nał się, że jest nie winny
i że ni gdy nie skrzyw dził żad nej ko biety. Spy tany, gdzie był w chwili
po peł nie nia za rzu ca nego mu prze stęp stwa, od parł, że w le sie, gdzie
bro nił się przed ata kiem trzech ogrom nych ko tów. Sę dzia do szedł do
wnio sku, że czło wiek ten padł ofiarą dia błów, uwol nił go z lo chu i pu ścił
in cy dent w nie pa mięć. Oskar że nia o czary stały się ła twym pre tek stem
do prze śla do wań ko biet i znę ca nia się nad ko tami.

Po dobna hi sto ria po cho dzi ze Szko cji. Pe wien my śliwy po sta no wił
roz bić obóz i prze no co wać z psami w le sie. Kiedy roz siadł się przy
ogni sku, z kniei wy ło nił się ogromny kot i ru szył w jego stronę,
z każ dym kro kiem sta jąc się co raz więk szy. Wy stra szony my śliwy
ode rwał z kurtki kilka srebr nych gu zi ków, za ła do wał nimi broń i strze lił
do kota. Zwie rzę ucie kło, ale na za jutrz po my śli wego, który znał się
także na me dy cy nie, po słał wie śniak, któ remu na gle za cho ro wała żona.
Kiedy we zwany ją zba dał, od krył, że zo stała po strze lona w prawą pierś.
Wy łu skał z niej srebrny gu zik, ten sam, któ rego użył po przed niej nocy.

W 1542 roku, w do bie gwał tow nych prze mian re li gijno-po li tycz nych
w An glii, król Hen ryk VIII po parł uchwa le nie ustawy o cza rach,
wpro wa dza ją cej karę śmierci za „wy wo ły wa nie lub wy cza ro wy wa nie
złych du chów”. Na prze kór po wszech nej nie chęci do ko tów



skon flik to wany z Hen ry kiem kar dy nał Tho mas Wol sey da rzył je
ogromną sym pa tią. Po zwa lał im na wet sia dy wać obok sie bie na tro nie
kar dy nal skim pod czas udzie la nia waż nych au dien cji.

Pierw szy gło śny pro ces cza row nic, w któ rym zna czącą rolę ode grał
kot, od był się w 1566 roku w Chelms ford w hrab stwie Es sex. Wą tła
i nie młoda już Eli za beth Fran ces zo stała oskar żona o cza row nic two
i przy znała się do winy (rys. 5.22). Eli za beth była wnuczką in nej
cza row nicy, która uczyła ją czar nej ma gii od dwu na stego roku ży cia.
Po da ro wała jej też ła cia tego kota o imie niu Sa than, któ rego dziew czyna
kar miła chle bem i mle kiem, a od czasu do czasu wła sną krwią.
W na grodę kot obie cał speł niać jej za chcianki. Z po czątku Eli za beth
ma rzyła tylko o bo gac twie i po pro siła kota, żeby dał jej w pre zen cie
owce. Nie stety, po zy skane za sprawą cza rów owce wkrótce zde chły,
po zo sta wia jąc dziew czynę rów nie biedną, jak była przed tem. Wtedy
za żą dała od Sa thana, żeby dał jej za męża przy stoj nego i za moż nego
An drew By lesa. Kot po sta wił wa ru nek, żeby Eli za beth spy tała wpierw
ka wa lera, który zdą żył już za kosz to wać jej wdzię ków, czy ze chce się
z nią oże nić. Ten jed nak od mó wił. Roz gnie wana ubła gała Sa thana, żeby
za bił By lesa, uprzed nio po zba wiw szy go ca łego ma jątku. Po now nie
zwró ciła się z prośbą o męża, na co kot wy swa tał ją z ubo gim
męż czy zną, któ remu wkrótce uro dziła córkę. Nie szczę śliwa
w mał żeń stwie Eli za beth, chcąc po zbyć się nie chcia nego dziecka,
po pro siła Sa thana, żeby zgła dził dziew czynkę. Nie mowlę zmarło
w wieku sze ściu mie sięcy. Kot speł nił też inne ży cze nie swej pani:
wśli znął się do buta jej męża, zmie nił się w ro pu chę i oku la wił
męż czy znę na resztę ży cia. Szes na ście lat póź niej ko bieta od dała
Sa thana sześć dzie się ciocz te ro let niej Agnes Wa ter ho use, zna nej także
jako Matka Wa ter ho use. Agnes zo stała póź niej oskar żona o za bój stwo
nie ja kiego Wil liama Fynne’a oraz o wy rzą dza nie szkód są sia dom
z po mocą kota Sa thana, mię dzy in nymi o po zba wia nie krów mleka,
psu cie żyw no ści i spo wo do wa nie śmierci wielu zwie rząt go spo dar skich.
Po wie szono ją w 1566 roku. Eli za beth otrzy mała wów czas ła god niej szy
wy rok, ale w na stęp nych dzie się ciu la tach wie lo krot nie wra cała do



wię zie nia, aż w końcu oskar żono ją o przy czy nie nie się do śmierci
są siadki Alice Po ole i stra cono w 1579 roku.

Rys. 5.22. Eg ze ku cja cza row nic z Chelms ford. Drze wo ryt z an giel skiej bro szury pro pa gan do wej,
1589

Obie eg ze ku cje od były się po 1563 roku, kiedy kró lowa Elż bieta I

wpro wa dziła nowy, jesz cze su row szy edykt prze ciwko cza rom.
Wład czyni nie na wi dziła ko tów: pod czas jej ce re mo nii ko ro na cyj nej
upchnięto kil ka dzie siąt tych nie szczę snych stwo rzeń we wnątrz
wi kli no wej ku kły pa pieża, którą po nie siono uli cami Lon dynu
i osta tecz nie spa lono na sto sie.

Tym cza sem wro go wie Elż biety byli w więk szo ści wiel bi cie lami
ko tów. Tho mas Ho ward, czwarty książę Nor folk, po uwię zie niu
w To wer za spi sek zmie rza jący do oba le nia kró lo wej był re gu lar nie



od wie dzany przez swego kota, który wcho dził do celi przez ko min.
O po dob nych przy pad kach do no szono już wcze śniej. Sir Henry Wy att
(1460–1537) po noć za wdzię czał kotu ży cie. Le genda głosi, że za
po par cie re be lii prze ciwko Ry szar dowi III, na któ rej czele sta nął Hen ryk
Tu dor, Wy att zo stał osa dzony w To wer i ska zany na po wolną śmierć
gło dową. Kto wie, jak po to czy łyby się jego dal sze losy, gdyby nie
pewna bez pań ska kotka. „Któ re goś dnia wkra dła się do lo chu i od dała
się na usługi więź nia. Wy att nie po sia dał się z ra do ści: wziął kotkę na
ko lana, żeby mo gła się ogrzać, czym na tych miast za skar bił so bie jej
mi łość. Od tąd przy cho dziła do niego co dzien nie o roz ma itych po rach,
a ile kroć po szczę ściło jej się na ło wach, przy no siła mu go łę bia. [...] Sir
Henry Wy att miał z niej tyle samo po żytku, ile my śliwi mają ze swych
goń czych i spa nieli” – czy tamy w An no ta ted Edi tion of the En glish
Po ets [An giel scy po eci, wy da nie z ko men ta rzem] pod re dak cją Ro berta
Bella (1854). Przy oł ta rzu ko ścioła Naj święt szej Ma rii Panny
i Wszyst kich Świę tych w Bo xley w hrab stwie Kent wid nieje ka mienna
ta blica z upa mięt nie niem tej hi sto rii, wmu ro wana ku czci „Sir
Henry’ego Wy atta, który był wię ziony i tor tu ro wany w To wer za
pa no wa nia Ry szarda III, a na stęp nie wtrą cony do lo chu, gdzie przy ży ciu
utrzy mała go kotka, do star cza jąc mu strawy”.

Kot ura to wał też ży cie Henry’ego Wrio the sleya, trze ciego hra biego
So uthamp ton. Ary sto kra cie, osa dzo nemu w To wer na roz kaz kró lo wej
Elż biety za wspie ra nie re be lii pod do wódz twem Ro berta De ve reux,
do trzy my wał to wa rzy stwa kot imie niem Tri xie, za kra da jąc się do niego
przez ko min i przy no sząc mu je dze nie aż do 1603 roku, kiedy król Ja kub
I Stu art więź nia zwol nił. Por tret Wrio the sleya z sie dzą cym obok
wier nym ko tem wciąż można po dzi wiać w Bo ugh ton Ho use w hrab stwie
Nor thamp ton shire (rys. 5.23).



Rys. 5.23. Por tret Wrio the sleya z ko tem Tri xie, 1603. Bo ugh ton Ho use, Nor thamp ton shire

W 1569 roku słu żąca Agnes Bow ker ze znała w są dzie, że sześć lub
sie dem razy od była sto su nek z ko tem i w re zul ta cie po wiła nie żywe
ko cię. Sprawa oka zała się na tyle bul wer su jąca, że oparła się o Tajną
Radę An glii. Po łożna po twier dziła słowa Bow ker, ob sta jąc, że przy jęła
na świat mar twego, po zba wio nego skóry kota (rys. 5.24). Traf chciał, że
kilka dni wcze śniej Agnes z nie wia do mych przy czyn pró bo wała
po ży czyć kota od są sia dów. Spo tkała się wpraw dzie z od mową, ale kot
i tak prze padł bez wie ści. Kłam stwo wy szło na jaw, kiedy we
wnętrz no ściach rze komo mar two uro dzo nego płodu od kryto resztki na
wpół stra wio nego mięsa i słomy. Agnes naj praw do po dob niej
za mor do wała swoje nie ślubne dziecko, ukryła zwłoki przy po mocy



aku szerki, po czym pró bo wała zmy lić sę dziów dzi waczną hi sto rią
o uro dze niu kota.

Rys. 5.24. Kot Agnes Bow ker, od ma lo wany przez teo loga An thony’ego An der sona, 1569. Ze
zbio rów Bi blio teki Bry tyj skiej w Lon dy nie

Klą twa po tra fiła też do się gnąć lu dzi wy so kiego rodu. W la tach 90.
XVI wieku lady Crom well za rzu ciła upra wia nie czar nej ma gii nie ja kiej
Matce Sa muel. Wkrótce po tem uj rzała we śnie kota, który gro ził, że
obe drze ją ze skóry. Nie cały rok póź niej lady za cho ro wała i zmarła.
Matka Sa muel zo stała ska zana na śmierć – za rzu ce nie fa tal nego uroku
na szlach ciankę.

W 1591 roku sze ro kim echem od biła się sprawa czar no księż nika
Johna Fiana, który wraz z grupą wiedźm pró bo wał za to pić sta tek króla
Szko cji Ja kuba VI (póź niej szego króla An glii Ja kuba I), wra ca ją cego
z Ko pen hagi po ślu bie z Anną Duń ską. Ochrzcili po noć kota,
przy wią zali go do ludz kiego kor pusu z od cię tymi koń czy nami i głową,
po czym wrzu cili upiorny ła du nek do mo rza, wy po wia da jąc nad nim



za klę cia. Spro wa dzony cza rami sztorm za wró cił sta tek do portu. Fian
zo stał osą dzony i ska zany na śmierć za zdradę stanu i próbę
kró lo bój stwa z uży ciem cza rów.

Szes na ście lat póź niej, 10 marca 1607 roku, od był się pro ces o czary
prze ciwko nie ja kiej Iso bel Grier son, która pod po sta cią kotki
prze śla do wała Adama Clarka i jego żonę. Clark ze znał, że Grier son
na wie dziła ich sy pial nię raz ze sta dem in nych ko tów i nę kała oboje
przez całą noc, wy da jąc prze ra ża jące wrza ski. Osą dzona za w su mie
sześć przy pad ków cza row nic twa, osta tecz nie spło nęła na sto sie.

W tym sa mym roku an gli kań ski du chowny Edward Top sell (1572–
1625) wy dał The Hi story of Four-fo oted Be asts [Hi sto ria
czwo ro noż nych be stii], pierw szą część li czą cego bli sko ty siąc stron
trak tatu zoo lo gicz nego, w któ rej stwier dził: „Po bra tymcy cza row nic
ob ja wiają się naj czę ściej pod po sta cią ko tów, co do wo dzi, iż owa be stia
jest nie bez pieczna za równo dla du szy, jak i ciała”. Do dał też, że koty są
przy czyną groź nych cho rób. Ich od dech spro wa dza su choty, ich
ugry zie nia są ja do wite, a po łknię cie ich sier ści może skoń czyć się
udu sze niem (rys. 5.25).



Rys. 5.25. Kot. Ilu stra cja z The Hi story of Four-fo oted Be asts Edwarda Top sella, 1658.
Bi blio teka Uni ver sity of Ho uston

Słynny fran cu ski chi rurg Am bro ise Paré pi sał już wcze śniej, że od
sa mego pa trze nia można do stać się pod urok kota i stra cić przy tom ność,
a spa nie z nim w jed nym łóżku zwięk sza ry zyko za cho ro wa nia na
gruź licę (Ro gers, 2006). Pol ski przy ro do znawca i le karz Jan Jon ston



(1603–1675), syn szkoc kiego imi granta Si mona John stona, au tor
The atrum uni ver sale hi sto riae na tu ra lis [Te atr po wszechny hi sto rii
na tu ral nej], zga dzał się za równo z Top sel lem, jak i Paré, że koci „od dech
jest jak mo rowe po wie trze i spro wa dza su choty [...], a w ko cim mó zgu
kryje się tru ci zna, która do pro wa dziła do sza leń stwa jedno dziew czę
z Wro cła wia”. Mimo to Jon ston przy znaje, że z kota można przy rzą dzić
kilka uży tecz nych le karstw:

 
Dmuch nięty w oczy po piół z głowy spa lo nej w ko ciołku oczysz cza wzrok; ko cie
mięso wy ciąga po ci ski z ciała, le czy he mo ro idy i ła go dzi bóle ple ców; spo pie lona
wą troba usuwa ka mie nie; żółć po maga uro dzić mar twe dziecko; sma ro wa nie
tłusz czem usuwa po da grę; koci mocz za trzy muje utratę słu chu; ka wałki żo łądka
wy mie szane z ży wicą i olej kiem ró ża nym, po czym za dane w czopku,
po wstrzy mują ko biecy upływ krwi. Nie któ rzy mielą ko cie mięso i kar mią nim
tłu stą gęś, po czym do pra wiają gę sinę solą i pieką ją na wol nym ogniu,
a ska pu jący tłuszcz de sty lują i z po wo dze niem na masz czają nim do tknięte
po da grą stawy. Poza tym tłuszcz za bez pie cza że lazo przed rdze wie niem.

 
Czarny kot stał się z cza sem pa na ceum na roz liczne cho roby. Jego

skóry, krwi i eks kre men tów uży wano do le cze nia pół pa śca, po krzywki,
grzy bicy, ropni i go rączki (Ber gen, 1899).

Prze śla do wa nia cza row nic trwały jesz cze wiele lat po opu bli ko wa niu
książki Top sella. Pro ces Mar ga ret i Phil lipy, có rek nie ja kiej Joan Flo wer,
zna nych jako cza row nice z Be lvoir, od był się w 1619 roku. Wszyst kie
trzy ko biety pra co wały kie dyś u hra bio stwa Ru tland na zamku Be lvoir:
do czasu, kiedy zo stały zwol nione za do mnie maną kra dzież. W ak cie
ze msty po sta no wiły zgła dzić pier wo rod nego syna hra biego. Po upły wie
kilku lat i śmierci ko lej nego po tomka hra bia na ka zał poj mać
nie gdy siej sze słu żące i wtrą cić je do lo chu. Matka zmarła w dro dze do
wię zie nia. Jej córki wy parły się udziału w zbrod niach: ze znały, że matka
ukra dła rę ka wiczkę Henry’ego, ba rona de Ros, naj star szego syna
hra biego Ru tland, za nu rzyła ją we wrzątku i prze cią gnęła nią po
grzbie cie swego kota Rut ter kina. Na stęp nie po dziu ra wiła ją no żem
i za ko pała w ster cie gnoju, rzu ca jąc klą twę na ba rona. Wkrótce po tem



mło dzie niec za cho ro wał i umarł. Oby dwie sio stry zo stały ska zane na
śmierć przez po wie sze nie.

Osła wiony pu ry tań ski łowca cza row nic Mat thew Hop kins (rys. 5.26)
i jego po moc nik John Ste arne mieli pełne ręce ro boty w hrab stwach
Es sex, Suf folk i Nor folk. Hop kins za ra biał na ży cie, sto su jąc tor tury, tak
zwaną próbę wody (po le ga jącą na wrzu ce niu do wody skrę po wa nej
do mnie ma nej cza row nicy; je śli ko bieta uto nęła, była nie winna,
utrzy ma nie się na po wierzchni uzna wano za do wód winy) oraz me todę
na kłu wa nia, po zwa la jącą od kryć „dia bel skie piętno” na ciele oskar żo nej.
Za każdy wy rok ska zu jący Hop kins otrzy my wał dwa dzie ścia szy lin gów.
Nie któ rzy twier dzą, że w końcu sam zgi nął śmier cią swych ofiar, kiedy
prze pro wa dzono na nim próbę wody. To jed nak nie prawda:
w rze czy wi sto ści zmarł we wła snym domu na gruź licę, w 1647 roku.

Rys. 5.26. Fron ty spis The Di sco very of Wit ches [Od kry wa nie cza row nic] Mat thew Hop kinsa,
1647

Cza row nice na zy wa jące po imie niu swo ich cho wań ców Anne Ran dall
i Anne Go od fel low, oby dwie prze słu chi wane przez Hop kinsa, przy znały



się do utrzy my wa nia sto sun ków z ko cimi cho wań cami. Ran dall
stwier dziła, że miała ich dwóch i że przy cho dzili do niej pod po sta cią
błę kit nego kota i ko ciaka. Na zy wali się Kat i Ja cob; wy sy sali z niej krew
re gu lar nie przez trzy dzie ści lat, o czym miały świad czyć od kryte na jej
ciele ślady. Ran dall wy ko rzy stała złe moce ciem no ści, żeby ze mścić się
na swoim są sie dzie Wil lia mie Bal dwi nie, który od mó wił, kiedy
po pro siła go o tro chę drewna na opał. Cho wańcy za bili mu ko nia.
Przy znała się rów nież, że na kło niła Kata, żeby uśmier cił świ nię
nie ja kiego Ste phena Hum friesa – tylko dla tego, że po wie dział coś nie po
jej my śli. Go od fel low ze znała, że opę tany przez dia bła duch ciotki
przy szedł do niej w po staci bia łego kota, który ka zał jej wy przeć się
chrztu oraz wiary w przy mie rze Boga z ludźmi. Kiedy speł niła jego
roz kaz, ugryzł ją w pa lec wska zu jący i spił z niego krew, żeby
przy pie czę to wać pakt.

Choć już na mocy prawa usta no wio nego w Szko cji w 1563 roku
ska zy wano na śmierć każ dego, kto pa rał się cza row nic twem albo tylko
uda wał, że upra wia czary, jesz cze bar dziej dra koń skie prze pisy
usta no wiono w roku 1649 i wpro wa dzono w ży cie pod czas szkoc kich
po lo wań na cza row nice w la tach 1649–1650, za czym stali mię dzy
in nymi John Kin caid i John Dick. Iso bel Gow die, jedna z 660 ko biet
oskar żo nych wów czas o czary, była tor tu ro wana i przy znała się do winy,
po czym zo stała ska zana za twier dze nie, ja koby jej sio stry re gu lar nie
za mie niały się w koty i pod tą po sta cią gra so wały no cami po oko licy.
Po wie działa jed nak sę dziom, że sama wo lała prze mie niać się w za jąca.
Wy parł szy się chrze ści jań skiej wiary, do łą czyła do trzy na sto oso bo wego
zgro ma dze nia cza row nic. Nie wy klu czone, że sąd uznał ją za nie do łężną
umy słowo i po trak to wał ła god nie, w źró dłach nie za cho wały się bo wiem
żadne wzmianki o jej eg ze ku cji.

Alice Duke z hrab stwa So mer set zo stała ska zana w 1664 roku, kiedy
wy ja wiła, że kot co wie czór około siód mej ssał jej prawą pierś i tym
spo so bem wpra wiał ją w trans. Rok póź niej po dobne ze zna nia zło żyła



bez domna sta ruszka Abre Grin set, twier dząc, że w nocy na wie dzał ją
po pie laty ko cur i wy sy sał krew ze zna mie nia na ciele.

W 1671 roku pewna cza row nica z Korn wa lii sta nęła przed są dem za
zdradę stanu: oskar żono ją o utrud nia nie dzia łań floty pod czas II wojny
an giel sko-ho len der skiej. Zo stała też ob cią żona od po wie dzial no ścią za
tra giczny w skut kach atak byka na jed nego z człon ków par la mentu oraz
za bez płod ność kró lo wej. Wszyst kie te nie do rzeczne za rzuty wzięły się
stąd, że ktoś za ob ser wo wał ba wią cego się przy jej domu kota.

Sza leń stwo pro ce sów o czary ogar nęło całą Eu ropę. W 1699 roku
po nad trzy sta dzieci w wieku od sze ściu do szes na stu lat, za miesz ka łych
w nie wiel kiej szwedz kiej miej sco wo ści, uznano za opę tane przez dia bła,
który każde z nich ob da ro wał ko tem przy uczo nym do kra dzieży sera,
mleka oraz wie przo winy i do star cza nia łupu swemu władcy z pie kła
ro dem. Dzieci bez opo rów przy znały się do winy. Pięt na ścioro zo stało
stra co nych, trzy dzie ścioro sze ścioro ska zano na co ty go dniową
nie dzielną chło stę u wrót ko ścioła, po zo sta łym wy mie rzono inne kary.

Nie jaka Jane We nham zo stała ska zana na śmierć na pod sta wie ze znań
Ja mesa Bu rville’a i Ann Thorn, któ rzy za rze kali się, że wi dzieli kota
z jej twa rzą. Jane po wie działa sę dziom, że miała do czy nie nia z ko tami,
które prze ma wiały do niej ludz kim gło sem, co uznano za pod stawę do
oskar że nia o kon szachty z dia błem. Są sie dzi zwró cili uwagę, że koty
gro ma dziły się pod do mem We nham, a jej go ście sły szeli, jak zwie rzęta
dra pią do drzwi i wy dają od głosy przy po mi na jące płacz nie mow ląt.

Rys. 5.27. Męż czy zna ja dący ty łem na ko cie. Nie miecki drze wo ryt z XV w.



Przy padki cza row nic twa no to wano nie tylko w Eu ro pie: plaga
roz prze strze niła się także na ko lo nie w No wej An glii. W 1618 roku
Mi chael Dal ton wy dał książkę The Co un try Ju stice [Sąd kra jowy],
za wie ra jącą mię dzy in nymi in struk cje po stę po wa nia z cza row ni cami.
Ran kiem 8 grud nia 1679 roku pe wien męż czy zna pod pa trzył la ta ją cego
kota, który na ga by wał jego żonę pod czas ście le nia łóżka. Ko cim
za lo tom to wa rzy szyła tań cząca po izbie la ska. W 1692 roku w Sa lem
od był się słynny pro ces o czary, któ rego ofiarą pa dło w su mie
dzie więt na ście osób. Wszystko za częło się od po dej rza nych kon wul sji
u dwóch dziew cząt, które utrzy my wały, że zo stały za cza ro wane.
Eli za beth, dzie wię cio let nia córka miej sco wego pa stora Sa mu ela Par risa,
oraz jej je de na sto let nia ku zynka Abi gail ob wi niły o swoją cho robę trzy
ko biety, z któ rych dwie, Sara Go ods i Sara Osborne, były w po de szłym
wieku i żyły z jał mużny. Trze cią była Ti tuba, czar no skóra nie wol nica
Par risa, która ze znała, że jest opę tana przez dia bła i że wi duje cho wańce
in nych cza row nic, a je den przy brał po stać ru dego kota. Ti tu bie udało się
unik nąć eg ze ku cji; Sara Osborne zmarła przed pro ce sem. Sara Go ods
zo stała osta tecz nie stra cona z rąk wie leb nego Ni cho lasa Noy esa. Idąc na
szu bie nicę, wciąż za pew niała o swo jej nie win no ści, tym cza sem Noyes
ob sta wał przy oskar że niu. Sara prze klęła pa stora: „Je steś kłamcą; skoro
ja je stem cza row nicą, to tyś jest cza ro dzie jem, a je śli po zba wisz mnie
ży cia, Bóg na poi cię krwią” – opi sy wał Ro bert Ca lef w More Won ders of
the In vi si ble World [Wię cej cu dów nie wi dzial nego świata] (1700),
ob ser wu jący i po tę pia jący pro cesy cza row nic. Wieść nie sie, że Noyes
do znał udaru mó zgu i zmarł, za chły snąw szy się wła sną krwią.

Szkocki ku piec Wil liam Mont go me rie jesz cze w 1718 roku słał do
sze ryfa pe ty cje w spra wie swo jego domu, w któ rym nie da się miesz kać,
bo gra sują w nim ga da jące koty. Pew nej nocy Mont go me rie stra cił
cier pli wość: chwy cił za to pór, za bił dwa, a trze ciego po waż nie ra nił.
Kilka dni póź niej zmarła He len An drew, uwa żana przez miej sco wych za
cza row nicę. Druga z do mnie ma nych wiedźm po peł niła sa mo bój stwo,
a trze cia, nie jaka Mar ga ret Nin-Gil bert, stra ciła nogę. Z miej sca uznano,
że to one przy brały po stać ko tów, które bu szo wały w domu



Mont go me riego. Nin-Gil bert zo stała wtrą cona do wię zie nia i osta tecz nie
przy znała się do winy. Zmarła w celi, naj praw do po dob niej z po wodu
gan greny po utra cie koń czyny.

Upo rczywy lęk przed ma gią utrzy my wał się na wet po uchy le niu przez
an giel ski par la ment wszyst kich wcze śniej szych praw skie ro wa nych
prze ciwko cza row ni com – co na stą piło w 1736 roku. Kil ka na ście lat
póź niej, w roku 1749, pewna nie miecka za kon nica zo stała ścięta za
prze ma wia nie do swo ich trzech ko tów, które rzecz ja sna uznano za
wy słan ni ków pie kieł.

Po je dyn cze oskar że nia o czary po ja wiały się także w XIX, a na wet XX

wieku. Mimo że więk szość an giel skich są dów już w XVIII stu le ciu
od ma wiała roz pa try wa nia spraw o cza row nic two, ostat nią ko bietę
ska zano na wię zie nie pod tym za rzu tem w roku 1944. W Sta nach
Zjed no czo nych po lo wa nia na cza row nice pro wa dzono w ma je sta cie
prawa nie mal do cza sów współ cze snych. W 1867 roku od był się pro ces
ko biety, która le czyła dziecko z krupu krwią czar nego kota. Co cie kawe,
świad ko wie przy znali, że ku ra cja oka zała się sku teczna. Na po czątku XX

wieku wśród miesz kań ców Bal ti more krą żyła hi sto ria o dwóch
dys tyn go wa nych pa niach, które wy my kały się nocą z domu
i prze mie niały w koty. Wy le czyło je z tego do piero na cie ra nie skóry
solą.

Czarna ma gia

Hi sto ria związ ków kota z cza rami nie by łaby kom pletna bez po da nia
choćby kilku przy kła dów wy ko rzy sta nia tego zwie rzę cia w prak ty kach
ma gicz nych. Po wszech nie wie rzono, że krew czar nego kota wy mie szana
z kon kret nymi zio łami wzmaga sku tecz ność za klęć i od pę dza cho roby.
Wy star czały za le d wie trzy kro ple, które uta czano z nie wiel kiego
na cię cia na ogo nie. Ogromną moc miał po piół uzy skany ze spa le nia
zwłok czar nego kota. Za bi ja jąc smo li ście czar nego zwie rzaka, bez
żad nych bia łych od mian, wyj mu jąc z niego serce i pa ląc je ra zem



z tru chłami ja skó łek, można było otrzy mać ma giczną mie szankę
o nie zwy kle sil nym dzia ła niu. Prze ko ny wano też, że je śli zgła dzić
czar nego kota i przed po cho wa niem go w ziemi wci snąć mu w serce
ziarno fa soli, to kieł ku jąca z niego ro ślina na bie rze wy jąt ko wej
ma gicz nej mocy. Wło żone do ust na siono ta kiej fa soli za pew niało
czło wie kowi nie wi dzial ność. Inna re cepta na nie wi dzial ność wy ma gała
na stę pu ją cych skład ni ków: czar nego kota, no wego garnka, lu stra, hubki
i krze siwa, agatu, ka wałka wę gla, su chego drewna i wody za czerp nię tej
ze źró dła o pół nocy. Na le żało roz pa lić ogień, wło żyć kota do garnka, po
czym mocno do ci snąć po krywkę lewą ręką i przy trzy my wać ją bez
prze rwy, nie ru sza jąc się z miej sca i nie oglą da jąc za sie bie. Ko cią
tuszkę, go to waną na wol nym ogniu przez całą dobę, prze ło żyć na
od dzielny pół mi sek. Od dzie lone od ko ści mięso rzu cić przez lewe ra mię,
wy po wia da jąc za klę cie: Ac cipe quod tibi do et ni hil am plius („Weź tyle,
ile ci daję, i nic wię cej”). Ko ści wkła dać po ko lei pod zęby, pa trząc przy
tym w lu stro. Je śli na dal wi dać od bi cie, kość wy pluć, od rzu cić za sie bie,
wy po wia da jąc to samo za klę cie, i brać do ust na stępne tak długo, aż się
trafi na wła ściwą. Kiedy od bi cie znik nie, odejść od lu stra ty łem.



Rys. 5.28. Ja cob de Gheyn II, Dwie cza row nice z ko tem, po czą tek XVII w. Ze zbio rów Er mi tażu
w Pe ters burgu

W sta nach Geo r gia i Ka ro lina Po łu dniowa wie rzono, że cza row nice
czer pią swą ma giczną moc z okre ślo nych ko ści czar nego kota. Mik sturę
po zwa la jącą zo ba czyć to, czego inni nie wi dzą, otrzy my wano przez
zmie sza nie żółci ko cura z tłusz czem śnież no bia łej kury; po wstałą w ten



spo sób maść wcie rano so bie po tem w oczy. Po gła ska nie kota miało
po móc ko bie cie w zna le zie niu męża. Spo ży wa nie ko ciego mięsa
uła twiało zaj ście w ciążę. W 1929 roku jedna z pen syl wań skich ga zet
do nio sła, że w hrab stwie York za pa no wała plaga cza row nic twa, czego
do wo dem był cał ko wity brak czar nych ko tów, które go to wano żyw cem,
żeby wy jąć z nich spe cjalną kość, słu żącą jako amu let chro niący przed
dia bel ską mocą.

W wie kach ciem nych oraz w śre dnio wie czu słaba, nie do sko nała
ko bieta i po gar dzany, ta jem ni czy kot tra fili na samo dno pie kła mę skiego
stra chu. Koty i ko biety, któ rych losy spla tały się od za ra nia dzie jów,
spa dły z rangi ła ska wych bóstw do po zy cji zło wro gich sym boli dia bła,
cza rów i ma gii. Kto wie, czy kie dy kol wiek pod nio słyby się z tej hańby
i upadku, gdyby ów za bo bonny lęk utrzy mał się dłu żej. Z cza sem jed nak
ze lżał na tyle, że jego ofiary za częły się stop niowo wy zwa lać
z prze klę tej ot chłani. Ni gdy już jed nak nie od zy skały swej utra co nej
bo sko ści.





6
Wcze sna no wo żyt ność

Okres wcze sno no wo żytny (1500–1700) był epoką wiel kich od kryć
geo gra ficz nych, re form re li gij nych i od ro dze nia my śli kla sycz nej. Na
stat kach Krzysz tofa Ko lumba, który pod czas swej pierw szej wy prawy
w 1492 roku do tarł mię dzy in nymi do brze gów Kuby i dzi siej szego
Ha iti, naj praw do po dob niej prze wo żono także koty. Ich za da niem było
tę pie nie szkod ni ków, po dob nie jak wcze śniej na stat kach Fe ni cjan,
trans por tu ją cych to wary przez Mo rze Śród ziemne. W sta ro żyt no ści kot
roz prze strze nił się na Sta rym Kon ty nen cie dzięki fe nic kim kup com;
ko lo ni za cję obu Ame ryk za po cząt ko wały być może po zo sta wione na
lą dzie szczu ro łapy ze stat ków Ko lumba. Pierw szy źró dłowy do wód
za mor skich po dróży na szego bo ha tera po cho dzi z 1607 roku i do ty czy
ko tów to wa rzy szą cych ko lo ni stom w Ja me stown w sta nie Wir gi nia.
Więk szość tych zwie rząt pa dła jed nak ofiarą póź niej szej klę ski głodu,
kiedy osad nicy je dli wszystko, co się dało. Po ca hon tas, która ura to wała
przed eg ze ku cją an giel skiego ko lo ni stę Johna Smi tha, do stała od niego
w pre zen cie oswo jo nego kota. Wia domo też, że koty to wa rzy szyły
piel grzy mom, któ rzy w 1620 roku przy byli do Ame ryki na po kła dzie
ża glowca „May flo wer”. Po wy lą do wa niu na wy brzeżu No wego Świata
co naj mniej kilka żąd nych przy gód bu ra sów mu siało się prze smyk nąć na
drugą stronę Ply mo uth Rock.

Kot w sztuce re ne san so wej

Re ne sans, wy zna cza jący po czą tek epoki no wo żyt nej, niósł nowe idee,
wy wie dzione z tra dy cji mi to lo gicz nej, fi lo zo fii sta ro żyt nej oraz
chrze ści jań stwa. Na stał czas świa tłych umy słów, które od ci snęły piętno
także na sztuce i li te ra tu rze. Odej ście od śre dnio wiecz nych za bo bo nów
uto ro wało też drogę dla ko ciego od ro dze nia. Na szlaku po stępu tra fiały



się jed nak prze szkody i po je dyn cze kroki wstecz. Za sprawą
upo rczy wych lę ków i prze są dów kot wciąż dźwi gał nie za słu żone
brze mię wy słan nika pie kieł, o czym świad czą okrutne pro cesy
cza row nic, pro wa dzone jesz cze w XVIII stu le ciu. Liczne przy padki
okru cień stwa wo bec ko tów przy nio sła też re for ma cja oraz na wra ca jące
epi zody nie po ko jów spo łecz nych i re li gij nych. Mimo to kot,
nie prze mi ja jący przy kład zdol no ści do prze zwy cię ża nia tor tur
i cier pie nia, zdo łał ja koś prze trwać. Z cza sem po stę powi my śli ciele
epoki za częli sza no wać koty za ich nie okieł znaną i ta jem ni czą na turę.

Ko lebką od ro dze nia my śli kla sycz nej były Wło chy, skąd re ne sans
roz prze strze nił się na całą Eu ropę. Na ob ra zach Bo scha, Dürera,
Ghir lan daia, Le onarda da Vinci i in nych wy bit nych ów cze snych
ar ty stów kot po ja wiał się jako sym bol do mo wego ogni ska, płod no ści,
żą dzy, zdrady albo złych mocy. Z po czątku koty wy stę po wały pra wie
wy łącz nie w ma lar stwie re li gij nym, z cza sem przy jęły też rolę
roz piesz cza nych pu pi lów na por tre tach ko bie cych i stały się
nie odzow nym ele men tem re ali stycz nych scen ro dza jo wych.

W dol nej czę ści le wego skrzy dła tryp tyku Ogród roz ko szy ziem skich
Hie ro nima Bo scha (ok. 1450–1516), które przed sta wia raj ziem ski,
wid nieje kot nio sący w py sku szczura (rys. 6.1). Na pra wym skrzy dle
in nego tryp tyku Bo scha, Ku sze nie św. An to niego, prze śla do wany przez
siły dia bel skie pu stel nik od daje się kon tem pla cyj nej mo dli twie;
przy cup nięty obok kot przy trzy muje ła pami upo lo waną rybę i sy czy na
sto jącą za drze wem nagą ko bietę (rys. 6.2). Na ta blicy środ ko wej wo kół
świę tego gro ma dzą się de mony, mię dzy in nymi nie wia sta w sukni
z wę żo wym tre nem. An toni unosi prawą dłoń w ge ście
bło go sła wień stwa, po dob nie jak ukryty w cie niu Chry stus, który
jed no cze śnie wska zuje na kru cy fiks, sym bol swo jego zmar twych wsta nia
i zba wie nia ludz ko ści.



Rys. 6.1. Hie ro nim Bosch, Ogród roz ko szy ziem skich (frag ment), ok. 1500. Mu zeum Prado
w Ma dry cie



Rys. 6.2. Hie ro nim Bosch, Ku sze nie św. An to niego (frag ment), ok. 1501. Mu seu Na cio nal de
Arte An tiga w Li zbo nie

Na wią zu jący do grec kich ide ałów piękna mie dzio ryt nie miec kiego
ar ty sty Al brechta Dürera (1471–1528) Adam i Ewa z 1504 roku (rys.
6.3) przed sta wia mo ment, w któ rym Ewa przyj muje od węża owoc



z drzewa wia do mo ści do brego i złego. Adama i Ewę ota czają zwie rzęta
sym bo li zu jące cztery tem pe ra menty. Kot re pre zen tuje tem pe ra ment
cho le ryczny, od zna cza jący się skłon no ścią do iry ta cji i na głych
wy bu chów gniewu; kró lik – żywe i zmienne uspo so bie nie san gwi niczne;
wół – spo kój; je leń – me lan cho lię. Ry cina jest jed no cze śnie ilu stra cją
grze chu pier wo rod nego, dla tego kot i mysz wy obra żają także mę ską
i ko biecą żą dzę, pod czas gdy pa puga – czy stość i dzie wic two Ma rii.
Ogon kota do tyka pięty Ewy, wzbu dza jąc sko ja rze nia z po kusą i ko biecą
płod no ścią, Adam nie omal na dep tuje ogon my szy, co przy wo dzi na myśl
ale go rię dwóch prze ciw staw nych, a za ra zem do peł nia ją cych się sił
rzą dzą cych świa tem.

Rys. 6.3. Al brecht Dürer, Adam i Ewa, 1504. Mor gan Li brary & Mu seum w No wym Jorku



Póź niej szy o po nad stu le cie ob raz Hen drika Golt ziusa Upa dek
czło wieka (1616) jest zmy sło wym przed sta wie niem Adama i Ewy,
któ rzy bez tro sko ko rzy stają z uciech ży cia, nie przej mu jąc się
kon se kwen cjami swo ich czy nów (rys. 6.4). Po dob nie jak w znacz nie
bar dziej zdy stan so wa nej wi zji Dürera, każde z od ma lo wa nych przez
Golt ziusa zwie rząt ma zna cze nie sym bo liczne. Kot znów wid nieje na
pierw szym pla nie, ucie le śnia jąc żą dzę i roz wią złość.

Rys. 6.4. Hen drik Golt zius, Upa dek czło wieka, 1616. Na tio nal Gal lery of Art w Wa szyng to nie

Około 1486 roku Do me nico Ghir lan daio na ma lo wał jedną z trzech
swo ich Ostat nich Wie cze rzy (rys. 6.5) dla kon wentu do mi ni ka nów,
za konu prze zna czo nego do walki z he re zją, z któ rego wy wo dziła się
rze sza pa pie skich in kwi zy to rów, od po wie dzial nych za śmierć wielu
do mnie ma nych cza row nic oraz ich ko cich ulu bień ców. Fresk
z re fek ta rza klasz toru San Marco we Flo ren cji przed sta wia Je zusa



i je de na stu apo sto łów usa do wio nych po jed nej stro nie dłu giego stołu.
Wy raź nie od dzie lony od nich Ju dasz sie dzi po dru giej stro nie,
na prze ciwko Je zusa, na trój noż nym zy dlu, być może sym bo li zu ją cym
Trójcę Świętą. Sa motny kot, wpa tru jący się bacz nie w wi dza, ob ra zuje
zdradę Ju da sza i siły zła.

Rys. 6.5. Do me nico Ghir lan daio, Ostat nia Wie cze rza, ok. 1486. Fresk z re fek ta rza klasz toru San
Marco we Flo ren cji

Le onardo da Vinci, wy bitny ar ty sta re ne sansu i je den z naj więk szych
ma la rzy wszech cza sów, uznał kota za wdzięczny obiekt twór czo ści
i uwiecz nił go na wielu swo ich ry sun kach i ob ra zach, mię dzy in nymi na
po wsta łym około 1480 roku stu dium do Ma donny z Dzie ciąt kiem i ko tem
(rys. 6.6), przede wszyst kim zaś na jed nej z kart szki cow nika,
wy peł nio nej ry sun kami po nad dwu dzie stu ko tów w naj roz ma it szych
po zach (rys. 6.7). Z wy mie nio nych przed sta wień i przy pi sy wa nego
twórcy cy tatu („Na wet naj mar niej szy kot jest ar cy dzie łem”) można
wy snuć wnio sek, że ów słynny czło wiek uwiel biał koty i da rzył je
praw dzi wym sza cun kiem. Da Vinci był rów nież we ge ta ria ni nem
i na pi sał kie dyś w swoim no tat niku, że czło wiek nie jest kró lem



zwie rząt, tylko „kró lem dzi kich be stii”. Uwa żał też, że za bi ja nie
zwie rząt jest ta kim sa mym mor der stwem jak za bi ja nie lu dzi.

Rys. 6.6. Le onardo da Vinci, stu dium do Ma donny z Dzie ciąt kiem i ko tem, ok. 1480. Mu zeum
Bry tyj skie w Lon dy nie



Rys. 6.7. Le onardo da Vinci, karta ze szki cow nika z ry sun kami ko tów, ok. 1513. Ze zbio rów
Bi blio teki Kró lew skiej w Wind so rze

Szary kot pod krze słem Dzie wicy Ma ryi na ob ra zie Po kłon Trzech
Króli pędzla Ber nar dina Bu ti no nego (1436–1507) sym bo li zuje płod ność
i ma cie rzyń stwo. Scena ko ja rzy się z Izydą oraz wi ze run kami ko tów
u stóp ko biet w sta ro egip skim ma lar stwie gro bo wym (rys. 6.8).



Rys. 6.8. Ber nar dino Bu ti none, Po kłon Trzech Króli, mię dzy 1485 a 1495. Za pis He len Bab bott
San ders dla Bro oklyn Mu seum w No wym Jorku

Kot w ma lar stwie ma nie ry stycz nym

Hans Bal dung (1484–1545), uczeń Al brechta Dürera, znany przede
wszyst kim z przed sta wień wy uz da nych cza row nic, w póź niej szym
okre sie twór czo ści na ma lo wał ma nie ry styczną ale go rię Mu zyki (1529)
(rys. 6.9). U stóp smu kłej mło dej ko biety, która w le wej ręce trzyma
książkę, prawą zaś opiera na gry fie fi deli, sie dzi po czciwy biały kot.



Rys. 6.9. Hans Bal dung, Mu zyka, 1529. Stara Pi na ko teka w Mo na chium

Ma nie ryzm, styl w sztuce eu ro pej skiej od lat dwu dzie stych do końca
XVI wieku, ze rwał z kla sycz nym ła dem na rzecz od re al nio nego,
„sztucz nego” piękna. Na po wsta łym około 1520 roku Zwia sto wa niu Jana
de Be era (rys. 6.10) biały kot o ob li czu ba ranka spo koj nie ob ser wuje
prze la tu ją cego nad nim ar cha nioła Ga briela. Mniej wię cej sie dem lat
póź niej skraj nie od mienną wi zję tej sa mej sceny miał wło ski ma larz
Lo renzo Lotto (rys. 6.11). Na jego tem pe ro wym ob ra zie Ga briel
wzbu dza lęk i nie pew ność Ma rii, która roz kłada ręce i od wraca się
ple cami do na wie dza ją cego ją w sy pialni ar cha nioła. Za oknem Bóg
Oj ciec wska zuje na Ma rię z ob łoku. Wy raź nie prze stra szony bury kot
ucieka na wi dok przy by sza, dzie ląc uczu cia swej pani. Ma ria musi
za ak cep to wać swój los i przy jąć rolę wy zna czoną jej przez Boga.



Rys. 6.10. Jan de Beer, Zwia sto wa nie, ok. 1527. Mu zeum Thys sen-Bor ne mi sza w Ma dry cie



Rys. 6.11. Lo renzo Lotto, Zwia sto wa nie, ok. 1520. Mu zeum miej skie w Villa Col lo redo Mels
w Re ca nati

Jesz cze inne uję cie Zwia sto wa nia Pań skiego za pro po no wał Fe de rico
Ba rocci (rys. 6.12). Ar cha nioł Ga briel wy gląda tu taj życz li wie, a Ma ria,
z au re olą nad głową, czuje się do brze w jego obec no ści. W izbie pa nuje
taki spo kój, że kot, wi doczny na pierw szym pla nie po le wej stro nie,
ucina so bie drzemkę; re aguje zu peł nie ina czej niż prze stra szony bu ras
z tem pery Lotta. Sym bo liczne od wo ła nia do bo gini Izydy po ja wiają się
cza sem na ob ra zach Wnie bo wzię cia i Ko ro na cji Ma rii, uka zy wa nej



za ra zem jako Nie po ka lana i Nie wia sta Apo ka lip tyczna, na pół księ życu,
w ko ro nie z gwiazd i w świe tli stej au re oli.

Rys. 6.12. Fe de rico Ba rocci, Zwia sto wa nie. XIX-wieczna ry cina na pod sta wie ob razu z 1582
roku. Art In sti tute of Chi cago

Koty wid nieją na wielu XVI-wiecz nych przed sta wie niach Ostat niej
Wie cze rzy oraz wie cze rzy w Emaus. Ów cze śni ar ty ści, mię dzy in nymi
Pon tormo, Ty cjan, Tin to retto i Bas sano, ma lo wali je czę sto w kon wen cji
sceny ro dza jo wej, wkom po no wu jąc w ob raz koty i psy, prze waż nie
skłó cone o ła komy ką sek, a na wet pu stą mi skę (rys. 6.13, 6.14).



Rys. 6.13. Ty cjan, Wie cze rza w Emaus, ok. 1530. Mu zeum Luwru w Pa ryżu



Rys. 6.14. Fran ce sco Bas sano, Ostat nia Wie cze rza, ok. 1586. Mu zeum Prado w Ma dry cie

Około 1525 roku Fran ce sco Bac chiacca na ma lo wał Por tret mło dej
ko biety z ko tem (rys. 6.15), cel nie od zwier cie dla jący dziką,
nie okieł znaną na turę oby dwojga mo deli. W oczach damy czai się
dra pieżny błysk; jej rude włosy współ grają z bru nat nym od cie niem fu tra
zwie rzę cia; de seń sukni przy po mina ko cie pręgi. Czule obej mu jąc kota,
ko bieta po pa truje na wi dza uwo dzi ciel skim, ko cim wzro kiem. Na in nym
ob ra zie tego sa mego ar ty sty ko bieta głasz cze kota trzema pal cami
pra wej ręki, po zo stałe dwa przy gi na jąc do wnę trza dłoni, jakby czy niła
znak krzyża (rys. 6.16).



Rys. 6.15. Fran ce sco Bac chiacca, Por tret mło dej ko biety z ko tem, ok. 1525. Ko lek cja pry watna



Rys. 6.16. Fran ce sco Bac chiacca, Ko bieta z ko tem, lata 40. XVI w. Ge mäl de ga le rie w Ber li nie

Ko bieta na po wsta łym w 1538 roku i utrzy ma nym w cał kiem in nym
stylu Por tre cie Cle ophei Hol zhalb pędzla Hansa Aspera (rys. 6.17)
przy trzy muje kota lewą ręką, prawą zaś głasz cze psa. Pies nie przy jaź nie
szcze rzy kły, kot pa trzy na niego groź nym wzro kiem i pró buje do się gnąć
go łapą z wy su nię tymi pa zu rami. Zwie rzęta sym bo li zują dwie
prze ciw stawne ce chy: mę skie od da nie i ko biecą nie sta łość.



Rys. 6.17. Hans Asper, Por tret Cle ophei Hol zhalb, 1538. Mu zeum Sztuki w Zu ry chu

Póź niej sze o nie mal trzy dzie ści lat Gody w Ka nie Ga li lej skiej Pa ola
Ve ro ne sego (rys. 6.18), za mó wione przez be ne dyk ty nów z klasz toru
Świę tego Je rzego na wy spie San Gior gio Mag giore w We ne cji, łą czą
ele menty sa crum i pro fa num. W pra wym dol nym rogu ob razu wid nieje
bury kot le żący na boku, fi glar nie wcze piony roz ca pie rzo nymi, nie mal
ludz kimi ła pami w twarz masz ka rona na ogrom nej wa zie. Nie zdaje
so bie sprawy z za gro że nia w po staci zwin nego charta, który ob ser wuje
go bacz nie ze środka pierw szego planu.



Rys. 6.18. Pa olo Ve ro nese, Gody w Ka nie Ga li lej skiej, mię dzy 1562 a 1563. Mu zeum Luwru
w Pa ryżu



Rys. 6.18a. Gody w Ka nie Ga li lej skiej, de tal z ko tem

Na ob ra zie Fe de rica Ba roc ciego Ma donna z ko tem (rys. 6.19) mały
Jan Chrzci ciel drażni się z ko tem, trzy ma jąc w ręku szczy gła, sym bol
męki Chry stusa. Ma ria ko ły sze Dzie ciątko na le wym ra mie niu, pod
tro skli wym okiem świę tego Jó zefa.



Rys. 6.19. Fe de rico Ba rocci, Ma donna z ko tem, ok. 1574–1577. Na tio nal Gal lery w Lon dy nie

Kot w sztuce ba ro ko wej

Ba rok w sztuce eu ro pej skiej po ja wił się w końcu XVI wieku. Styl,
cha rak te ry zu jący się wiel kim dra ma ty zmem i bo gatą ko lo ry styką, dą żył
do mak sy mal nego od dzia ły wa nia na od biorcę. Fa wo ry zo wany przez
Ko ściół, naj istot niej szego w owym cza sie me ce nasa sztuki, od wo ły wał
się bez po śred nio do zmy słów, uprzy stęp nia jąc zwy kłym lu dziom
re li gijne, mo ralne i etyczne prze sła nie ka to li cy zmu.

Na ob ra zie An ni bala Car rac ciego Dzieci draż niące kota (rys. 6.20)
chło piec i dziew czynka po chy lają się nad ko tem sie dzą cym na stole
i sztur chają go w ucho ży wym ra kiem. Prze stroga: nie igraj z ogniem, bo



po ża łu jesz. Ho len der ska ar tystka Ju dith Ley ster od ma lo wała po dobną
scenę ro dza jową w 1635 roku, na ob ra zie Chło piec i dziew czynka
z ko tem i wę go rzem (rys. 6.21). Chło piec przy du sza jedną ręką kota
i wy ma chuje trzy ma nym w dru giej wę go rzem; dziew czynka cią gnie kota
za ogon. Wszystko wska zuje, że znie cier pli wiony bu ras za chwilę
po dra pie i po gry zie znę ca jące się nad nim dzieci.

Rys. 6.20. An ni bale Car racci, Dzieci draż niące kota, mię dzy 1588 a 1590. Me tro po li tan Mu seum
of Art w No wym Jorku



Rys. 6.21. Ju dith Ley ster, Chło piec i dziew czynka z ko tem i wę go rzem, 1635. Na tio nal Gal lery
w Lon dy nie

Zwie rzęta na Mar twej na tu rze z dzi czy zną, owo cami i wa rzy wami na
targu Fransa Sny dersa z 1614 roku (rys. 6.22) sym bo li zują do bro i zło,
cnotę i wy stę pek. Czarny kot o prze ni kli wych żół tych oczach sie dzi pod
stra ga nem i bacz nie ob ser wuje walkę dwóch ko gu tów – ten, który
prze gra, pad nie jego łu pem.



Rys. 6.22. Frans Sny ders, Mar twa na tura z dzi czy zną, owo cami i wa rzy wami na targu, 1614. Ze
zbio rów Art In sti tute of Chi cago

Dość nie co dzienna scena do mowa, być może pędzla ba war skiego
ma la rza Chri sto phera Pau dissa, przed sta wia po iry to wa nego star szego
męż czy znę, któ remu kot prze szka dza w lek tu rze li stu. Cał kiem inny
cha rak ter ma Nagi mło dzie niec z ko tem na łóżku, na ma lo wany przez
Gio van niego Lan franco około 1620 roku (rys. 6.23). W śmia łym jak na
tamte czasy ob ra zie kot re pre zen tuje ko bietę, pra gnie nie i żą dzę.



Rys. 6.23. Gio vanni Lan franco, Nagi mło dzie niec z ko tem na łóżku, 1620–1622. Zbiory pry watne

Ar ty ści zło tego wieku ma lar stwa ho len der skiego nad sztukę re li gijną
przed kła dali znacz nie bar dziej lu kra tywne por trety i sceny ro dza jowe.
Ilu stro wali ży cie co dzienne wszel kich warstw spo łecz nych, a obecne
w więk szo ści do mów i go spo darstw koty po ja wiały się czę sto na
mar twych na tu rach i por tre tach.

Ty tu łowa We soła kom pa nia (ok. 1660) pędzla ho len der skiego ma la rza
Jana Ste ena (rys. 6.24) to grupka śpie wa ją cych i gra ją cych na
in stru men tach bir ban tów. W le wej gór nej ćwiartce ob razu wi dać dwie
ko biety po chy la jące się z czu ło ścią nad kotką z ko cię tami.



Rys. 6.24. Jan Steen, We soła kom pa nia, ok. 1660. Mu zeum Sztuk Pięk nych w Bu da pesz cie

Na in nym ob ra zie Ste ena, Lek cja tańca (rys. 6.25), wi dzimy czworo
dzieci przy stole. Naj star szy chło piec trzyma kota za przed nie łapy, żeby
mógł sta nąć na tyl nych i za tań czyć do me lo dii gra nej przez dziew czynkę
na sza ła mai. Pies szczeka, dzieci się śmieją. Ta niec ucho dził wów czas za
roz rywkę ga wie dzi, nie jest więc wy klu czone, że kot sym bo li zuje też
żą dzę i roz pu stę – za pewne dla tego star szy męż czy zna w oknie spo gląda
na roz ba wioną kom pa nię z wy raźną dez apro batą. Po dobny cha rak ter ma
Ro dzinny kon cert Ste ena, scena ro dza jowa z udzia łem grupki osób
gra ją cych na róż nych in stru men tach. Na pierw szym pla nie wid nieje kot
nad pu stą mi ską i wa ru jący obok pies.



Rys. 6.25. Jan Steen, Lek cja tańca, mię dzy 1660 a 1679. Rijk smu seum w Am ster da mie

Ho len der scy ma la rze ro dza jowi przed sta wiali nie tylko roz rywki
w we so łym to wa rzy stwie; sku piali się także na co dzien nych spra wach
ży cia do mo wego. Na ob ra zie Ni co lasa Ma esa Le niwa słu żąca (rys. 6.26)
pani domu zmaga się z kło po tem w po staci nie udol nej dziewki
ku chen nej. Sym bo lem pa nu ją cego w domu cha osu jest kot wbi ja jący
zęby w ob sma żony na pa telni drób. Go spo dyni wska zuje wy mow nym
ge stem na roz rzu cone po pod ło dze na czy nia.



Rys. 6.26. Ni co laes Maes, Le niwa słu żąca, 1655. Na tio nal Gal lery w Lon dy nie

Na ob ra zie ba ro ko wego mi strza Ga bri ëla Metsu (1629–1667) ko bieta
trzyma ta lerz na ko la nach, na sto ją cej obok beczce spo czywa mar twy
ko gut, opa dły z bu kietu kwiat sym bo li zuje śmierć (rys. 6.27).
Prę go wany kot wspina się na tylne łapy, żeby się gnąć po sma ko wity
ką sek z ręki swo jej pani. Mroczna at mos fera tej sceny wy wiera ogromne
wra że nie na wi dzu.



Rys. 6.27. Ga briël Metsu, Ko bieta kar miąca kota, ok. 1661–1664. Rijk smu seum w Am ster da mie

Po tężny ła du nek eks pre sji nio sły też nie które ry ciny z tego okresu, na
przy kład Męż czy zna z ko tem i my szą Cor ne lisa Danc kertsa (1613–1656).
Męż czy zna aż tru chleje na myśl, co się sta nie, gdy kotu uda się do paść
mysz. Inny na strój bije z mie dzio rytu Danc kertsa Dzieci z ko tem:
ho łu biony przez dwóch ro ze śmia nych chłop ców bu ras wy gląda na
cał kiem za do wo lo nego (rys. 6.28, 6.29).



Rys. 6.28. Cor ne lis Danc kerts, Męż czy zna z ko tem i my szą, ok. 1613–1656. Rijk smu seum
w Am ster da mie



Rys. 6.29. Cor ne lis Danc kerts we dług Fransa Halsa, Dzieci z ko tem, ok. 1613–1656.
Rijk smu seum w Am ster da mie

Na ob ra zie ne apo li tań czyka Giu sep pego Recco (1634–1695) kot ulega
pod szep tom swo jej na tury i pod krada z ko sza ośmior nicę (rys. 6.30).
In ten sywny świa tło cień i bi jąca ze sceny eks pre sja sku tecz nie
przy cią gają uwagę wi dza.



Rys. 6.30. Giu seppe Recco, Kot krad nący ośmior nicę. Me tro po li tan Mu seum w No wym Jorku

W sce nie ro dza jo wej Wnę trze chłop skiej chaty ze sta rym fle ci stą
(1642), pędzla fran cu skiego ma la rza Lo uisa Le Nain (rys. 6.31), kot
sie dzi przy krze śle ne storki rodu, na prze ciwko psa. Obec ność zwie rząt
i tym ra zem pod kre śla cie pło do mo wego ogni ska. Warto do dać, że to
wła śnie Champ fleury, au tor książki Koty. Hi sto ria, zwy czaje,
ob ser wa cje, aneg doty, dzięki przy jaźni z Co ur be tem zdo łał w XIX wieku
spro wa dzić ob razy Le Na ina do Luwru – za sprawą od ro dzo nego
za in te re so wa nia ży ciem co dzien nym chło pów.



Rys. 6.31. Lo uis Le Nain, Wnę trze chłop skiej chaty ze sta rym fle ci stą, Kim bell Art Mu seum

Kot jako mo tyw na ce ra mice

Koty in spi ro wały nie tylko ma la rzy: po ja wiały się także na wy ro bach
ce ra micz nych. Fa jan sowe dzbanki w kształ cie ko tów, pro du ko wane od
końca XVII wieku w Delft, były ozdobą sto łów w za moż nych
ho len der skich do mach. Kot na ta le rzu z 1680 roku, po cho dzą cym
z ma nu fak tury w Bur slem w hrab stwie Staf ford, ma pra wie ludzką
twarz. Pa trzy wprost na wi dza, a jego prąż ko wany ogon zlewa się
z de se niem na tu ło wiu. Wzdłuż pra wej kra wę dzi ta le rza, tuż obok
ko ciego łba, prze biega od ważna mysz.



Re for ma cja

Ru chy re for ma cyjne po ło żyły się cie niem na bla skach od ro dze nia
w Eu ro pie. Za sym bo liczny po czą tek XVI-wiecz nego pro te stan ty zmu
ucho dzi 31 paź dzier nika 1517 roku, kiedy Mar cin Lu ter za wie sił na
drzwiach ko ścioła zam ko wego w Wit ten ber dze 95 tez prze ciwko
od pu stom. Dzia ła cze an giel skiej re for ma cji do strze gli fi gurę Ko ścioła
ka to lic kiego w ko cie – który i tak już wiele wy cier piał z rąk drę czy cieli.
Koty czę sto uosa biały mni chów i księży, mię dzy in nymi w dra stycz nym
ak cie okru cień stwa, ja kiego do pusz czono się przy lon dyń skiej ulicy
Che ap side, opi sa nego w słyn nej kro nice Ho lin sheda. W nie dzielę 8
kwiet nia 1544 roku „kotkę z wy go lo nym łbem prze brano za ka płana
w sza tach li tur gicz nych, zwią zano jej przed nie łapy i wło żono mię dzy
nie kółko z pa pieru na po do bień stwo ko mu ni kantu, po czym po wie szono
ją na szu bie nicy nie opo dal Che ap side, przy krzyżu w pa ra fii ko ścioła
Świę tego Ma te usza. Tru chło na stęp nie od cięto i po nie siono do bi skupa
Lon dynu” (rys. 6.32). Pro te stanci wzno sili też stosy, na które rzu cali
ku kły pa pieża wy peł nione ży wymi ko tami. Wrza ski pa lo nych żyw cem
zwie rząt wzbu dzały wielką ucie chę zgro ma dzo nej wo kół ga wie dzi.



Rys. 6.32. Kotka prze brana za księ dza i po wie szona na szu bie nicy przy Che ap side. Ry cina
z Foxe’s Book of Mar tyrs [Księga mę czen ni ków Foxe’a], 1563

Mniej wię cej w tym cza sie po ja wił się w an gielsz czyź nie idiom to bell
the cat (do słow nie: przy wią zać kotu dzwo nek), na wią zu jący do
po pu lar nej bajki z Pań cza tan try, myl nie przy pi sy wa nej Ezo powi.
Ozna cza on „pod jąć się cze goś ry zy kow nego, gra ni czą cego
z nie moż li wym”: na przy kład usu nąć bi skupa z urzędu (rys. 6.33).



Rys. 6.33. Pie ter Bru egel (star szy), Przy sło wia ni der landz kie (de tal z dzwon kiem i ko tem), 1599

Chcąc znie wa żyć ka to li ków, pro te stanci roz po wszech niali ulotki
z ry ci nami przed sta wia ją cymi mni chów i za kon nice
w kom pro mi tu ją cych sy tu acjach. Na jed nej z ta kich ilu stra cji mnich
uczy koty śpie wać. Po środku stoi za kon nik z ko tami na gło wie
i ra mio nach. Obok na stole sie dzą ko lejne trzy koty, przy trzy mu jąc
ła pami nuty.

Tekst brzmi na stę pu jąco:
 



Or gany to prze szłość, prze pra szam bliź niego,
Mu zyka zaś chwałą Ko ścioła rzym skiego.
Lecz inne są dźwięki, któ rych chcę spró bo wać,
Roz śpie wać te koty, niech się wszystko chowa.

przeł. Adam Pluszka

 
Zda rzały się też dzi waczne po mó wie nia: John Sto ke sley, póź niej szy

bi skup Lon dynu, zo stał oskar żony o ochrzcze nie kota, rze komo po to, by
po mógł mu od na leźć skarb ukryty w jego ro dzin nej pa ra fii Col ly we ston
w hrab stwie Nor thamp ton. Choć z cza sem zo stał oczysz czony
z za rzu tów, i tak przy kle jono mu łatkę he re tyka, cu dzo łoż nika i „ko ciego
bi skupa”. Z ko lei Mat thew Wren, bi skup Ely, nie po sia dał się
z obu rze nia, że zgro ma dzeni przed ko ścio łem pro te stanci upie kli kota
żyw cem pod czas mszy no wo rocz nej, za kłó ca jąc jego ka za nie wrza skami
nie szczę snego zwie rzę cia.

Z cza sem kot padł ofiarą okru cień stwa ze strony nie tylko
pro te stan tów, ale i ka to li ków. W po ło wie XVII wieku ka to licy po słu żyli
się ko tem na jed nej z de mon stra cji prze ciwko pu ry ta nom. Ogo lili
bied nemu zwie rza kowi głowę, ob cięli mu uszy, po czym ogło sili go
okrą gło gło wym. Nada wa nie prze ciw ni kom obe lży wych prze zwisk było
na po rządku dzien nym pod czas an giel skiej wojny do mo wej. Sko ja rze nie
okrą gło gło wych ze zwie rzę tami miało być do dat ko wym ka mie niem
ob razy.

Przy padki be stial skiego trak to wa nia ko tów i inne ab surdy ple niły się
jak za raza. W 1662 roku pię ciu mło dych żar tow ni siów z Hen ley-on-
Tha mes w hrab stwie Oxford za nu rzyło kota w ko ściel nej chrzciel nicy
i nadało mu imię Tom. W Ho lan dii dużą po pu lar no ścią cie szyła się gra
o na zwie katk nup pe len („ło mo ta nie kota”). Zwie rzę umiesz czano
w beczce za wie szo nej na drze wie. Gra cze ci skali w beczkę ki jami,
pró bu jąc ją roz bić i uwol nić kota; na stęp nie znów go ła pano i cała
za bawa za czy nała się od nowa. Inną okrutną ni der landzką tra dy cją,
wy ra sta jącą ze sprze ciwu wo bec po wtór nego mał żeń stwa wdow ców
bądź związ ków, w któ rych wy stę po wała duża róż nica wieku, była tak



zwana ke tel mu ziek. Grupa mu zy ków biła w garnki i cią gnęła koty za
fu tro, żeby ich wrza ski to wa rzy szyły tej ka ko fo nicz nej pa ro dii se re nady.
Po dobne ob rzędy prak ty ko wano w Niem czech pod na zwą Kat zen mu sik
oraz we Fran cji, gdzie ko cią mu zykę okre ślano idio mem fair le chat.

Aż trudno w to uwie rzyć, ale zgod nie z daw nym nie miec kim pra wem
koty mo gły sta wać przed są dem i wy stę po wać jako świad ko wie
prze ciwko zło dzie jom i mor der com. W pro ce sie, który od był się w 1506
roku we fran cu skim mie ście Au tun, praw nik na zwi skiem Bar thélemy de
Chas se neuz bro nił szczu rów oskar żo nych o znisz cze nie świeżo
ze bra nych plo nów. Po in for mo wał, że szczury nie przy były na roz prawę
z obawy przed ko tem, który mógłby uda rem nić im po dróż.

Nie wszyst kie hi sto rie z tego okresu wiążą się z przy pad kami
nie do rzecz nego okru cień stwa. Mię dzy do nie sie niami o be stial skich
tor tu rach tra fiały się też wier sze i opo wie ści o szcze rej wdzięcz no ści
wo bec ko tów.

Izaak Wal ton (1593–1683) na pi sał w wy da nej w 1653 roku książce
The Com pleat An gler [Węd karz do sko nały]:

 
Ile kroć ja i moja kotka ra czymy się wza jem mał pimi sztucz kami, na przy kład
tar ga niem pod wiązki, kto wie, czy nie spra wiam jej więk szej ucie chy niż ona
mnie? Czyż mam ją uznać za istotę, która może przy stą pić do har ców albo
od mó wić w nich udziału z równą pro sto dusz no ścią jak ja sam? Ba, któż roz są dzi,
czy to nie moja wina, że nie ro zu miem jej ję zyka (bo koty nie wąt pli wie
roz ma wiają i ro zu mieją się mię dzy sobą), i przez to wła śnie nie po tra fię się z nią
do ga dać? Kto wie, może to ona my śli o mnie z po li to wa niem, żem na tyle durny,
by się z nią ba wić, i śmieje się ze mnie, i szy dzi z mo jej głu poty, że pró buję ją
za ba wiać, skoro ba wimy się ra zem?

Koty w li te ra tu rze

Koty od ci snęły też swoje piętno w ser cach od bior ców ów cze snej
li te ra tury, na do bre i na złe. John Skel ton (1460–1529), po eta lau reat
uni wer sy te tów w Oxfor dzie i Cam bridge, wy cho wawca póź niej szego
króla Hen ryka VIII, jest au to rem wier szo wa nego mo no logu The Book of



Phil lip Spar row [Książka wró bla Fi lipa], któ rego nar ra torka,
uczest ni cząc w mszy, nie może po zbyć się my śli o swoim ulu bio nym
wró blu, za bi tym przez kota imie niem Gib. Wiersz przy wo dzi na myśl
epi gram z VI wieku, Aga tia sza Scho la styka, o śmierci ku ro pa twy, która
pa dła ofiarą żar łocz nego bu rasa.

Fran cu ski po eta Jo achim du Bel lay (1522–1560), współ za ło ży ciel
po etyc kiej grupy Ple jada, na pi sał wier szo wane epi ta fium dla swo jego
uko cha nego pod opiecz nego imie niem Be laud, któ rego stratę opła ki wał
gorz kimi łzami, mię dzy in nymi dla tego, że kot za pew niał mu
wy tchnie nie od szczu rów i my szy, które no cami ob gry zały jego po sła nie.

An glik Geo rge Tur be rville (ok. 1540–1597) z ko lei jest au to rem
wier sza o męż czyź nie, któ rego uko chana bała się my szy i oznaj miła
swo jemu wiel bi cie lowi, że może li czyć na jej wza jem ność tylko pod
wa run kiem, że prze mieni się w kota.

 
Ko cha nek, któ rego ko chanka bała się my szy, oświad cza, że zo sta nie ko tem, je śli
bę dzie miał ta kie pra gnie nie

 
Je śli mógł bym zmie nić po stać, kim bym pra gnął zo stać?
Pta kiem, rybą, pchłą czy żabą? Czy wie wiórką w so snach?
Na ryby jest ha czyk, na ptac two lepy na ga łę ziach;
Pchłę można pal cem, żab my szo łów nie oszczę dza.
Wie wiórka nie ob my śla wiele, jak roz łu pać orzech,
Głodny ja strząb prę dzej pad nie niż za ry zy kuje sko rzej.
Mam w po gar dzie te zwie rzęta, ja bym zo stał ko tem,
Żeby zdu sić nie cne my szy, za szczuć szczura po tem.
Był bym wciąż na po ste runku na ży cze nie pani,
Chro nił ją przed straszną myszką skrytą pod krze słami.
W kuchni, je śli ży cie miłe, nie po sta wię łapy;
Kiedy pani spać się kła dzie, nic jej nie wy stra szy.
Szczur pisz czący bać się wi nien, także mysz ża ło sna,
Tak by było bez wąt pie nia, gdy bym ko tem zo stał.

przeł. Adam Pluszka

 



Fra nçois de La Mo the Le Vayer (1588–1672), czło nek Aka de mii
Fran cu skiej i gu wer ner przy szłego króla Lu dwika XIV, stwo rzył
po etyc kie epi ta fium dla kota Anny Hen rietty Ba war skiej, zna nej jako
Ma dame la Du chesse.

 
Kot prze cho dzień, w tym pro stym gro bowcu
Leży ta, któ rej nić Atropo roz darła na strzępy;
Naj szczę śliw sza kotka świata spo tkała swój los
I śpi snem wiecz nym na mar mu ro wym łożu.
Nie stety! Ja kież do sko nałe dni wi dzia łem!
O, egip skie koty, prze świetni oj co wie,
Wy, któ rzy na oł ta rzach, w gir lan dach, w zie leni
Roz to pi li ście serca i roz pa li li ście cne pra gnie nia,
Na wa szą chwałę śpie wano hymny, skła dano ofiary,
Ale nie je stem za zdro sny o te bo skie prawa,
Gdyż ko chała mnie Lu do visa, mocno i szcze rze,
Twoja sta ro żytna wspa nia łość była skromna.
Wo lała żyć pro stym ko cim ży ciem, lecz dum nym,
Niż dać się prze bó stwiać przez nie god nych.

przeł. Adam Pluszka

 
Koty po ja wiają się także w twór czo ści Ba shō Mat suo (1644–1694),

jed nego z naj więk szych pi sa rzy okresu Edo, uwa ża nego za twórcę
re pre zen ta tyw nej dla tej ery po etyc kiej formy ha iku.

 
Ko teczka, tak chuda
Na mi ło ści
I ka szy jęcz mien nej.

przeł. Cze sław Mi łosz

 
Igraszki ko tów
po tem księ życ za mglony
tuż nad sy pial nią

przeł. Ka ta rzyna Son nen berg



 
Nie trzeba do da wać, że koty były czę stymi bo ha te rami an giel skich

wier szy ków dzie cię cych, mię dzy in nymi ry mo wa nek o Ku bie Szpro cie
(Jack Sprat), któ rym to przy dom kiem okre ślano wów czas męż czyzn
ni skiego wzro stu.

 
U Kuby Szprota
wi dziano kota;
miał tylko jedno ucho;
po szedł ku pić ma sło, lecz z pie niędzmi kru cho.

przeł. Adam Pluszka

 
Od nie sie nia do kota można też od na leźć w nie kwe stio no wa nych

ar cy dzie łach epoki. Ca rione, je den z bo ha te rów ko me dii Lu do vica
Ario sta I Sup po siti [Oszu ści] (1509), pod su mo wuje ko cie to wa rzy stwo:
„Jak byś spę dził pół roku w domu, albo sie dem mie sięcy z ko tem”. W La
cor ti giana [Kur ty zana] Are tina sługa Rosso oznaj mia: „Roz ma wiała
z Hisz pa nem don Ce ri mo nią. Za sta na wiali się, czy pójść na ko la cję do
ja kiejś win nicy; nie wiem któ rej, za cho wa łem się jak kot Mas sina”.
Ne apo li tań czyk Pa ra bo lano pyta: „A co ta kiego uczy nił kot Mas sina?”.
Rosso od po wiada: „Za mknął oczy, żeby nie do paść my szy”. W dal szej
czę ści ko me dii To gna zło ści się na swo jego męża Er co lana, że nie wró cił
na noc do domu: „Cią gle mu szę jeść z ko tem”. W ko me dii
Pic co lo mi niego Ales san dro Vin cen zio stwier dza: „Kot nie ba wiłby się
my szą, gdyby nie za mie rzał jej w końcu zjeść”.

Strzeż się kota, czyli pierw sza po wieść w ję zyku an giel skim

Nie po winno ra czej dzi wić, że pierw sza an giel ska po wieść, na pi sana
w po ło wie XVI wieku przez Wil liama Bal dwina, nosi ty tuł Be ware the
Cat [Strzeż się kota] i ma kilku ko cich bo ha te rów. Nie da się ukryć, psy
mają czego za zdro ścić! W za my śle Bal dwina książka miała być sa tyrą
na za bo bonne ry tu ały ka to li ków. Uka zała się dru kiem do piero w 1570



roku, po śmierci Ma rii I Tu dor, za cie kłej prze ciw niczki pro te stan ty zmu.
Nar ra to rem trzy czę ścio wej opo wie ści jest nie jaki Mistrz Stre amer,
a wy stę pu jące w niej zwie rzęta są ob da rzone zdol no ścią mowy
i lo gicz nego my śle nia. Czło wiek może się z nimi po ro zu mieć, musi
jed nak użyć w tym celu skom pli ko wa nego ma gicz nego za klę cia. Osią
fa buły jest pro ces My szo łapki, głów nej ko ciej bo ha terki, oskar żo nej
o nie prze strze ga nie ko cich praw i od rzu ce nie za lo tów swego wiel bi ciela.
Warto nad mie nić, że w dziele Bal dwina – po raz pierw szy w dzie jach
li te ra tury – koty za cho wują się jak koty, i to dys po nu jące zło wrogą
mocą. Od róż nia je to mię dzy in nymi od uczło wie czo nego Ti berta
z Po wie ści o li sie. Ca łość za czyna się od hi sto rii kota Gri mal kina, który
gi nie z rąk ir landz kiego chłopa. Po kra dzieży kilku zwie rząt
go spo dar skich Ir land czyk wraz z sy nem znaj dują schro nie nie na
dzie dzińcu ko ścioła, gdzie za rzy nają upro wa dzone by dlęta
i przy rzą dzają z nich pie czy ste. Kiedy mięso jest już go towe, po ja wia się
kot i za czyna do pra szać się o ką sek. Ir land czycy dzielą się z nim
ka wał kiem ba ra niny, który na tych miast znika w ko ciej pasz czy. Po
chwili nie na sy cony Gri mal kin jed nym kłap nię ciem szczęk po chła nia
całą krowę. Chłop z sy nem, w oba wie o wła sne ży cie, rzu cają się do
ucieczki. Kot ru sza za nimi w po ścig. Prze ra żony Ir land czyk ci ska na
oślep włócz nią i za bija Gri mal kina. Jak za do tknię ciem cza ro dziej skiej
różdżki po ja wia się całe stado ko tów, które w od we cie za śmierć swego
to wa rzy sza roz szar pują i po że rają chłop skiego syna. Ir land czyk cu dem
ucho dzi z opre sji, wraca do domu i opo wiada całą hi sto rię żo nie, nie
zda jąc so bie sprawy, że pod słu chuje go jego wła sny kot. Z ust bu rasa
na gle pada py ta nie: „Czy za bi łeś Gri mal kina?”. Kiedy prawda wy cho dzi
na jaw, roz wście czony ko cur rzuca się chłopu do gar dła i go dusi.
Za ja dłość ko tów jest me ta forą nie złom nej siły Ko ścioła ka to lic kiego,
któ rego nic nie jest w sta nie po ko nać.

Kot u Szek spira



Od nie sie nia do kota po ja wiają się w więk szo ści z trzy dzie stu ośmiu
sztuk Szek spira, za wsze jed nak w ne ga tyw nym kon tek ście. Imię Ty balt
na wią zuje do Po wie ści o li sie: w dra ma cie Ro meo i Ju lia Szek spir nadał
je za bójcy Mer ku cja, który zwy zy wał go od „du sisz czu rów”
i „ko ci kró lów”. Od niósł się też do mitu o licz bie ko cich ży wo tów,
cią gnąc: „Chcę ci wziąć tylko jedno ży cie spo mię dzy dzie wię ciu, ja kie
masz, abym się nim tro chę po pie ścił” (przeł. Jó zef Pasz kow ski).
Czwarty akt Mak beta roz po czyna się sło wami Pierw szej Cza row nicy:
„Trzy kroć miauk nął kot pstro katy” (przeł. Leon Ulrich). W sce nie
otwie ra ją cej tra ge dię Pierw sza Cza row nica od po wiada Trze ciej:
„I come, Gray mal kin” (w wol nym tłu ma cze niu „Już idę, kotku” –
Szek spir od nosi się w tym frag men cie do imie nia Gri mal kina).
W Hen ryku IV Fal staff oświad cza: „Je stem dziś me lan cho lijny jak
ko cur” (przeł. Ma ciej Słom czyń ski). W We so łych ku mosz kach
z Wind soru Fal staff mówi do Pi stola, że wy gląda jak „cat-o’-mo un tain”,
co jest kalką hisz pań skiego ter minu „gato mon tés”, który ozna cza żbika.
W twór czo ści Szek spira pra wie każda wzmianka o ko cie ma po gar dliwy
wy dźwięk. An to nio prze ko nuje w Bu rzy: „Inni pod szepty na sze przyjmą
chęt nie, jak kot ła komy chęt nie mleko chłepce” (przeł. Leon Ulrich).
W Kupcu we nec kim Shy lock za cho dzi w głowę, dla czego czło wiek
brzy dzi się „ko tem, który szkody mu nie czyni” (przeł. Ma ciej
Słom czyń ski). W Śnie nocy let niej Li zan der opę dza się od Her mii: „Puść
mnie, ko cico” (przeł. Leon Ulrich). W po dob nym du chu Wo lum nia
zwraca się do Bru tusa w Ko rio la nie:

 
„Oby!” To prze cież ty po szczu łeś mo tłoch.
Wy, koty, które zna cie jego war tość,
Jak ja znam Nie bios ta jem nice, skryte
Przed zie mia nami.

przeł. Ma ciej Słom czyń ski

 
W ko me dii Wiele ha łasu o nic Szek spir od nosi się do wspo mnia nej

już wcze śniej gry, tym ra zem w wa rian cie po pu lar nym w Szko cji, gdzie



kota umiesz czano w ba ryłce wy peł nio nej do po łowy sa dzą
i pod wie szano na belce za mo co wa nej w po przek dwóch wbi tych
w zie mię słu pów. Ja dący wierz chem gra cze pró bo wali ze strze lić ba ryłkę
w ga lo pie i wy do stać z niej kota tylko po to, żeby za mę czyć go na
śmierć. Za ko chany w Be atry cze Be ne dyk za pew nia Don Pe dra: „Je śli od
niej od stą pię, po wieś mnie w bu telce jak kota i strze laj do mnie jak do
celu” (przeł. Leon Ulrich). Szek spir z pew no ścią nie był mi ło śni kiem
ko tów, czę sto jed nak o nich na po my kał w swo jej twór czo ści,
wy ko rzy stu jąc je do me ta fo rycz nego opisu cech cha rak teru i mo ty wów
dzia ła nia po staci.

Kot w bu tach

Naj star sza wer sja po pu lar nej ba śni lu do wej, zna nej dziś pod ty tu łem Kot
w bu tach, zo stała spi sana i wy dana przez Gio van niego Fran ce sca
Stra pa rolę (ok. 1485–1558) w zbio rze Le pia ce voli notti [Przy jemne
noce]. Baśń opo wiada o trzech chłop cach osie ro co nych przez ojca,
któ rych matka, Flo riana, miała tylko trzy rze czy, które przed sta wiały
ja ką kol wiek war tość: dzieżę, stol nicę i kotkę. Prze czu wa jąc
nad cho dzącą śmierć, Flo riana po sta no wiła roz dać swój ma ją tek sy nom.
Dzieżę do roz czy nia nia mąki ofia ro wała naj star szemu Du so lino; stol nicę
do stał średni Te si fone; kotka przy pa dła w udziale naj młod szemu
Co stan tino For tu nato. Już ze zna cze nia jego imion („stały”
i „szczę śliwy”) można się do my ślić, że losy chłopca do brze się po to czą,
choć z po czątku wy gląda na to, że tylko dwaj starsi bra cia zy skali na
spadku. W toku opo wie ści kotka oka zała się wróżką w prze bra niu
i obie cała po móc chłopcu: „Nie płacz, Co stan tino, za dbam o na sze
wspólne do bro i utrzy ma nie”. Zwinna kotka upo lo wała mło dziut kiego
za jąca, za nio sła go na dwór władcy Czech i ofia ro wała mu jako dar od
Co stan tina For tu nata. Za do wo lony król za pro sił ją na wie cze rzę. Kiedy
kotka naja dła się do syta, ukrad kiem spa ko wała resztki ze stołu do
worka, w któ rym przy nio sła za jąca, po bie gła do domu i od dała wszystko
Co stan ti nowi – ku wiel kiej za zdro ści jego braci. Od tąd dzień w dzień



przy no siła kró lowi dzi czy znę i pod kra dała mu resztki z wie cze rzy, aż
w końcu uknuła plan. Na mó wiła Co stan tina, żeby po szedł nad rzekę,
ro ze brał się i wziął ką piel. Co stan tino wy ko nał jej po le ce nie. Kiedy
tylko wszedł do wody, kotka pod nio sła la ment, że jej pan się topi.
Wie działa, że król bę dzie tam tędy prze cho dził i usły szy wo ła nie
o po moc. Król rze czy wi ście przy był na ra tu nek i za pro sił Co stan tina do
swo jego pa łacu. Prze ko nany, że Co stan tino jest bo ga tym szlach ci cem,
po sta no wił ofia ro wać mu rękę swej córki Eli setty. Po ślu bie Co stan tino
wpadł w po płoch, że bę dzie mu siał za brać żonę do swo jej ubo giej
iz debki i prawda wyj dzie na jaw. Ale ko cia wróżka i o to się
za trosz czyła. Król wkrótce zmarł; Co stan tino zo stał ogło szony no wym
władcą Czech, żył długo i szczę śli wie i do cho wał się mnó stwa dzieci
z Eli settą. W fi nale pier wot nej wer sji ba śni kotka już wię cej się nie
po ja wia.

Inną, nieco zmie nioną wer sję przed sta wił ne apo li tań ski pi sarz
Giam bat ti sta Ba sile (1575–1632) w swoim Pen ta me ro nie, opa trzo nym
pod ty tu łem Lo cunto de li cunti [Baśń nad ba śniami]. Miej sce matki
za jął oj ciec chłop ców; główny bo ha ter ma na imię Ca gliuso i zwie swą
ulu bie nicę „Jej Ko cią Mo ścią”. Fa buła w za sa dzie nie od biega od wer sji
Stra pa roli, po staci spra wiają jed nak wra że nie mniej sym pa tycz nych,
nie okrze sa nych, cza sem wręcz zło śli wych. Uczest ni cząc w ban kie cie
wy da nym przez króla, Ca gliuso nie ustan nie za mar twia się o łach many,
które mu siał zdjąć przed ką pielą w rzece: „Śliczna ko teczko, pil nuj
mo jego ubra nia, żeby gdzieś nie prze pa dło”. Na co kotka od po wiada:
„Siedź ci cho i nie przy zna waj się do tych nędz nych że bra czych
łach ma nów!”, oba wia jąc się, że przy głupi Ca gliuso zni we czy jej in trygę.
Ca gliuso raz po raz dzię kuje kotce za wy świad czaną mu przy sługę
i składa jej obiet nicę, że po śmierci każe ją wy pchać i umie ścić w zło tej
klatce w sy pialni. Trzy dni póź niej kotka, nie do wie rza jąc Ca gliuso,
po sta na wia udać mar twą. Ca gliuso na biera się na jej for tel i wy krzy kuje:
„Le piej, że ona zde chła, niż że by śmy my mieli zgi nąć! Do dia bła z nią”.
Na py ta nie żony, co ma zro bić z cia łem, od po wiada: „Chwyć ją za nogę
i wy rzuć przez okno!”. Na te słowa kotka „ożywa” i ucieka, zło rze cząc



Ca gliuso. Mo rał? „Niech Bóg cię strzeże od bo ga tego, który zbied niał,
i od że braka, który zdo łał się wy wyż szyć”.

Po pu larny do dziś Kot w bu tach Char les’a Per raulta (1628–1703)
opiera się na tym sa mym sche ma cie, koń czy się jed nak po dwój nym
mo ra łem. Spryt po zwala osią gnąć wię cej niż spa dek, a kró lewna nie
za ko cha łaby się w bied nym mły nar czyku, gdyby król nie ob da ro wał go
pięk nym stro jem (rys. 6.34).

Rys. 6.34. Gu stave Doré, ilu stra cja do Kota w bu tach Char les’a Per raulta, 1864

Kot w Hisz pa nii



Hisz pań ski pi sarz Mi guel de Ce rvan tes po świę cił je den z roz dzia łów
swej słyn nej po wie ści „strasz li wemu prze ra że niu, ja kiego do znał Don
Ki chote z po wodu dzwo necz ków i ko tów w cza sie mi ło snych za bie gów
za ko cha nej Al ti si dory”:

 
[...] nie spo dzie wa nie z ga le rii, znaj du ją cej się bez po śred nio nad oknem Don
Ki chota, spusz czono sznur, na któ rym było po nad sto dzwo necz ków, i za ra zem
wy trzą śnięto wielki wo rek ko tów, które wszyst kie miały do ogo nów przy cze pione
ma leń kie dzwo neczki. Brzę cze nie dzwon ków i miau cze nie ko tów było tak
wiel kie, że na wet księ stwo, choć sami ten żart wy my ślili, do znali wstrząsu,
a prze ra żony Don Ki chote onie miał; los zda rzył, że dwa albo trzy koty wpa dły
przez okno do kom naty i za częły się tłuc po wszyst kich ką tach, tak iż zda wało się,
jakby zgraja dia błów tam się do stała. Po ga siły świece, które izbę oświe tlały,
szu ka jąc, któ rędy by uciec mo gły. Tym cza sem bez u stan nie wzno szono
i opusz czano sznur z dzwon kami; więk szość lu dzi zam ko wych nie wta jem ni czona
trwała w zdu mie niu i za dzi wie niu. Don Ki chote ze rwał się na nogi i do byw szy
mie cza, za czął dźgać przez kratę, wo ła jąc wiel kim gło sem:

– Precz stąd, zło śliwi czar no księż nicy! Precz, czar no księ ski mo tło chu! Je stem
Don Ki chote z Man czy, prze ciw któ remu wa sze złe za my sły nic nie są warte i nic
nie po ra dzą.

I ob ró ciw szy się do ko tów la ta ją cych po kom na cie, wiele cio sów im
wy mie rzył; one wsko czyły ku kra cie i przez nią ucie kły, je den tylko, wi dząc się
za gro żony cio sami Don Ki chota, sko czył mu na twarz, pa zu rami i zę bami
wcze pia jąc się w noz drza.

przeł. Anna Lu dwika Czerny i Zyg munt Czerny

 
W dru giej czę ści przy gód błęd nego ry ce rza Ce rvan tes wspo mina

o Ti mo nelu z Car ca jony, księ ciu No wej Bi skai, który nosi na tar czy
zło tego kota w czer wo nym polu z za wo ła niem „Miau”, rze komo na
cześć swo jej pani Miau liny, córki diuka Al fe ñi qu éna z Al garby.

W książce, która z pew no ścią nie za li cza się do ar cy dzieł li te ra tury,
można zna leźć prze pis za ty tu ło wany „Gato asado como se qu iere
co mer” [Jak sma ko wi cie przy rzą dzić pie czo nego kota]. Cho dzi o Lli bre
del Coch, wy daną w 1520 roku ka ta loń ską książkę ku char ską au tor stwa
Ro berta de Nola, ku cha rza króla Ne apolu Fer dy nanda I. Mistrz pa telni



do ra dza: kota zła pać, po de rżnąć mu gar dło, od ciąć głowę, po czym ją
wy rzu cić (bar dzo istotne w świe tle ów cze snej opi nii, że spo ży cie
ko ciego mó zgu może przy pra wić czło wieka o sza leń stwo). Na stęp nie
obe drzeć kota ze skóry, za wi nąć go w płótno i za ko pać w ziemi. Po
upły wie doby tuszkę od ko pać, na trzeć czosn kiem wy mie sza nym z oliwą
i upiec na otwar tym ogniu. Kiedy mięso zrobi się mięk kie, po now nie
na trzeć je czosn kiem i ob sma żyć na oli wie.

Kot we Fran cji

W XVII wieku ogromny wpływ na sto su nek lu dzi do zwie rząt wy warły
po glądy Kar te zju sza (1596–1650), któ rego zda niem zwie rzęta nie mają
du szy, a co za tym idzie, nie od czu wają bólu. W grun cie rze czy są
bez myśl nymi au to ma tami, zdol nymi tylko do me cha nicz nej re ak cji na
bo dziec. Kar te zjusz ucho dził za jed nego z naj wy bit niej szych
in te lek tu ali stów epoki, nic za tem dziw nego, że jego prze my śle nia
przy czy niły się do ogromu zwie rzę cych cier pień. Fi lo zo fia Kar te zju sza
była pod tym wzglę dem an ty tezą my śli Mi chela de Mon ta igne’a (1533–
1592), który zwra cał uwagę na po do bień stwo czło wieka do zwie rząt
i sprze ci wiał się ludz kiej do mi na cji nad ich świa tem. Dał temu wy raz
mię dzy in nymi w Apo lo gii Raj munda Se bonda (ok. 1570): „Kiedy igram
z moją kotką, któż wie, czy ona bar dziej nie bawi się mną niż ja nią?”
(przeł. Ta de usz Boy-Że leń ski).



Rys. 6.35. Kar dy nał Ri che lieu ze swo imi ko tami. Ilu stra cja z ok. 1868 roku

Ar mand-Jean du Ples sis de Ri che lieu (1585–1642), kar dy nał
i po wo łany przez Lu dwika XIII pierw szy mi ni ster Fran cji, był nie wiele
star szy od Kar te zju sza, wspie rał prze śla do wa nia cza row nic, a mimo to
szcze rze uwiel biał koty (rys. 6.35). Do tego stop nia, że prze zna czył dla
swo ich pod opiecz nych osobny po kój w Wer salu i wy asy gno wał
w te sta men cie okrą głą sumkę na opiekę nad nimi po swo jej śmierci.
Ale xan dre Lan drin pi sał w swo jej książce Le Chat [Kot]:

 
W przy padku Ri che lieu mi łość do ko tów gra ni czyła z ma nią; ile kroć wsta wał
z łóżka i kładł się spać, to wa rzy szyło mu kil ka na ście ulu bień ców, z któ rymi się
ba wił, z upodo ba niem ob ser wu jąc ich skoki i harce. W jed nej ze swych kom nat
urzą dził ko ciar nię, nad którą pie czę spra wo wali znani z imie nia nad zorcy. Abel
i Teys san dier przy cho dzili rano i wie czo rem, żeby kar mić koty pasz te tem
z bia łego mięsa kur cząt. W swo jej ostat niej woli Ri che lieu wy zna czył rentę dla
Abla i Teys san diera, by mo gli za opie ko wać się jego pod opiecz nymi. Ri che lieu
osie ro cił czter na ście ko tów, któ rych imiona brzmiały Mo unard-Le-Fo ugu eux,
So umise, Ser po let, Ga zette, Lu do vic-le-Cruel, Mimi-Pia il lon, Féli mare, Lu ci fer,
Lu do vi ska, Ru bis-sur-l’on gle, Py rame, Thisbe, Ra can i Per ru que. Dwa ostat nie



za wdzię czały swoje przy domki na ro dzi nom w pe ruce Ho no rata de Bu eil de
Ra can, członka Aka de mii Fran cu skiej.

 
Ga ston Per che ron przy po mina: „Ze źró deł wy nika, że Ri che lieu jedną

ręką pie ścił ba wiące się na jego ko la nach koty, drugą zaś pod pi sy wał
wy rok śmierci na mar kiza de Cinq-Mars”.

Wielka za raza w Lon dy nie

Winą za roz prze strze nie nie się wiel kiej za razy w Lon dy nie w la tach
1665–1666 obar czono psy i koty. W re zul ta cie bez skru pu łów zgła dzono
mniej wię cej 40 ty sięcy psów i pra wie ćwierć mi liona ko tów.
Po dej rze wano, że zwie rzęta prze no szą bak cyle na sier ści. Eg ze ku cję
za rzą dził lord ma jor. Na szczę ście więk szość lon dyń czy ków
zlek ce wa żyła jego roz po rzą dze nie. Da niel De foe w swoim Dzien niku
roku za razy zwró cił uwagę, że w więk szo ści lon dyń skich do mów
miesz kało wów czas co naj mniej pięć ko tów.

Epokę wcze snej no wo żyt no ści ce cho wał dwo jaki sto su nek do tych
zwie rząt. Z jed nej strony kot zaj mo wał po cze sne miej sce w li te ra tu rze
i sztu kach pla stycz nych, a po eci uwiecz niali swo ich ulu bień ców
w wier szo wa nych epi ta fiach. Z dru giej strony na dal ucho dził za pa riasa,
wy słan nika dia bła, od ra ża jącą istotę, któ rej na leży się bać, a tym sa mym
trzeba drę czyć ją i za bi jać. Jed nak nie za leżny kot, ubó stwiony czy
prze klęty, za go ścił na do bre w ludz kich umy słach, na po wrót sta jąc się
nie od łącz nym ele men tem kul tury i ży cia spo łecz nego, któ rym jest do
dziś.





7
Oświe ce nie

W XVIII stu le ciu osłabł lęk przed cza rami i plagą czar nej śmierci;
po wszechne w ubie głych wie kach cho roby i głód po woli ustę po wały,
otwie ra jąc drogę erze no wych moż li wo ści. Kon dy cja spo łe czeństw
po pra wiała się dzięki tro sce o wa runki sa ni tarne, a gdy o hi gienę za częto
dbać w du żych aglo me ra cjach miej skich, wzrósł także po ziom zdro wia
ich miesz kań ców. Pod jęte około 1720 roku próby wa rio li za cji, czyli
pre wen cyj nego za ka ża nia ospą, wpły nęły na znaczny roz wój po pu la cji.
Od kąd lu dzie nie mu sieli już wal czyć o za spo ko je nie pod sta wo wych
po trzeb ży cio wych, mo gli za jąć się także zdo by wa niem wie dzy, która
umoż li wiała im awans fi nan sowy i spo łeczny. Spo śród wy kształ co nego
miesz czań stwa re kru to wało się wielu pi sa rzy, uczo nych i dzia ła czy
spo łecz nych. Na zwa epoki od wo łuje się do świa tła nie sio nego przez
ów cze snych in te lek tu ali stów i ar ty stów, siły roz pra sza ją cej za bo bon,
nio są cej na dzieję po stu le ciach cier pień i mroku. Oświe ce nie spły nęło
nie tylko na czło wieka, lecz także na kota. Jego do bro stan po pra wiał się
wraz z kon dy cją ludzką. Kot prze stał być jed no znaczną me ta forą cza rów
i Sza tana. Stał się sym bo lem czy sto ści, cnoty, nad którą sta wiano je dy nie
po boż ność. Za ak cep to wano go jako to wa rzy sza wład ców,
przed sta wi cieli klas wyż szych, miesz czań stwa oraz ro sną cej grupy
in te lek tu ali stów: fi lo zo fów, pi sa rzy, po li ty ków i mę żów stanu. Choć
wciąż miał za pie kłych wro gów – po dob nie jak dziś, przede wszyst kim
wśród lu dzi pro stych i za bo bon nych – w do bie oświe ce nia awan so wał
do rangi roz piesz cza nego ulu bieńca wy kształ co nych elit, kie ru ją cych się
bez pre ce den sową tro ską o do bro zwie rząt.

Fi lo zo fo wie i koty



Pre kur so rami tych prze mian byli fi lo zo fo wie gło szący oświe ce niowe
idee dą że nia do szczę ścia i po wrotu do na tury. De nis Di de rot (1713–
1784), fran cu ski fi lo zof i en cy klo pe dy sta, był zda nia, że każdy czło wiek
po wi nien szu kać szczę ścia w oso bi stej wol no ści, a bo ga ce nie się
jed no stek uzna wał za prze jaw do bro bytu ogółu. Po glądy Di de rota
przy go to wały ide olo giczne pod łoże re wo lu cji – za równo fran cu skiej, jak
i ame ry kań skiej. W epoce oświe ce nia od żyło za in te re so wa nie kul tami
po gań skimi. Jean-Ja cques Ro us seau (1712–1778) gło sił re li gię
na tu ralną, do strze ga jąc Boga w jego dziele stwo rze nia. Wraz
z pan te istyczną dok tryną toż sa mo ści świata z Bo giem po ja wiła się
kon cep cja sza cunku i do broci dla zwie rząt. Oświe ce niowy re spekt
wo bec na tury zna lazł uj ście we wszel kich dzie dzi nach twór czo ści.
Bli skie więzi z przy rodą od zwier cie dliły się póź niej w mu zyce, sztu kach
pięk nych i li te ra tu rze doby ro man ty zmu. Do prze bu dze nia tej
świa do mo ści przy czy nili się rów nież uczeni, od Ko per nika aż po
New tona, po stu lu jący to le ran cję dla od mien nych kul tur i stop niowe
odej ście od dyk tatu wszech wład nego Ko ścioła. Na wia sem mó wiąc,
New ton był wiel kim mi ło śni kiem ko tów. We dług jed nej z aneg dot kotka
imie niem Spi thead prze szka dzała mu w do świad cze niach w ciemni,
nie ustan nie otwie ra jąc drzwi. New ton za mon to wał wów czas w drzwiach
spe cjalną klapkę, żeby Spi thead i jej ko cięta mo gły swo bod nie
wy cho dzić z pra cowni i do niej wra cać.

W swoim słyn nym po ema cie O czło wieku (1734) Ale xan der Pope
prze ko ny wał, że czło wiek nie różni się ni czym istot nym od zwie rząt
i dla tego po wi nien się do nich od no sić z na le ży tym współ czu ciem.
W tek ście opu bli ko wa nym w 1713 roku na ła mach lon dyń skiej ga zety
„The Gu ar dian” Pope oświad czył, że zwie rzęta na gmin nie pa dają ofiarą
okru cień stwa czło wieka, który „cał kiem bez po wodu na wykł je
trak to wać ni czym naj gor szego wroga. Próżne prze świad cze nie, ja koby
kot miał dzie więć ży wo tów, od biera ży cie dzie wię ciu na dzie sięć
człon ków ko ciego ple mie nia: nie mal każdy ulicz nik prze ści gnął w tym
wzglę dzie sa mego Her ku lesa, wsła wio nego uśmier ce niem Hy dry



ler nej skiej, po twora, któ remu w miej sce od cię tej głowy wy ra stały
za le d wie trzy nowe”.

An giel ski praw nik i fi lo zof Je remy Ben tham (1748–1832), pod
pew nymi wzglę dami kon ty nu ator my śli Di de rota, w swo jej kon cep cji
uty li ta ry zmu za warł prze ko na nie, że lu dzie pra gną w ży ciu przede
wszyst kim przy jem no ści. Jak pi sał we Wpro wa dze niu do za sad
mo ral no ści i pra wo daw stwa (1789; przeł. Bog dan Na wro czyń ski):
„Przez uży tecz ność ro zu mie się tę wła ści wość ja kie goś przed miotu,
dzięki któ rej sprzyja on wy twa rza niu ko rzy ści, zy sku, przy jem no ści,
do bra lub szczę ścia (wszystko to w obec nym przy padku spro wa dza się
do tego sa mego) lub (co znowu spro wa dza się do tego sa mego)
za po biega po wsta wa niu szkody, przy kro ści, zła lub nie szczę ścia
za in te re so wa nej strony”. Jako mi ło śnik ko tów z pew no ścią uwzględ nił
w swej kon cep cji także szczę ście zwie rząt. Ben tham, po dob nie jak wielu
in nych ko cia rzy, nie spe cjal nie prze pa dał za ludźmi. Swego pu pila ka zał
ty tu ło wać Wie leb nym Sir Joh nem Lang bo urne’em, Dok to rem Teo lo gii,
z pew no ścią wzbu dza jąc tym kon ster na cję śro do wi ska. Był jed nym
z pierw szych obroń ców praw zwie rząt w dzie jach i za cie kle zwal czał
po gląd, ja koby zwie rzęta nie od czu wały cier pie nia z braku du szy
i ro zumu: „Oby nad szedł dzień, gdy wszy scy uznają, iż liczba nóg,
wło cha tość skóry lub to, ja kie za koń cze nie ma os sa crum, nie są rów nież
ar gu men tami prze ko ny wa ją cymi, aby wolno było do zna jącą uczuć istotę
wy dać na mę czar nie. Ze względu na co można by wy ty czyć
nie prze kra czalną gra nicę? By łożby to ze względu na zdol ność do
ro zu mo wa nia lub może dar mowy? Na leży py tać nie o to, czy zwie rzęta
mogą ro zu mo wać ani czy mogą mó wić, lecz czy mogą cier pieć”. Z pism
Ben thama wy nika, że zaj mo wał się tro skli wie swym pod opiecz nym,
który oka zał się też sma ko szem ma ka ronu. „Mia łem kie dyś kota
od zna cza ją cego się wy bit nym umy słem, który ni gdy nie omiesz kał
to wa rzy szyć któ re muś z nas w prze chadz kach po ogro dzie. Wy rósł na
ist nego ty rana, do pra sza ją cego się nie ustan nie kar mie nia oraz uwagi. [...]
Z mo ral nego punktu wi dze nia był bez względ nym de spotą; in te lekt miał
po nad prze ciętny; przy spa rzał jed nak wszyst kim utra pie nia”. Pro te stu jąc



prze ciwko okru cień stwu wo bec zwie rząt, Ben tham wy ło żył swój punkt
wi dze nia: „Czy jed nak ja ki kol wiek ar gu ment prze ma wia za tym, aby
wolno nam było znę cać się nad zwie rzę tami? Ta kiego ar gu mentu nie
znam. A czy są ra cje prze ma wia jące za tym, że nie na leży znę cać się nad
nimi? I ow szem, są ta kie ra cje. Były czasy, a w wielu miej sco wo ściach,
mó wię to z bó lem serca, jesz cze nie mi nęły, w któ rych więk sza część
na szego ro dzaju była, pod na zwą nie wol ni ków, trak to wana przez prawo
zu peł nie tak samo jak na przy kład w An glii są do dziś trak to wane niż sze
ro dzaje zwie rząt. Oby nad szedł dzień, gdy reszta ży wych stwo rzeń
otrzyma prawa, któ rych mo gła po zba wić ich tylko ręka ty ra nii”. Warto
do dać, że Ben tham był praw dzi wym eks cen try kiem: za ży czył so bie,
żeby go po śmierci za bal sa mo wać i wo zić na wózku na spo tka nia
z przy ja ciółmi. Wy sta wioną w szkla nej ga blo cie mu mię można dziś
po dzi wiać w no wym cen trum stu denc kim na te re nie Ko le gium
Uni wer sy tec ke igo w Lon dy nie.

Ze swą mi ło ścią do ko tów nie kryli się także inni pi sa rze i my śli ciele
doby oświe ce nia. Fra nçois-Au gu stin de Pa ra dis de Mon crif (1687–
1770), czło nek Aka de mii Fran cu skiej i na dworny hi sto ryk Lu dwika XV,
na pi sał pierw szą w dzie jach hi sto rię ko tów i wy dał ją w 1727 roku pod
ty tu łem Les chats [Koty] (rys. 7.1). Nie stety książka stała się z miej sca
przed mio tem drwin i szy derstw; kom po zy tor Jean-Jo seph Mo uret
od niósł się do niej w ko micz nej ope rze ba le to wej Gul li ver dans l’Isle de
la fo lie [Gu li wer na Wy spie Sza leń stwa], gdzie zna la zła się scena
mię dzy Gu li we rem a mu zy kiem, który chełpi się, że na pi sał „wspa niałą
kan tatę na cześć i chwałę ko tów”. Tekst kan taty za czerp nięto wprost
z dzieła Mon crifa, a par tie wo kalne są pa ro dią prze raź li wego
miau cze nia. Mon crif zo stał wy sta wiony na po śmie wi sko. Jak wspo mi nał
Jean-Frédéric Phély pe aux, hra bia de Mau re pas, w trak cie przy ję cia
Mon crifa do Aka de mii Fran cu skiej pe wien aspi ru jący ko mik wy pu ścił
w tłum kota, skut kiem czego ora cja au tora zgi nęła w strasz li wym
wrza sku. Wy gląda jed nak na to, że ten się śmieje, kto się śmieje ostatni:
cu downa książka Mon crifa jest wzna wiana do dziś. „Kiedy Hi sto ria
ko tów przy nio sła mu wstęp do Aka de mii, ktoś po wie dział, że Mon crif



od niósł suk ces dzięki temu, że ni gdy ni kogo nie za dra pał, wszyst kich
mu skał ak sa mit nymi ła pami i na wet wzięty z za sko cze nia nie je żył
sier ści na grzbie cie” – pi sał Ed mund Gosse w Gos sip in the Li brary
[Plotki w bi blio tece] (1891, s. 174).

Rys. 7.1. Mon crif z ko tem. Ry cina z Les Chats, 1727

Sa muel John son, au tor A Dic tio nary of the En glish Lan gu age
[Słow nik ję zyka an giel skiego] i je den z pio nie rów lek sy ko gra fii
an giel skiej, miał kota imie niem Hodge, któ rego roz piesz czał na wszel kie
moż liwe spo soby. Ja mes Bo swell, przy ja ciel i póź niej szy bio graf
John sona, uznał jego zwią zek z Hodge’em za istotny na tyle, by
po świę cić mu wzmiankę w The Life of Sa muel John son [Ży cie Sa mu ela
John sona].

 



Nie by łoby też sto sowne po mi nąć mil cze niem czu ło ści, jaką oka zy wał
trzy ma nym pod swym da chem zwie rzę tom. Ni gdy nie za po mnę, jak fol go wał
za chcian kom ko cura Hodge’a, któ remu zwykł sam ku po wać ostrygi na targu, by
ob cią żona nie chcia nym obo wiąz kiem służba nie uprze dziła się do nie szczę snego
stwo rze nia. Nie stety, nie zno szę ko tów i źle się czuję, prze by wa jąc z nimi
w jed nej izbie; mu szę więc przy znać, że czę sto cier pia łem ka tu sze w obec no ści
Hodge’a. Pa mię tam, jak któ re goś dnia z wy raź nym ukon ten to wa niem wdra pał się
na pierś dok tora John sona, ten zaś uśmiech nął się i po gwiz du jąc pod no sem,
po gła skał go po grzbie cie, a na stęp nie po cią gnął za ogon. Na moją uwagę, że
Hodge jest za iste pięk nym ko tem, od parł: „Tak, mo ści pa nie, ale mia łem
wcze śniej koty, które bar dziej mi się po do bały”. Po tem zaś, jakby do strzegł
w oczach pu pila kon ster na cję, do rzu cił: „Ale Hodge to piękny, na prawdę
prze piękny ko cur”. (rys. 7.2)

Rys. 7.2. Dok tor John son ze swym ko cu rem Hodge’em. Ilu stra cja z wik to riań skiej książki dla
dzieci



Wiel bi ciele i nie na wist nicy

Per ci val Stock dale, nie zbyt wy bitny po eta, za to żar liwy zwo len nik
abo li cji nie wol nic twa, przede wszyst kim zaś są siad i ser deczny
przy ja ciel John sona, po odej ściu bied nego Hodge’a (rys. 7.3) na pi sał
o nim wiersz, za ty tu ło wany Ele gia na śmierć ulu bio nego kota dok tora
John sona. Po emat, opu bli ko wany w 1778 roku, zy skał w swoim cza sie
dużą po pu lar ność. W opi sie ko cura Stock dale użył sfor mu ło wa nia
„so bole fu tro”, co su ge ruje, że Hodge był ciemno umasz czony, być może
na wet czarny. W zbio rze po ezji i aneg dot o ko tach, wy da nym w 1912
roku przez ame ry kań ską ese istkę Agnes Rep plier, zna lazł się także inny
wiersz po świę cony re la cji łą czą cej John sona z jego pu pi lem. Oda pod
ty tu łem Kot Hodge wy szła spod pióra XIX-wiecz nej pi sarki Sa rah
Chaun cey Wo ol sey, po słu gu ją cej się pseu do ni mem Su san Co olidge,
au torki kil ku dzie się ciu po czyt nych po wie ści dla dziew cząt.



Rys. 7.3. Po mnik Hodge’a w są siedz twie lon dyń skiego domu dok tora John sona przy Gough
Squ are, pod nu me rem sie dem na stym. Fot. Jim Lin wood

Śmierć ko cich pod opiecz nych była czę stym mo ty wem w XVIII-
wiecz nej po ezji. Roz bu do wane ele gie po świę cano nie tylko pa mięci
słyn nych ulu bień ców dok tora John sona i Je remy’ego Ben thama. Po eci



opła ki wali także wła sne koty. Mnó stwo ta kich wier szy uka zało się na
ła mach za ło żo nego w 1732 roku dwu mie sięcz nika li te rac kiego „The
Lon don Ma ga zine”, zwłasz cza w pierw szych la tach jego ist nie nia. Co
cie kawe, au to rzy wo leli po zo stać ano ni mowi – być może z obawy, że
zo staną wy śmiani, po dob nie jak wcze śniej Mon crif.

 
La men ta cja po ety z po wodu utraty kota, któ rego na zy wał swoją muzą

 
Spę tany roz pa czą, z cięż kim ser cem pła czę
Za osłodą ży cia, już jej nie zo ba czę.
Jakże te raz śpie wać? Jak się w rym za nu rzę?
Gdy w uko cha nej kotce stra ci łem muzę...
W pso tach ni gdy nie znaj do wała roz ko szy,
Żadne wrza ski nie za kłó cały nam nocy...
W ku rze ży cia zdu sić ni gdy nie pra gnęła;
Ząb kami je dze nie tylko wdzięcz nie mełła;
Za cna jak sa tyry, które jej pan pi sze,
Ni gdy nie dra pała i lu biła ci szę.
Kotka była ze mną stale w ga bi ne cie;
Pa trzy li śmy ra zem, jak wie czór się ple cie.
Gdy tylko po czu łem, że siły od cho dzą,
Gła dzi łem jej głowę, uszy, grzbiet i ogon;
I pod czas gła ska nia po pra wia łem rymy,
Och, słodka me lo dia ję zyka ko ciny.
Miau kami i mru kiem rytm nada wała,
Miał czała do rymu i w me trum mru czała.
Ma kotka znik nęła! Ni gdy już nie wróci,
Te raz w ga bi ne cie noc za nocą sie dzę,
W przy krej sa mot no ści wers za wer sem bie dzę;
Roz glą dam się czę sto (o, przy czyno bólu!)
I wi dzę rząd my śli splą ta nych jak sznury;
Tych chór słów przede mną, choć zbyt gór no lot nych,
Chroni mnie przed głę bią cza sów bez pow rot nych,
Te raz nie bro nione, bez ko tów na mu rach,
Staną się ofiarą żół tych zę bów szczura.

przeł. Adam Pluszka



 
Wil liam Stu ke ley, an giel ski le karz, du chowny i słynny w owym cza sie

ba dacz sta ro żyt no ści, miał kotkę Tit. Ko chał ją tak bar dzo, że na pi sał dla
niej wzru sza jącą mowę po grze bową. „Uko chane stwo rze nie było
ob da rzone ro zu mem po nad prze cięt nym dla tego ga tunku; oka zy wało
mi łość swej pani i swemu panu w spo sób tak wy jąt kowy, że oboje,
zwłasz cza ja, trak to wa li śmy je jak członka ro dziny. [...] Za sprawą
przy ro dzo nych za let Tit bar dzo ją po lu bi łem; przy spo rzyła mi wielu
przy jem no ści i żad nych kło po tów. Gorzko opła ki wa łem jej śmierć”.
Kiedy ogrod nik po cho wał ją w ogro dzie pod drze wem mor wo wym,
Stu ke ley po sta no wił wię cej się tam nie zbli żać. „Nie chcia łem już
za cho dzić w ten piękny za ką tek ani na wet pa trzeć w jego stronę”.

Rys. 7.4. Ste phen El mer, Ulu biona kotka pana Ho race’a Wal pole’a, 1796. Ko lek cja pry watna

W 1747 roku kotka Se lima, pu pilka Ho race’a Wal pole’a (1717–1797),
uto nęła w por ce la no wej chiń skiej wa zie ze zło tymi ryb kami. Wal pole
wpadł w roz pacz. Jego przy ja ciel Tho mas Gray, hi sto ryk i po eta, który



de kadę wcze śniej to wa rzy szył mu w grand tour po Eu ro pie, na pi sał odę
dla nie szczę snej ama torki zło tych ry bek. Utwór wzbu dził sen sa cję
i zy skał wy star cza jące uzna nie, by zna leźć się wśród za le d wie trzy na stu
wier szy opu bli ko wa nych za ży cia jed nego z naj mniej płod nych po etów
an giel skich. Kilka lat póź niej Wal pole wy my ślił słowo se ren di pity,
na wią zu jąc do per skiej ba śni o trzech bra ciach, ksią żę tach z Se ren dip.
Ten wła ści wie nie prze tłu ma czalny neo lo gizm ozna cza dar do ko ny wa nia
szczę śli wych od kryć przez przy pa dek. Jak na iro nię, Se lima po śli znęła
się przez przy pa dek, trudno jed nak uznać, by na dnie wazy ze zło tymi
ryb kami do ko nała szczę śli wego od kry cia (rys. 7.4).

 
Oda na śmierć ulu bio nej kotki, która uto piła się w na czy niu ze zło tymi ryb kami

 
Kra wę dzie wazy, górny brzeg
Ozdo bił chiń skiej sztuki ścieg:
Kwiaty w błę kit nych to nach,
Naj do stoj niej sza z ko cich dam,
Se lima, spo czy wała tam,
W głąb pa trząc za my ślona.

 
Jej ogon bił ra do śnie w takt:
Żem śliczna, to nie zbity fakt,
Fu terko z ak sa mitu,
Pysz czek okrą gły, bla dość lic,
Oczy – szma ragdy, uszka w szpic –
Mru czała aż z za chwytu.

 
Pa trzyła wciąż, gdy w głębi wód
Aniel skich kształ tów prze mknął cud,
Jak do bre du chy fali –
Ich łu ski pur pu rowy cień
Ujaw niał złoto, co wśród lśnień
I bla sku oczy pali.

 
Nie szczę sna Nimfa, wi dząc pląs,
Wsa dziła pa zur, po tem wąs,



Lecz, pło nąc co raz bar dziej,
Na próżno łapę mo czy tam!
Ale czy zło tem która z dam,
Czy rybą kot po gar dzi?

 
Dufna ko teczka! Wie trząc łów
Schy liła się, się gnęła znów,
Uważ nym okiem mruga.
(Zło śliwy los tuż-tuż się śmiał.)
Na gle się ze śli znęła! Miau!
Ru nęła w głąb jak długa.

 
Wy nu rza się już ósmy raz.
Wodni bo go wie, który z was
Po śpie szy jej na po moc?
Ne re ida? Del fin? Mil czy toń.
Ulu bie nicy któż da dłoń?
Nie ma przy ja ciół w domu.

 
Stąd, piękne, miej cie baczny wzrok:
Gubi fał szywy je den krok.
Z roz wagą łącz cie śmia łość.
Nie za wsze prawny czy niąc gest,
Zważ cie po kusę. Zło tem jest
Nie wszystko, co błysz czało.

przeł. Lud miła Mar jań ska

 
W każ dej epoce tra fił się przy naj mniej je den wię zień To wer, któ rego

po cie szała w lo chu obec ność ko ciego przy ja ciela. Ko cur Ci ti zen
do trzy my wał to wa rzy stwa praw ni kowi na zwi skiem John Au gu stus
Bon ney, który w 1794 roku zo stał oskar żony o zdradę stanu i osa dzony
w To wer. Nie stety, biedne stwo rze nie wkrótce zmarło i zo stało
za mu ro wane w bra mie wię zie nia, co na tchnęło Bon neya do na pi sa nia
epi ta fium na śmierć utra co nego kom pana.

Z ko lei Mon crif przy ta cza w swej książce hi sto rię nie ja kiej panny
Du puy, uzdol nio nej har fistki, która po le gała bez reszty na opi nii



ulu bio nego ko cura, uwa ża jąc go za men tora i na tchnie nie swo ich
wy stę pów mu zycz nych. Głę boko wie rzyła, że suk ces za wdzię cza
w du żej mie rze kry tycz nym oce nom swej ko ciej muzy. Była osobą dość
za możną: kiedy po czuła, że nad cho dzi jej kres, zo sta wiła kotu le gat,
który za pew niał mu utrzy ma nie na do tych cza so wych wa run kach,
po kry wa jąc koszty wy na ję cia sto sow nego opie kuna. Nie stety ro dzina
unie waż niła te sta ment i nie wia domo, co stało się z bied nym ko tem po
śmierci panny Du puy (rys. 7.5).

Rys. 7.5. Panna Du puy spo rzą dza na łożu śmierci le gat na rzecz swego kota. Ry cina z Les Chats
Mon crifa, 1727



Mi ło śniczką ko tów była też fran cu ska ary sto kratka Paule-Mar gu erite
Fra nço ise de Gondi, księżna de Les di gu ières. Po śmierci ko ciej
ulu bie nicy imie niem Ménine ka zała ją po cho wać w ogro dach swej
pa ry skiej re zy den cji i umie ścić na jej na grobku wier szo wane epi ta fium
(rys. 7.6).

Rys. 7.6. Na gro bek kotki księżny de Les di gu ières w Pa ryżu. Ry cina z Les Chats Mon crifa, 1727

 



Tu taj leży Kot wspa niały:
Jej pani, choć mi ło ścią nie sza fo wała,
Ją ko chała do roz pa czy.
Po cóż słowa? Kto ma oczy, wi dzi.

przeł. Adam Pluszka

 
Nie na wszyst kich jed nak spły nął blask oświe co nej mi ło ści do ko tów:

kilku uczo nych, mię dzy in nymi Geo r ges-Lo uis Lec lerc, hra bia de
Buf fon, au tor 36 to mów mo nu men tal nej Hi sto ire Na tu relle [Hi sto ria
na tu ralna], po wsta łych w la tach 1749–1788, w swej fi lo zo fii przy rody
od wo ły wało się ra czej do tra dy cji kar te zjań skiej. W zwie rzę tach ce nili
przede wszyst kim ich uży tecz ność i po słu szeń stwo wo bec czło wieka.
Buf fon pi sze:

 
Kot nie jest wier nym to wa rzy szem: lu dzie trzy mają go w domu je dy nie
z ko niecz no ści, żeby mógł sta wić czoło in nym gra su ją cym w obej ściu
stwo rze niom, jesz cze bar dziej odeń szko dli wym, któ rych nie da się po zbyć
ina czej. Trudno po chwa lać osoby, które ży wią upodo ba nie do wsze la kich
zwie rząt i biorą koty pod swój dach tylko dla roz rywki. Ów pierw szy ro dzaj
wspól noty wy nika z tra dy cji i oby czaju; drugi na zwiemy już nad uży ciem. Choć
ko tom, zwłasz cza mło dym, nie spo sób od mó wić mi łego uspo so bie nia i skłon no ści
do fi glów, trzeba pa mię tać, że są to zwie rzęta z na tury zło śliwe i fał szywe,
a z wie kiem owe ce chy jesz cze się po głę biają. Wy cho wa niem można je tylko
zła go dzić, ale ni gdy wy ko rze nić. Na wet do brze uło żony kot po zo sta nie
nie po praw nym hul ta jem i zręcz nym po chlebcą, zwin nym, chy trym, wie dzio nym
nie od partą po trzebą czy nie nia zła. Jak każdy zło dziej, kot umie skry wać swoje
za miary, ob ser wo wać i cze kać na spo sobną oka zję do po chwy ce nia zdo by czy;
po trafi uciec przed karą i po zo stać w ukry ciu aż do chwili, w któ rej
nie bez pie czeń stwo mi nie. Bez trudu przy sto so wuje się do zwy cza jów go spo da rzy,
ale ni gdy nie na bę dzie ich ma nier; al bo wiem kot tylko z po zoru przy wią zuje się
do czło wieka, co można wy czy tać z jego ukrad ko wych ru chów i nie szcze rych
spoj rzeń. Koty ni gdy nie pa trzą w twarz swoim do bro czyń com ani lu dziom,
któ rym zdają się oka zy wać od da nie; ze stra chu bądź czy stej ob łudy zbli żają się do
nich okrężną drogą i do pra szają się piesz czot, z któ rych nie czer pią żad nej
przy jem no ści: cho dzi im tylko o to, by schle bić czło wie kowi dla speł nie nia
wła snych za chcia nek. Pod tym wzglę dem da lece się róż nią od wier nego psa,
który wszyst kie uczu cia kie ruje na swego pana; kot trosz czy się tylko o sie bie,



ko cha na swo ich wa run kach, uczest ni czy w ży ciu spo łecz no ści po to, by
nad uży wać ludz kiego za ufa nia. Z cha rak teru wię cej jest po dobny do czło wieka
niż psa, który za wsze jest szczery. [...] Acz kol wiek koty miesz kają po na szych
do mach, nie spo sób uznać ich za zwie rzęta do mowe. Na wet naj bar dziej
oswo jone, nie pod po rząd ko wują się lu dziom, lecz cie szą pełną wol no ścią: czy nią,
co im się po doba, i nic nie jest w sta nie za wró cić ich w miej sce, które same
ze chcą po rzu cić. (rys. 7.7)



Rys. 7.7. Koty. Ry cina z G.L.L. de Buf fon, Oeu vres com plètes [Dzieła ze brane], 1830

 



W po dob nym du chu wy po wiada się au tor ha sła z trze ciego wy da nia
En cyc lo pa edia Bri tan nica z 1787 roku:

 
Fe lis do me sti cus, czyli kot oswo jony, jest znany po wszech nie i nie wy maga opisu.
To zwie rzę po ży teczne w domu, ale pod stępne. Koty, za młodu we sołe i fi glarne,
z na tury by wają zło śliwe i prze wrotne, które to ce chy po tę gują się z wie kiem i nie
da się ich wy ko rze nić, a je dy nie ukró cić od po wied nim wy cho wa niem. Na wet
udo mo wione, po zo stają skłonne do ra bunku i kra dzieży, prze bie głe i ob łudne.
Na gmin nie ukry wają swoje za miary, wy ko rzy stu jąc każdą spo sob ność, by
uczy nić psotę i umknąć przed karą. Z ła two ścią pod chwy tują zwy czaje ludz kiej
wspól noty, ale ni gdy jej ma niery, za cho wu jąc je dy nie po zory przy jaźni i od da nia.
Po ru szają się ukrad kiem i po pa trują fał szy wym wzro kiem, co świad czy
o nie szcze ro ści ich cha rak teru. Pod su mo wu jąc, kot jest nie zdolny do przy jaźni:
my śli i działa tylko we wła snym in te re sie.

Wielka rzeź ko tów

Ob razu nie życz li wo ści wo bec ko tów do peł nia pe wien od no to wany
w dzien ni kach in cy dent, do któ rego do szło około 1730 roku w Pa ryżu.
Okru cień stwa, ja kich do pu ścili się sprawcy wiel kiej rzezi ko tów –
grupka nie do ży wio nych i wy czer pa nych pracą ro bot ni ków z pa ry skiej
dru karni – do wo dzą, że zmiana men tal no ści nie za wsze na dą żała za
zmianą w świe cie idei.

Jak pi sze Ro bert Dar ton w książce Wielka ma sa kra ko tów i inne
epi zody fran cu skiej hi sto rii kul tu ro wej, ofiarą buntu sfru stro wa nych
cze lad ni ków z dru karni przy ulicy Sa int-Séve rin pa dły nie winne
stwo rze nia, któ rymi opie ko wała się żona mi strza dru kar skiego
Ja cques’a Vin centa. Wieść nie sie, że ko bieta do kar miała i roz piesz czała
całą rze szę ko tów z są siedz twa, pod czas gdy cze lad nicy przy mie rali
gło dem. Na do miar złego nie mo gli się wy spać przez nocne ko cie ha łasy.
Po sta no wili się ze mścić: naj pierw nę kali mi strza i jego żonę, miau cząc
do no śnie pod oknem ich sy pialni, aż ci ka zali pra cow ni kom usu nąć
rze ko mych wi no waj ców. Żona Vin centa wy raź nie za strze gła, żeby nie
spło szyć przy tym jej ulu bio nej kotki La Grise. Cze lad nicy, któ rzy
nie na wi dzili ko tów, gdyż ich prze ło żeni je uwiel biali, pod po zo rem



po słu szeń stwa zor ga ni zo wali okrutne po lo wa nie, w pierw szej ko lej no ści
za bi ja jąc wła śnie La Grise, któ rej prze trą cili krę go słup że la zną sztabą.
Resztę da chow ców, które udało im się do paść, po wrzu cali do wor ków,
żeby póź niej zor ga ni zo wać im prze śmiew czy pro ces. Po ogło sze niu
wy roku ska zu ją cego przy stą pili do uro czy stego wie sza nia ko cich
zło czyń ców. In cy dent od zwier cie dlił nie tylko sto sunki mię dzy
ów cze snymi pra cow ni kami i pra co daw cami, lecz także przy wią za nie do
daw nych ob rzę dów, któ rym to wa rzy szyły akty bez przy kład nego
okru cień stwa wo bec zwie rząt. Kot znów stał się sym bo lem i ofiarą
nie po ko jów spo łecz nych, w tym przy padku użyty jako pio nek
w me ta fo rycz nej roz grywce klasy ro bot ni czej z bur żu azją.

We Fran cji tor tu ro wa nie ko tów nie zmien nie to wa rzy szyło ob cho dom
świąt zwią za nych z kar na wa łem i Wiel kim Po stem. W tłu sty wto rek
przed Środą Po piel cową chłopcy ci skali nie szczę snymi zwie rza kami na
od le głość i cią gnęli je za fu tro, żeby usły szeć ich ża ło sne miau cze nie.
Mło do ciani okrut nicy ści gali po uli cach miast koty pod pa lane żyw cem.
W wi gi lię nocy świę to jań skiej skła dano ofiarę z ko tów rzu co nych na
stos. W Metzu ten be stial ski ry tuał zde le ga li zo wano do piero w 1773
roku.

Styg mat zła, ja kim pięt no wano koty w sta ro żyt nej Gre cji i w cza sach
wcze snych chrze ści jan, zo stał utrwa lony przez fran cu skich ro bot ni ków,
a na stęp nie wy ko rzy stany dla zy sku przez pru skiego ilu zjo ni stę
Gu sta vusa Kat ter felta (ok. 1743–1799), o czym do wia du jemy się z jego
bio gra fii au tor stwa Da vida Pa ton-Wil liamsa. Chcąc przy cią gnąć tłumy
na swój wy stęp, ma gik za po wie dział w nim udział „słyn nej
ma ro kań skiej czar nej kotki”, przed sta wia nej jako „zło w sta nie
czy stym”. Zwa biw szy ła two wierną pu blicz ność, wy znał, że kotka jest
rów nie nie winna jak on sam. Jak póź niej stwier dził, „ko cica wzbu dziła
tak wiel kie za in te re so wa nie wi dzów, że kilku dżen tel me nów po ro biło
za kłady o jej OGON, jako że dzięki cu dow nym umie jęt no ściom
Kat ter felta w jed nej chwili po ja wiała się z pu szy stą kitą, po chwili zaś,
ku osłu pie niu zgro ma dzo nych, cał kiem bez ogona”. W jed nym



z anon sów ilu zjo ni sty czy tamy: „Cuda! Cuda! Cuda! Zo ba czyć można
za sprawą Kat ter felta i jego Czar nej Kotki, war tej 30 ty sięcy fun tów,
wy pusz czo nej z worka przez sa mego Fi lo zofa, który od krył se kret
cen niej szy i bar dziej po żą dany niż Ka mień Fi lo zo ficzny, czyli sztukę
wy do by wa nia bo gini z ciała kota”. W in nej za po wie dzi jego ma gicz nej
sztuczki ob wiesz czono, że „słynna Czarna Kotka, która ma po
dzie więć kroć wię cej przy mio tów niż któ re kol wiek dzie więć spo śród
tych stwo rzeń chlu bią cych się dzie wię cioma ży wo tami, szczę śli wie
wy dała na świat DZIE WIĘ CIORO ko ciąt, w tym sied mioro czar nych
i dwoje bia łych”. Kotka Kat ter felta cie szyła się taką po pu lar no ścią, że
o ko cięta z jej miotu za bie gali na wet człon ko wie ro dzin kró lew skich.
Wieść nie sie, że w 1783 roku wła ści cielką jed nego z tych nie zwy kłych
ma leństw zo stała sama Ma ria An to nina. Kat ter felto wie dział, jak
uczy nić z nich do bry uży tek: „Je den z obec nych na sali dżen tel me nów
spy tał Dok tora, co stało się z jego Czarną Kotką i jej ko cię tami; ten, ku
wiel kiemu zdu mie niu to wa rzy stwa, prze niósł jedno z ko ciąt do kie szeni
ka mi zelki wa lij skiego dżen tel mena z od le gło ści sze ściu jar dów, chcąc
utwier dzić go w prze ko na niu, że ma do czy nie nia z sza ta nem
wcie lo nym”. Z upodo ba niem sto so wał tę sztuczkę, „prze no sząc koty do
kie szeni wi dzów, wy cią ga jąc z nich pie nią dze i ze garki, jako też
za trzy mu jąc i po now nie uru cha mia jąc ich cza so mie rze; były to ulu bione
triki mi strza Kat ter felta” (rys. 7.8).



Rys. 7.8. Kat ter felto i jego Czarna Kotka. Ilu stra cja z książki C.J.S. Thomp sona The Qu ack of
Old Lon don [Szar la tan z daw nego Lon dynu], Bren tano, Lon don 1928

Kot w li te ra tu rze

Na ogół jed nak kot cie szył się sym pa tią lu dzi oświe ce nia, zwłasz cza
eks cen try ków, któ rych od mien ność wzbu dzała nie kiedy po dej rze nia
o sza leń stwo. Na le żał do nich Wil liam Cow per (1731–1800), który już
za ży cia, mimo na wra ca ją cych epi zo dów głę bo kiej de pre sji, zy skał
re nomę jed nego z naj wraż liw szych po etów an giel skich. Pierw szy
au tor ski tom wier szy Cow pera, wy dany w 1782 roku, do cze kał się aż
dzie się ciu wzno wień jesz cze przed jego śmier cią. Cow per był po etą
re li gij nym zwią za nym z nur tem wiej skim, piewcą miej sco wej przy rody,
ży cia co dzien nego chło pów i to wa rzy szą cych lu dziom zwie rząt.



Bo ha terką wier sza Re ti red Cat [Kotka w po trza sku] (1791) jest jego
za du fana w so bie kotka, która nie chcący za trza snęła się w szu fla dzie
ko mody. Wy nika stąd mo rał, żeby wy strze gać się py chy i nad mier nych
ocze ki wań wo bec świata. Inny wiersz Cow pera, Nie bez pieczna
po ufa łość, opo wiada o za ba wie z ko tem, która koń czy się po dra pa niem
jego pani. Wnio sek? Nie igraj z nie bez pie czeń stwem.

Za po mniany dziś po eta Chri sto pher Smart (1722–1771) padł rze komo
ofiarą ma nii re li gij nej i wy lą do wał w za kła dzie dla obłą ka nych. Nie
zdo łał go stam tąd wy cią gnąć na wet jego ser deczny przy ja ciel Sa muel
John son, który był zda nia, że za chę ca nie bliź nich do wspól nej mo dli twy
nie jest wy star cza jącą prze słanką do umiesz cze nia ko go kol wiek w ta kim
przy bytku. Smart osta tecz nie do ko nał ży wota w wię zie niu dla
dłuż ni ków. Pod czas wcze śniej szego po bytu w lon dyń skim Szpi talu
Świę tego Łu ka sza na pi sał po emat Ju bi late Agno [Ra duj cie się
ja gnię ciną], który do cze kał się wy da nia do piero w 1939 roku. Je dy nym
to wa rzy szem Smarta był tam kot imie niem Je of fry. Po eta po świę cił mu
74 li nijki swo jego wier sza, wy chwa la jąc w nich liczne cnoty ulu bieńca,
chwa ląc jego re la cję z Bo giem i po śred ni cząc w niej, żeby po móc mu
uze wnętrz nić koci głos na tury.

 
Oto przy pa trzę się do brze mo jemu kotu Je of fry’emu

 
Al bo wiem do brze się przy pa trzę mo jemu kotu Je of fry’emu.
Al bo wiem jest on sługą Ży ją cego Boga, słu żąc Mu co dzien nie ze czcią na leżną.
Al bo wiem przy pierw szym roz bły sku chwały Boga na wscho dzie za czyna się
mo dlić na swój wła sny spo sób.
Al bo wiem czyni to, wy krę ca jąc swe ciało sie dem razy z pełną wdzięku
zręcz no ścią.
Al bo wiem rzuca się na gle, by chwy cić piż mowca, który jest ła ska wym da rem
Boga za jego mo dli twę.
Al bo wiem ta rza się po ziemi, ba wiąc się swą zdo by czą.
Al bo wiem do peł niw szy swej po win no ści i otrzy maw szy bło go sła wień stwo,
za czyna przy pa try wać się sa memu so bie.
Al bo wiem czyni to w dzie się ciu stop niach:
Po pierw sze przy gląda się swym przed nim ła pom, aby spraw dzić, czy są czy ste,



Po dru gie wierzga tyl nymi ła pami, aby zie mię za sobą oczy ścić,
Po trze cie prze ciąga się, wy rzu ciw szy przed nie łapy przed sie bie,
Po czwarte ostrzy pa zury o drewno,
Po piąte myje się,
Po szó ste turla się po umy ciu,
Po siódme wy ła puje pchły ze swego fu tra, aby mu nie prze szka dzały
w ćwi cze niach,
Po ósme ociera się o słup,
Po dzie wiąte pod nosi wzrok, cze ka jąc na po ucze nia,
Po dzie siąte wy cho dzi na po szu ki wa nie po karmu.
Al bo wiem, przy pa trzyw szy się Bogu i sa memu so bie, przy pa truje się bliź niemu.
Al bo wiem spo ty ka jąc in nego kota, ca łuje go czule.
Al bo wiem chwy ciw szy zdo bycz, igra z nią, aby dać jej szansę.
Al bo wiem jedna mysz spo śród sied miu może umknąć dzięki jego igrom.
Al bo wiem, gdy koń czy swą dzienną pracę, za czy nają się jego waż niej sze za da nia.
Al bo wiem od bywa w nocy wartę Pań ską prze ciwko wro gowi.
Al bo wiem prze ciw działa po tę gom ciem no ści swą skórą pełną elek trycz nej mocy
i pło ną cymi oczyma.
Al bo wiem sprze ci wia się Dia błu, który jest śmier cią, utrzy mu jąc w so bie rześ kie
ży cie.
Al bo wiem w swych mo dłach po ran nych ko cha słońce i słońce go ko cha.
Al bo wiem wy wo dzi się z rodu Ty grysa.
Al bo wiem Kot Che ru bin jest tym sa mym co Ty grys Anioł.
Al bo wiem ma prze bie głość i zja dli wość węża, które swą do bro cią po skra mia.
Al bo wiem nie chce uczest ni czyć w dziele nisz cze nia, je śli jest do brze od ży wiony,
i nie bry zga śliną, je śli go nikt nie roz drażni.
Al bo wiem mru czy pe łen wdzięcz no ści, gdy Bóg mówi o nim, że jest do brym
ko tem.
Al bo wiem jest dla dzieci przy kła dem, z któ rego mogą się uczyć do brych
uczyn ków.
Al bo wiem, póki jego nie ma, każ demu do mowi cze goś bra kuje do szczę ścia.
Al bo wiem Pan dał Moj że szowi przy ka za nie do ty czące ko tów, gdy Dzieci Izra ela
wy cho dziły z Egiptu.
Al bo wiem każda ro dzina miała w worku przy naj mniej jed nego kota.
Al bo wiem an giel skie koty są naj lep sze w Eu ro pie.
Al bo wiem, co się ty czy jego przed nich łap, jest on naj czyst szy ze wszyst kich
czwo ro no gów.
Al bo wiem zręcz ność, z jaką po trafi się bro nić, jest do wo dem szcze gól nej dla
niego mi ło ści Boga.
Al bo wiem naj szyb ciej ze wszyst kich stwo rzeń bie gnie do celu.



Al bo wiem jest wy trwały w swo ich dą że niach.
Al bo wiem jest mie sza niną po wagi i hul taj stwa.
Al bo wiem wie, że Bóg jest jego Zbawcą.
Al bo wiem nie ma ni czego słod szego niż jego po kój, gdy w ci szy od po czywa.
Al bo wiem nic nie iskrzy się tak świet nie jak jego ży cie, gdy zrywa się do biegu.
Al bo wiem jest on spo śród ubo gich Pana i za wsze tak się do niego prze ma wia
z czu ło ścią: „Biedny Je of fry! Biedny Je of fry, szczur uką sił cię w szyję”.
Al bo wiem bło go sła wię imię Pana Je zusa, że Je of fry już zdrow szy.
Al bo wiem bo ski duch krąży wo kół jego ciała, aby pod trzy mać w nim peł nię
ko ciej na tury.
Al bo wiem jego ję zyk jest nie zmier nie czy sty, tak że nad ra bia czy sto ścią to, czego
brak mu w mu zyce.
Al bo wiem jest po jętny i może na uczyć się nie jed nej rze czy.
Al bo wiem nie obca mu po waga, która jest cier pli wo ścią w cze ka niu na po chwały.
Al bo wiem chęt nie speł nia po sługi, oka zu jąc cier pli wość w pracy.
Al bo wiem po trafi ska kać przez kij, oka zu jąc cier pli wość w trud nych ćwi cze niach.
Al bo wiem tak sko czyć umie i pod sko czyć, jak mu się każe.
Al bo wiem umie sko czyć z wy soka pro sto w ob ję cia swego pana,
Al bo wiem umie uchwy cić ko rek i od rzu cić go z po wro tem.
Al bo wiem oto czony jest nie na wi ścią ob łud ni ków i skąp ców.
Al bo wiem ci pierwsi boją się, że ujawni ich ob łudę.
Al bo wiem ci dru dzy nie chcą pła cić kosz tów.
Al bo wiem garbi grzbiet jak wiel błąd, gdy jego pan zada mu ja kąś pracę.
Al bo wiem do brze jest o nim my śleć, je śli chcemy umieć wy ra żać się do sad nie.
Al bo wiem był on wielką po sta cią w Egip cie dzięki swoim nie zwy kłym czy nom.
Al bo wiem za bił szczura Ich neu mona, bar dzo szko dli wego dla kraju.
Al bo wiem jego uszy są tak ostre, że na dal kłują jak po krzywa.
Al bo wiem z tego wła śnie wy nika nie zmierna by strość jego uwagi.
Al bo wiem gła dząc jego sierść, od kry łem elek trycz ność.
Al bo wiem do strze głem Boże świa tło wo kół niego, jak wzmaga się i jak roz pala.
Al bo wiem Świa tło Elek tryczne jest sub stan cją du chową, którą Bóg zsyła z nieba,
aby oży wić ciała za równo lu dzi, jak i zwie rząt.
Al bo wiem Bóg ubło go sła wił go roz ma ito ścią jego po ru szeń.
Al bo wiem – cho ciaż fru wać nie umie – jest do sko na łym wspi na czem.
Al bo wiem jego ru chy na ob li czu ziemi bar dziej róż no rodne są niż ru chy
wszyst kich in nych czwo ro no gów.
Al bo wiem umie kro czyć w takt wszel kiej mu zyki.
Al bo wiem, by oca lić ży cie, pły wać umie.
Al bo wiem umie peł zać.



przeł. Zyg munt Ku biak

 
Ir landzki pi sarz Jo na than Swift (1667–1745), au tor Po dróży Gu li wera

oraz wielu utwo rów sa ty rycz nych i po li tycz nych, na pi sał też
wier szo waną Bajkę o wdo wie i jej ko cie, któ rej zwie rzęcy bo ha ter nie
zo stał uka zany w zbyt przy chyl nym świe tle. Prze śmiew cza opo wieść
o wy ra cho wa nym ko cie że ru ją cym na do broci swej opie kunki jest
w rze czy wi sto ści sa tyrą na pra przodka Win stona Chur chilla – Johna
Chur chilla, pierw szego księ cia Marl bo ro ugh, jed nego
z naj wy bit niej szych stra te gów w dzie jach ludz ko ści, wo dza na czel nego
wojsk bry tyj skich pod czas hisz pań skiej wojny suk ce syj nej.



Rys. 7.9. Sir Wal ter Scott przy biurku ze swoim ko tem. Ry cina R.C. Bella we dług por tretu Johna
Wat sona Gor dona, 1871. Ze zbio rów Uni wer sy tetu Edyn bur skiego

Carl Van Vech ten pi sze, że sir Wal ter Scott (1771–1832) miał kota
Hi nxa (rys. 7.9) i stwier dził kie dyś w roz mo wie z Wa shing to nem
Irvin giem: „Ach! Koty to ta jem ni cze stwo rze nia. W ich umy słach dzieje
się wię cej, niż je ste śmy so bie w sta nie wy obra zić. Z pew no ścią wy nika
to z ich kon szach tów z cza row ni kami i wiedź mami”. Także
w przy wo ły wa nej już książce The Ti ger in the Ho use czy tamy, że
współ cze sna Scot towi ir landzka po wie ścio pi sarka lady Mor gan i jej
an giel ski mąż Tho mas Char les Mor gan mieli kie dyś za szczyt go ścić
w Ne apolu u ar cy bi skupa Ta rentu, zna nego wiel bi ciela ko tów.



 
„Pro szę mi wy ba czyć za mi ło wa nie do tych zwie rząt – po wie dział ar cy bi skup –
ale ni gdy nie wy pra szam ich z mo jej ja dalni i sama się pani prze kona, że sta no wią
wy śmie nitą kom pa nię”. Drzwi otwo rzyły się mię dzy pierw szym a dru gim da niem
i wpro wa dzono przez nie troje ogrom nych, prze pięk nych ko tów an gor skich
o imio nach Pan ta lone, Des de mona i Otello. Za jęły miej sca na krze słach przy stole
i były tak ci che, tak spo kojne i tak do brze wy cho wane, jak na ka zują za sady
na je le gant szych przy jęć w Lon dy nie. Kiedy bi skup po pro sił jed nego z ka pe la nów,
żeby po mógł si gno rze Des de mo nie, lo kaj pod szedł do jego eks ce len cji i zwró cił
uwagę: „Pa nie, si gnora Des de mona woli za cze kać na pie czy ste”.

 
Wier sze o ko tach po wsta wały nie tylko w świe cie za chod nim. Issa

Ko bay ashi (1763–1828), ja poń ski po eta i mnich szkoły bud dyj skiej
Jōdo-shin shū, na pi sał kilka ha iku o ko ciej na tu rze i re la cjach tych
zwie rząt z oto cze niem.

 
Wy cho dzi, wcho dzi znowu skry cie,
Prze myka przez otwarte wrota;
Oto mi ło sne, nocne ży cie każ dego bez wy jątku kota.

przeł. Wik tor J. Da rasz

Koty w sztuce

Wszech obecny, nie zmien nie przy cią ga jący uwagę kot po zo wał także
ar ty stom doby oświe ce nia. Do ty po wych sce nek z ko tami wal czą cymi
z psem albo pró bu ją cymi ukraść rybę czy ka wa łek mięsa do łą czyły
bar dziej wy ra fi no wane przed sta wie nia na por tre tach, zwłasz cza dzieci
i dam z wyż szych sfer. Na ob ra zie Scena w kuchni z ko bietą
i han dla rzem ry bami (1713), au tor stwa Wil lema van Mie risa (1662–
1747) (rys. 7.10), kot sie dzi w pra wym dol nym rogu, wpa tru jąc się
w mar twą kaczkę, pod czas gdy ko bieta i han dlarz tar gują się o cenę ryb.



Rys. 7.10. Wil lem van Mie ris, Scena w kuchni z ko bietą i han dla rzem ry bami, 1713. Na tio nal
Gal lery w Lon dy nie

Po wstała w 1727 roku Raja Je ana Char dina re pre zen tuje ten sam
po ziom re ali zmu co ob raz van Mie risa, na tym jed nak płót nie kot kró luje
nie po dziel nie, dep cząc za chłan nie po ostry gach i nie mo gąc się
zde cy do wać, od czego za cząć swą ucztę. Char din wy warł ogromne
wra że nie na Di de ro cie, stwier dziw szy, że ob razy na leży ma lo wać przede
wszyst kim emo cjami, nie zaś bar wami. „Któż po wie dział, że ma luje się
bar wami? Barw się używa, istotne są jed nak uczu cia”. Z jego płó cien,
acz kol wiek ma lo wa nych emo cjami, ema nuje przede wszyst kim spo kój –
prze waż nie nie niosą żad nego waż nego prze sła nia.



Rys. 7.11. Jean Char din, Raja, 1727, Mu zeum Luwru w Pa ryżu

Na in nym ob ra zie Char dina, Kot z pła tem ło so sia, dwiema ma kre lami
i moź dzie rzem (rys. 7.12), na ma lo wa nym rok póź niej niż Raja, psotny
zwie rzak znów sku pia całą uwagę wi dza, ra cząc się praw dziwą ry bią
ucztą. Także w Mar twej na tu rze z wazą zupy i ko tem pod kra da ją cym się
do ku ro pa twy i za jąca (1728) je dy nym ży wym ele men tem kom po zy cji
jest kot, po pa tru jący ła ko mie na świeżo upo lo waną dzi czy znę (rys.
7.13). Przy cup nięty na pierw szym pla nie Praczki (ok. 1733–1739)
sym bo li zuje do mowe za ci sze (rys. 7.14).



Rys. 7.12. Jean Char din, Kot z pła tem ło so sia, dwiema ma kre lami i moź dzie rzem, 1728. Mu zeum
Thys sen-Bor ne mi sza w Ma dry cie



Rys. 7.13. Jean Char din, Mar twa na tura z wazą zupy i ko tem pod kra da ją cym się do ku ro pa twy
i za jąca, 1728. Me tro po li tan Mu seum of Art w No wym Jorku



Rys. 7.14. Jean Char din, Praczka, ok. 1733–1739. To ledo Mu seum of Art w sta nie Ohio



Rys. 7.15. Car Ro sji Iwan VI z ko tem. Ob raz nie zna nego ma la rza z XVIII w. Ko lek cja pry watna

W ów cze snym ma lar stwie kot to wa rzy szył nie tylko zwy kłym
lu dziom: po ja wiał się także na por tre tach bo ga czy, wy bit nych
oso bi sto ści i człon ków ro dzin kró lew skich. Ano ni mowy por tret
dzie cięcy (rys. 7.15) cara Ro sji Iwana An to no wi cza, władcy
nie mow lę cia, który pa no wał jako Iwan VI (1740–1764), przed sta wia
bo sego chłopca w ja skra wo czer wo nej su kience, z lewą ręką opartą na
łebku czarno-bia łego kota.

Inny mały ary sto krata, Lu dwik Fi lip Jó zef książę Or le anu, około 1750
roku po zo wał do por tretu w pra cowni Fra nçois Bo uchera. Le żący mu na



ko la nach biały ko ciak miał za pewne sym bo li zo wać nie win ność
kil ku let niego ksią żątka (rys. 7.16).

Rys. 7.16. Fra nçois Bo ucher, Por tret Lu dwika Fi lipa Jó zefa, księ cia Or le anu, ok. 1750.
Wad des don Ma nor, hrab stwo Buc kin gham, wła sność Na tio nal Trust

An giel ski ar ty sta Wil liam Ho garth (1697–1764), nie stru dzony
mo ra li za tor, pięt nu jący wszel kie prze jawy nie uczci wo ści, le ni stwa
i ze psu cia, w sa ty rycz nych gra fi kach z bu du ją cym prze sła niem czę sto
wy ko rzy sty wał wi ze ru nek kota. Ho garth był twórcą wszech stron nym,
ce nio nym za równo jako ma larz, jak i mie dzio ryt nik. Jedne z jego
naj słyn niej szych ry cin opo wia dają o pro sty tutce Moll Hac ka bout. Cykl
Ka riera nie rząd nicy, za cho wany w po staci sze ściu ob raz ków, na wią zuje



luźno do bio gra fii praw dzi wej pro sty tutki Kate Hac ka bout. Po
przy jeź dzie do Lon dynu, w na dziei na otrzy ma nie po sady szwaczki,
Moll pada ofiarą bandy su te ne rów i zo staje ko chanką bo ga tego kupca.
Na trze ciej ry ci nie ko bieta z luk su so wej utrzy manki staje się już zwy kłą
pro sty tutką, która może li czyć na opiekę tylko ze strony sta rej
sy fi li tycz nej słu żą cej. Mała kotka na pierw szym pla nie, z su ge styw nie
za dar tym ogo nem, to je den z wielu iko no gra ficz nych sym boli
roz wią zło ści i upadku (rys. 7.17).

Rys. 7.17. Wil liam Ho garth, Ka riera nie rząd nicy, 1732. Ko lek cja pry watna

W 1751 roku Ho garth stwo rzył cykl ry cin ilu stru ją cych akty
bar ba rzyń stwa na uli cach ów cze snego Lon dynu. W Czte rech eta pach
okru cień stwa od niósł się do pro blemu okrut nego trak to wa nia zwie rząt
przez lon dyń ską bie dotę. Ob razki, dru ko wane na ta nim pa pie rze,



roz pro wa dzano wśród przed sta wi cieli niż szych warstw spo łecz nych jako
ma te riał edu ka cyjny. Ry cina Pierw szy etap okru cień stwa (rys. 7.18)
uka zuje dzie ciń stwo bo ha tera cy klu, nie ja kiego Toma Nero, ło buza,
który znęca się nad psem, wsa dza jąc mu strzałę w od byt. Cier pią też
inne zwie rzęta, mię dzy in nymi dwa wal czące ze sobą koty, po wie szone
na słu pie za tylne nogi. W le wym dol nym rogu pies wy pruwa kotu
wnętrz no ści, w głębi wi dać in nego okrut nika, który wy rzuca przez okno
kota z przy wią za nymi do tu ło wia dwoma pę che rzami.

Rys. 7.18. Wil liam Ho garth, Pierw szy etap okru cień stwa, ry cina z ga zety „Lon don Eve ning
Post”, 1751

Oprócz twór czo ści mo ra li za tor skiej Ho garth upra wiał także
ma lar stwo por tre towe na za mó wie nie bo ga tych elit. Ob raz Dzieci



Gra ha mów (1742), przed sta wia jący po tom stwo kró lew skiego ap te ka rza
Da niela Gra hama (rys. 7.19), za wiera liczne od nie sie nia do śmierci
i upły wa ją cego czasu: być może dla tego, że spor tre to wany po le wej
mały Tho mas zmarł przed ukoń cze niem dzieła. Sym bo lami ulot no ści
ży cia są mię dzy in nymi kot, za pa trzony ła ko mym wzro kiem
w za mknię tego w klatce szczy gła, oraz sto jąca na ze ga rze fi gurka
skrzy dla tego aniołka z kosą i klep sy drą.

Rys. 7.19. Wil liam Ho garth, Dzieci Gra ha mów, 1742. Na tio nal Gal lery w Lon dy nie

Fran cu ski ma larz Jean-Bap ti ste Per ron neau (1715–1783)
spe cja li zo wał się w por tre tach, przy no szą cych ów cze snym ar ty stom
więk szy pre stiż i do chody niż ma lar stwo pej za żowe. Dziew czyna



z ko tem (rys. 7.20), na ma lo wana w 1747 roku, przed sta wia śliczną
młodą ko bietę dra piącą za uchem buro-bia łego ulu bieńca. Od cień
ko ciego fu tra ide al nie współ gra z błę ki tem sukni, śle pia kota i oczy
dziew czyny są nie mal tej sa mej barwy, co do dat kowo pod kre śla łą czącą
ich więź.

Rys. 7.20. Jean-Bap ti ste Per ron neau, Dziew czyna z ko tem, 1747. Mu zeum Luwru w Pa ryżu

Na in nym, po dob nym w na stroju por tre cie (rys. 7.21) dziew czynka
de li kat nie obej muje dłu go wło sego bu rego ko curka, trzy ma jąc go za
przed nią łapę. Ko lejny z „błę kit nych” por tre tów Per ron neau uka zuje
pa nią Mag da le ine Pin ce loup de la Grange. Dama pa trzy przed sie bie
wład czym wzro kiem, tu ląc w ra mio nach wy raź nie znie cier pli wio nego
kota, naj praw do po dob niej rasy kar tu skiej.



Rys. 7.21. Jean-Bap ti ste Per ron neau, Dziew czynka z kot kiem, 1745. Na tio nal Gal lery w Lon dy nie

Por trety pędzla Per ron neau two rzą wy raźny kon trast z ob ra zem
Giu seppe Ma rii Cre spiego (1665–1747) Dziew czyna z ko tem (rys. 7.22).
Za miast ko biety z wyż szych sfer wi dzimy na nim chłopkę z wło sami
owi nię tymi chu stą: dziew czyna przy trzy muje czar nego kota i ma cha mu
przed no sem zde chłą my szą. Uwagę wi dza zwra cają mocne efekty
świetlne i ciemna to na cja ob razu, skraj nie od mienna od sub tel nego
ko lo rytu płó cien Per ron neau.



Rys. 7.22. Giu seppe Ma ria Cre spi, Dziew czyna z ko tem, ok. 1700. Fit zwil liam Mu seum
w Cam bridge

Ale xan dre-Fra nçois De spor tes (1661–1743), fran cu ski ma larz,
ry sow nik i de ko ra tor wnętrz, spe cja li zo wał się w sce nach kró lew skich
po lo wań, stu diach zwie rząt i mar twych na tu rach. Czarno-biały bo ha ter
ob razu Kot z upo lo waną zwie rzyną sięga łapą w stronę pod wie szo nego
u su fitu ku raka. W Mar twej na tu rze z ko tem psot nik pod krada się do
ta le rza ze świe żymi ostry gami, ko rzy sta jąc z oka zji, że jego pan wstał na
chwilę od stołu – o czym świad czy wi de lec odło żony na brzeg dru giego
na czy nia. Kot w ów cze snym ma lar stwie czę sto przy bie rał po stać
spryt nego zło dzie jaszka i ama tora resz tek z po siłku. De spor tes wy raź nie



czuł jed nak sym pa tię do tych zwie rząt i uka zy wał je także w ko rzyst nym
świe tle, po świę ca jąc ob razy fi glom bez tro skich ko ciąt.

An giel ski ma larz Tho mas Ga ins bo ro ugh jest au to rem sze ściu stu diów
kota (ok. 1763–1769), prze cho wy wa nych obec nie w Rijk smu seum
w Am ster da mie. Szkice przy wo dzą na myśl ana lo giczne ry sunki
Le onarda da Vinci. Ga ins bo ro ugh z po czątku ma lo wał głów nie pej zaże,
po tem jed nak sku pił się na przy no szą cych więk sze do chody por tre tach.
Za przy kład jego stylu może po słu żyć nie do koń czony ob raz Córki
ar ty sty z ko tem (ok. 1759–1761) (rys. 7.23), utrzy many w od cie niach
écru, brązu i sza ro ści, które tak do brze ma skują kota, że aż trudno go
wy pa trzyć na tle sukni star szej dziew czyny. Kot, choć le d wie wi doczny,
spra wia wra że nie, jakby pró bo wał ugryźć młod sze dziecko w ra mię.
Nie wy klu czone, że ar ty sta za szy fro wał w tej sce nie cha rak ter re la cji
mię dzy dwiema sio strami.



Rys. 7.23. Tho mas Ga ins bo ro ugh, Córki ar ty sty z ko tem, ok. 1759–1761. Na tio nal Gal lery
w Lon dy nie

Got t fried Mind (1768–1814), au ty styczny ge niusz ze Szwaj ca rii,
twórca nie zwy kle re ali stycz nych przed sta wień ko tów, zwany z tego
po wodu Ko cim Ra fa elem, sły nął z umie jęt no ści od wzo ro wy wa nia
zwie rząt w na tu ral nych po zach, z dba ło ścią o każdy szcze gół ich ru chu.
Uwiel biał koty i zo sta wił po so bie dzie siątki ko cich por tre tów,
ry so wa nych i ma lo wa nych prze waż nie z pa mięci. Na jed nej z jego
akwa rel kotka sie dzi na ławce, pod którą ba wią się jej ko cięta. Ko cia
mama pa trzy przed sie bie czuj nym, wy cze ku ją cym wzro kiem (rys.
7.24). Na in nym ob razku wid nieje kot uwię ziony w klatce oto czo nej
my szami.



Rys. 7.24. Got t fried Mind, Koty, ok. 1800

Jean-Ho noré Fra go nard i jego uczen nica Mar gu erite Gérard
na ma lo wali wspól nie scenę ro dza jową In te re su jący uczeń (rys. 7.25),
w któ rej dziew czyna po dzi wia oparty na swo ich ko la nach ob raz,
pod czas gdy przy cza jony pod stoł kiem kot drażni się z le żą cym obok
niej pie skiem. Mo tyw utarczki mię dzy do mo wymi zwie rza kami – tym
ra zem w ob ję ciach swej ślicz nej pani – po ja wia się także na płót nie
pędzla Fra go narda Dziew czyna ba wiąca się z psem i ko tem. Utrzy mane
w ty po wej dla fran cu skiego ro koka biało-błę kit nej to na cji, jest za pewne
por tre tem Ma rie-Ma de le ine Co lombe, córki wę drow nych ak to rów
z Włoch, któ rzy przy je chali szu kać szczę ścia w Pa ryżu.



Rys. 7.25. Jean-Ho noré Fra go nard i Mar gu erite Gérard, L’Élève in téres sante, ok. 1785–1787.
Mu zeum Luwru w Pa ryżu

Hisz pań ski ma larz, gra fik i ry sow nik Fran ci sco Goya (1746–1828)
wy ko rzy sty wał w swo jej twór czo ści kota jako sym bol i ale go rię. Allá va
eso [Oto przy bywa], 66. ry cina z wy da nego w 1799 roku cy klu Ka prysy,
uka zuje cza row nicę le cącą z dia błem na ożogu ople cio nym przez węża,
na któ rym sie dzi kot. Goya w swo jej kry tyce przy war spo łecz nych
od wo ły wał się czę sto do mo tywu cza row nicy. Gra fikę opa trzył
ko men ta rzem: „Oto przy bywa cza row nica, do sia da jąca ma łego,
ka le kiego dia bła. Wszy scy so bie dwo rują z ża ło snego czarta, a prze cież
i on może się cza sem do cze goś przy dać”. Na naj słyn niej szej, 43. ry ci nie



tego sa mego cy klu, za ty tu ło wa nej Gdy ro zum śpi, bu dzą się de mony,
wi dzimy au to por tret ar ty sty po grą żo nego we śnie, z głową opartą na
biurku. Krążą nad nim upiory w po staci sów i nie to pe rzy, ko ja rzo nych
zwy kle z prak tyką ne kro man cji. Przy krze śle czuwa ol brzymi kot
i wpa truje się go re ją cymi śle piami w śpią cego, który śni o zwy cię stwie
ro zumu nad za bo bo nem. Dla Goi kot wciąż był ikoną dia bła
i cza row nic twa. Pod ko niec lat osiem dzie sią tych XVIII wieku Goya
na ma lo wał por tret Ma nu ela Oso rio Man ri que de Zu ñiga, syna Vi cente
Jo aqu ína Oso rio de Mo scoso y Gu zmán, hra biego Al ta miry (rys. 7.26).
Chło piec z ob razu ma w rę kach sznu rek, na któ rym trzyma oswo joną
srokę. Ob ser wują ją trzy koty sie dzące u jego stóp. W dzio bie sroki
Goya umie ścił swoją wi zy tówkę, na któ rej wid nieją także atry buty
ma la rza: pa leta i pędzle. Czujny wzrok ko tów sta nowi prze ciw wagę dla
nie win nego spoj rze nia dziecka, ptaki – sroka i za mknięte w klatce
szczy gły – sym bo li zują du cha i śmierć.



Rys. 7.26. Fran ci sco Goya, Por tret Ma nu ela Oso rio Man ri que de Zu ñiga, ok. 1787. Me tro po li tan
Mu seum of Art w No wym Jorku

Nasz bo ha ter in spi ro wał w owym cza sie nie tylko eu ro pej skich
ma la rzy. Kot po ja wia się także w twór czo ści XVIII-wiecz nych ar ty stów
chiń skich i ja poń skich. Na ko lo ro wa nym drze wo ry cie Ha ru nobu Su zuki
(ok. 1725–1770) Dzieci z ko tem i my szą (ok. 1768–1769) chło piec
trzyma w ob ję ciach do rod nego bia łego kota; po chy lają się nad nim
matka i sio stra, cho wa jąca za pa zu chą oswo joną mysz (rys. 7.27).



Rys. 7.27. Ha ru nobu Su zuki, Dzieci z ko tem i my szą, ok. 1768–1769. Mu seum of Fine Arts
w Bo sto nie

Na in nym drze wo ry cie Ha ru nobu uchwy cił Onna San no Miya, czyli
trze cią córkę ce sa rza, w ty po wej dla ów cze snej kon wen cji po zie z ko tem
u stóp. Ki shi Ganku, po zo sta jący pod wpły wem re ali stycz nej szkoły
Na ga saki, wy wo dzą cej się z tra dy cji chiń skiej, bo ha te rem nie zwy kle
de ko ra cyj nego zwoju uczy nił czarno-bia łego kota ze świeżo
upo lo wa nym pta kiem (1782). Ha ru wata Gek kitsu, ko lejny twórca
z epoki Edo, od ma lo wał czarno-bia łego kota wą cha ją cego pi wo nie.
Z tego sa mego okresu po cho dzi Kot pa trzący na trzy mo tyle, drze wo ryt



przy pi sy wany ja poń skiemu ar ty ście na zwi skiem Isoda Ko ry ūsai: na
pio no wej kom po zy cji wi dzimy trój ko lo rową kotkę ob ser wu jącą trzy
ró żo wo czer wone mo tyle. Ko ry ūsai z pew no ścią jest au to rem drze wo rytu
Kot nad na czy niem ze zło tymi ryb kami (ok. 1770–1774), w któ rym
ła ciaty dra pież nik ba lan suje na kra wę dzi wazy, wpa tru jąc się bacz nie
w przy szłe ofiary. Ob raz nie zna nego mi strza z epoki Edo, być może
Ku ni sady Uta gawy, przed sta wia ko bietę, która trzyma czarno-bia łego
kota wy soko nad głową – jak pod czas za bawy z uko cha nym dziec kiem.

W kul tu rze ja poń skiej czerń sym bo li zuje do świad cze nie, ale jest też
barwą ta jem nicy, tego, co nie wi dzialne i nie znane, zja wisk
nad przy ro dzo nych i śmierci. Z ko lei biel jest zna kiem czy sto ści
i nie win no ści. Po łą cze nie oby dwu barw, jak w przy padku czarno-bia łych
ko tów, może sym bo li zo wać in tu icję. Twórcy ja poń scy z upodo ba niem
eks plo ro wali mo tyw po ko jo wego współ ist nie nia czło wieka z przy rodą.
Przy kła dem skraj nie od mien nego po dej ścia jest XVIII-wieczna in dyj ska
mi nia tura w stylu radż puc kim; ko bieta bru tal nie prze pę dza kota,
pró bu jąc ude rzyć go ki jem (rys. 7.28).



Rys. 7.28. Ko bieta go niąca kota, XVIII wiek, ar ty sta nie znany. Ha rvard Art Mu seums
w Cam bridge (Mas sa chu setts)

Kot był też wdzięcz nym obiek tem dla ów cze snych ar ty stów z Chin
i Ko rei. Na ob ra zie By eona Sang by eoka My ojakdo [Koty i wró ble]
czarno-biały ko cur spo gląda na buro-bia łego kom pana, który wspina się
na drzewo pełne pta ków (rys. 7.29). W ma lar stwie ko re ań skim



i chiń skim koty umiesz czano z re guły w na tu ral nej sce ne rii, czę sto
kła dąc na cisk na ich wro dzone umie jęt no ści ło wiec kie.





Rys. 7.29. By eon Sang by eok, My ojakdo [Koty i wró ble]. Późne kró le stwo Jo seon, po 1730.
Ko re ań skie Mu zeum Na ro dowe w Seulu

Wiek XVIII otwo rzył nowe ho ry zonty przed ludźmi i znów za pew nił
kotu uprzy wi le jo wane miej sce w kul tu rze. Za sprawą dzie sią tek ele gii na
śmierć uko cha nych pod opiecz nych urósł do rangi sym bolu
nad cho dzą cego prze łomu w re la cjach z czło wie kiem. W ko lej nym
stu le ciu po su nął się o krok da lej w dą że niu do utra co nej bo sko ści.
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Kot w XIX stu le ciu

We zwa nie do hu ma ni tar nego trak to wa nia zwie rząt, pod jęte na prze ło mie
wie ków XVII i XVIII przez człon ków klas śred niej i wyż szej, w XIX

stu le ciu zy skało szer sze po par cie spo łeczne. Bry tyj scy urba ni ści,
przy wią zu jący co raz więk szą wagę do kwe stii czy sto ści i hi gieny, także
w do mi niach i ko lo niach Zjed no czo nego Kró le stwa, uczy nili kota
główną ma skotką swo ich kam pa nii pro mo cyj nych. Naj więk szą
po pu lar no ścią cie szyły się re klamy my dła z od święt nie ubra nymi
dziećmi w to wa rzy stwie uro czych ko ciąt (rys. 8.1).



Rys. 8.1. Re klama my dła Baby’s Own Soap firmy Al bert To ilet Soap Ma kers, ok. 1895

Koty, wresz cie do ce nione za czy stość i schlud ność, do cze kały się
rów nież za in te re so wa nia swoją bo ską prze szło ścią. Wy prawa Na po le ona
do Egiptu w la tach 1798–1801, któ rej po kło sie omó wiono
w mo nu men tal nym dwu na sto to mo wym dziele De scrip tion de L’Égypte



[Opi sa nie Egiptu] z lat 1809–1822, a także póź niej sze od kry cie prze szło
80 ty sięcy ko cich mu mii w sta no wi sku ar che olo gicz nym Bani Has san,
wzbu dziły w lu dziach fa scy na cję egip ską ma gią i mi sty cy zmem oraz
rolą ko tów w kul cie bo gini Ba stet.

Na po czątku epoki wik to riań skiej gwał tow nie wzro sła po pu lar ność
nie wiel kich zwie rząt do mo wych, a tym sa mym spo łeczna ak cep ta cja dla
utrzy my wa nia ich w cha rak te rze to wa rzy szy. Ro śliny do nicz kowe i małe
zwie rzęta, z ry bami włącz nie, stały się nie odzow nym ele men tem
wy stroju domu. Zwie rzę do mowe uznano za sym bol no wo cze snego
go spo dar stwa i świa dec two kon troli nad czymś, co wcze śniej zda wało
się nie moż liwe do opa no wa nia. Spra wu jąc wła dzę nad przy rodą
i swo imi zwie rzę cymi pu pi lami, przed sta wi ciele warstw wyż szych
re kom pen so wali so bie nie umie jęt ność roz ła do wa nia gniewu bie doty
i na ra sta ją cej fru stra cji klasy ro bot ni czej. Sta no wili i utrwa lali wła sne
war to ści, prze no sząc je na zwie rzęta do mowe. Jak pi sze Ka th leen Kete,
au torka książki Be ast in the Bo udoir: Pet ke eping in Ni ne te enth-Cen tury
Pa ris [Be stia w bu du arze. Ho dowla zwie rząt do mo wych w XIX-
wiecz nym Pa ryżu]: „Miesz czań ski oby czaj trzy ma nia zwie rząt w domu
kul ty wo wano pod zna kiem czy sto ści, ładu i zdro wego roz sądku”.

Wraz z modą na zwie rzę cych do mow ni ków po ja wiły się ru chy
obroń ców ich praw – jako istot ży wych i czu ją cych. Usta no wione
w 1850 roku we Fran cji prawo Gram monta za ka zy wało okru cień stwa
wo bec zwie rząt i na kła dało kary za znę ca nie się nad nimi w miej scach
pu blicz nych. Do pusz czano jed nak za biegi wi wi sek cji, prze pro wa dza nej
na nich rze komo w ce lach ba daw czych. Ofiarą nie po trzeb nych cier pień
pa dały przede wszyst kim psy – ufne i chętne do współ pracy
z czło wie kiem. Wi wi sek cje na trud niej szych do oswo je nia i umie ją cych
za cie kle się bro nić ko tach wy ko ny wano zde cy do wa nie rza dziej.
Prze ciwko tej okrut nej prak tyce wy stę po wali liczni ar ty ści i pi sa rze,
mię dzy in nymi Vic tor Hugo (1802–1885), który bez ogró dek na zwał ją
zbrod nią. Ini cja tywę za kła da nia przy tuł ków dla mal tre to wa nych
zwie rząt pod jęły jed nak ów cze sne ko biety. „Pa nie za jęły się ra to wa niem



psów i ko tów, prze zna cza jąc swoje nie wiel kie za soby na bu dowę
zwie rzę cych schro nisk” – do no sił Ju les Besse w „La Vie con tem po ra ine
et Re vue pa ri sienne réu nies” z li sto pada 1895 roku.

W XIX stu le ciu więź łą cząca ko biety z ko tami za dzierz gnęła się
jesz cze moc niej. Nie któ rzy tłu ma czyli ko biecą tro skę o za nie dbane
zwie rzęta po trzebą ucieczki przed bru tal no ścią do świad czaną ze strony
męż czyzn. Wielu przed sta wi cieli płci mę skiej wi działo jed nak tę
sy tu ację ina czej, pod kre śla jąc ne ga tywne po do bień stwo ko biet do ko tów
i ucie ka jąc się do ob raź li wych po rów nań z ce chami ty po wymi dla
pro sty tu tek. Fran cu ski przy rod nik Al phonse To us se nel pi sał w książce
L’Esprit des bêtes. Véne rie fra nça ise et zoo lo gie pas sion nelle [Duch
zwie rząt. Fran cu skie ło wiec two i pa sja zoo lo giczna] (1847): „Zwie rzę
tak dbałe o swój wy gląd, tak je dwa bi ste i de li katne, tak żądne piesz czot,
tak żar liwe i czułe, tak pełne gra cji i gięt kie; zwie rzę, dla któ rego noc
jest dniem, które gor szy po rząd nych lu dzi swymi ha ła śli wymi or giami,
znaj duje tylko jedną ana lo gię w tym świe cie i jest to ana lo gia ro dzaju
żeń skiego”. Au tor cią gnie swój wy wód: „Le niwe i fry wolne, tra wiące
całe dnie na śnie, ma rze niach i uda wa niu, że po luje na my szy; nie zdolne
do naj mniej szego wy siłku, kiedy coś na pawa je wstrę tem,
nie zmor do wane, gdy przy cho dzi do fi glów, przy jem no ści, fry wol nych
uciech i noc nych mi ło stek. O kim pi szemy, o kotce czy o kimś in nym?”.
Rzecz ja sna, To us se nel ma na my śli ko bietę. Da lej czy tamy: „Kotka
przy wią zuje się do miej sca, nie zaś do jego miesz kań ców, co do wo dzi jej
nie wdzięcz no ści i bez dusz no ści”. Po dobne za pa try wa nia na ko cią na turę
prze ja wiał nie gdyś Ary sto te les; w Zoo lo gii po rów ny wał kotki
z ko bie tami, twier dząc, że są bar dzo roz wią złe, za chę cają sam ców do
ko pu la cji i pod czas pa rze nia się wy dają gło śne, nie po ko jące od głosy
(rys. 8.2).



Rys. 8.2. Cztery ko biety z ko tem. Zdję cie wy ko nane w tech nice fer ro ty pii, 1865. Ze zbio rów
Smi th so nian In sti tu tion w Wa szyng to nie

Ro snąca po pu lar ność zwie rząt do mo wych stała się mo to rem ogól nych
prze mian spo łecz nych i wielu prze ło mo wych ini cja tyw. Pierw sze
akwa rium otwarto dla pu blicz no ści w 1853 roku w Lon dy nie. W 1871
roku zi ściło się ma rze nie bry tyj skiego ar ty sty i mi ło śnika ko tów
Har ri sona We ira: w lon dyń skim Pa łacu Krysz ta ło wym zor ga ni zo wano
pierw szą w An glii wy stawę ko tów (rys. 8.3 i 8.4). W roku 1895,



w no wo jor skiej hali wi do wi sko wej Ma di son Squ are Gar den, od była się
pierw sza ofi cjalna wy stawa ko tów w Sta nach Zjed no czo nych.

Rys. 8.3. Pierw sza an giel ska wy stawa ko tów w Pa łacu Krysz ta ło wym, Lon dyn, 1871



Rys. 8.4. Har ri son Weir, por trety zwy cięz ców wy stawy w Pa łacu Krysz ta ło wym. Ry cina
opu bli ko wana w 1871 roku, w jed nym z lip co wych nu me rów ty go dnika „The Il lu stra ted Lon don

News”

W 1899 roku, w nie wiel kiej miej sco wo ści Asni ères-sur-Se ine
w re gio nie Île-de-France, otwarto zwie rzęcą ne kro po lię Ci me ti ère des
Chiens et Au tres Ani maux Do me sti ques (rys. 8.5). W po ło wie XIX

wieku, wy cho dząc na prze ciw po trze bom wła ści cieli za tro ska nych
o zdro wie swo ich pod opiecz nych, we te ry na rze za jęli się także
dia gno styką i le cze niem ma łych zwie rząt.



Rys. 8.5. Ci me ti ère des Chiens et Au tres Ani maux Do me sti ques w Asni ères-sur-Se ine.
Pocz tówka z 1900 roku

Pierwsi sprze dawcy zwie rząt do mo wych za częli dzia łać w Lon dy nie –
w nie dłu gim cza sie tą do cho dową ga łę zią han dlu za jęli się po śred nicy
w re kor do wej licz bie 20 ty sięcy. W związku z ro snącą liczbą do mo wych
pu pi lów po ja wił się na rynku nowy pro dukt: pusz ko wana karma dla
zwie rząt (rys. 8.6).



Rys. 8.6. Sprze dawca ko ciej karmy. Lon dyn, lata 20. XX w.

Pierw sze ko cie mamy



Jak można się było spo dzie wać, wraz z nową modą po ja wiły się
pierw sze ko cie mamy. Zy skały przy chyl ność czy tel ni ków jako bo ha terki
li te ra tury dzie cię cej, mię dzy in nymi w książce Dame Wig gins of Lee,
and Her Se ven Won der ful Cats [Pani Wig gins z Lee i jej sie dem
wspa nia łych ko tów] Johna Ru skina oraz w ano ni mo wych
wier szo wa nych po wiast kach z cy klu Dame Trot and Her Cat [Pani Trot
i jej kot] (rys. 8.7). Hi sto rie ko cich mam słu żyły dzie ciom za przy kład
cnót etycz nych i mo ral nych.



Rys. 8.7. Okładka bro szu ro wego wy da nia Dame Trot and Her Cat [Pani Trot i jej kot].
McLo ugh lin Bros., New York 1890

W re al nym świe cie ko ciary by wały jed nak po tę piane za swoje
eks cesy. Hi sto ria nie ja kiej The resy Re viss, praw do po dob nie nie ślub nej,
z cza sem ad op to wa nej córki słyn nego bry tyj skiego ad wo kata Char lesa
Bul lera, po ślu bie z wło skim ary sto kratą ty tu ło wa nej hra biną de la Torre,
jest jed nym z naj le piej udo ku men to wa nych przy pad ków ze społu No ego
– za bu rze nia psy chicz nego po le ga ją cego na nie kon tro lo wa nym



gro ma dze niu zwie rząt. W 1887 roku hra bina zo stała po sta wiona w stan
oskar że nia w związku z prze trzy my wa niem dwu dzie stu czte rech ko tów,
dzie wię ciu psów i bli żej nie okre ślo nej liczby dro biu w swej re zy den cji
przy Lille Road w Ful ham pod Lon dy nem. Jej sprawa od biła się
sze ro kim echem w ów cze snej pra sie. O eks cen trycz nej ko lek cjo nerce
zwie rząt pi sano w ga ze tach na ca łym świe cie, mię dzy in nymi
w no wo ze landz kim dzien niku „Te Aroha News”.

Ar ty kuł o wy bry kach hra biny uka zał się także w wy da niu „New York
Ti mesa” z 22 stycz nia 1885 roku, w for mie prze druku z lon dyń skiego
„The Da ily News”. Au tor tek stu pod kre ślił, że ko bieta nie jest w sta nie
za trosz czyć się o do bro stan pod opiecz nych, co wy dało mu się tym
bar dziej obu rza jące, że miała zwy czaj ob wie szać ściany swego domu
afi szami pro mu ją cymi dzia łal ność Kró lew skiego To wa rzy stwa
Za po bie ga nia Okru cień stwu wo bec Zwie rząt (RSPCA).

O przy pad kach kom pul syw nego gro ma dze nia zwie rząt było też
gło śno w in nych kra jach. Złą sławę no wo jor skiej ko lek cjo nerki ko tów
zy skała Ro sa lie Go od man, znana na Man hat ta nie pod prze zwi skiem
Catty Go od man. Uro dzona w Pru sach jako Rose Wa are, w po ło wie XIX

wieku wy emi gro wała do Sta nów wraz z mę żem He in ri chem
Gu th ma nem, który na miej scu przy jął na zwi sko Harry Go od man. Po
śmierci męża w 1871 roku Ro sa lie ku piła XVII-wieczny dom przy
Di vi sion Street, który wkrótce ochrzczono „jedną z naj więk szych
oso bli wo ści No wego Jorku”. W 1875 roku, na wieść, że na po se sji
mieszka stuk nięta ko ciara, re por ter „The New York Sun” po sta no wił
zło żyć jej wi zytę. Kiedy przy był na miej sce, za stał dzie siątki ko tów
włó czą cych się wo kół domu, przy cup nię tych pod oka pem da chu
i wy le gu ją cych się na pa ra pe tach okien; spi ja ją cych zupę i mleko
z roz sta wio nych na po dwórku fa jan so wych mi sek. Barwny opis tej
sceny zna lazł się w jego ar ty kule:

 
W miarę jak gość wspina się po ciem nych, za snu tych pa ję czyną scho dach, koty
ota czają go ze wsząd; czarne, bure, sre brzy ste i zło ci sto rude; płowe, białe
i wąt pli wej ma ści; z prę go wa nym ogo nem, z pu szy stym ogo nem i cał kiem bez



ogona; z oczami i bez oczu, z uszami i bez nich, koty prze naj róż niej szych
kształ tów czają się w mrocz nych za ka mar kach, wy ska kują w po pło chu
i rap tow nie zni kają. I przez okrą głą dobę, od świtu aż do świtu, z głębi scho dów
aż na ulicę, to czą się gę ste ob łoki smro dli wych ko cich wy zie wów.

 
Co cie kawe, Ro sa lie za wsze bała się ko tów, aż któ re goś dnia zna la zła

na ulicy „ma ciu peń kie ko ciątko, bez dom nego ko ciego Araba, któ rego
po sta no wiła od kar mić i wy cho wać po chrze ści jań sku”. Ti ger – bo tak
mu dała na imię – wkrótce po wia do mił resztę kom pa nów z są siedz twa,
że tuż obok mieszka praw dziwa wiel bi cielka ko tów. Tym oto spo so bem
nie szczę sna Ro sa lie zy skała re pu ta cję zwa rio wa nej ko ciary. Kiedy ktoś
ukradł Ti gera, za mknął go w piw nicy i za gło dził na śmierć, po sta no wiła
za pew nić strawę i dach nad głową wszyst kim po trze bu ją cym
zwie rzę tom.

 
Zo stały po nim tylko wy schnięte ko steczki, więc je po cho wa łam i po wzię łam
de cy zję, że póki sił mi star czy, zajmę się każ dym ko cim przy błędą ska za nym na
głód, chłód i po nie wierkę. Trzeba nie mieć serca ani ro zumu, żeby wy rzu cić
bez bronne zwie rzę na mróz. W tym kraju po winno być schro ni sko dla ta kich
nie chcia nych stwo rzeń, po dob nie jak w An glii; skoro jed nak go nie ma, ktoś musi
się o nie za trosz czyć. Nie po wiem, że bym ko chała koty, ale jest mi ich żal
i oba wiam się, że po mo jej śmierci nikt się nimi nie za opie kuje.

 
No wo jor ski dzien nik „The Sun” opu bli ko wał dziwną hi sto rię Ro sa lie

Go od man na pierw szej stro nie; za jego przy kła dem po szły wkrótce inne
ga zety. W sierp niu 1877 roku „New-York Tri bune” wy słała na miej sce
re por tera, który za stał go spo dy nię przy kuchni, mie sza jącą coś w garnku
w asy ście mniej wię cej pięć dzie się ciu ko tów. Ro sa lie po wie działa
dzien ni ka rzowi, że na ży wie nie swo ich ko cich pen sjo na riu szy wy daje
około pół tora do lara dzien nie, kar miąc ich pasz te ci kami, kieł ba skami
i naj lep szą wo ło winą. W trak cie roz mowy po dała zwie rzę tom świeżo
ugo to wany obiad. „Koty ja dły ze sma kiem, wy raź nie przy zwy cza jone do
po dob nych luk su sów”.



Re por te rzy wciąż na cho dzili Ro sa lie, którą z cza sem zmę czyły ich
wi zyty. W 1878 roku ka te go rycz nie przy ka zała dzien ni ka rzom, żeby
zo sta wili ją i jej koty w spo koju. Osta tecz nie, mimo nie usta ją cych skarg
są sia dów, udało jej się za trzy mać swo ich pod opiecz nych. Wy dział
Zdro wia i Opieki Spo łecz nej orzekł, że dzia łal ność Ro sa lie jest zgodna
z pra wem. No wo jor ską ko cią mamę po trak to wano znacz nie
wy ro zu mia lej niż nie szczę sną hra binę de la Torre (rys. 8.8).

Rys. 8.8. Koci pen sjo nat pani Ro sa lie Go od man. Ry cina z lon dyń skiego ty go dnika „Il lu stra ted
Spor ting and Dra ma tic News” 1875

Sławni wła ści ciele ko tów

Acz kol wiek bur żu azja pró bo wała za własz czyć kota jako sym bol swego
sta tusu, nasz bo ha ter ni gdy nie stał się in te gralną czę ścią jej kul tury.
W XIX stu le ciu był nie od łącz nym to wa rzy szem i atry bu tem li te rac kiej



bo hemy. Dba jący o nie za leż ność kot, ko ja rzony z in te lek tu ali stami,
człon kami elit, pi sa rzami i ar ty stami, „sam pro wa dził eg zy sten cję
in te li genta, in dy wi du ali sty bur żuja, wol nego od ogra ni czeń
no wo cze sno ści. W świe cie twór czej fik cji za równo in te lek tu ali sta, jak
i kot wy kra czali poza hań biące ich więzy ro dzinne, spo łeczne
i pań stwowe” – za uważa Ka th leen Kete. Koci ni hi lizm do sko nale
pa so wał do świa to po glądu in te li gen cji oraz śro do wisk ar ty stycz nych.

Warto jed nak zwró cić uwagę, że prak tyczni „wik to ria nie” – zgod nie
z tra dy cją za ko rze nioną jesz cze w kul tu rze an tycz nej – upa try wali
w ko cie sym bol ma cie rzyń stwa i do mo wego ogni ska, ide alny przy kład
do na śla do wa nia przez młode ko biety. „Koty sta wiano dziew czę tom za
wzór, za chwa la jąc ich czy stość, wdzięk, wy twor ność i tro skli wość
w opiece nad po tom stwem. Uwa żano, że każda dziew czynka po winna
do stać na od cho wa nie kil ku mie sięczną ko ciczkę, aby z cza sem na uczyć
się od niej, jak być czułą matką” – pi sze Myrna Mi lani w The Body
Lan gu age and Emo tion of Cats [Ję zyk ciała i emo cje u ko tów] (rys. 8.9).
Dzi kie, trudne do oswo je nia zwie rzę stało się wier nym, a przede
wszyst kim schlud nym i do brze wy cho wa nym kom pa nem czło wieka.
Z ma lar stwa zni kły po pu larne nie gdyś sceny ko cich walk i pod kra da nia
sma ko ły ków ze stołu. Ich miej sce za jęły sie lan kowe przed sta wie nia
ko tek z ko cię tami oraz grzecz nych, po tul nych mrucz ków
to wa rzy szą cych dzie ciom w za ba wie.



Rys. 8.9. Trzy dziew czynki z ko tami i trój ko ło wym ro we rem. Bi blio teka Kon gresu
w Wa szyng to nie, Dział Dru ków i Zdjęć

Z bie giem lat kot – ulu bie niec pi sa rzy i ar ty stów – zy skał też po kaźne
grono wiel bi cieli wśród po li ty ków, mę żów stanu i in nych zna nych
oso bi sto ści. Abra ham Lin coln, szes na sty pre zy dent Sta nów
Zjed no czo nych, po zwo lił swemu naj młod szemu sy nowi imie niem Tad
za brać uko cha nego ko cura do Wa szyng tonu. W ten spo sób Tabby zo stał



pierw szym ko cim miesz kań cem Bia łego Domu. Z mi ło ści do ko tów
sły nął Lin coln. W marcu 1865 roku, pod czas wojny se ce syj nej,
od wie dził sztab w City Po int, skąd ge ne rał Grant do wo dził ob lę że niem
mia sta Pe ters burg w Wir gi nii. Przy jed nym z na mio tów pre zy dent
zna lazł troje po rzu co nych ko ciąt i na ka zał ofi ce rom za opie ko wać się
ma lu chami. Ro bert Edward Lee, głów no do wo dzący wojsk Kon fe de ra cji,
czę sto wspo mi nał o swo ich ko tach w li stach do ro dziny, pod kre śla jąc, że
pies jest o nie za zdro sny. Pierw szy kot sy jam ski do tarł do Ame ryki
w 1878 roku, prze ka zany przez pew nego dy plo matę w pre zen cie dla
żony Ru ther forda Hay esa, dzie więt na stego pre zy denta Sta nów
Zjed no czo nych. Kotka Siam na tych miast zo stała ulu bie nicą ca łej
ro dziny. Nie stety, dzie więć mie sięcy póź niej ciężko za cho ro wała
i zmarła. Warto też wspo mnieć o ko cu rze Bar na bu sie, który wier nie
asy sto wał swemu panu, ame ry kań skiemu mi sjo na rzowi Hi ra mowi
Bin gha mowi II (1789–1869), przy pra cach nad pierw szym tłu ma cze niem
Bi blii na ję zyk ki ri bati.

Flo rence Ni gh tin gale (1820–1910), an giel ska pie lę gniarka
i dzia łaczka spo łeczna, miała w ży ciu po nad sześć dzie siąt ko tów,
prze waż nie per sów; nie które to wa rzy szyły jej na wet w po dróży.
Naj słyn niej szy no sił imię Bi smarck i zo stał jed nym z sie dem na ściorga
ko cich współ lo ka to rów Ni gh tin gale po jej po wro cie z wojny krym skiej
do Lon dynu. Flo rence twier dziła, że Bi smarck jest „wy jąt ko wym
piesz czo chem”, i za pewne miała ra cję: ślady jego łap można wy pa trzyć
na wielu kar tach jej ko re spon den cji. Spo śród po zo sta łych człon ków
ko ciej ro dziny naj więk szą sym pa tię pio nierki no wo cze snego
pie lę gniar stwa za skar biły so bie Big Pus sie, Tom, Topsy, Tib, Glad stone,
Tit, Muff i Quiz. Pod ko niec ży cia Ni gh tin gale szu kała po cie chy przede
wszyst kim u ko tów, które po noć oka zy wały jej znacz nie wię cej
współ czu cia niż lu dzie. Nic dziw nego, że w te sta men cie za trosz czyła się
o los swo ich osie ro co nych pod opiecz nych.

Leon XII, spra wu jący pon ty fi kat w la tach 1823–1829, miał ulu bieńca
imie niem Mi cetto, który zwykł pod glą dać uczest ni ków au dien cji



z ukry cia w rę ka wie pa pie skiej szaty. Wiel bi cielką ko tów była też
Wik to ria Ha no wer ska, kró lowa Wiel kiej Bry ta nii od 1837 do 1901 roku.
Naj więk szym uczu ciem da rzyła White He ather, pu szy stą śnież no białą
kotkę an gor ską. Wik to ria prze szła do hi sto rii jako wład czyni su rowa
i po zba wiona po czu cia hu moru (w słyn nym ske czu La ta ją cego cyrku
Monty Py thona pa dają z jej ust słowa: „Nie je ste śmy roz ba wieni”).
Sły nęła jed nak z mi ło ści do zwie rząt i wraz z księ ciem mał żon kiem
Al ber tem, któ rego przed wcze sny zgon po grą żył ją w per ma nent nej
ża ło bie, stwo rzyła wielu ko tom cie pły i ko cha jący dom. Za trosz czyła się
także o przy szłość White He ather, która na jej kró lew skie po le ce nie
mo gła za ży wać luk su sów w Buc kin gham Pa lace jesz cze długo po
śmierci swej pani.

Warto wspo mnieć, że Wik to ria za żą dała uwzględ nie nia kota na
awer sie me dalu Kró lew skiego To wa rzy stwa Za po bie ga nia Okru cień stwu
wo bec Zwie rząt, na wo łu jąc do roz wią za nia pro blemu nie chęci do tych
„po wszech nie nie ro zu mia nych i skan da licz nie mal tre to wa nych
stwo rzeń”.

Koty w sztuce

Wielu ar ty stów dzia ła ją cych w XIX wieku i na prze ło mie stu leci
uwiecz niło kota nie tylko w ma lar stwie, ale i w rzeź bie, nie wspo mi na jąc
o nie zli czo nych pro jek tach re klam, dru ków ulot nych i kar tek
oko licz no ścio wych. Po raz pierw szy w hi sto rii po ja wili się twórcy,
któ rzy uczy nili go za sad ni czym mo ty wem swej sztuki. Roz ko chani
w ko tach Hen ri ëtte Ron ner-Knip, Théo phile Ale xan dre Ste in len i Lo uis
Wain por tre to wali nie mal wy łącz nie swo ich pod opiecz nych. Harry
Po in ter, po pu larny fo to graf z Bri gh ton, usta wiał je do zdjęć w dziw nych,
an tro po mor ficz nych po zach (rys. 8.10).



Rys. 8.10. Harry Po in ter i jego koty. Wi zy tówka stu dia fo to gra ficz nego na Blo oms bury Place
w Bri gh ton, ok. 1880

Uczło wie czone koty z ry sun ków Wa ina i zdjęć Po in tera, prze brane
w su kienki zdo bione wstąż kami i ko kar dami albo w mę skie spodnie,
upo zo wane na do wo dzą cych woj skami ge ne ra łów, ła twiej tra fiały do
serc od bior ców. Wi ze runki zło śli wych be stii ustą piły miej sca scen kom
z ko tami po pi ja ją cymi her batkę na ele ganc kim pod wie czorku,
wy stu dio wa nym por tre tom ży wych ko cich la lek, me ta fo rycz nym
ob ra zom wiecz nego dzie ciń stwa.



Ho len der ska ma larka Hen ri ëtte Ron ner-Knip (1821–1909), znana
przede wszyst kim z przed sta wień ko tów, uro dziła się w Am ster da mie
w ro dzi nie ma la rzy. Swój pierw szy ob raz sprze dała w wieku za le d wie
pięt na stu lat. Lau re atka wielu na gród i od zna czeń, ma lo wała na
za mó wie nie naj zna mie nit szych eu ro pej skich ary sto kra tów, mię dzy
in nymi kró lo wej Bel gów Ma rii Hen rietty Au striaczki oraz Ma rii Lu izy,
księż niczki Ho hen zol lern-Sig ma rin gen. Wi ze runki zwie rząt do mo wych
były bar dzo po pu larne w krę gach ów cze snej bur żu azji. Za możni
miesz cza nie gu sto wali zwłasz cza w sce nach ro dza jo wych, z mo ty wem
ko cich za baw w do mo wym za ci szu. Siel skie ob razy Ron ner-Knip nie
mają żad nych ukry tych zna czeń: ar tystka sku piała się przede wszyst kim
na re ali stycz nym uchwy ce niu ko tów w ru chu. Ron ner-Knip była
wy jąt kowo płodną ma larką. Stu dio wała koty z za pa łem i en tu zja zmem,
urzą dziła so bie na wet spe cjalną prze szkloną pra cow nię, w któ rej
zwie rzaki mo gły swo bod nie pso cić, do ka zy wać i po skoń czo nych
fi glach ukła dać się do snu (rys. 8.12).



Rys. 8.11. Ber the Mo ri sot, Dziew czynka z ko tem, 1866. Ko lek cja pry watna



Rys. 8.12. Hen ri ëtte Ron ner-Knip, Koty ba wiące się w skrzynce z przy bo rami ma lar skimi, ok.
1890. Ko lek cja pry watna

Mi ło śni kiem ko tów był też Théo phile Ale xan dre Ste in len (1859–
1923), fran cu ski ar ty sta uro dzony w Szwaj ca rii, który naj więk szą sławę
zy skał dzięki pro jek tom pla ka tów re kla mo wych. Już w dzie ciń stwie
szki co wał koty na mar gi ne sach ksią żek i do ra stał w domu, który sam
na zwał „Ko cią Chatką”. Od kąd spro wa dził się do Pa ryża, jego
pra cow nia przy Rue Cau la in co urt stała się miej scem spo tkań wszyst kich
ko tów z dziel nicy Mont mar tre. Ste in len kre ślił swoje koty ostrymi,
za ma szy stymi kre skami. W prze ci wień stwie do słod kich ko ciąt Ron ner-
Knip, koty Ste in lena ema nują kró lew skim ma je sta tem. Ko cięta Ron ner-
Knip to dzie cięce piesz czo chy. Bo ha te ro wie gra fik Ste in lena są dumni
i nie za leżni: uchwy ce nie ich w chwili, kiedy prze wra cają lampę lub
czaj nik, uwła cza łoby ko ciej god no ści. Do stojne piękno tych zwie rząt



zna la zło rów nie celny wy raz w rzeź bach fran cu skiego mi strza se ce sji
(rys. 8.13).

Rys. 8.13. Théo phile Ale xan dre Ste in len, Dwa koty. Frag ment pla katu wy stawy w pa ry skiej
ga le rii À la Bo di ni ére, 1894. Mu seum of Fine Arts w Bo sto nie

Ry sunki Lo uisa Wa ina (1860–1939), przed sta wia jące uczło wie czone
wiel ko okie koty, cie szyły się nie zwy kłą po pu lar no ścią w wik to riań skiej
An glii. Wain był naj star szym dziec kiem i je dy nym chłop cem spo śród
sze ściorga ro dzeń stwa. W domu ro dzin nym po zo stał do dwu dzie stego
trze ciego roku ży cia. Po ślu bie ze star szą o dzie sięć lat Emily
Ri chard son, gu wer nantką swo ich sióstr, za miesz kał w lon dyń skiej



dziel nicy Hamp stead. Za le d wie trzy lata póź niej Emily zmarła na raka
piersi. Dłu go let nia mi łość Wa ina do ko tów za częła się
naj praw do po dob niej od przy gar nię cia Pe tera, czarno-bia łego ko ciaka,
który przy błą kał się do ich domu w pewną desz czową noc. Pe ter niósł
Emily ulgę w cho ro bie. Lo uis uczył go naj roz ma it szych sztu czek, by
roz we se lić żonę. Kiedy za czął szki co wać Pe tera, Emily za chę ciła męża
do pu bli ka cji ob raz ków. Wain pi sał póź niej: „Na do brą sprawę to on
po ło żył ka mień wę gielny pod moją ka rierę, wsparł mnie w pierw szych
wy sił kach i za chę cił do dal szej pracy”. Przez na stępne trzy de kady Wain
two rzył setki ry sun ków rocz nie, zi lu stro wał około stu ksią żek dla dzieci,
pu bli ko wał swoje szkice w ga ze tach i cza so pi smach, zna lazł też czas na
pre ze surę w nowo za ło żo nym Na tio nal Cat Club. Wspie rał gor li wie
kilka in nych in sty tu cji do bro czyn nych dzia ła ją cych na rzecz zwie rząt:
za sia dał mię dzy in nymi w za rzą dach or ga ni za cji Our Dumb Friends
Le ague, So ciety for the Pro tec tion of Cats oraz Na tio nal Anti-
Vi vi sec tion So ciety. W jed nej z sze roko cy to wa nych wy po wie dzi
stwier dził: „Po wielu la tach ba dań i do cie kań od kry łem, że lu dzie,
któ rzy trzy mają w domu koty i mają zwy czaj je gła skać, rza dziej pa dają
ofiarą ty leż przy krych, co po wszech nych do le gli wo ści. Nie grozi im
reu ma tyzm ani cho roby ner wowe, warto też pod kre ślić, że mi ło śnicy
ko tów są na ogół ludźmi go łę biego serca. Sam do świad czy łem
do bro dziejstw ob co wa nia z ko tami po dłu gim wy siłku umy sło wym,
czer piąc ra dość z prze sia dy wa nia w ich to wa rzy stwie bądź pół go dzin nej
roz mowy z Pe te rem”.

Nie stety, Wain nie miał głowy do in te re sów i przez całe ży cie bo ry kał
się z kło po tami fi nan so wymi. Po czter dzie stce za czął mieć pro blemy
na tury psy chicz nej. Zda niem więk szo ści ba da czy cier piał na
schi zo fre nię, choć ostat nio po ja wiły się do my sły, że miał ze spół
Asper gera. W póź nym okre sie ży cia two rzył sur re ali styczne,
ka lej do sko powe wi ze runki ko tów (rys. 8.14). W 1924 roku wy lą do wał
w przy tułku dla ubo gich przy lon dyń skim Spring field Men tal Ho spi tal.
Po in ter wen cjach pi sa rza Her berta Geo rge’a Wel lsa oraz pre miera
Wiel kiej Bry ta nii Stan leya Bal dwina zo stał prze nie siony naj pierw do



Be th lem Royal Ho spi tal, po tem zaś do Na ps bury Ho spi tal, gdzie zmarł
w 1939 roku. Wells wspo mi nał póź niej: „Wain prze jął kota na wła sność.
Wy my ślił koci styl, ko cie spo łe czeń stwo, cały koci świat. An giel skie
koty, które wy glą dają i żyją ina czej niż koty Lo uisa Wa ina, wsty dzą się
sa mych sie bie”.

Rys. 8.14. Lo uis Wain, bez ty tułu (tzw. Early Irish In dian [Wcze sny In dia nin Ir landzki]), ok.
1924–1939

Fo to graf Harry Po in ter (1822–1889) zy skał sławę za sprawą cy klu
zdjęć pod ty tu łem The Bri gh ton Cats [Koty z Bri gh ton]. Uro dzony



w hrab stwie Oxford, od słu żył pra wie dwa dzie ścia lat w pułku Life
Gu ards: w 1858 roku przy był do Bri gh ton i roz po czął pracę jako
in struk tor musz try woj sko wej. W roku 1866 zo stał za wo do wym
fo to gra fem i otwo rzył wła sne stu dio por tre towe w dziel nicy Blo oms bury
Place. Z cza sem wy spe cja li zo wał się w zdję ciach ko tów i ko ciąt
uchwy co nych w „ludz kich” po zach: pi ją cych her batę, jeż dżą cych na
wrot kach, za ma wia ją cych obiad w re stau ra cji. Do śmierci opu bli ko wał
w swo jej ko lek cji prze szło dwie ście hu mo ry stycz nych fo to gra fii.

Ame ry ka nin Harry Whit tier Frees (1879–1953) po szedł w ślady
Po in tera i w 1906 roku za jął się przede wszyst kim fo to gra fo wa niem
ko tów. Czer pał nie małe do chody ze sprze daży pocz tó wek, ka len da rzy
i ksią żek dla dzieci, ilu stro wa nych także dość ma ka brycz nymi zdję ciami
wy pcha nych mar twych zwie rząt. Jak pi sał w książce Ani mal Land on the
Air [Kra ina Zwie rząt w ete rze]:

 
Naj ła twiej fo to gra fo wać prze brane kró liki, acz kol wiek może być kło pot
z na kło nie niem ich do przy ję cia „ludz kich” póz. Od po wied nio trak to wane
szcze niaki pod dają się chęt nie, wciąż jed nak naj wszech stron niej szym zwie rzę cym
ak to rem po zo staje ko ciak, który sam przez się jest istotą nie zwy kle uro kliwą.
Naj trud niej po ra dzić so bie ze świ nią, choć cza sem warto po świę cić jej tro chę
wy siłku. Młode zwie rzęta sto sun kowo krótko na dają się do wy ko rzy sta nia
w cha rak te rze mo deli, prze waż nie mię dzy szó stym a dzie sią tym ty go dniem ży cia.
Co cie kawe, uwagę ko ciaka naj sku tecz niej pod trzy mać za po śred nic twem zmy słu
wzroku: szcze niak re aguje przede wszyst kim na dźwięki, które rów nie do brze
mogą go roz pro szyć. Wro dzona zdol ność ro zu mo wa nia ob ja wia się u zwie rząt
po dob nie jak u czło wieka, być może na wet z więk szą mocą. (rys. 8.15)

 



Rys. 8.15. Harry Whit tier Frees, ilu stra cja do książki The Lit tle Folks of Ani mal Land [Mali
miesz kańcy Kra iny Zwie rząt], 1915

Wśród licz nej rze szy XIX-wiecz nych ar ty stów, w któ rych ma lar stwie
po ja wił się kot, zna leźli się także wy bitni twórcy fran cu scy, mię dzy
in nymi Re noir, Ro us seau, Ma net, Gau guin oraz po cho dząca z ro dziny
fran cu skich hu ge no tów Ame ry kanka Mary Cas satt, która więk szość
ży cia spę dziła w Pa ryżu. Na pierw szy rzut oka trudno do strzec
ro ze spa nego ko ciaka na ob ra zie Re no ira Pani Char pen tier z dziećmi
(1878) (rys. 8.16). Trzeba uważ nie prze ana li zo wać ten por tret i przyj rzeć
się mu z bli ska, żeby od kryć jego sym bo likę i ukryte zna cze nia. Za słona
po pra wej stro nie marsz czy się na kształt gro te sko wej twa rzy, wzór na
gor sie sukni pani Char pen tier przy po mina ludzką czaszkę. Na ko la nach
ma dame, pra wie cał kiem za sło nięty jej przed ra mie niem, leży nie wielki
czarno-biały kot. Po szcze gólne ele menty kom po zy cji, na wią zu ją cej do
sztuki ja poń skiej, dys kret nie pod kre ślają urodę, bo gac two, sta tus



spo łeczny oraz sek su al ność wła ści cielki mod nego sa lonu li te rac kiego.
Mar cel Pro ust uznał kie dyś ten ob raz za kwin te sen cję stylu ży cia
pa ry skiej bur żu azji. Naj wy raź niej nie do strzegł w nim dru giego dna i nie
zdał so bie sprawy z nie jed no znacz no ści prze sła nia Re no ira.

Rys. 8.16. Au gu ste Re noir, Pani Char pen tier z dziećmi, 1878. Me tro po li tan Mu seum of Art
w No wym Jorku



Rys. 8.17. Henri Ro us seau, Por tret pana X (Pierre Loti), ok. 1891–1910. Mu zeum Sztuki
w Zu ry chu

Fran cu ski pry mi ty wi sta Henri Ro us seau był ma la rzem sa mo ukiem.
Prze pra co wał wiele lat w Miej skim Urzę dzie Ak cy zo wym w Pa ryżu,
kon tro lu jąc po jazdy na ro gat kach mia sta, dla tego na zy wano go błęd nie
Cel ni kiem (le Do uanier). Jako po borca ak cyzy nie miał zbyt wielu
obo wiąz ków i każdą wolną chwilę po świę cał na ma lo wa nie. Ka rierę
ar ty styczną roz po czął w wieku czter dzie stu je den lat, pre zen tu jąc dwa
ob razy w pa ry skim Sa lon des Champs-Ely sées. Jego prace zo stały
wy śmiane za równo przez kry tykę, jak i pu blicz ność, po czym usu nięte
z wy stawy. Ro us seau nie spe cjal nie się tym prze jął: jego pro sto dusz ność
stała się od tąd przed mio tem nie wy bred nych żar tów. Z cza sem ta lent



na iw nego urzęd nika do cze kał się jed nak uzna nia, mię dzy in nymi ze
strony Pi cassa i nie któ rych przed sta wi cieli fran cu skiej awan gardy.
Więk szość por tre tów pędzla Ro us seau przed sta wia osoby ujęte en face
na tle pej zażu, jak w przy padku słyn nego Por tretu pani M. Ar ty sta
na ma lo wał też por tret Pierre’a Loti, pi sa rza i ofi cera ma ry narki, au tora
książki Vies de deux chat tes [Ży woty dwóch ko tek] (rys. 8.17). Wie ści
o jego za mi ło wa niu do ko tów do tarły na wet do Au stra lii. W 1923 roku
pi sał o nim wy da wany w Mel bo urne dzien nik „The Ar gus”:

 
Koty Pierre’a Loti

 
Jak do nio sła ga zeta „New York World”, Pierre Loti – któ rego nie dawną śmierć
przy ję li śmy z głę bo kim smut kiem – wprost uwiel biał koty. Przez wiele lat był
prze wod ni czą cym sto wa rzy sze nia mi ło śni ków ko tów, zna nego pod na zwą La
Patte de Ve lo urs [Ak sa mitna łapka]. W opo wia da niu, które na pi sał „dla mo jego
syna Sa mu ela, kiedy na uczy się czy tać”, Loti wspo mina, jak uj rzał kie dyś ko cią
du szę, która ob ja wiła mu się znie nacka, „smutna ni czym ludzka i z czu ło ścią
do ma ga jąca się spo tka nia z moją du szą”. W Le Li vre de la pi tié et de la mort
[Księga mi ło sier dzia i śmierci] daje wstrzą sa jący opis ago nii kota cho rego na
nu życę: „W tej strasz nej nie doli bez wąt pie nia do świad czył naj gor szego ze
wszyst kich ko cich cier pień – nie mógł za jąć się swoją to a letą, wy li zać so bie fu tra
ani do pro wa dzić się do po rządku z równą tro ską, z jaką każdy kot od daje się tej
czyn no ści”. Kotka, która przez dzie sięć lat żyła pod jed nym da chem z pa nem
Loti, miała na wet wła sne bi lety wi zy towe z na pi sem „Mlle Mo umo utte”.

 
Koty po ja wiały się nie tylko na ob ra zach i ry sun kach Édo uarda

Ma neta: fran cu ski ar ty sta ozda biał ich po do bi znami na wet pry watne
li sty. Na nie do koń czo nym por tre cie żony ma la rza kotka Zizi mo ści się
wy god nie na ko la nach pani. Skan da li zu jące dzieło Olim pia (rys. 8.18)
przed sta wia wy cią gniętą na łóżku nagą pro sty tutkę z przy cza jo nym u jej
stóp czar nym ko tem, który sym bo li zuje ko biecą sek su al ność
i zmy sło wość. Ob raz, wy sta wiony w 1865 roku w Sa lo nie Pa ry skim,
wy wo łał nie małe po ru sze nie w ów cze snym świe cie sztuki.



Rys. 8.18. Édo uard Ma net, Olim pia, 1863. Mu zeum Or say w Pa ryżu

Paul Gau guin (1848–1903), któ rego twór czość in spi ro wała wielu
póź niej szych ar ty stów, mię dzy in nymi Pa bla Pi cassa, Hen riego
Ma tisse’a i Félixa Val lot tona, za in te re so wał się ma lar stwem po śmierci
swej matki w 1867 roku. Sześć lat póź niej po znał im pre sjo ni stę
Ca mille’a Pis sarra, który udzie lił mu wielu cen nych wska zó wek
i za chę cił go do cał ko wi tego po świę ce nia się sztuce. Nie wy klu czone, że
Gau guin prze jął też po nim skłon ność do uwiecz nia nia ko tów na swo ich
ob ra zach. Klu azo nizm – me toda ma lar ska na wią zu jąca do sztuki
ar cha icz nej i lu do wej, opra co wana przez Gau gu ina oraz kilku
sku pio nych wo kół niego ar ty stów – po le gała na sto so wa niu czy stych
plam ko loru ob wie dzio nych kon tu rem. W 1888 roku Gau guin miesz kał
przez dzie więć ty go dni z Vin cen tem van Go ghiem w Pro wan sji. Ma la rze
pra co wali ra zem w ple ne rze, po rów ny wali swoje dzieła i pro wa dzili
żar liwe dys ku sje na ich te mat (rys. 8.19).



Rys. 8.19. Vin cent van Gogh, Dłoń z mi ską i kot, 1885. Mu zeum Vin centa van Go gha
w Am ster da mie

Na ob ra zie Gau gu ina Ko tek (1888) zwie rzę przy ciąga wzrok od biorcy
jako je dyna żywa po stać kom po zy cji, wy raź nie skon tra sto wana
z pla mami po ma rań czo wej barwy na zło tym tle. Wła śnie w tym okre sie
Gau guin osta tecz nie ukształ to wał me todę po le ga jącą na po łą cze niu
klu azo ni zmu z syn te ty zmem – za kła da ją cym uprosz cze nie formy,
swo bodne po dej ście do per spek tywy i sku pie nie na sym bo licz nym
aspek cie dzieła. Ob razy Ko tek oraz Mimi i jej kot mogą słu żyć za
przy kład tego kie runku. Gau guin nie za rzu cił twór czo ści także pod czas
póź niej szych wy praw do Po li ne zji, a kot po zo stał jed nym z jego
ulu bio nych mo ty wów. Ta hi tanka z dwoj giem dzieci (1901) przed sta wia
usa do wioną w fo telu ko bietę z ma łym chłop cem na ko la nach; sto jąca
obok dziew czynka trzyma na rę kach bia łego kota. Koty z ta hi tań skich
dzieł Gau gu ina są za wsze białe – być może ar ty sta uczy nił z nich
sym bol czy sto ści i płod no ści (rys. 8.20). W jego wcze śniej szych
pra cach, po wsta łych we Fran cji, koty są za zwy czaj wie lo barwne: biało-
brą zowe, rudo-białe (Mimi i jej kot), cza sem na wet trój ko lo rowe, jak na
ob ra zie Kwiaty i koty. Je dy nym wy jąt kiem jest czarny Ko tek. Gau guin



był płod nym ma la rzem, zy skał jed nak uzna nie do piero po śmierci.
Od ważna ko lo ry styka jego płó cien i pro stota ich kom po zy cji wciąż
in spi rują wielu współ cze snych ar ty stów.

Rys. 8.20. Paul Gau guin, Skąd po cho dzimy? Kim je ste śmy? Do kąd zmie rzamy? (de tal), ok. 1897–
1898. Mu seum of Fine Arts w Bo sto nie

Nie tylko męż czyźni lu bili umiesz czać koty na ob ra zach. Dla Mary
Cas satt (1844–1926) oraz in nych ar ty stek epoki, mię dzy in nymi Ce ci lii
Be aux, był od wiecz nym sym bo lem do mo wego ogni ska, ma cie rzyń stwa
i sek su al no ści. Cas satt – po krót kiej na uce ma lar stwa w Fi la del fii –
prze nio sła się do Fran cji i osia dła na stałe w Pa ryżu. Brała pry watne
lek cje u neo kla sy cy sty Jean-Léona Gérôme’a, z cza sem na wią zała
bli skie kon takty z Ed ga rem De ga sem i Ca mille’em Pis sarro. W 1877
roku, po od rzu ce niu jej prac przez jury pa ry skiego Sa lonu, do łą czyła do
grupy im pre sjo ni stów, jako druga ko bieta po Ber the Mo ri sot, po dob nie
jak ona roz mi ło wa nej w ko tach, z którą zresztą wkrótce się



za przy jaź niła. Od po czątku lat dzie więć dzie sią tych re la cje Cas satt
z im pre sjo ni stami stop niowo się roz luź niały: ma larka za częła
eks pe ry men to wać z wła snymi tech ni kami i we szła w być może
naj bar dziej na tchniony okres swej twór czo ści. Po 1900 roku sku piła się
nie mal wy łącz nie na por tre tach ko biet i dzieci oraz sce nach
ma cie rzyń stwa, w któ rych czę sto po ja wiał się kot – dla pod kre śle nia
cie płej, do mo wej at mos fery i mat czy nej czu ło ści (rys. 8.21).

Rys. 8.21. Mary Cas satt, Sara z ko tem w ob ję ciach, ok. 1908. Ko lek cja pry watna

XIX-wieczni fran cu scy ar ty ści, upra wia jący sztukę dla sztuki, z dala
od mo ra li za to rów i miesz czań skich mód, uznali kota za ade kwatny



no śnik swo ich idei. Za sprawą hi sto rycz nych sko ja rzeń z de mo nami
i okul ty zmem kot stał się sym bo lem buntu prze ciwko kon wen cjom
spo łecz nym. Ar ty ści utoż sa mili wła sną umie jęt ność po strze ga nia przez
pry zmat wyż szej wni kli wo ści tego, co zwy czajne, z chłodną,
zdy stan so waną po zy cją ko ciego ob ser wa tora.

Koty i mu zycy

Wy bitni XIX-wieczni kom po zy to rzy trzy mali u sie bie koty i czy nili do
nich alu zje w swo ich utwo rach. Mi ło śni kami ko tów byli mię dzy in nymi
Alek san der Bo ro din (1833–1887), Ni ko łaj Rim ski-Kor sa kow (1844–
1908), Gio ac chino Ros sini (1792–1868) oraz Ignacy Jan Pa de rew ski
(1860–1941). Bo ro din przy jaź nił się z Rim skim-Kor sa ko wem, który
pi sał o jego nie sfor nych pod opiecz nych:

 
Chmara ko tów prze by wa ją cych w domu Bo ro di nów ma sze ro wała w tę i we w tę
po stole, wty ka jąc nosy w ta le rze i wska ku jąc go ściom na plecy. Wszyst kie
cie szyły się spe cjal nymi wzglę dami Ka ta rzyny Ser gie jewny. Każdy miał swoją
hi sto rię. Je den na zy wał się Ri bo łow, po nie waż ło wił ryby w prze rę blu na
za mar z nię tej rzece. Inny, znany pod imie niem Le long, miał zwy czaj chwy tać
ko cięta za kark i zno sić je w zę bach do domu. Nie raz zda rzało mi się uj rzeć kota
spa ce ru ją cego po stole pod czas po siłku. Ile kroć do cho dził do mo jego ta le rza,
pró bo wa łem go od pę dzić; Ka ta rzyna Ser gie jewna brała go wów czas w obronę
i opo wia dała mi hi sto rię jego ży cia. Inny z pod opiecz nych pa ko wał się w ra miona
Bo ro dina i grzał go jak piec. „Patrz pan, co on so bie wy obraża!” – wo łał Bo ro din,
ale kot nie zwra cał na niego naj mniej szej uwagi.

 
Wło skiemu kom po zy to rowi Giac chino Ros si niemu (1792–1868),

który za sły nął przede wszyst kim jako twórca Cy ru lika se wil skiego,
przy pi suje się także au tor stwo ko ciego du etu Du etto buffo di due gatti,
żar to bli wego utworu na dwa głosy so pra nowe, wy ko ny wa nego czę sto na
bis re ci tali wo kal nych i gal ope ro wych. Cały tekst spro wa dza się do
wie lo krot nie po wta rza nego ko ciego „miau”. W rze czy wi sto ści jest to
kom pi la cja frag men tów róż nych dzieł Ros si niego, mię dzy in nymi opery
Otello z 1816 roku, spo rzą dzona w roku 1825 przez an giel skiego



kom po zy tora Ro berta Lu casa de Pe ar salla i opu bli ko wana pod
pseu do ni mem G. Ber thold.

Ignacy Jan Pa de rew ski, pia ni sta i kom po zy tor, od roku 1919
spra wu jący funk cje pre miera i mi ni stra spraw za gra nicz nych Pol ski,
za wdzię czał po wo dze nie swego pierw szego lon dyń skiego wy stępu
za błą ka nemu kotu, który wsko czył stre mo wa nemu mu zy kowi na ko lana.
Nie zra żony Pa de rew ski po zwo lił mu tam zo stać do końca kon certu, być
może pod nie siony na du chu jego do no śnym mru cze niem.

Koty i pi sa rze

Naj wdzięcz niej szym me dium gło sze nia prawdy o ko ciej na tu rze
po zo stała jed nak li te ra tura. Pra wie wszy scy XIX-wieczni po eci
i po wie ścio pi sa rze od no sili się w swo jej twór czo ści do kota. Wielu
z nich, od Char lesa Dic kensa aż po Marka Twa ina, kot to wa rzy szył także
w co dzien nym ży ciu.

Kiedy je den z ko tów Dic kensa (1812–1870), z po czątku zwany
Wil lia mem, uro dził w jego pra cowni kil koro do rod nych ko ciąt, zy skał
nowe, bar dziej sto sowne imię Wil lia mina. Dic kens za trzy mał so bie
jed nego ko ciaka z miotu i na zwał go Bob. Ma luch tak się do niego
przy wią zał, że córka pi sa rza wo łała na niego „Ma ster’s Cat”, czyli „kot
swego pana”. Bob do trzy my wał Dic ken sowi kom pa nii przy pracy i miał
iry tu jący zwy czaj ga sze nia sto ją cej na biurku świeczki. Dic kens
stwier dził kie dyś, że nie ma cen niej szego daru niż ko cia mi łość. Śmierć
Boba w 1862 roku tak nim wstrzą snęła, że wpadł na dość ma ka bryczny
po mysł: ka zał wy pchać łapę zmar łego pu pila, prze ro bić ją na rę ko jeść
noża do pa pieru, a na klin dze z ko ści sło nio wej wy gra we ro wać na pis
„C.D., Pa mięci Boba, 1862”. Nóż znaj duje się obec nie w zbio rach
No wo jor skiej Bi blio teki Pu blicz nej, jako część ko lek cji li te ra tury
an giel skiej i ame ry kań skiej braci Berg (rys. 8.22). Wielki pi sarz za dbał
też o to, by koty zna la zły miej sce w jego twór czo ści. W Sa motni
i zbio rze szki ców Przed sta wi ciel nie han dlowy wy ko rzy stał kota jako



me ta forę chci wego i bez dusz nego spo łe czeń stwa. Lady Jane z po wie ści
Sa mot nia, ku piona pier wot nie na skórkę, z cza sem zy skuje sym pa tię
han dla rza Kro oka, który nie ma nic prze ciwko temu, by sia dy wała mu na
ra mie niu, zło ści się jed nak, że kotka plą cze się mię dzy no gami,
wy wi ja jąc smu kłym ogo nem i ob li zu jąc wargi. Panna Flite, na wpół
obłą kana sta ruszka, skarży się, że Lady Jane dy bie na ży cie jej ptasz ków,
że jest głu pia i pełna złej woli, a jej wro dzone okru cień stwo idzie
w pa rze z za zdro ścią. Dic kens zdaje się su ge ro wać, że w oso bach
Kro oka i Lady Jane mamy do czy nie nia z czar no księż ni kiem i jego
cho wa nicą. Za taką in ter pre ta cją prze ma wiają upra wiane przez han dla rza
prak tyki okul ty styczne, jego na gła śmierć przez sa mo za płon i nie ustanna
obec ność kotki u boku swego pana.

Rys. 8.22. Nóż do pa pieru z za mó wioną przez Char lesa Dic kensa rę ko je ścią z wy pcha nej łapy
jego kota Boba. Berg Col lec tion, No wo jor ska Bi blio teka Pu bliczna

 



– Spójrz – szepce. – Co mó wi łem? Jak go ostatni raz wi dzia łem, ścią gnął
czapkę, wy jął z niej cienką paczkę li stów, czapkę po wie sił na opar ciu krze sła...
Ka ftan już tam był. Ścią gnął go, jak bra li śmy się do za my ka nia okien nic. Kiedy
zo sta wi łem sta rego, ob ra cał li sty w rę kach i stał przed ogniem, aku rat w tym
miej scu, gdzie wi dzisz te raz to coś czar nego na pod ło dze.

Może wisi gdzie? Przy ja ciele unie śli wzrok. Nie!
– Spójrz! – szepce znów Tony. – Obok nogi krze sła leży brudny ka wa łek

cien kiego, czer wo nego sznurka od wiązki piór. Li sty były nim zwią zane.
Roz plą ty wał go po mału, chi cho tał, wy krzy wiał się, pa trząc na mnie. Póź niej
rzu cił sznu rek, za nim za czął ob ra cać li sty w rę kach. Wi dzia łem, jak pa dał tu taj.

– Co, u dia bła, z tą kotką? – mówi pan Guppy. – Po patrz na nią, Tony.
– Pewno się wście kła. To nic dziw nego. W ta kim pie kiel nym miej scu!
Wolno po stę pują parę kro ków, oglą dają wszystko z uwagą. Kotka nie ustę puje.

Pry cha na dal w kie runku cze goś na pod ło dze – przed ko min kiem i mię dzy dwoma
krze słami. Co to być może? Świa tło do góry!

Mała zwę glona plama na de skach pod łogi; nie do ga rek paczki pa pie rów, lecz
mniej lekki niż zwy kle, jak gdyby czymś zmo czony. A to co? Opa lona krzywa
szczapa upstrzona pra wie bia łym po pio łem? A może tro chę wy sty głego
wę glo wego żaru? O zgrozo! To on! Tyle z niego po zo stało! Przy ja ciele rzu cają się
do ucieczki i wy bie ga jąc przed dom, ga szą przy pad kiem świecę, po trą cają się
wza jem nie.

przeł. Ta de usz Jan Deh nel

 
An giel ski po eta i ry sow nik Edward Lear (1812–1888), au tor mię dzy

in nymi wier sza Pu chacz i Ki cia, po cho dził z ro dziny wie lo dziet nej; był
dwu dzie stym z dwa dzie ściorga je den ro dzeń stwa i naj młod szym,
któ remu udało się do żyć do ro sło ści. Jego oj ciec był kie dyś do brze
pro spe ru ją cym ma kle rem, ale pod czas kry zysu po woj nach
na po le oń skich stra cił wszyst kie pie nią dze za in we sto wane w ak cje na
lon dyń skiej gieł dzie i ro dzina po pa dła w kło poty. W wieku pięt na stu lat
Lear za czął utrzy my wać się ze sprze daży swo ich ry sun ków. Cztery lata
póź niej zy skał po par cie Edwarda Stan leya, hra biego Derby
i póź niej szego pre miera Wiel kiej Bry ta nii, który zle cił mu spo rzą dze nie
szki ców ze swego zwie rzyńca. W 1832 roku Lear wy dał Il lu stra tions of
the Fa mily of Psit ta ci dae, or Par rots [Ilu stra cje ro dziny Psit ta ci dae,



czyli pa pu go wa tych], atlas pa pug z po nad czter dzie stoma ręcz nie
ko lo ro wa nymi li to gra fiami, który do dziś ucho dzi za jedno
z naj więk szych ar cy dzieł ilu stra cji przy rod ni czej. Był czło wie kiem
sła bego zdro wia: od dziecka cier piał na pa daczkę, astmę, na wra ca jące
za pa le nia oskrzeli, a w póź niej szym okre sie ży cia także na de pre sję.

W 1873 roku Lear przy gar nął prę go wa nego ko ciaka Ader phosa,
na zy wa nego w skró cie Fos sem. Słu żący ob cięli bu ra sowi ogon, żeby nie
włó czył się po oko licy. Z wie kiem Foss na brał ciała i bez ogona
pre zen to wał się nie zbyt atrak cyj nie. Mimo to Lear prze pa dał za swoim
pod opiecz nym i uwiecz nił go na wielu ry sun kach (rys. 8.23). Kiedy
mu siał zmie nić miej sce za miesz ka nia, za mó wił u ar chi tek tów pro jekt
do kład nej re pliki po przed niego domu, by oszczę dzić Fos sowi stresu
zwią za nego z prze pro wadzką. Foss od szedł w li sto pa dzie 1887 roku,
w wieku pra wie czter na stu lat. Lear po cho wał go uro czy ście pod
drze wem fi go wym, w ogro dzie swej willi w San Remo, i po sta wił mu
oka zały na gro bek z wy ry tym w ka mie niu epi ta fium. Sam zmarł za le d wie
dwa mie siące póź niej, w stycz niu 1888 roku. Wzmianka o Fos sie
zna la zła się także w jego wier szu Pan Lear.

Rys. 8.23. Edward Lear i Foss. Li to gra fia Le ara, ok. 1885

 
Przy ja ciół prze róż nych ma wielu,
Fi gurę jak glo bus, pstry włos,
Po kie re szo wany ka pe lusz
I kota ma imie niem Foss.



przeł. An drzej No wicki

 
 

Pu chacz i Ki cia
 

Raz Pu chacz i Ki cia po mo rzu pły nęli
W łó deczce zie lo nej jak gro szek.
Za brali słój miodu i ru lon bank no tów
Upchnięty w sta rej poń czo sze.

 
I Pu chacz ku gwiaz dom swe oczy ob ró cił,
I brzęk nął w gi tarę, i słodko za nu cił:
„O cudna Ki ciu, ach, co tu kryć,
Tyś naj ślicz niej sza ze wszyst kich Kić!

 
O tak!
O tak!
Tyś naj ślicz niej sza z Kić!”

 
Ki cia na to: „Pu cha czu, dam skich serc po że ra czu,
Czyż byś wła śnie mnie pro sił o rączkę?
Skoro tak, to się śpieszmy i na tych miast ślub bierzmy,
Tylko skąd tu, ach, skąd wziąć ob rączkę?”

 
Tak pły nęli dzień cały, aż ich wia try za gnały
Tam, gdzie ro sną słynne drzewa Bongo.
Na brzegu stało pro się,
Co miało kółko w no sie
Błysz czące jak samo słonko.

 
„Sprze daj nam, świnko złota, za jed nego bank nota
Swoje kółko!” „Do brze”. Więc już mieli
Ele gancką ob rączkę i po bie gli na łączkę,
Gdzie im in dyk wnet ślubu udzie lił.

 
A po tem pod gwiaz dami je dli gu lasz, sa lami
Oraz zupę szczyp cami do ostryg
I przy księ życa bla sku tań co wali na pia sku



Aż ten obiad zu peł nie im ostygł.
 

O tak!
O tak!
Obiad zu peł nie im ostygł.

przeł. Anna Bań kow ska

 
Nie wszy scy jed nak da rzyli kota po dobną mi ło ścią i sza cun kiem.

Lu dzie bez wy kształ ce nia wciąż trzy mali się daw nych prze są dów,
o czym wspo mina wik to riań ska pi sarka Eli za beth Ga skell w po wie ści
Pół noc i Po łu dnie (1854–1855). Mar ga ret Hale, główna bo ha terka
książki, słu cha opo wie ści ma łej Su san o nie ja kiej Betty Bar nes, która
ukra dła jej matce kota i upie kła go żyw cem, żeby ma gicz nym spo so bem
uspo koić gniew męża. Ko bieta była świę cie prze ko nana, że ko cie
wrza ski przy wo łują mroczne de mony, po dob nie jak w cza sie po gań skiej
ce re mo nii Ta ighe irm.

XIX-wieczni an giel scy po eci z upodo ba niem się gali po mo tyw kota.
Praw dziwą mi ło śnicą tych zwie rząt była Ro sa mund Mar riott Wat son
(1860–1911), au torka kilku wier szy po świę co nych swo jemu
pod opiecz nemu.

 
Do mo jej kotki

 
W po ło wie życz liwa, w po ło wie w po gar dzie,
Przy cho dzisz, gdy wo łam, po god nie uprzejma,
Z mru czącą prze mową i ła ska wym okiem,
Po zdra wiasz mnie dwor sko i na der uprzej mie.
Acz ko rzyć się mu szę, by zy skać twą ła skę.
Pod stępy cię sku szą, lecz nic nie znie woli.
I szczę ście naj więk sze od czu wasz w tych miej scach,
Gdzie nic nie za kłóca twego pa no wa nia.

 
O, Sfink sie mej chaty! ją ra czy łaś wy brać!
Tru dów przy ja ciółko, to wa rzyszko uciech,
Ty po sia dłaś wie dzę o Ra i Ram ze sie;



Co inni za po mną, ty pa mię tasz do brze,
I trwasz w obo wiązku, w po sęp nej za du mie,
A zie leń twych oczu jest nie prze nik niona.

przeł. Adam Pluszka

 
Ja mes Wil liam El liott (1833–1915) ko lek cjo no wał dzie cięce

ry mo wanki i ukła dał do nich me lo die. W 1870 roku wy dał an to lo gię
Mo ther Go ose’s Nur sery Rhy mes and Nur sery Songs Set to Mu sic
[Ry mo wanki i pio senki dla dzieci Mamy Gęsi, z mu zyką], z ilu stra cjami
słyn nych braci Dal ziel. Wśród wielu in nych wier szy ków zna la zła się
w niej i taka ry mo wanka.

 
Ko tek wziął skrzypce,
Przy grywa rybce,
Krowa przez księ życ robi skok;
Psy biją brawo
Ta kim za ba wom,
                           A ta lerz z łyżką ucieka w bok.

przeł. Sta ni sław Ba rań czak

 
John Ke ats (1795–1821), „po eta po etów”, je den z głów nych

przed sta wi cieli an giel skiego ro man ty zmu, jest au to rem wier sza do kota
pani Rey nolds, po ru sza ją cego trudny pro blem sta ro ści. Ke ats, zmarły
młodo i nie w pełni do ce niony za ży cia, po śmierci wy warł ogromny
wpływ na po etów post ro man tycz nych z kręgu Al freda Ten ny sona,
mię dzy in nymi za sprawą słyn nej Ody do urny grec kiej.

 
Do kota pani Rey nolds

 
Ko cie, ma je sta tyczny w lat póź nej je sieni;
Zdradź, ileś w ży ciu za dał przed śmiert nych mę czarni
Gry zo niom? Ileś ką sków ukradł ze spi żarni?
Na strosz ak sa mit uszek i niech co się mieni
W oczach ja skrawo-senny blask zim nej zie leni –



Pa zury tylko scho waj, mru cząc jesz cze czar niej,
Mów, jak ko nał szczur, ryba, mysz, kur czę – nie zdarni
Ucie ki nie rzy, jakże ła two za gry zieni!
Nie, nie liż skrom nie ła pek, niech oko nie zerka
W bok; cóż po świ sty astmy, przy cięte ogony,
Kop niaki kucht – gdy mięk kość two jego fu terka
Wciąż jest taka jak w dzień ów wcze sny i sza lony,
Kie dyś pierw szy raz wsko czył, lżej niż wol ty żerka,
Na mur szkłem bu tel ko wym za bój czo zje żony?

przeł. Sta ni sław Ba rań czak

 
Jed nym z naj wcze śniej szych utwo rów Percy’ego Bys she Shel leya

(1792–1822) jest wiersz A Cat in Di stress [Kotka w po trze bie], na pi sany
w la tach 1803–1805. Wi dać już w nim za lążki mo ty wów, które po ja wią
się w póź niej szej twór czo ści po ety: umi ło wa nia wiej skiej przy rody,
tro ski o do bro byt chło pów i dzier żaw ców ziemi szla chec kiej, idei
wy zwo le nia czło wieka spod wła dzy pań stwa i nie rów no ści kla so wej.
Wiersz sko pio wała jego sio stra Eli za beth, zi lu stro wała go akwa re lo wym
ob raz kiem przed sta wia ją cym kota i za pewne dała w pre zen cie ich
młod szej sio strzyczce Hel len. Ta z ko lei, już po śmierci Shel leya,
wspo mniała o wier szu w li ście do jego przy ja ciela i póź niej szego
bio grafa Tho masa Jef fer sona Hogga: „Mam w po sia da niu jedną
z pierw szych prób po etyc kich Percy’ego, z ko tem na ma lo wa nym na
gó rze strony, po sta ram się ją zna leźć. Uprze dzam jed nak, że w tych
ju we ni liach nie kryje się jesz cze za po wiedź przy szłego ge niu szu: au tor
nie ustrzegł się kilku błę dów w wer sy fi ka cji”. Wiersz uka zał się po raz
pierw szy w nie ukoń czo nej przez Hogga bio gra fii The Life of Percy
Bys she Shel ley [Ży cie Percy’ego Bys she Shel leya] (1858).

 
Kotka w po trze bie
(wersy o ko cie)

 
I
Kotka w po trze bie,



Pro szę ja cie bie;
Do brzy lu dzie, wy znać wam mu szę,
Gdyż je stem grzesz ni kiem,
Ona obiad chce chyb ci kiem,
Żeby so bie na pchać brzu szek.

 
II
Na pewno nie zgad nie cie,
Ileż nie szczęść jest na świe cie,
Które tor tu rują ziem skich lo ka to rów;
I że zła le giony,
Które jak de mony
Od na ro dzin nie szczę dzą du szycz kom odoru.

 
III
Jedni żyć wy ma gają,
A inni żą dają,
Żeby sta rzec zszedł im z drogi;
A co jest naj lep sze,
le piej samo niech się prze trze,
Bo nie mogę uda wać, że wiem, o co cho dzi.

 
IV
Ten chce spo łe czeń stwa
Tam ten czło wie czeń stwa,
A inni spo koj nego ży cia;
Jedni chcą je dze nia,
In nym od nie chce nia
wy star czy żona do po ży cia.

 
V
Ta biedna ki ciu nia, która
Chciała tylko szczura,
wła sną paszczką go po ły kać.
I nie ma tu roz dar cia,
NIE KTÓ RZY mają tyle żar cia,
Że im się SZCZĘKA NIE DO MYKA!



przeł. Adam Pluszka

 
Ów cze śni po eci dość czę sto pi sy wali wier sze upa mięt nia jące swych

zmar łych ko cich pod opiecz nych. Jedna z ta kich ele gii wy szła spod pióra
Chri stiny Ros setti (1830–1894), jed nej z naj po pu lar niej szych
i naj bar dziej ce nio nych po etek an giel skich doby wik to riań skiej.
Mi ło śni kiem ko tów był także Tho mas Hardy (1840–1928), znany przede
wszyst kim jako au tor po wie ści Tessa d’Urbe rville.

An giel ski po eta, dra ma turg i po wie ścio pi sarz Al ger non Char les
Swin burne (1837–1909) ucho dził w mło do ści za zde pra wo wa nego
de ka denta. Był uza leż niony od al ko holu i prze ja wiał skłon no ści
sa do ma so chi styczne. Kiedy dra stycz nie pod upadł na zdro wiu, tra fił pod
opiekę swego przy ja ciela The odore’a Wat tsa-Dun tona, który wy rwał go
z na łogu i po mógł mu od zy skać utra coną po zy cję to wa rzy ską.
W wier szu To a Cat [Do kota] Swin burne cel nie uchwy cił piękno
i nie za leż ność tego zwie rzę cia, ze sta wił też wro dzone kotu do sto jeń stwo
z ty pową dla psa po spo li to ścią. Nie stru dzony piewca na tury Wil liam
Word sworth (1770–1850) był jed nym z pre kur so rów ro man ty zmu
w li te ra tu rze bry tyj skiej, za li cza nym do grupy la ki stów, czyli an giel skich
po etów je zior. W 1804 roku, być może pod wpły wem słów ir landz kiej
po wie ścio pi sarki Lady Mor gan (1776–1859), która stwier dziła, że
„fi glarny ko ciak, roz bry kany uro czo ni czym ma leńki ty grys, za pew nia
czło wie kowi po ty siąc kroć za baw niej sze to wa rzy stwo niż po łowa lu dzi,
z któ rymi trzeba ob co wać na co dzień”, na pi sał wiersz, w któ rym
ze sta wił nie wy czer paną ży wot ność ma łej ko teczki z nie trwa ło ścią
umie ra ją cych je sie nią li ści. W jed nej ze zwro tek po rów nał ko cią za bawę
z żon glerką w wy ko na niu in dyj skiego sztuk mi strza.

Odro binę zbzi ko wany i ob da rzony cy nicz nym po czu ciem hu moru
ame ry kań ski pi sarz Mark Twain (wła ści wie Sa muel Lan ghorne Cle mens,
1835–1910) zde cy do wa nie przed kła dał to wa rzy stwo ko tów nad kon takty
z ludźmi. Był czas, kiedy miesz kał pod jed nym da chem z gro madką
li czącą dzie więt na ścioro ko cich pod opiecz nych. Czę sto nada wał im
dziwne imiona, na przy kład Sour Mash (Za kwas), Ap pol li na ris, Zo ra ster,



Bla ther skite (Ple ciuga) albo Be el ze bub. W sieci krąży mnó stwo
przy pi sy wa nych mu cy ta tów i sen ten cji o ko tach, a także kilka zdjęć
z jego czwo ro noż nymi ulu bień cami. Jedno z nich, opu bli ko wane
w bio gra fii pióra Al berta Pa ine’a, przed sta wia Twa ina gra ją cego
z ko cia kiem w bi lard: ma luch sie dzi w na roż niku stołu i pró buje
do się gnąć łapą to czącą się do łuzy bilę (rys. 8.24). Pi sarz wspo mniał
o nim w li ście do pani Ma bel Pat ter son: „Je śli znajdę zdję cie mo jej
Tam many z ko cię tami, do łą czę je do na szej ko re spon den cji. Jedno z nich
uwiel bia wci skać się w łuzę stołu bi lar do wego – do któ rej pa suje jak
pa lec do rę ka wiczki – i przez go dzinę prze szka dzać mi w grze. Bacz nie
ob ser wuje każdy mój ma newr i co rusz psuje mi strzał pac nię ciem łapy,
zmie nia jąc tra jek to rię bili”.



Rys. 8.24. Mark Twain gra z ko cia kiem w bi lard. Przed 1910, Smi th so nian In sti tu tion
w Wa szyng to nie

O mi ło ści Twa ina do ko tów świad czy słynny in cy dent z udzia łem
ko cura Bam bino (rys. 8.25), któ rego pi sarz do stał w pre zen cie od córki
Clary. W kwiet niu 1905 roku, kiedy ko cur gdzieś prze padł, Twain
za mie ścił ogło sze nie w po ran nej ga ze cie „New York Ame ri can”,



ofe ru jąc pięć do la rów na grody za od pro wa dze nie zguby do domu.
Opa trzył je na stę pu ją cym ko men ta rzem:

 
Za gi nął czarny kot Marka Twa ina
Czy na po tka łeś na swej dro dze dys tyn go wa nego ko cura, który spra wiał wra że nie,
jakby za błą dził? Je śli tak, od pro wadź go do Marka Twa ina, bo za pewne na leży do
niego.

 
Po przed niego wie czoru Twain zło żył anons w biu rze ogło szeń

no wo jor skiej ga zety:
 

ZA GI NĄŁ KOT – PIĘĆ DO LA RÓW NA GRODY za od pro wa dze nie zguby do Marka
Twa ina, pod nu mer 21 przy Pią tej Alei. Kot jest duży i smo li ście czarny; ma
gę ste, ak sa mitne fu tro i nie wielką kępkę bia łych wło sów na piersi, pra wie
nie do strze galną w zwy kłym świe tle.

 
Katy Le ary, go spo sia w domu Twa inów, opi sała póź niej tę hi sto rię

w książce A Li fe time with Mark Twain [Ży cie z Mar kiem Twa inem]:
 

Pew nej nocy ze brało mu się na amory: usły szał do bie ga jące zza ogro dze nia ko cie
wrza ski, zna lazł otwarte okno i wy szedł na dwór. Szu ka li śmy go wszę dzie, ale
bez skutku. Pan Cle mens wpadł w taką roz pacz, że dał ogło sze nie o jego
za gi nię ciu do wszyst kich ga zet. Obie cał na wet na grodę za od pro wa dze nie zguby
do wła ści ciela. Mój Boże! Na za jutrz pod do mem usta wiła się cała ko lejka lu dzi
z ko tami! Wiła się jak wąż! Rzecz ja sna, cho dziło im tylko o to, żeby zo ba czyć
pana Cle mensa na wła sne oczy.

Dwie albo trzy noce póź niej Ka the rine usły szała kota, który miau czał po
dru giej stro nie ulicy, na po dwórku ge ne rała Sic klesa. I to był Bam bino – we
wła snej oso bie! Ka the rine za brała go pro sto do domu. Pan Cle mens był
w siód mym nie bie: od razu za mie ścił ogło sze nie, że kot się zna lazł! A lu dzie i tak
zno sili mu koty pod dom – żeby choć przez chwilę po pa trzeć na pana Cle mensa!

 



Rys. 8.25. Bam bino, kot Marka Twa ina. Fot. Jean Cle mens, przed 1910. Ar chi wum Twa ina,
Uni wer sy tet Ka li for nij ski w Ber ke ley

Kota Bam bino wspo mi nała też córka pi sa rza Clara, w książce My
Fa ther, Mark Twain [Mój oj ciec Mark Twain]:

 
Wcze sną je sie nią Oj ciec wy na jął dom na rogu Pią tej Alei i Dzie wią tej Ulicy, pod
nu me rem 21. Za miesz kał w nim na zimę wraz z Jean, wierną Ka tie i swoją
se kre tarką. Ja tra fi łam na rok do sa na to rium. W pierw szych mie sią cach ku ra cji
by łam cał kiem od cięta od przy ja ciół i ro dziny; mo głam roz ma wiać tylko
z le ka rzem i pie lę gniarką. Cóż, może tro chę mi jam się z prawdą, udało mi się
bo wiem prze my cić do sy pialni czar nego ko ciaka, choć re gu la min sa na to rium nie
ze zwa lał na trzy ma nie zwie rząt w po ko jach. Na zwa łam go Bam bino i uzy ska łam
zgodę na za opie ko wa nie się ma lu chem – aż do pew nego nie szczę snego dnia,



kiedy wma sze ro wał do po koju pa cjentki, która nie na wi dziła ko tów. Bam bino
o mały włos przy pra wiłby po czciwą damę o atak ka ta lep sji, do sta łam więc
po le ce nie po zby cia się zwie rzaka. Da łam go w pre zen cie Ojcu, słusz nie
prze czu wa jąc, że po ko cha no wego pu pila. Ja kiś czas póź niej, kiedy mia łam już
moż li wość pro wa dze nia ogra ni czo nej ko re spon den cji, Oj ciec na pi sał list
z in for ma cją, że Bam bino bar dzo za mną tę skni, nie chce jeść mięsa ani pić
mleka. Po kilku dniach prze słał spro sto wa nie: „Prawda wy szła na jaw. Twój kot
dla tego od ma wia przyj mo wa nia ja kich kol wiek po kar mów i ja kimś cu dem żyje, że
po kry jomu ła pie my szy”.

 
O sto sunku Twa ina do ko tów do sko nale świad czy frag ment jego

słyn nej po wie ści Przy gody Tomka Sa wy era (1876):
 

Pew nego razu za jęty był od mie rza niem ko lej nej dawki le kar stwa dla tej dziury,
gdy wszedł żółty kot ciotki. Mru czał, ocie rał się i chci wie spo glą dał na ły żeczkę;
wy raź nie że brał, aby mu dać spró bo wać.

– Nie proś, Pio tru siu, ty tego nie po trze bu jesz – tłu ma czył mu To mek.
Ale Pio truś dał do zro zu mie nia, że wła śnie bar dzo po trze buje.
– Za sta nów się do brze.
Pio truś już się za sta no wił.
– Hm, sam tego chcia łeś. Dam ci, bo nie je stem taki skąpy, ale je śli nie bę dzie

ci to sma ko wać, miej pre ten sje tylko do sie bie sa mego.
Pio truś zgo dził się na wszystko. To mek otwo rzył mu więc pysz czek i wlał łyk

„mor dercy cier pień”. Pio truś dał susa w górę na dwa me try, wy dał dziki okrzyk
wo jenny, a po tem w sza lo nym pę dzie po ga lo po wał wo kół po koju, tłu kąc się
o me ble, prze wra ca jąc do niczki z kwia tami i sze rząc ogólne spu sto sze nie.
Na stęp nie sta nął na tyl nych łap kach i z głową od rzu coną do tyłu roz po czął
ra do sny ta niec, prze raź li wym miau cze niem oznaj mia jąc światu swoje
bez gra niczne szczę ście. Po tem znowu pu ścił się sza leń czym ga lo pem po po koju,
sie jąc po dro dze chaos i znisz cze nie. Ciotka we szła w sam raz, aby zo ba czyć, jak
Pio truś wy ko nał po dwójne salto, za wo łał grom kim gło sem „hura!” i wy pry snął
przez otwarte okno, po cią ga jąc za sobą resztę do ni czek. Ciotka Polly ska mie niała
ze zdu mie nia, rzu ca jąc spo nad oku la rów osłu piałe spoj rze nia. To mek le żał na
ziemi le dwo żywy ze śmie chu.

– To mek, na mi łość bo ską, co mu się stało?
– Nie wiem, cio ciu – wy krztu sił chło pak.
– Ni gdy w ży ciu nie wi dzia łam cze goś po dob nego. Co to mo gło być?



– Na prawdę nie wiem, cio ciu. Koty za wsze tak ro bią, gdy są w do brym
hu mo rze.

– Do-praw-dy?...
W gło sie ciotki było coś, co za nie po ko iło Tomka.
– Tak... to zna czy... tak my ślę...
– Tak my ślisz?
– T-a-k, cio ciu.
Star sza pani na chy liła się nad Tom kiem i przy glą dała mu się z wiel kim

za in te re so wa niem, co jesz cze po więk szyło jego obawę. Za późno do my ślił się, do
czego ciotka zmie rza. Ły żeczka zdra dziecko wy zie rała spod koł dry. Ciotka wzięła
ją do ręki i po ka zała Tom kowi. Chło piec za drżał i spu ścił oczy. Ciotka tra dy cyj nie
chwy ciła go za ucho, pod nio sła mu głowę do góry i wy grzmo ciła po rząd nie –
na parst kiem.

– A te raz po wiedz mi, czemu tak po stą pi łeś z tym bied nym stwo rze niem?
– Zro bi łem to z li to ści nad nim, bo nie ma cioci.
– Nie ma cioci? Słu chaj, an cy mo nie, co ma do tego cio cia?
– Bar dzo dużo. Gdyby miał cio cię, to ona sama by go ogniem pra żyła,

wy pa lała z niego wnętrz no ści bez mi ło sier dzia, jakby był tylko mar nym
czło wie kiem!

Ciotka Polly do znała na gle męki wy rzu tów su mie nia. To uka zało jej sprawę
w no wym świe tle: co było okru cień stwem wo bec kota, mo gło być okru cień stwem
także wo bec chłopca. Serce ciotki zmię kło, a oczy za szły łzami; po czuła skru chę
i żal. Po ło żyła Tom kowi rękę na gło wie i po wie działa miękko:

– Ja chcia łam jak naj le piej, Tomku. I prze cież ci to po mo gło.
To mek spoj rzał jej w oczy z po wagą, pod którą skry wał się le d wie do strze galny

szel mow ski uśmiech.
– Wiem, że chcia łaś dla mnie jak naj le piej, ale ja rów nież nie chcia łem zro bić

krzywdy Pio tru siowi. Jemu też to po mo gło. Jesz cze ni gdy nie ska kał tak
wy soko...

– Och, idź już so bie, pó kim do bra. Spró buj choć raz być grzecz nym chłop cem.
Le karstw już nie po trze bu jesz.

przeł. Jan Bi liń ski

 
Ed gar Al lan Poe (1809–1849), tra giczny ge niusz li te ra tury

ame ry kań skiej, miał uko chaną kotkę Cat te rinę, która lu biła sia dać mu na
ra mie niu, gdy pra co wał przy biurku. Jak za uwa żył je den z go ści Po ego,



„do no śnie przy tym mru czała, jakby czer piąc ra dość ze śle dze nia jego
po stę pów w pi sa niu”. Cat te rina do trzy my wała też to wa rzy stwa
umie ra ją cej na gruź licę Vir gi nii, żo nie pi sa rza, kła dąc się przy niej na
łóżku. Wśród pod opiecz nych Po ego zna lazł się rów nież ko cur, który
jego zda niem był „jed nym z naj nie zwy klej szych czar nych ko tów na
świe cie – a to już coś zna czy, je śli wziąć pod uwagę, że wszyst kie czarne
koty to prze mie nione cza row nice”. Być może to on był pier wo wzo rem
Plu tona z no weli Czarny kot (1843). Ano ni mowy nar ra tor przed sta wia
go w na stę pu ją cych sło wach: „Plu ton – tak się na zy wał kot – był moim
ulu bień cem, moim to wa rzy szem. Sam oso bi ście po da wa łem mu po karm
– włó czył się za mną wszę dzie, gdzie kol wiek po sze dłem. Nie bez
trud no ści wy mo głem na nim po słu szeń stwo za ka zowi włó cze nia się za
mną po uli cach” (przeł. Bo le sław Le śmian). Przy jaźń trwała do czasu,
kiedy nar ra tor po padł w al ko ho lizm. Pew nej nocy przy szedł do domu
pi jany i wpadł w złość, że kot go unika. Kiedy pró bo wał zła pać Plu tona,
ten ugryzł go w rękę. Męż czy zna wy cią gnął nóż i wy dłu bał kotu oko.
Po cząt kowe wy rzuty su mie nia szybko ustą piły miej sca iry ta cji. Pew nego
dnia wy niósł zwie rzę na ze wnątrz i po wie sił je na drze wie. Nocą w jego
domu wy buchł ta jem ni czy po żar, który zmu sił wszyst kich miesz kań ców
do ucieczki. Męż czy zna z dnia na dzień co raz bar dziej tę sk nił za
Plu to nem. Po pew nym cza sie zna lazł w ta wer nie kota, który do
złu dze nia przy po mi nał za bite zwie rzę i na do da tek nie miał jed nego oka.
Przy gar nął ko cura, który jed nak wkrótce za czął w nim wzbu dzać strach
i od razę. Kiedy męż czy zna scho dził z żoną do piw nicy no wego domu,
kot plą tał mu się pod no gami i nie mal zrzu cił go ze scho dów.
Roz wście czony chwy cił sie kierę i pró bo wał zwie rzę za bić. Żona sta nęła
w obro nie kota i w re zul ta cie sama pa dła ofiarą ciosu. Męż czy zna
za mu ro wał trupa w piw nicy. We zwani na po moc po li cjanci nie zna leźli
ni czego po dej rza nego. Za bój stwo uszłoby mor dercy pła zem, gdyby kot
nie wska zał miej sca ukry cia zwłok prze raź li wym miau cze niem.
Ty tu łowy kot mści ciel nosi zło wro gie imię po rzym skim bogu pod ziemi.
Nar ra tor zdał so bie jed nak sprawę, że zwie rzę jest nie winne, że za



po peł nioną w afek cie zbrod nię i po stę pu jący roz pad oso bo wo ści
od po wiada przede wszyst kim jego na łóg al ko ho lowy.

Ame ry kań ska pi sarka Har riet Be echer Stowe (1811–1896), au torka
słyn nej po wie ści Chata wuja Toma, miała ro syj skiego kota nie bie skiego,
któ rego na zwała po mężu Ca lvin. Kiedy Stowe mu siała się
prze pro wa dzić, od dała ko cura za przy jaź nio nemu pi sa rzowi Char le sowi
Du dley owi War ne rowi (1829–1900), który po ko chał go z ca łego serca
i po świę cił mu cały roz dział pod ty tu łem Ca lvin – stu dium cha rak teru
w książce My Sum mer in a Gar den [Moje lato w ogro dzie] (1870).

Kot, a ści ślej kotka, jest też bo ha te rem wier sza ame ry kań skiej po etki
Emily Dic kin son, po wsta łego około 1862 roku, w po cząt kach
naj płod niej szego okresu jej twór czo ści.

 
Do strzega Ptaka, śmieje się pod wą sem,
Przy płasz cza, skrada się aleją,
Pę dzi nie pa trząc pod nogi,
Śle pia jej w kule ogrom nieją.

 
Szczęki się po ru szają, drżą z po żą dli wo ści,
Zęby szczę kają ner wowo,
Sko czyła... drozd sko czył pierw szy!
Ach, Ki ciu, ki ciu pia skowa

 
So czy ście doj rzałe Na dzieje
Już ję zyk jej ślinką ską pały
Z Wi zji stu ślicz nych Skrzy de łek
Ni jedne się nie ostały!

przeł. Anna Bań kow ska

 
Zgod nie z du chem epoki opo wia da nia i wier sze o ko tach od gry wały

istotną rolę w wy cho wa niu mło dych lu dzi. O dzie cię cych po wiast kach
z cy klu Dame Trot and her Cat i ksią żeczce Dame Wig gins of Lee, and
her se ven won der ful cats wspo mi na łam już wcze śniej. Oby dwa dziełka
cie szyły się ogromną po pu lar no ścią, po dob nych utwo rów po wsta wało



jed nak wów czas znacz nie wię cej. Jed nym z nich był wiersz The Duel
[Po je dy nek] au tor stwa ame ry kań skiego po ety Eu gene’a Fielda (1850–
1895), opi su jący kłót nię mię dzy psem w kratkę a trój ko lo ro wym ko tem,
któ rej mi mo wol nymi świad kami byli ta lerz z chiń skiej por ce lany
i ho len der ski ze gar. Ty tu łowy po je dy nek skoń czył się re mi sem,
po nie waż bio rące w nim udział zwie rzęta po żarły się na wza jem.

Fran cu ska pi sarka Geo rge Sand (1804–1876), uro dzona jako
Aman tine Au rore Lu cile Du pin, primo voto Du de vant, więk szość
swo ich dzieł stwo rzyła po dobno w łóżku. Cho dziły też słu chy, że
śnia da niem dzie liła się na co dzień z kotką Mi nou.

Kot o imie niu Fra nçois od grywa po cze sną rolę w po wie ści
Émile’a Zoli (1840–1902) Te resa Ra quin (1867). Ty tu łowa bo ha terka po
stra cie ro dzi ców wy cho wy wała się w domu ciotki, pani Ra quin, wraz
z jej sy nem Ka mi lem. Pani Ra quin sko ja rzyła ich mał żeń stwo, wie rząc,
że cho ro wity Ka mil znaj dzie szczę ście i wspar cie u boku Te resy. Przez
trzy lata cała trójka miesz kała w Pa ryżu, pro wa dząc ży cie
usta bi li zo wane, lecz z punktu wi dze nia Te resy nie zno śnie nudne.
Pew nego dnia Ka mil przy pro wa dził do domu zna jo mego ma la rza
Lau renta, który zo stał przy ja cie lem ro dziny, a z cza sem ko chan kiem
Te resy. Po kilku mie sią cach wia ro łomcy po sta no wili po zbyć się Ka mila.
Pod czas prze jażdżki barką po Se kwa nie Lau rent go udu sił i upo zo ro wał
wy pa dek na ło dzi. Star sza pani Ra quin od po czątku są dziła, że ma larz
do pu ścił się za bój stwa, swoje po dej rze nia po sta no wiła jed nak za cho wać
dla sie bie. Lau rent i Te resa, prze ra żeni wła snym czy nem, od zy skali
spo kój do piero po obej rze niu ciała ofiary w kost nicy. Ich dawne re la cje
ni gdy już jed nak nie po wró ciły – oboje za częli cier pieć na bez sen ność,
wi dząc po ja wia jące się mię dzy nimi widmo Ka mila. Nie po mógł na wet
ślub Te resy z Lau ren tem: no wo żeńcy każ dej nocy od czu wali obec ność
Ka mila w sy pialni. W końcu Lau rent od krył, że na każ dym ma lo wa nym
przez niego por tre cie mo del ma rysy twa rzy za mor do wa nego. Wkrótce
po tem za bił kota Fra nçois, prze świad czony, że Ka mil wcie lił się w ich
do mo wego pu pila. Tym cza sem scho ro wana pani Ra quin do znała



pa ra liżu, który ode brał jej także zdol ność mowy. Pod słu chaną
wia do mość o zbrodni pró bo wała prze ka zać go ściom, któ rzy jed nak nie
zro zu mieli jej sy gna łów. Pół roku póź niej Lau rent za czął roz wa żać
za bój stwo żony, która z ko lei chciała po zbyć się męża. Kiedy ich
za miary wy szły na jaw, oboje po sta no wili po peł nić sa mo bój stwo,
wy pi ja jąc tru ci znę na oczach spa ra li żo wa nej pani Ra quin. Lau rent po jął,
że kot pró bo wał do ko nać ze msty. Sko ja rze nia z Plu to nem z no weli
Po ego na su wają się same: oby dwaj zło czyńcy upa try wali w ko cie
sza tań ską ne me zis.

Paul Ver la ine (1844–1896), je den z fran cu skich „po etów prze klę tych”,
jest au to rem wier sza Femme et chatte [Ko bieta i kotka],
opu bli ko wa nego w to mie Wier sze sa tur nij skie (1866) jako część cy klu
Ka prysy. Kotka ode grała w nim rolę sym bolu nie wier no ści, jest
lu strza nym od bi ciem swej pani, ni czym cho wa nica wiedźmy. Samo
słowo chatte jest zresztą dwu znaczne: ozna cza nie tylko kotkę, ale też
żeń skie na rządy płciowe. Wspo mniane w ostat niej li nijce cztery
fos fo ry zu jące punk ciki ozna czają dwie pary roz ja rzo nych oczu. Na zwa
„fos for” wy wo dzi się z greki i ozna cza „nio sący świa tło” (phōspho ros).
W sta ro żyt no ści okre ślano tym mia nem We nus, czyli Gwiazdę Za ranną.
Rzy mia nie, przez ana lo gię, na zwali ją Lu ci fer. Z cza sem imię Lu cy fer
po wią zano z upa dłym anio łem świa tło ści, czyli Sza ta nem.

Pierre La ro usse, współ twórca i wy dawca mo nu men tal nego Grand
dic tion na ire uni ver sel du XIX si ècle [Wielki słow nik uni wer salny XIX

wieku], opi sał kota w znacz nie przy chyl niej szym to nie: „Kot jest
zwie rzę ciem uro dzi wym, zwin nym, czy stym i zmy sło wym: ceni so bie
wy godę, do spa nia i za bawy wy biera tylko naj mięk sze me ble”.
„Fi lo zo fo wie mi nio nego wieku świad czyli całą po wagą swego
nie wąt pli wego au to ry tetu, że osoby prze ja wia jące za mi ło wa nie do
ko tów są prze waż nie ludźmi wiel kiego for matu”.

Ko lejny „po eta prze klęty”, Char les Bau de la ire (1821–1867), miał
wiele wspól nego z Ed ga rem Al la nem Poem. Obaj umarli młodo, obaj
fa scy no wali się ma ka brą i zja wi skami nad przy ro dzo nymi. Łą czyły ich



także nie zwy kła wraż li wość, skłon ność do de pre sji, uza leż nie nie od
al ko holu i nar ko ty ków oraz mi łość do ko tów. Bau de la ire nie prze pa dał
za ludźmi i sły nął z tego, że za pro szony w go ści, po świę cał uwagę
wy łącz nie ko tom go spo da rzy. Z upodo ba niem wi kłał się w skan dale,
a jego sła bość do ko tów przyj mo wano z rów nym obu rze niem jak
ob ra ża jące miesz czań ską mo ral ność wier sze. Sam mó wił o so bie, że jest
„zmy sło wym, ku szą cym ko tem o ak sa mit nych ma nie rach”.

W 1857 roku, po uka za niu się tomu po etyc kiego Kwiaty zła,
prze ciwko Bau de la ire’owi wy to czono pro ces o ob razę do brych
oby cza jów. W re zul ta cie mu siał za pła cić grzywnę i usu nąć ze zbioru
sześć utwo rów. Wiersz Koty uka zał się po raz pierw szy w 1847 roku, na
ła mach dzien nika „Le Cor sa ire-Sa tan”; osta tecz nie zna lazł się
w pierw szej czę ści Kwia tów zła, za ty tu ło wa nej Spleen i ideał.
Na wra ca jące w po ezji Bau de la ire’a mo tywy ko biety i ko tów krążą
wo kół pod sta wo wych za gad nień jego twór czo ści: mi ło ści i śmierci.

 
Koty

 
Ko chan ko wie na miętni i sa wanci chłodni,
Kiedy czas ich doj rzewa, jed nako sprzy jają
Pysz nym ko tom ła god nym, co miesz kań są chwała,
Jak oni za sie działe u do mo wych ogni.

 
Przy ja cioły na uki i lu bież nych chęci
W ci szę się po grą żają przez grozę ciem no ści;
Ereb goń ców ża łob nych dałby im god no ści,
Gdyby dumę swą służ bie umiały po świę cić.

 
W za my śle niu ma je stat mają nie do ści gły
Wiel kich sfink sów, co w głębi pu styni za sty gły,
Jakby w wieczny za pa dły sen odrę twia jący.

 
Po ich lę dź wiach ro dzaj nych płyną skry ma giczne
I gwiezd nymi py łami, jak piach mi go czący,
Po ły skują ich błędne źre nice mi styczne.



przeł. Ar tur Mię dzy rzecki

 

Kot I & II

 
I

 
Po moim mó zgu się prze cha dza,
By w domu wła snym, kot do rodny,
Ogromny, silny i ła godny.
Mru cze niem nic mi nie prze szka dza,

 
Bo głos dys kretny ma i miękki,
Lecz bądź ła szący się, bądź gniewny,
Ten głos głę boki jest i pewny:
W tym jego se kret oraz wdzięki.

 
Ten głos, skąd perły zda się płyną
Aż gdzieś na głę bie me naj szczer sze,
Prze peł nia mnie jak huczne wier sze
I roz we sela mnie jak wino.

 
Wszyst kie za wiera on eks tazy
I wszyst kie koi mi bo le ści;
A do naj dłuż szej opo wie ści
Nie są po trzebne mu wy razy.

 
Nie, ża den smy czek nie roz kr wawi
Tych skrzy piec, co są ser cem mo jem
I swym dźwię czą cym nie po ko jem
W ta kie wi bra cje go nie wprawi

 
Jak głos twój, zwie rzę nie śmier telne,
Ko cie za sobny w dzi wów wiele
I w któ rym wszystko, jak w aniele,
Jest har mo nijne i sub telne!

 



II

 
A jego fu tro biało-bure
Tak tęgą wo nią tchnie z gę stwiny,
Żem się odu rzył, raz je dyny
Gła dząc pu szy stą jego skórę.

 
To duch do mowy w mej ko mo rze;
Niby wła dyka w swym kró le stwie,
Są dzi i włada w mym je ste stwie;
Może jest wiesz czem, bo giem może?

 
Jak za ma gne sem się ko le bie
Igła bu soli, tak me oczy
Zdą żają za nim, gdzie bądź kro czy.
I gdy w sa mego zaj rzę sie bie,

 
Wi dzę, zdu miony, że w tym ciem nie
Para się ko cich źre nic pali –
Na kształt ży ją cych dwóch opali,
Co prze ni kli wie pa trzą we mnie.

przeł. Cze sław Ja strzę biec-Ko złow ski

 

Kot
 

Pójdź w me ra miona, ko cie mój prze śliczny,
Scho waj pa zurki swe bez żalu,
Niech przej rzę się w twych oczach fos fo rycz nych,
Sto pie agatu i me talu.

 
Gdy moje palce czule głasz czą, stro szą
Fu terko twoje, grzbiet sprę ży sty,
I moja dłoń upaja się roz ko szą
Czu jąc, jak biją z cie bie iskry,

 
Wi dzę w my ślach swą żonę. Jej spoj rze nie,



Jak twoje, wdzięczne me stwo rze nie,
Głę bo kie, zimne, prze szywa jak strzała,

 
I od stóp aż po czu bek głowy
Prze dziwna woń, za pach piż mowy,
Snuje się w krąg sma głego ciała.

przeł. Ma ria Le śniew ska

 
O mi ło ści Bau de la ire’a do ko tów pi sał też Guy de Mau pas sant w eseju

Sur les chats [O ko tach] (1866). Sam rów nież był wiel bi cie lem tych
zwie rząt. Jak stwier dził w opo wia da niu Kró lowa Hor ten sja: „Nie ma nic
bar dziej mięk kiego, nic, co da wa łoby skó rze od czu cie więk szej
de li kat no ści i nie po wta rzal no ści niż cie płe i fa lu jące ko cie fu tro” (przeł.
Kry styna Do la tow ska).

Kot Ho noré de Bal zaca (1799–1850) co wie czór wi tał swo jego pana
w drzwiach. Nie wy mie niony z na zwi ska bo ha ter Bal za kow skiej
Na mięt no ści na pu styni opo wiada swo jej to wa rzyszce hi sto rię
o żoł nie rzu na po le oń skim, uczest niku wy prawy do Egiptu, który zbiegł
przed po ści giem Ara bów i ukrył się w gro cie na od lu dziu. Na tknął się
tam na dziką pan terę, która po trak to wała go z nie ocze ki waną czu ło ścią
i de li kat no ścią. Po wiastka Cier pie nia mi ło sne an giel skiej kotki (Pe ines
de co eur d’une chatte an gla ise), opu bli ko wana w zbio ro wej an to lo gii
Sceny z ży cia pry wat nego i pu blicz nego zwie rząt, jest w isto cie sa tyrą na
spo łe czeń stwo bry tyj skie. Nie miecki kom po zy tor Hans Wer ner Henze
stwo rzył na jej mo ty wach operę Die en gli sche Katze [An giel ski kot],
któ rej pre miera od była się w 1983 roku na Fe sti walu w Schwet zin gen.

Ale xan dre Du mas (1802–1870) na zwał kota „zdrajcą, oszu stem,
zło dzie jem, ego istą i nie wdzięcz ni kiem”. Zda niem pi sa rza ego izm kota
do wo dzi jego wyż szo ści; go to wość psa do po mocy czło wie kowi
w po lo wa niu świad czy o jego głu po cie. Kot przy naj mniej ma ja kiś
po wód: po luje na ptaka, bo sam chce go zjeść. Ulu biony kot Du masa
miał na imię My so uff. Jak wspo mi nał jego wła ści ciel: „Wska ki wał mi



na ko lana, jakby był psem, po tem ze ska ki wał, za wra cał i ru szał ga lo pem
do domu”.

Fran cu ski pi sarz i po eta Théo phile Gau tier (1811–1872) był
praw dzi wym mi ło śni kiem ko tów. Miał ich w ży ciu mnó stwo i czę sto
od no sił się do nich w swo ich wier szach. Ko ciej pa sji Gau tiera
po świę cono ar ty kuł w jed nym z wy dań dzien nika „The Da ily Te le graph”
z 1895 roku.

 
Théo phile Gau tier, je den z naj słyn niej szych i naj bar dziej wy ra fi no wa nych
fran cu skich pi sa rzy na szej epoki, da rzył zwie rzęta wielką sym pa tią, ale
szcze gól nie ulu bił so bie koty. Swych ko cich pod opiecz nych opi sał w książce La
ména ge rie in time.

Prym wiódł Chil de brand, krót ko włosy przy stoj niak o bu rym fu terku
prze ty ka nym prąż kami czar nego ak sa mitu, ni czym strój bła zna Try bu leta
z dra matu Hugo Król się bawi. Miał wiel kie zie lone oczy w kształ cie mig da łów,
w opra wie pasm czar nej sier ści.

Ma dame Théo phile, ja sno ruda kotka z białą plamą na piersi, ró żo wym no sem
i nie bie skimi oczyma, była ko lejną fa wo rytą Gau tiera. Po zo sta wała z nim
w bar dzo bli skiej za ży ło ści: sy piała w jego łóżku, to wa rzy szyła mu przy pracy,
sia da jąc na opar ciu fo tela, wy cho dziła z nim na spa cery po ogro dzie i nie opu ściła
żad nego po siłku swego pana, pod kra da jąc cza sem co sma ko wit sze ką ski z ta le rza.

Gau tier opo wie dział kie dyś za bawną aneg dotkę o Ma dame Théo phile
i pa pu dze, którą za opie ko wał się pod nie obec ność swego przy ja ciela. Kotka
pierw szy raz w ży ciu miała do czy nie nia z pa pugą i nie mo gła oczu ode rwać od
zie lo nego ptaka o za krzy wio nym dzio bie i wiel kich szpo nach, który wciąż krę cił
się w kółko i czy nił nie zgrabne wy gi basy. Go dzi nami sie działa w bez ru chu,
ni czym mu mia egip ska, bacz nie lu stru jąc ten nie zwy kły wy bryk na tury. Wresz cie
do znała olśnie nia: „Już wiem! To po pro stu zie lony kur czak!”. Tym cza sem
pa puga po pa try wała na kotkę z ro sną cym za nie po ko je niem, stro sząc pióra
i upo rczy wie tłu kąc dzio bem o pręty klatki. Nie trzeba było długo cze kać, aż
kotka do szła do ko lej nego wnio sku: „Cóż, nic nie szko dzi, że ten kur czak jest
zie lony, pew nie i tak na daje się do je dze nia”.

„Ob ser wo wa łem tę scenę z dy stansu”, wspo mi nał Gau tier. Kotka roz ca pie rzyła
palce, wy su nęła pa zury, za częła na prze mian war czeć i pry chać, po czym spięła
się do skoku. Pa puga, wi dząc, że to nie prze lewki, ode zwała się głę bo kim ba sem:
„Ja dłeś już śnia da nie, Ja cquot?”.

Kotka za marła. Na wet strzał z pi sto letu, dźwięk surmy bo jo wej ani trzę sie nie
ziemi nie zro bi łyby na niej ta kiego wra że nia. Wszyst kie jej teo rie or ni to lo giczne



le gły w gru zach. „Może coś jesz cze prze ką sisz?”, spy tała pa puga. „Ka wa łek
pie czeni wo ło wej?”

Na pyszczku Ma dame Théo phile od ma lo wało się prze ra że nie. „To nie ptak, to
ja kiś pan”, zda wała się mó wić. Kiedy zie lony stwór za in to no wał fran cu skie
ku plety o wi nie, kotka w oba wie o swoje ży cie ucie kła pod łóżko.

Ma dame Théo phile miała iście wiel ko pań skie upodo ba nia. Gu sto wała
zwłasz cza w per fu mach: za pa chy pa czuli i we ti weru do pro wa dzały ją wręcz do
eks tazy. Lu biła też mu zykę, draż niły ją jed nak ostre, wy so kie dźwięki. By wało, że
na znak pro te stu kła dła łapę na ustach nie for tun nego śpie waka.

Trzeci ulu bie niec Gau tiera przy je chał z Ha wany, w pre zen cie od przy ja ciela.
Był to ko cur rasy an gor skiej, biały jak śnieg, za ło ży ciel słyn nej „Bia łej Dy na stii”.
Zo stał na zwany Pier ro tem, a gdy do rósł i zmęż niał, nadano mu pełne imię Don
Pier rot de Na varre. Za wsze lu bił prze by wać z ludźmi, uwiel biał za przy jaź nio nych
z Gau tie rem li te ra tów, sie dział jak tru sia, kiedy roz pra wiali o rze czach wiel kich –
cza sem tylko po miau ki wał albo le ciutko prze chy lał głowę. Z upodo ba niem ba wił
się książ kami: prze wra cał strony łapą i kładł się na nich spać. Po dob nie jak
Chil de brand, miał zwy czaj to wa rzy szyć swemu panu przy pracy i z cie ka wo ścią
ob ser wo wać, jak wo dzi pió rem po pa pie rze. Ukła dał się do snu do piero po
po wro cie Gau tiera i na wet w nocy wy bie gał mu na po wi ta nie: cze kał, aż pi sarz
za pali świecę, po czym od pro wa dzał go do sy pialni, ni czym paź dworu. Pier rot
miał prze śliczną, śnież no białą jak on sam part nerkę, przez wzgląd na jej czy stość
na zwaną Se ra fitą, jak w po wie ści Ho no riu sza Bal zaka.

 
Wspo mniana w ar ty kule Pry watna me na że ria za czyna się tymi oto

słowy: „W ka ry ka tu rach przed sta wiano mnie czę sto w tu rec kim stroju,
roz par tego na po dusz kach, w to wa rzy stwie ko tów na tyle
roz be stwio nych, by wspiąć mi się na ra miona, a na wet na głowę. Ob raz
ten jest wpraw dzie tro chę prze sa dzony, ale jed nak praw dziwy. Nie ma
się co wy pie rać, całe ży cie by łem mi ło śni kiem zwie rząt, zwłasz cza
ko tów: zu peł nie jak bra min albo stara panna”.

Fran cu ski fi lo zof, hi sto ryk i kry tyk li te racki Hip po lyte Ta ine (1828–
1893) był zwo len ni kiem po zy ty wi stycz nej in ter pre ta cji zja wisk
w kul tu rze. Dzieje ludz ko ści ana li zo wał z per spek tywy psy cho lo gicz nej
i so cjo lo gicz nej. In stynkt ba daw czy naj wy raź niej mu pod po wia dał, żeby
nie lek ce wa żyć ko ciej mą dro ści: „Stu dio wa łem wielu fi lo zo fów i wiele
ko tów. Koty są nie skoń cze nie mą drzej sze”.



Au striacki po eta Ra iner Ma ria Rilke (1875–1926), pre kur sor
eg zy sten cja li zmu, jest jed nym z naj wy bit niej szych przed sta wi cieli
li te ra tury nie miec ko ję zycz nej. W 1919 roku, pod czas po bytu
w Szwaj ca rii, za ko chał się w ma larce Ba la dine Klos sow skiej, córce
kan tora wro cław skiej sy na gogi Pod Bia łym Bo cia nem i by łej żo nie
hi sto ryka sztuki Eri cha Klos sow skiego, po cho dzą cego z pol skiej ro dziny
szla chec kiej Kłos sow skich herbu Rola. Zwią zek prze rwała do piero
śmierć po ety. Rilke za opie ko wał się także sy nami swo jej part nerki.
Jed nym z nich był przy szły ma larz Bal tha sar Klos sow ski (1908–2001).
To wła śnie Rilke wy my ślił dla niego pseu do nim Bal thus, wcze śniej zaś
za chę cił chłopca do ze bra nia w tom czter dzie stu ry sun ków ilu stru ją cych
przy gody kotka imie niem Mit sou. Po eta opa trzył ksią żeczkę przed mową
i wy dał ją w 1921 roku. Po wstały dwa lata póź niej wiersz Czarny kot
przed sta wia kota jako istotę ta jem ni czą, przy tła cza jącą czło wieka swoją
nie zwy kłą oso bo wo ścią.

 
Czarny kot

 
Ta zjawa wpierw jest miej scem tylko,
w które twój wzrok ude rza dźwięcz nie:
lecz tam, na czar nym tym fu terku
usta nie twe spoj rze nie naj sil niej sze:

 
ni czym sza le niec, gdy w naj więk szym
wzbu rze niu czerń na po tka na gle
i za raz na po duszce w swo jej celi
wy zbyty szału kła dzie się bez rad nie.

 
Spoj rze nia, które weń tra fiły kie dy kol wiek,
zdaje się w so bie prze myśl nie ukry wać,
by roz gnie wany, nie spo kojny, groźny,
sy cić się nimi i w dresz czach za sy piać.
Lecz na gle zwraca, jakby obu dzony,
swój pysz czek pro sto w twoją twarz:
i od naj du jesz wzrok swój dawny



w bursz ty nach jego oczu za pa trzo nych,
za mknięty nie spo dzia nie tam
od tąd już za wsze, jak owad wy marły.

przeł. An drzej Lam

 
Kota Mru czy sława po glądy na ży cie to po wieść sa ty ryczna

nie miec kiego pi sa rza, praw nika i kom po zy tora E.T.A. Hof f manna
(1776–1822). Uka zała się w dwóch to mach, w la tach 1819 i 1821.
Składa się z dwóch po zor nie nie zwią za nych ze sobą hi sto rii. Nar ra to rem
jed nej z nich jest nad wy raz uczony (przy naj mniej w swoim mnie ma niu)
Kot Mru czy sław, który po sta na wia na pi sać au to bio gra fię. Tekst, oprócz
dro bia zgo wego ży cio rysu bo ha tera, za wiera też liczne, prze waż nie
nie trafne, ko men ta rze oraz dość ko miczne re flek sje na te mat
wy kształ ce nia czy tel nika.

Mru czy sław, uwa ża jący się za po tomka Kota w Bu tach, ob my ślił
sku teczną, opartą na wła snych do świad cze niach re ceptę na wy cho wa nie
wiel kiego kota. W mło do ści prze żył po ucza jącą przy jaźń z pu dlem
imie niem Ponto i mi łość do kotki Kizi-Mizi, która ukształ to wała jego
cha rak ter, pró bo wał swych sił w pi ja ty kach i po je dyn kach ho no ro wych.
Opis nie zwy kłych przy pad ków Mru czy sława prze plata się z bio gra fią
ka pel mi strza Jana Kre islera. Kot użył stron z książki, którą kie dyś
znisz czył. Przez nie uwagę zo sta wił je w swym rę ko pi sie, a roz tar gniony
wy dawca prze ka zał ca łość do druku. Losy próż nego ko cura fan ta sty
spla tają się w ara be skową nar ra cję z po wi kłaną hi sto rią ge nial nego
eks cen tryka Kre islera.

Alek san der Pusz kin (1799–1837), je den z naj wy bit niej szych
przed sta wi cieli ro syj skiego ro man ty zmu i re for ma tor tam tej szego ję zyka
li te rac kiego, był czło wie kiem z na tury dum nym i po ryw czym. Sto czył
w ży ciu pra wie trzy dzie ści po je dyn ków. Do udziału w ostat nim zmu siły
go dwor skie in trygi: Pusz kin starł się z ry wa lem w obro nie rze komo
spla mio nego ho noru swej żony. Ciężko ranny, zmarł w dwa dni póź niej,
w wieku nie spełna 38 lat.



Wzmianka o „uczo nym ko cie” po ja wia się dwu krot nie w de dy ka cji
ba śnio wego po ematu Pusz kina Ru słan i Lud miła (1820).

 
Jest nad za toką dąb zie lony,
Na dę bie złoty łań cuch lśni:
I całe noce, całe dni
Wę druje po nim kot uczony;
Zwróci się w prawo – śpiewa pie śni,
A w lewo – bajki opo wiada.

 
[...] W lo chu kró lewna ob umiera,
A bury wilk jej wier nie służy;
Tam z Babą Jagą moź dzierz duży
Sa mo chcąc w drogę się wy biera;
Tam Ko ściej zło tem swym się krztusi;
Tam ru ski duch – tam za pach Rusi!
I ja tam by łem, pi łem miód,
Tam zo ba czy łem dąb zie lony;
Sie dzia łem pod nim; kot uczony
Swe bajki pra wił tak jak wprzód.
Pa mię tam jedną z nich: i oto
Światu prze każę ją z ochotą.

przeł. Jan Brze chwa

 
W XIX-wiecz nej li te ra tu rze ja poń skiej kul ty wo wano tra dy cyjny

sche mat opo wie ści o ko cich de mo nach. Hi sto ria kota wiedźmy z Okabe
za in spi ro wała au to rów kilku sztuk te atru ka buki.

Przy jed nej ze ście żek wio dą cych do sta rej świą tyni w Okabe stoi głaz
przy po mi na jący kota. Le genda głosi, że gra so wał tu kie dyś strasz liwy
ba ke neko, wy ko rzy stu jąc swoje zmien no kształtne moce do wa bie nia
dziew cząt wy cho dzą cych ze świą tyni po zmierz chu. Za cią gał je po tem
do swo jej kry jówki i zja dał. Po śmierci za mie nił się w ka mień.
Drze wo ryt Ku niy oshiego Uta gawy przed sta wia ba ke neko jako upiorną
sta ru chę. Wi doczny w tle po twór o wiel kich ja rzą cych się śle piach
i de mo nicz nym wy ra zie py ska re pre zen tuje jego ko cią po stać o (rys.



8.26). Za cho wał się też inny, póź niej szy drze wo ryt Uta gawy,
od ma lo wu jący tę samą scenę z ka buki, ale z udzia łem dwóch ak to rów
wcie la ją cych się w role sa mu ra jów, któ rzy pró bują za bić wiedźmę.

Rys. 8.26. Ku niy oshi Uta gawa, Kot-wiedźma z Okabe, ok. 1843–1846

Przy każ dym z sa mu ra jów wid nieje kot tań czący na tyl nych ła pach,
z głową okrytą ka wał kiem tka niny. Ob raz na wią zuje do lu do wego
po da nia o ko cie, który ukradł ser wetę, za ło żył ją so bie na głowę i ru szył
w tany z gro madą po bra tym ców, wrzesz cząc ile sił w płu cach: „Neko
ja!” [My je ste śmy koty!]. Miało się to wy da rzyć w świą tyni lub w in nym
miej scu, gdzie zgod nie z tra dy cją na le żało za cho wać ci szę.



Bo ha te rem in nej ja poń skiej le gendy o ko tach de mo nach jest sa mu raj,
który po sta no wił prze no co wać w świą tyni i za stał tam stado
za pa mię ta łych w tańcu zwie rząt. Nie wzno siły jed nak okrzyku „My
je ste śmy koty!”, tylko „Nic nie mów Ship pe itaro!”. Na za jutrz sa mu raj
do wie dział się od miej sco wych chło pów, że raz do roku koty każą im
za mknąć w klatce naj pięk niej szą dziew czynę we wsi, za nieść ją do
świą tyni i zło żyć w ofie rze. Wo jow nik spy tał, kto to jest Ship pe itaro.
Miesz kańcy wio ski wy ja śnili, że cho dzi o wy jąt kowo dziel nego psa,
który jest wła sno ścią ksią żę cego nad zorcy. Sa mu raj po sta no wił po móc
wie śnia kom. Za miast dziew czyny umie ścił w klatce psa i po szedł z nim
do świą tyni. Ko cie de mony zja wiły się jak zwy kle o pół nocy, pod
do wódz twem ogrom nego i bez względ nego ko cura, który się wy sfo ro wał
i przy padł do klatki z głu chym war ko tem. Kiedy otwo rzył drzwiczki,
za stał w środku Ship pe itaro. Pies jed nym kłap nię ciem chwy cił ko cura za
kark; sa mu raj do bił go mie czem. Ship pe itaro wy sko czył z klatki
i za gryzł po zo stałe koty, uwal nia jąc wio skę od klą twy.

Baśń O chłopcu, który ry so wał koty, prze tłu ma czona na an giel ski
przez Laf ca dio He arna i wy dana w 1898 roku w zbio rze Kwa idan,
opo wiada o naj młod szym synu wie śnia ków, który był tak wą tły i słaby,
że nie nada wał się do cięż kiej pracy w polu. Uwiel biał za to ry so wać
koty. Ro dzice, uznaw szy, że w go spo dar stwie chło pak i tak do ni czego
się nie przyda, po słali go do świą tyni, żeby wy uczył się na mni cha.
Dzie ciak przy kła dał się do na uki, nie mógł się jed nak po wstrzy mać od
ry so wa nia, umiesz cza jąc ob razki z ko tami gdzie po pad nie: na
mar gi ne sach świę tych ksiąg, na fi la rach i prze gro dach w świą tyni.
Zi ry to wany ka płan po zbył się ucznia i ka zał mu szu kać szczę ścia gdzie
in dziej. Chło piec wy ru szył do świą tyni w są sied niej wio sce, nie zda jąc
so bie sprawy, że mnisi dawno ją opu ścili, prze śla do wani przez
ol brzy miego szczura; wo jow nicy, któ rzy pró bo wali wal czyć
z po two rem, prze pa dli bez wie ści. Kiedy do tarł na miej sce, za stał
w środku kilka bia łych pa ra wa nów, tusz i pu dełko z przy bo rami do
ma lo wa nia. Nie wiele my śląc, po krył wszyst kie prze grody wi ze run kami
ko tów. Wy czer pany, ukrył się w świą tyn nej sza fie i po szedł spać. Przez



całą noc do cho dziły go od głosy walki. Nad ra nem zna lazł w świą tyni
zwłoki po twor nego szczura. Wszyst kie na ma lo wane przez niego koty
miały py ski ską pane we krwi. Chło piec, któ remu udało się po ko nać
de mona, zo stał okrzyk nięty bo ha te rem i z cza sem zy skał uzna nie jako
ar ty sta.

W XIX-wiecz nych Chi nach kot rzadko tra fiał do li te ra tury – bar dziej
ce niono go jako przy smak. Han dla rze czer pali ogromne do chody ze
sprze daży ko tów wy ła py wa nych na uli cach miast. W ce nie były też
żbiki, na które po lo wano w Man dżu rii (rys. 8.27). Męż czy zna
przed sta wiony na ry ci nie spra wia mylne wra że nie, jakby gła skał
pod su wa nego mu pod nos kota: w rze czy wi sto ści spraw dza, czy
nie szczę sne zwie rzę jest wy star cza jąco tłu ste i umię śnione. Chiny wciąż
nie wpro wa dziły cał ko wi tego za kazu sprze daży i kon sump cji ko ciego
mięsa. Sza cuje się, że na chiń skie stoły tra fia około czte rech mi lio nów
ko tów rocz nie.

Rys. 8.27. Han del ko tami w cza sach dy na stii Qing. Ry cina z książki Geo rge’a Ne wen hama
Wri ghta China in a Se ries of Views [Wi doki z Chin], 1843



Kot, sym bol czy sto ści, nie za leż no ści i do mo wego spo koju, był mile
wi dzia nym go ściem w sa lo nach XIX-wiecz nej bur żu azji. Uczło wie czony
na zdję ciach au tor stwa naj lep szych fo to gra fów epoki, zy skał moż li wość
za dzierz gnię cia jesz cze bliż szej więzi ze swymi opie ku nami. Był już nie
tylko zwie rzę ciem, ale też człon kiem ro dziny, bez rad nym dziec kiem,
któ rym na leży się za opie ko wać. Tra fił do serc ów cze snych ar ty stów
i pi sa rzy, któ rzy przy czy nili się do umoc nie nia tej re la cji, wy ko rzy stu jąc
jego mo tyw w swo ich ob ra zach, wier szach i po wie ściach. Kot stał się
wzo rem do mo wego pu pila.





9
Kot w XX wieku

W XX stu le ciu po pu lar ność kota za częła gwał tow nie ro snąć. Na szemu
bo ha te rowi udało się prze zwy cię żyć fa talną opi nię, która cią gnęła się za
nim przez wieki. Ugrun to wana już wcze śniej po zy cja w świe cie sztuki
i li te ra tury otwo rzyła przed nim nowe moż li wo ści, za pew nia jąc mu
po cze sne miej sce w ar cy dzie łach no wej epoki. Wszę do byl ski kot,
obecny w ma lar stwie, sztuce fil mo wej, pro gra mach te le wi zyj nych,
mu zyce, re kla mie i po wie ściach, to wa rzy szący czło wie kowi na wet na
woj nie, wciąż był ży wym ta li zma nem nie za leż nych, two rzą cych hi sto rię
świata my śli cieli. Za kła dane w XIX wieku or ga ni za cje opieki nad ko tami
sto lat póź niej roz kwi tły, ujaw nia jąc przy padki okru cień stwa wo bec
zwie rząt na nie spo ty kaną do tąd skalę. Nowe ustawy i przy chylne
sys temy le gi sla cyjne po zwo liły na sku tecz niej sze ści ga nie spraw ców.
Pierw sze wy stawy ko tów wzbu dziły bez pre ce den sowe za in te re so wa nie
ho dowlą tych zwie rząt. Utwo rzone w 1906 roku ame ry kań skie
sto wa rzy sze nie The Cat Fan ciers’ As so cia tion (CFA) uznaje dziś
czter dzie ści dwie rasy ko tów; wciąż działa jako or ga ni za cja non pro fit
i pro wa dzi sze roko za kro joną dzia łal ność edu ka cyjną. Żoł nie rze
uczest ni czący w krwa wych kon flik tach zbroj nych XX wieku czę sto
znaj do wali po cie chę w nie skoń czo nej i bez wa run ko wej ko ciej mi ło ści.
Wierne bu rasy do trzy my wały im to wa rzy stwa w zim nych, błot ni stych
oko pach Wiel kiej Wojny; na II woj nie świa to wej go dzi wie za pra co wały
na miano osob nych bo ha te rów. Wie rzono, że przy no szą szczę ście
ma ry na rzom, zu peł nie jak w pto le mej skiej Alek san drii, któ rej
miesz kańcy po wią zali kota z kul tem Izydy Pha ria. Naj wier niej sze
od zna czano me da lami za od wagę i wzo rową służbę. Sta ro żytni
Rzy mia nie zdo bili dzioby swo ich okrę tów po do bi znami ko tów: na
jed nost kach bry tyj skiej ma ry narki wo jen nej koty słu żyły obo wiąz kowo



aż do 1975 roku i wcią gano je na ofi cjalną li stę płac. Ucieczkę kota ze
statku od bie rano jako zły omen. Cho dziły słu chy, że w kwiet niu 1912
roku, pod czas prób mor skich przed wy pły nię ciem „Ti ta nica”
w dzie wi czy rejs, na po kła dzie zna la zła się kotka z ko cię tami. Kiedy
sta tek przy pły nął z Bel fa stu do So uthamp ton, ko cia mama za częła
kur so wać w górę i w dół trapu, po ko lei zno sząc ko cięta na ląd.

Koty w prze stwo rzach

Koty to wa rzy szyły czło wie kowi na stat kach nie tylko mor skich, ale
i po wietrz nych; wraz z nim pi sały hi sto rię re kor dów w lot nic twie
i pod boju ko smosu. Kiddo, przy błęda z han garu, był pierw szym ko tem,
który uczest ni czył w pró bie po ko na nia Atlan tyku drogą lot ni czą.
Za brany na po kład w Atlan tic City w sta nie New Jer sey, w 1910 roku,
Kiddo miał przy nieść szczę ście or ga ni za to rom śmia łego
przed się wzię cia. Ste ro wiec „Ame rica” był pierw szym stat kiem
po wietrz nym wy po sa żo nym w sprzęt ra diowy. Główny na wi ga tor,
F. Mur ray Si mon, za le d wie dwa dzie ścia mi nut po star cie za no to wał
w dzien niku: „Naj bar dziej mar twi mnie nasz kot, który tłu cze się po
ste rowcu jak wie wiórka w klatce”. Jack Ir win, ope ra tor ra diowy,
na rze kał, że „kot urzą dza ra ban” i do pro wa dza go do szału; za su ge ro wał,
że trzeba się go po zbyć, póki jesz cze czas. Si mon sta now czo się
sprze ci wił, ar gu men tu jąc, że „mu simy go za trzy mać za wszelką cenę;
koty przy no szą szczę ście na po kła dzie”. Za łoga prze pro wa dziła
gło so wa nie i po sta no wiła usu nąć nie szczę snego kota, opusz cza jąc go
w worku do ło dzi mo to ro wej. Mo rze było jed nak zbyt wzbu rzone;
skoń czyło się na tym, że roz wrzesz cza nego Kiddo trzeba było wcią gnąć
z po wro tem na po kład. Zde spe ro wany in ży nier Me lvin Va ni man
pró bo wał się skon tak to wać z pi lo tem ło dzi – za po śred nic twem być
może pierw szej w hi sto rii lot ni czej trans mi sji ra dio wej: „Roy, za bierz
stąd tego cho ler nego kota!” (rys. 9.1). Ste ro wiec „Ame rica” nie po ko nał
Atlan tyku; za łoga wraz z ko tem mu siała opu ścić sta tek, który po upadku
w mo rze wpadł w dryf i wkrótce po tem znikł wszyst kim z oczu. Kiddo



zy skał roz głos jako ma skotka pe cho wego ste rowca. Po ak cji ra tow ni czej
do stał nowe imię Trent – na cześć statku, który brał udział w ak cji
prze ję cia roz bit ków. Przez pe wien czas był na wet atrak cją
no wo jor skiego domu to wa ro wego Gim bels: krnąbr nego sza rego ko cura
można było oglą dać w po zła ca nej klatce peł nej mię ciut kich po du szek,
na któ rych uwiel biał się wy le gi wać. Wkrótce po tem od szedł na
za słu żoną ko cią eme ry turę; resztę ży cia spę dził z Edith, córką Wal tera
Wel l mana (1858–1934), dzien ni ka rza i ae ro nauty, wła ści ciela ste rowca
„Ame rica”.

Rys. 9.1. Me lvin Va ni man z Kiddo, 1910. Ze zbio rów Działu Dru ków i Zdjęć Bi blio teki
Kon gresu w Wa szyng to nie



Ame ry kań ski pi lot John Mo isant do ro bił się przy domka „Cap tain
Kitty”, bo pra wie za wsze za bie rał na po kład swoją prę go waną kotkę
Ma de mo iselle Fifi. Mo isant z za pa łem uczest ni czył w po ka zach
lot ni czych, wy ko ny wał kar ko łomne ma newry po wietrzne i ści gał się
z in nymi pi lo tami. Fifi do trzy my wała mu to wa rzy stwa w kil ku na stu
słyn nych wy czy nach, mię dzy in nymi w pierw szym lo cie pa sa żer skim
nad ka na łem La Man che, 23 sierp nia 1910 roku. Mo isant okleił
wów czas sie dze nia ta śmą, żeby kotka ich nie po dra pała, i przy mo co wał
jej ku wetę do pod łogi pod sie dze niem pa sa żera (rys. 9.2). Ma de mo iselle
Fifi prze żyła swego wła ści ciela, który zgi nął 31 grud nia 1910 roku
w ka ta stro fie pod Ha ra han w sta nie Lu izjana. Tym ra zem z ja kichś
po wo dów nie to wa rzy szyła mu pod czas lotu (rys. 9.3).

Rys. 9.2. John Mo isant i jego kotka Ma de mo iselle Fifi, uczest nicy pierw szego lotu pa sa żer skiego
nad ka na łem La Man che, 1910. Ze zbio rów Działu Dru ków i Zdjęć Bi blio teki Kon gresu

w Wa szyng to nie



Rys. 9.3. Kotka Fifi w ża ło bie po Joh nie Mo isan cie, 1910. Geo rge Gran tham Bain Col lec tion, ze
zbio rów Działu Dru ków i Zdjęć Bi blio teki Kon gresu w Wa szyng to nie

Ko lej nym czwo ro noż nym zdo bywcą prze stwo rzy był Who opsy,
zwany też Jaz zem, uczest nik pierw szego uda nego prze lotu nad
Atlan ty kiem. Bry tyj ski ste ro wiec R34 wy ru szył z Edyn burga 1 lipca
1919 roku i pięć dni póź niej do tarł do No wego Jorku. Ko ciak tra fił na
po kład jako pa sa żer na gapę, zy skał sym pa tię za łogi i wkrótce zo stał
ma skotką ste rowca. R34 roz bił się w How den w Wiel kiej Bry ta nii, 27
stycz nia 1921 roku. Na szczę ście Who opsy nie do znał żad nych
po waż nych ob ra żeń.

Char les Lind bergh, wsła wiony pierw szym sa mo lo to wym prze lo tem
nad Atlan ty kiem bez mię dzy lą do wań w 1927 roku, do ko nał tego
wy czynu zu peł nie sa mot nie. Jego wierna kotka Patsy to wa rzy szyła mu
jed nak pod czas wielu in nych lo tów. Kiedy spy tano Lind ber gha, dla czego
nie wziął ze sobą Patsy w drogę po wietrzną ze Sta nów Zjed no czo nych
do Fran cji, od parł, że „to zbyt nie bez pieczna po dróż, by ry zy ko wać



w niej ży cie kota”. Patsy wid nieje na jed nym ze znacz ków pocz to wych
z hisz pań skiej se rii po świę co nej pio nie rom lot nic twa, wy emi to wa nej
w 1930 roku: jest to bez wąt pie nia naj star szy wi ze ru nek kota w hi sto rii
fi la te li styki. Zna czek o no mi nale jed nej pe sety przed sta wia Char lesa
Lind ber gha i star tu jący sa mo lot raj dowy „Spi rit of St. Lo uis”; syl wetkę
czar nej kotki Patsy umiesz czono w pra wym dol nym rogu (rys. 9.4).

Rys. 9.4. Zna czek pocz towy z Char le sem Lind ber ghem i jego kotką Patsy

Féli cette, bez domna kotka schwy tana w Pa ryżu, była pierw szym
i je dy nym ko tem w hi sto rii, który od był udany lot w ko smos, 18
paź dzier nika 1963 roku. Czarno-biała Féli cette wy star to wała na
po kła dzie ra kiety typu Véro ni que AGI 47, która wy nio sła ją na wy so kość
około 160 ki lo me trów. Lot trwał nieco po nad dzie sięć mi nut i za koń czył
się lą do wa niem kap suły na spa do chro nach. Nie stety, po po wro cie na
zie mię kotkę pod dano eu ta na zji – na ukowcy chcieli spraw dzić, czy



po byt w ko smo sie wpły nął na funk cjo no wa nie jej mó zgu. Wy czyn
ko ciej mę czen nicy astro nau tyki upa mięt niono na kilku znacz kach
pocz to wych (rys. 9.5). W 2020 roku Féli cette do cze kała się także dwóch
po mni ków.

Rys. 9.5. Féli cette na znaczku pocz to wym Re pu bliki Ni gru



Rys. 9.6. Po mnik Féli cette au tor stwa Jo hanny Stro bel



Rys. 9.7. Prace w toku. Pro jekt po mnika tej sa mej kotki au tor stwa Gilla Par kera. Rzeźba z brązu
osta tecz nie sta nęła we fran cu skim Mię dzy na ro do wym Uni wer sy te cie Ko smicz nym w Stras burgu

Koty w sztuce

W chwi lach wol nych od eks plo ra cji ko smosu i bi cia lot ni czych
re kor dów koty do star czały na tchnie nia ar ty stom. Miały już ugrun to waną
po zy cję w kul tu rze i spo łe czeń stwie. Po dob nie jak daw niej, ozna czały
ko bie cość, zmy sło wość, spo kój do mo wego ogni ska, po żą da nie i zło.
Pa blo Pi casso, Félix Val lot ton, Bal thus, Le onor Fini i wielu in nych
ar ty stów czer pało z tej tra dy cji peł nymi gar ściami. Kot po zo stał
ulu bio nym mo ty wem nie tylko w sztuce za chod niej. Rów nie czę sto
po ja wiał się w ry sun kach, ma lar stwie i ce ra mice twór ców z Chin
i Ja po nii.

Pi casso, je den z naj wy bit niej szych ar ty stów XX wieku, był zna nym
mi ło śni kiem ko tów i przez całe ży cie po zo wał z nimi do zdjęć. Od dał im
też hołd w swej głę boko sym bo licz nej twór czo ści. W pa stelu Ko bieta
z ko tem, po cho dzą cym z wcze snego okresu błę kit nego, obie po sta cie
spra wiają wra że nie nie ro ze rwal nie z sobą złą czo nych. Mniej wię cej
w tym sa mym cza sie po wstał ob raz Wa riatka z ko tami, przy wo dzący na



myśl sza lone XIX-wieczne ko ciary. Okres II wojny świa to wej Pi casso
spę dził w oku po wa nym przez Niem ców Pa ryżu, pi sząc wier sze
i two rząc mroczne, na ce cho wane in dy wi du al nym sty lem ob razy,
w któ rych czę sto po słu gi wał się mo ty wem kota jako od bi ciem dzi kiej
strony czło wie czeń stwa, da ją cej o so bie znać w ów cze snej sy tu acji
po li tycz nej. Na ma lo wany w kwiet niu 1939 roku Kot po że ra jący ptaka
po cho dzi z okresu hisz pań skiej wojny do mo wej. Uwagę wi dza przy ciąga
otwarta rana na ciele bez bron nego ptaka. Kot re pre zen tuje okrutne
prawa na rzu cone przez fa szy stow skiego ge ne rała Franco, pre miera
Hisz pa nii, który w marcu 1939 roku pod pi sał trak tat o po koju z III

Rze szą. W 1941 roku, kiedy Pi casso był w związku z Hen riette
The odorą Mar ko vitch, fran cu ską fo to grafką, ma larką i po etką znaną pod
pseu do ni mem Dora Maar, po wstał słynny ob raz Dora Maar au chat
[Dora Maar z ko tem], jedno z naj droż szych dzieł sztuki w hi sto rii,
sprze dane w 2006 roku za po nad 95 mi lio nów do la rów. Por tret
przed sta wia ko chankę Pi cassa z czar nym ko cia kiem ba lan su ją cym na
opar ciu krze sła. Pi casso od wo łał się do zło żo nej sym bo liki kota, żeby
wy ra zić dra pieżne po do bień stwo Dory Maar do tego zwie rzę cia. Smu kłe
palce i spi cza ste pa znok cie ko biety przy po mi nają ostre ko cie pa zury.
Dora Maar ode grała nie zmier nie istotną rolę w ży ciu Pi cassa.
Nie wy klu czone, że spo śród jego ko cha nek jako je dyna do rów ny wała mu
in te lek tem. On sam na zwał ją kie dyś „afgań ską kotką”.

W la tach sześć dzie sią tych Pi casso z upodo ba niem por tre to wał swoją
żonę Ja cqu eline Ro que, po zu jącą mu czę sto w to wa rzy stwie ko tów. Na
jed nym z ob ra zów ko bieta trzyma na ko la nach nie wiel kiego czar nego
ko ciaka. Jego wiel kie okrą głe śle pia od zwier cie dlają piękno
i nie win ność bi jące z oczu Ja cqu eline. W tym wi ze runku nie czai się nic
de mo nicz nego. Ja cqu eline opiera dło nie na po rę czach krze sła, po dob nie
jak Dora Maar z wcze śniej szego por tretu Pi cassa. Dło nie żony ar ty sty
wy glą dają jed nak cał kiem ina czej niż dra pieżne ręce jego ko chanki:
mają krót kie i grube palce, pra wie jak u męż czy zny.



Cykl ob ra zów przed sta wia ją cych koty i ho mary po cho dzi z póź nego
okresu twór czo ści Pi cassa. Zda niem nie któ rych hi sto ry ków sztuki te na
poły hu mo ry styczne wi ze runki prze ra żo nych ko tów wal czą cych
z ol brzy mimi sko ru pia kami są me ta forą kry zysu ku bań skiego z 1962
roku, wy wo ła nego roz miesz cze niem ra dziec kiej broni ra kie to wej na
Ku bie, a co za tym idzie, groźbą kon fliktu zbroj nego mię dzy ZSRR

a Sta nami Zjed no czo nymi.
Szwaj car ski ma larz Félix Val lot ton (1865–1925), czer piący in spi ra cję

mię dzy in nymi z twór czo ści Hol be ina, Dürera i In gres’a oraz gra fiki
ja poń skiej, czę sto od wo ły wał się do mo tywu kota, za równo w swo ich
ob ra zach, jak i drze wo ry tach, w któ rych kon tra sto wał duże gład kie
płasz czy zny czerni z mi ster nie cię tymi par tiami bieli. Na jed nym
z sze ściu drze wo ry tów skła da ją cych się w cykl In stru menty mu zyczne
wid nieje kot sto jący na ko mo dzie i ła szący się z pod nie sio nym ogo nem
do ubra nego na czarno fle ci sty. Biała syl wetka kota wnosi do
kom po zy cji nie zwy kłą lek kość. Inny drze wo ryt Val lot tona, za ty tu ło wany
Le ni stwo (1896), przed sta wia nagą ko bietę le żącą na so fie okry tej
wzo rzy stą na rzutą i wy cią ga jącą dłoń w stronę bia łego kota. Biel ich ciał
zlewa się w jed no litą plamę, przy wo łu jąc sko ja rze nia z czy stą, nie winną
zmy sło wo ścią. (rys. 9.8). Po cho dzący z tego sa mego okresu ob raz Na gie
ko biety z ko tami przy po mina słynne płótno Paula Gau gu ina Ta hi tanki na
plaży. W tym przy padku kot bez wąt pie nia sym bo li zuje płod ność (rys.
9.9). Val lot ton był przed sta wi cie lem se ce sji i na bi zmu – kie runku
gło szą cego, że w dziele sztuki rze czy wi stość ulega po dwój nej
de for ma cji: obiek tyw nej oraz su biek tyw nej, która na daje ob ra zowi
me ta fo ryczne zna cze nie. Ce chą cha rak te ry styczną ma lar stwa
na bi stycz nego były pła skie, ob wie dzione wy raź nym kon tu rem plamy
przy ga szo nych barw. Val lot ton na le żał do grupy na bi stów, jego
re ali styczny, wy zuty z emo cji styl różni się jed nak za sad ni czo od
ma niery Pierre’a Bon narda i Édo uarda Vu il larda, któ rzy w swej
twór czo ści też uwzględ niali mo tyw kota.



Rys. 9.8. Félix Val lot ton, Le ni stwo, drze wo ryt, 1896. Mu seum of Fine Arts w Ho uston



Rys. 9.9. Félix Val lot ton, Na gie ko biety z ko tami, ok. 1897–1898. Mu sée can to nal des Be aux-
Arts w Lo zan nie

Uro dzony w Pa ryżu Bal tha sar Klos sow ski de Rola (1908–2001),
znany jako Bal thus, do ra stał w oto cze niu ar ty stów i in te lek tu ali stów.
Kiedy miał osiem lat, matka na ma lo wała mu por tret, do któ rego po zo wał
wraz z na le żą cym do ro dziny ko tem. Ta kie były po czątki dłu go let niego
związku Bal thusa z ko tami i sztuką. W wieku za le d wie trzy na stu lat
wy dał książkę pod ty tu łem Mit sou, zbiór czter dzie stu ry sun ków
piór kiem i tu szem ilu stru ją cych hi sto rię ma łego chłopca, który ra tuje
bez pań skiego kota. Na jed nym z nich Mit sou przy nosi mu mar twą mysz,
którą po tem oby dwaj ba wią się pod sto łem. W ostat niej sce nie chło piec
bez sku tecz nie szuka za gi nio nego kota i pła cze nie po cie szony.

Jak już wspo mnia łam, Ra iner Ma ria Rilke za chę cił Bal tha sara do
ze bra nia ry sun ków w ca łość, opa trzył ksią żeczkę przed mową
i do pro wa dził do jej wy da nia. Au striacki pi sarz wy warł ogromny wpływ
na dal szą ka rierę Bal thusa, któ rego mi łość do ko tów zna la zła także



od zwier cie dle nie w sztuce. W pew nym mo men cie mia no wał się na wet
Kró lem Ko tów i za czął po słu gi wać tym sa mo zwań czym ty tu łem.
Ukoń czony w 1935 roku au to por tret z ła szą cym się ma la rzowi do nogi
ogrom nym prę go wa nym bu ra sem na zwał JKM Król Ko tów na ma lo wany
przez niego sa mego. Swo istym au to por tre tem jest także Kot z La
Médi ter ra née, po wstały w 1949 roku na za mó wie nie pa ry skiej
re stau ra cji o tej sa mej na zwie; Bal thus wid nieje na ob ra zie pod po sta cią
uczło wie czo nego kota, który sie dzi za sto łem i czeka, aż ryby,
wy ska ku jące z mo rza tę czo wym łu kiem, spadną mu pro sto na ta lerz.
Twór czość Bal thusa za wsze wzbu dzała kon tro wer sje, co do ty czy
zwłasz cza przed sta wień roz ne gli żo wa nych, uchwy co nych
w wy zy wa ją cych po zach na sto let nich dziew cząt, któ rym czę sto
to wa rzy szą koty. Por trety wy uz da nych nim fe tek po wsta wały co naj mniej
od po czątku lat trzy dzie stych. Wiele z nich przed sta wia Thérèse
Blan chard (1925–1950), córkę są sia dów Bal thusa.

Le onor Fini (1907–1996), ar gen tyń sko-wło ska ma larka
sur re ali styczna, ob ra cała się w tych sa mych pa ry skich krę gach
ar ty stycz nych co roz ko chani w ko tach Pi casso, Max Ernst i fo to re por ter
Henri Car tier-Bres son. Fini też była praw dziwą mi ło śniczką tych
zwie rząt. Nie tylko ma lo wała koty, ale też trzy mała u sie bie w domu.
W pew nym mo men cie miała aż dwa dzie ścia troje ko cich
pod opiecz nych, głów nie per sów. Po zwa lała im ze sobą spać, ra zem
z nimi ja dła i nie prze szka dzało jej, że w na dziei na smaczne ką ski
wska kują na stół w ja dalni. Go ście nie mieli od wagi pro te sto wać.
Przy ja ciel ar tystki wspo mi nał: „Koty to wa rzy szyły jej wszę dzie: przy
szta lu gach, w łóżku i przy stole”. Udało się na wet po twier dzić au tor stwo
kilku jej nie sy gno wa nych dzieł – na pod sta wie za to pio nych w far bie
ko cich wło sów i śla dów pa zu rów na płót nie. Ile kroć wy jeż dżała na
wa ka cje do domu nad Lo arą, or ga ni zo wała ko tom po dróż w osob nym
sa mo cho dzie. Przy jaź niła się z Bri gitte Bar dot, dzia łała na rzecz So ci été
pro tec trice des ani maux, do chody ze sprze daży wielu ob ra zów
prze zna czyła na po moc dla bez dom nych zwie rząt. Przez dom Fini
prze wi nęło się po nad pięć dzie siąt ko tów; przej mo wała się cho robą



każ dego z nich, a kiedy któ ryś umie rał, nie mo gła po go dzić się ze stratą.
Po wie działa kie dyś, że „koty są pod każ dym wzglę dem
naj do sko nal szymi stwo rze niami na świe cie, tylko żyją zbyt krótko”.

Jed nym z naj płod niej szych XX-wiecz nych ma la rzy ko tów był
Tsu gu haru Fo ujita zwany Léo nar dem (1886–1968). Uro dzony w Edo
(obec nie To kio), w 1913 roku osiadł w Pa ryżu. Ja poń ski ma larz, gra fik
i ry sow nik umie jęt nie łą czył ro dzimą tra dy cję ze sty li styką mo der ni zmu
eu ro pej skiego. Two rzył przede wszyst kim akty, mar twe na tury, pej zaże
i ob razy z ko tami. Jego imię zna czy po ja poń sku „zie mia gli cy nii
i spo koju”. Tsu gu haru Fo ujita był za pa lo nym ko cia rzem, a za ra zem
eks cen try kiem. Ob ci nał so bie włosy „na grzybka”, no sił kol czyki,
prze bie rał się w dam skie stroje i ka zał so bie wy ta tu ować ze ga rek na
nad garstku.

Po ukoń cze niu szkoły śred niej Fo ujita pod jął stu dia ma lar stwa w stylu
za chod nim (tzw. yōga, w od róż nie niu od tra dy cyj nego ma lar stwa
ja poń skiego, ni honga) w To kij skiej Szkole Sztuk Pięk nych, któ rej
dy plom uzy skał w 1910 roku. Aby roz wi nąć swoje za in te re so wa nie
sztuką eu ro pej ską, trzy lata póź niej wy je chał do Pa ryża. Wkrótce za warł
zna jo mość mię dzy in nymi z Pi cas sem, Mo di glia nim i Ma tisse’em, brał
też lek cje tańca u Isa dory Dun can. Kiki de Mont par nasse, muza
i ko chanka Mana Raya, po zo wała mu do Aktu le żą cego z to ile de Jouy.
Ob raz wzbu dził duże za in te re so wa nie: w 1922 roku Fo ujita sprze dał go
za 8 ty sięcy fran ków. Mi łość do ko tów po łą czyła ja poń skiego ar ty stę
z Je anem Coc teau – cho dzili ra zem na ich wy stawy. Fo ujita lu bił
po rów ny wać ko biety z ko tami. Jak stwier dził w 1935 roku, w wy wia dzie
dla ga zety „The Mil wau kee Jo ur nal”: „Pa nie, któ rym za leży na
po wo dze niu u płci prze ciw nej, po winny ota czać się ko tami [...]. Ni gdy
nie przy pa truję się męż czy znom, wy łącz nie ko bie tom – w każ dej z nich
tkwi cu downe ziarno piękna. Nie stety, więk szość nie umie wy ko rzy stać
tego po ten cjału, nie ucieka się bo wiem do nauk, ja kich mo głyby im
udzie lić koty”. Da lej czy tamy: „Ko cie wady i za lety po kry wają się
ide al nie z przy mio tami ko biet [...]. Koty ni gdy się nie pod dają. Nie



prze pusz czą żad nej oka zji, żeby coś zy skać. Po bu dzone, oka zują
praw dzi wie ty gry sie na mięt no ści. Mają wdzięk, po ru szają się z gra cją,
ku szą le ni wym uro kiem. Do ni kąd się nie śpie szą, ni czego nie ro bią
po chop nie. Idą na przód z wy zy wa jącą miną, mięk kim kro kiem,
de li kat nie sta wia jąc łapy [...]. Mą dre ko biety miesz kają z ko tami.
Stu diują ich ru chy, zwy czaje i emo cje”. Fo ujita był jed nym z nie wielu
ów cze snych ar ty stów, któ rym udało się od nieść suk ces na sa mym
po czątku ka riery. W 1925 roku był już ka wa le rem fran cu skiej Le gii
Ho no ro wej i bel gij skiego Or deru Le opolda.

Koty w fil mie

Wprost z pra cowni ma la rzy koty wkro czyły w nową, dy na miczną
dzie dzinę sztuki. W epoce kina nie mego dzie liły ekran z praw dzi wymi
gwiaz dami: Ru dol phem Va len tino, Lil lian Gish, Gretą Garbo,
Do ugla sem Fa ir bank sem i Char lie Cha pli nem. Pierw szą ko cią gwiazdą
fil mową zo stała nie bie ska kotka Pep per (rys. 9.10). Uro dzona w 1912
roku, pod pod łogą stu dia w wy twórni Key stone, z miej sca pod biła serce
pro du centa i re ży sera Macka Sen netta, który rok póź niej wpro wa dził ją
na srebrny ekran w fil mie A Lit tle Hero [Mały bo ha ter]. Pep per
za de biu to wała u boku psa Teddy’ego; był to po czą tek ich wspól nej
ka riery ak tor skiej i dłu go let niej przy jaźni. Kotka wy stą piła ogó łem
w sie dem na stu pro duk cjach, po pi su jąc się mię dzy in nymi grą w war caby
z Be nem Tur pi nem. Słynny ze zo waty ko mik part ne ro wał jej w fil mach
Are Wa itres ses Safe? [Czy kel nerki są bez pieczne?] (1917), Whose Lit tle
Wife Are You? [Czyją je steś żo neczką?] (1918), When Love Is Blind
[Kiedy mi łość jest ślepa] (1919), Try ing to Get Along [Pró bu jąc się
do ga dać] (1919), The Den tist [Den ty sta] (1919) i The Qu ack Do ctor
[Zna chor] (1920). Pep per po ja wiała się też na ekra nie w to wa rzy stwie
słyn nej Ma rie Pre vost, mię dzy in nymi w His Hid den Pur pose [Jego
ukryty cel] (1918) i Ne ver Too Old [Ni gdy nie jest się za sta rym] (1919).
Sen nett wy jąt kowo ce nił ta lent ak tor ski Pep per i ubez pie czył ją na



re kor dową wów czas sumę 5 ty sięcy do la rów. Kotka spę dziła całe ży cie
w jego wy twórni. Zmarła w 1928 roku, w wieku szes na stu lat.

Rys. 9.10. Kotka Pep per, przed 1920

Ro ze śmiany od ucha do ucha kot, któ rego znamy pod imie niem
Fe liks, za de biu to wał jako Ma ster Tom w fil mie Fe line Fol lies [Ko cie
sza leń stwa] (1919). Czarny ko cur z kró ciut kiej, za le d wie
czte ro mi nu to wej kre skówki w re ży se rii Otto Mes smera stał się
pro to ty pem póź niej szego Fe liksa. Ma ster Tom, bo ha ter Fe line Fol lies,
za ko chuje się w bia łej kotce z są siedz twa i wy znaje jej mi łość
w se re na dzie, która sta wia na nogi całą oko licę. Gdy wraca do domu,
z prze ra że niem od krywa, że przez ten czas my szy zdą żyły spu sto szyć
spi żar nię. Wła ści cielka ob wi nia o wszystko ko cura i wy rzuca go na
ulicę. Bez domny Tom szuka schro nie nia u swo jej uko cha nej Kitty,
do wia duje się jed nak, że pod czas upoj nej nocy kotka za szła z nim
w ciążę. Zde spe ro wany ucieka do po bli skiej ga zowni i po peł nia



sa mo bój stwo, od krę ca jąc ku rek ze śmier cio no śnym ga zem. W ko lej nych
fil mach Ma ster Tom wy stę po wał już jako Fe liks. W kre skówce
Ara bian tics z 1928 roku wy ru sza w po dróż la ta ją cym dy wa nem i lą duje
w Ara bii, gdzie wy mie nia swój ma giczny śro dek lo ko mo cji na wo rek
klej no tów. Pod stępny Arab na syła na niego ar mię my szy i od biera mu
skarb. Fe liks po sta na wia od zy skać klej noty. Spu ściw szy la nie
straż ni kowi, wdziera się do pa łacu zło dzieja. Za staje go w ha re mie,
roz par tego na po dusz kach i pa lą cego fajkę wodną. Oka zuje się, że Arab
ob da ro wał kosz tow no ściami swoje żony i na łoż nice. Zło czyńca znów
wzywa na po moc my szy. Fe liks ulega prze wa ża ją cej sile my siego
woj ska i bie rze nogi za pas. Nie upada jed nak na du chu i knuje ko lejny
pod stęp. Za krada się do ha remu i tak sku tecz nie przy grywa ko bie tom do
tańca, że za pa mię tałe w plą sach gu bią wszyst kie klej noty. Fe liks zbiera
kosz tow no ści z po wro tem do worka. Koci spryt zwy cięża.
W krót ko me tra żo wej ani ma cji Eats Are West [Je dze nie jest na
Za cho dzie] głodny Fe liks krad nie czar no skó rej ku charce na le śniki. Żeby
umknąć przed po ści giem, robi z nich naj pierw dre zynę, a po krak sie
bu duje sa mo lot. Ku charka bez rad nie wy graża mu pię ścią. Od le ciaw szy
na bez pieczną od le głość, Fe liks wy ska kuje z sa mo lotu na spa do chro nie
i na pada na po słańca szyb kiej poczty kon nej, ra bu jąc mu pro wiant.
Z krót kiej walki wy cho dzi zwy cię sko. Na stęp nie wdaje się w bójkę
z In dia nami i na ko niec dziu rawi jak rze szoto szyld sklepu z cy ga rami.
W Fe lix the Cat Ducks His Duty [Kot Fe liks uchyla się od obo wiązku]
my szy wy po wia dają ko tom wojnę; Fe liks zo staje przy mu sowo wcie lony
do ar mii i wy słany na front w obro nie swo ich po bra tym ców. Ca łość
roz grywa się w re aliach I wojny świa to wej. Fe liks po dej muje da remną
próbę de zer cji. Pada ofiarą ataku ga zo wego z uży ciem zgli wia łego sera.
Na ko niec my szy sta wiają go przed plu to nem eg ze ku cyj nym. Sprytny
kot wy do staje się ze wszyst kich opre sji i po sta na wia się oże nić; wraca
po tem jed nak na front, nie mo gąc znieść nie ustan nego zrzę dze nia żony.

Po my słowy i od ważny kot, który ni gdy się nie pod daje, stał się ikoną
ca łego po ko le nia. Cie szył się taką po pu lar no ścią, że na wet Char les
Lind bergh za brał na po kład ma skotkę Fe liksa przed hi sto rycz nym



prze lo tem przez Atlan tyk w 1927 roku. Żoł nie rze wy cho wani na
kre sków kach o Fe lik sie wal czyli po tem na fron tach II wojny świa to wej.
Pi loci z dumą ozda biali swoje bom bowce po do bi znami nie po ko na nego
kota, jego wi ze ru nek po ja wiał się na in sy gniach od dzia łów ar mii Sta nów
Zjed no czo nych (rys. 9.12). W 1928 roku ame ry kań skie przed się bior stwo
elek tro niczne RCA wy ko rzy stało ob ra ca jącą się na ta le rzu gra mo fonu
fi gurkę Fe liksa do te stów pierw szych trans mi sji te le wi zyj nych.

Rys. 9.11. Kadr z filmu Fe line Fol lies, 1919



Rys. 9.12. Kot Fe liks na in sy gniach ame ry kań skiego dy wi zjonu my śliw skiego VF-3. Zna czek
pocz towy z okresu II wojny świa to wej

W pierw szych fil mo wych ad ap ta cjach li te ra tury XIX-wiecz nej koty
czę sto od gry wały rolę pod stęp nych za bój ców. W 1934 roku, na
pod sta wie omó wio nej w po przed nim roz dziale no weli Ed gara Al lana
Po ego Czarny kot, po wstał słynny hor ror z Bo ri sem Kar lof fem i Belą
Lu go sim. Osią bry tyj skiego filmu Gro bo wiec Li gei (1964), opar tego na
in nej no weli Po ego, za ty tu ło wa nej Li geja, jest in ten sywne pra gnie nie
ży cia ty tu ło wej bo ha terki, która nie może się po go dzić ze swoją
śmier cią. W po cząt ko wej sce nie na prze szkloną trumnę Li gei wska kuje
czarny kot; zmarła otwiera oczy, co za po wiada przej ście jej du szy
w ciało kota. Chwilę po tem kot sa dowi się na na grobku i spo gląda na
świeżo wy ko pany grób. Wdo wiec po Li gei, który w fil mie na zywa się
Ver den Fell, za ko chuje się póź niej w Ro we nie Tre va nion. Li geja pod
po sta cią kota kil ka krot nie rani Ro wenę, a na wet pró buje ją za bić.



W fil mie po ja wiają się na wią za nia do sta ro żyt nego Egiptu: w tle jed nej
ze scen wid nieją głowa fa ra ona i po sągi bo gini Ba stet. W fi nale gi nie
za równo wcie lona w kota Li geja, jak i Fell, który sprze nie wie rzył się jej
pa mięci. Mo tyw kota jako ta jem ni czej, groź nej istoty zwią za nej
z ko bietą oka zał się wy jąt kowo ży wotny.

Po dobny kon cept wy ko rzy stano w ame ry kań skim fil mie grozy Lu dzie
koty z 1942 roku. Sce na riusz na wią zuje do opo wia da nia Vala Lew tona
The Ba ghe eta, opu bli ko wa nego w roku 1930 na ła mach ma ga zynu
„We ird Ta les”. Główną bo ha terką filmu jest piękna i nie śmiała Serbka
Irena (w tej roli fran cu ska ak torka Si mone Si mon), nad którą ciąży
klą twa: ko bieta po cho dzi z rodu lu dzi ko tów i pod wpły wem sil nych
emo cji może zmie nić się w pan terę. Z tego wła śnie po wodu Irena nie ma
od wagi skon su mo wać swo jego mał żeń stwa z in ży nie rem Oli ve rem
Re edem. Wpada w roz pacz, kiedy od krywa, że Oli ver zwie rzył się
z kło po tów mał żeń skich za ko cha nej w nim asy stentce Alice Mo ore.
W jed nej z pierw szych scen filmu Oli ver od wie dza Irenę w jej
miesz ka niu i zwraca uwagę na konny po są żek wo jow nika prze bi ja ją cego
mie czem kota. Irena wy ja śnia, że to car Ser bii Jo van Ne nad.
Wspo mniana scena za po wiada fi nał hi sto rii, w któ rym bo ha terka
po peł nia sa mo bój stwo: otwiera klatkę pan tery w ogro dzie zoo lo gicz nym
i gi nie po wa lona przez ucie ka jące zwie rzę. Tra ge dia Ireny roz po czyna
się od wi zyty u psy chia try, który pró buje ją mo le sto wać; młoda Serbka
prze mie nia się wów czas w pan terę i za bija na pa stu ją cego ją le ka rza.
Od zy skaw szy ludzką po stać, zde spe ro wana Irena po sta na wia ode brać
so bie ży cie.

Prze miana ko biety w kota jest też osią nar ra cji w ame ry kań sko-
bry tyj skim hor ro rze Cat Girl [Dziew czyna kot] z 1957 roku.
Nie szczę śli wie za mężna Le onora John son dzie dzi czy ro dzinną
po sia dłość i do wia duje się przy oka zji o klą twie po wo du ją cej prze mianę
w lam parta. Wpierw – jako lam par cica – do ko nuje ze msty na
nie wier nym mężu, po czym gi nie tra giczną śmier cią, po trą cona przez



sa mo chód. Oby dwa filmy koń czą się po dob nie: uni ce stwie niem
po tęż nej, dzi kiej be stii, ob ja wia ją cej się pod po sta cią ko biety kota.

W tym sa mym roku wy emi to wano od ci nek se rialu Al fred Hitch cock
przed sta wia za ty tu ło wany Kot panny Pa isley. Bo ha terka przy gar nia
bez pań skiego kota i na zywa go Stan ley. Pod opieczny daje jej im puls, by
w jego imie niu prze ciw sta wić się okrut nemu światu i po peł nić
mor der stwo. Pod stawą sce na riu sza było opo wia da nie Wil liama Edwarda
Vic kersa z 1953 roku. Stan ley, koci obe rwa niec, broni sa mot nej ko biety
przed ata kiem psa i tym sa mym udziela jej lek cji, jak zwal czać zło.
Panna Pa isley zbiera się na od wagę i bie rze od wet na są sie dzie, który
zgła dził jej ko cura.

Bry tyj ski hor ror Cień kota z 1961 roku to hi sto ria kotki Ta bi thy,
je dy nego świadka mordu do ko na nego na jej wła ści cielce przez męża
i dwie słu żące. Ta bi tha po sta na wia ze mścić się na za bój cach swo jej pani.
Główną po sta cią dra matu, po dob nie jak w Ko cie panny Pa isley, jest
wierne zwie rzę, go towe po świę cić wszystko, na wet wła sne ży cie,
w obro nie uko cha nego czło wieka.

Rzecz ja sna, nie we wszyst kich fil mach kot wy stę po wał w roli
lo jal nego to wa rzy sza. Bo ha te rem La no che de los mil ga tos [Noc ty siąca
ko tów], ni sko bu dże to wego thril lera mek sy kań skiego z 1972 roku,
zna nego także pod ty tu łem Krwawa uczta, jest se ryjny mor derca Hugo,
który więzi koty w za kra to wa nej ja mie i karmi je cia łami poj ma nych
ko biet. Na ko niec spra wie dli wość zwy cięża: jedna z nie do szłych ofiar
po dej muje próbę ucieczki, przez przy pa dek robi wy łom w ogro dze niu
i wy pusz cza koty, które w od we cie rzu cają się na swo jego prze śla dowcę
i po że rają go żyw cem. Film uznano za naj gor szy koci thril ler w hi sto rii.
Krwawa uczta wzbu dziła też pro te sty obroń ców praw zwie rząt,
obu rzo nych sceną, w któ rej Hugo chwyta za kark wiel kiego bia łego
ko cura i z im pe tem prze rzuca go przez ogro dze nie.

Wik to riań skie prze świad cze nie, że opo wie ści o ko tach peł nią istotną
funk cję wy cho waw czą i do star czają wzor ców pra wi dło wych re la cji
mię dzy ludz kich, przy świe cało twór com wielu fil mów dla dzieci. Ich



koci bo ha te ro wie tra fiali do serc przed sta wi cieli wszyst kich po ko leń.
Film wy twórni Walta Di sneya The Three Li ves of Tho ma sina [Trzy ży cia
Tho ma siny, 1963] opo wiada hi sto rię szkoc kiej dziew czynki, któ rej
oj ciec, we te ry narz, uśpił kotkę Tho ma sinę. Męż czy zna, po grą żony
w ża ło bie po śmierci żony, zde cy do wał się na ten krok w wy niku błęd nej
dia gnozy. Nad szarp nięta więź mię dzy oj cem a córką od bu duje się dzięki
pięk nej i do brej cza row nicy, za kli naczce zwie rząt, która przy wróci kotkę
do ży cia.

Peł no me tra żowy film ani mo wany Ary sko traci (1970) ucho dzi za
ostat nią pro duk cję za apro bo waną przez Di sneya przed jego śmier cią
w 1966 roku. Ty tu łowa pio senka oka zała się także ostat nim fil mo wym
wy stę pem Mau rice’a Che va liera, zmar łego dwa lata po pre mie rze. Ak cja
Ary sko tra tów to czy się w 1910 roku w Pa ryżu; głów nymi bo ha te rami są
człon ko wie ko ciej ro dziny, zło żo nej z kotki Du chessy i trójki jej dzieci.
Ich wła ści cielką jest za można i roz ko chana w swo ich pod opiecz nych
ma dame Ade lajda Bon fa mille. Sta rze jąca się ma dame spro wa dza do
domu ad wo kata i spo rzą dza te sta ment, w któ rym całą for tunę prze pi suje
swoim ko tom; ma ją tek do piero po ich śmierci ma przejść w ręce nie zbyt
roz gar nię tego lo kaja Ed gara. Za zdro sny lo kaj po sta na wia po zbyć się
zwie rząt, wy wo żąc je na wieś i po rzu ca jąc na pa stwę losu. Na szczę ście
ko cia ro dzina po znaje Tho masa O’Mal leya, ko cura włó częgę, który
po może im wró cić do wła ści cielki. Wszystko do brze się koń czy:
za ko chani Tho mas i Du chessa za miesz kają z dziećmi w domu Ade lajdy,
która po sta na wia za ło żyć fun dusz wspar cia bez dom nych ko tów
w Pa ryżu.

Thad deus J. Ban ner, bo ha ter filmu Rhu barb z 1951 roku,
eks cen tryczny mi lio ner i wła ści ciel dru żyny ba se bal lo wej, przy gar nia
bez pań skiego kota, który wzbu dził jego sym pa tię udaną szarżą na psa.
Daje mu na imię Rhu barb, co w slangu ba se bal li stów ozna cza bójkę
mię dzy za wod ni kami na bo isku. Po śmierci mi lio nera wy cho dzi na jaw,
że cały jego ma ją tek – włącz nie z dru żyną – przy pad nie w udziale
uko cha nemu Rhu bar bowi. Córka od daje sprawę do sądu, żeby pod wa żyć



te sta ment. Pro te stują też za wod nicy, do tknięci do ży wego, że prze szli na
wła sność kota. W końcu dają się prze ko nać, że Rhu barb przy nie sie im
szczę ście w grze. Sprawy się kom pli kują, gdy je den z ki bi ców –
zo rien to waw szy się, że po sta wił na nie wła ściwą dru żynę – po sta na wia
po rwać ma skotkę jej prze ciw nika. Dzielny Rhu barb uwal nia się jed nak
z rąk po ry wa czy i pę dzi z po wro tem na sta dion. Za grzewa swój ze spół
do zwy cię stwa i krad nie serca wszyst kich wi dzów me czu. W roli
ty tu ło wej wy stą pił rudy Oran gey, je dyny kot, któ remu udało się
dwu krot nie zdo być na grodę dla zwie rzę cych ak to rów PATSY: po raz
pierw szy za kre ację w Rhu bar bie, póź niej, w 1961 roku, za udział
w fil mie Śnia da nie u Tif fany’ego.

Koci pro ta go ni sta in nego filmu wy twórni Di sneya, ko me dii
sen sa cyj nej That Darn Cat! [Ten cho lerny kot!] (1965), zwany w skró cie
DC, jest pięk nym, choć krnąbr nym sy ja mem. Pod czas wie czor nego
wy padu w mia sto przy plą tuje się do męż czy zny, który nie dawno
do ko nał na padu na bank. Wcho dzi za nim do miesz ka nia, gdzie ra bu sie
prze trzy mują jedną z pra cow nic banku jako za kład niczkę. Zde spe ro wana
ko bieta zdej muje kotu ob różkę, za stę pu jąc ją wła snym ze gar kiem, na
któ rym zdą żyła wy dra pać część słowa „po mocy”. Po po wro cie ko cura
do domu wła ści cielki po wia da miają agen tów FBI, któ rzy pró bują
na mie rzyć za kład niczkę, śle dząc dal sze wę drówki DC. Osią filmu są
ko miczne pe ry pe tie nie sfor nego sy jama: wiecz nie głod nego i za ję tego
wy łącz nie swo imi spra wami. Bo sley Crow ther, kry tyk fil mowy
dzien nika „The New York Ti mes”, do no sił w re cen zji: „Naj lep szy jest
kot, któ rego FBI za trud nia w cha rak te rze «in for ma tora». W tak
uwo dzi ciel skiego ko cura nie wcie lił się sam Clark Ga ble, na wet
u szczytu swych moż li wo ści ak tor skich. To wy tworne, nie bie sko okie
stwo rze nie może ucho dzić za wzór ele gan cji i wdzięku”. Po czym
pod su mo wał: „Film jest wy jąt kowo za bawny. Se ans Tego cho ler nego
kota! można po le cić każ demu, ko ro no wa nych głów nie wy łą cza jąc”.
Od twórca roli DC, sy jam imie niem Syn, zo stał wy róż niony na grodą
PATSY.



Koty, od wie ków utoż sa miane z żeń ską czę ścią na tury, w daw nych
fil mach wy stę po wały prze waż nie jako ulu bieńcy dziew cząt oraz
mło dych ko biet. Z cza sem jed nak za częły po ja wiać się na pla nie
w to wa rzy stwie męż czyzn. W fil mie drogi z 1974 roku, za ty tu ło wa nym
Harry i Tonto, kot jest wier nym kom pa nem eme ry to wa nego na uczy ciela,
który wy ru sza w ostat nią po dróż ży cia. Art Car ney, od twórca roli
Harry’ego, wy znał po pre mie rze, że „ni gdy nie lu bił ko tów” i że do ga dał
się ze swym zwie rzę cym part ne rem do piero w trak cie zdjęć. Kot Tonto
za grał w fil mie sa mego sie bie i rów nież do cze kał się na grody PATSY za
swoją kre ację.

Bo ha ter we sternu Praw dziwe mę stwo (1969), szorstki i nie wąt pli wie
mę ski sze ryf Reu ben „Ko gut” Cog burn (w tej roli John Wayne), jest
wła ści cie lem ru dego prę go wa nego ko cura o imie niu Ge ne rał Ster ling
Price, któ rego przed sta wia czter na sto let niej Mat tie Ross jako swego
sio strzeńca.

Rudy kot jest też jedną z waż niej szych po staci w ame ry kań skim
se rialu te le wi zyj nym Zda rzyło się ju tro (1996–2000). Rolę
nie od łącz nego to wa rzy sza Gary’ego Hob sona, miesz kańca Chi cago,
który co rano do staje ga zetę z ju trzej szymi wia do mo ściami, ode grało aż
troje ko cich ak to rów: Pan ther, Pella i Carl.

Koty by wały rów nież part ne rami fil mo wych zło czyń ców
i psy cho pa tów, mię dzy in nymi Ern sta Sta vro Blo felda, śmier tel nego
wroga Ja mesa Bonda i szefa or ga ni za cji ter ro ry stycz nej Widmo,
na zy wa nego przez swych pod wład nych Nu me rem Je den. Blo feld,
w pierw szych fil mach o Bon dzie uka zy wany bez twa rzy, po ja wia się na
ekra nie z bia łym per sem. W przy go dach bry tyj skiego agenta Au stina
Po wersa – fil mo wej pa ro dii cy klu z Bon dem – za stą pił go Dok tor Zło.
To wa rzy szy mu kot Mr. Big gle sworth, który wsku tek błędu przy
wy pro wa dza niu swego pana ze stanu hi ber na cji stra cił całą sierść.
W rolę wy ły sia łego persa wcie lił się kot rasy sfinks.

W słyn nej sce nie z dra matu gang ster skiego Oj ciec chrzestny Vito
Cor le one sie dzi w fo telu, czule głasz cząc kota, i oznaj mia, że złoży



Jac kowi Wolt zowi „pro po zy cję nie do od rzu ce nia”. Chłodny dy stans
męż czy zny i spo kój zwie rzę cia sym bo li zują po tęgę ma fii. Mar lon
Brando, od twórca roli Don Vita, był wiel kim mi ło śni kiem ko tów.
W dniu krę ce nia tej sceny re ży ser Fran cis Ford Cop pola przy dy bał na
pla nie fil mo wym bez pań skiego bu rasa i w spon ta nicz nym od ru chu
wci snął go ak to rowi. Wnie bo wzięty ko cur mru czał tak gło śno, że trzeba
było do grać post syn chrony kwe stii wy po wia da nych przez Brando.

Koty w mu zyce

Kot, już wcze śniej obecny w po ezji, na tu ralną ko leją rze czy za go ścił
także w tek stach pio se nek. Stał się na tchnie niem dla wielu XX-
wiecz nych kom po zy to rów. Dwie sa ty ryczne pio senki ame ry kań skie,
Johnny Do olan’s Cat [Kot Johny’ego Do olana] (1891), póź niej szy
prze bój śpie waka fol ko wego Burla Ivesa, oraz The Cat Came Back [Kot
po wró cił] (1893), ze sło wami i mu zyką Harry’ego S. Mil lera, trak tują
o nie moż no ści po zby cia się nie chcia nego kota. Osta tecz nie, po kilku
nie zbęd nych prze rób kach w tek ście, we szły do re per tu aru dzie cię cego.
W An glii wielką po pu lar no ścią cie szyła się pio senka wo de wi lowa Has
Any body Seen Our Cat? [Czy ktoś wi dział na szego kota?] z lat
dzie więć dzie sią tych XIX wieku (rys. 9.13), któ rej te ma tem są
po szu ki wa nia za gi nio nego ulu bieńca. Pierw szy wy dany dru kiem utwór
ame ry kań skiego kom po zy tora Aarona Co planda, The Cat and The
Mo use [Kot i mysz] (1921), na wią zuje do bajki Je ana de La
Fon ta ine’a Stary kot i młoda myszka i zdra dza wy raźne in spi ra cje
mi nia turą O Gato e o Rato [Kot i mysz] bra zy lij skiego twórcy He itora
Villi-Lo bosa.



Rys. 9.13. Nuty pio senki Has Any body Seen Our Cat?, 1897

Czarny kot, uwa żany nie gdyś za sym bol wszel kiego zła, zna lazł
wresz cie swoje miej sce w po pkul tu rze. Szkocki mu zyk Ian An der son,
za ło ży ciel i li der pro gre syw nej grupy roc ko wej Je thro Tull, wy dał
w 2003 roku so lową płytę Rupi’s Dance [Ta niec Ru piego], na któ rej
zna la zła się mię dzy in nymi pio senka Old Black Cat [Stary czarny kot],
epi ta fium dla sta rego przy ja ciela mu zyka, ko cura Mau zera, który
od szedł tuż przed Bo żym Na ro dze niem.

W re fre nie pio senki Black Cat z al bumu ame ry kań skiej pio sen karki
Ja net Jack son Rhy thm Na tion 1814 [Rytm na rodu 1814] (1989) po ja wia
się zło wróżbne ostrze że nie pod ad re sem uko cha nego męż czy zny, który



po pada w co raz głęb sze uza leż nie nie od nar ko ty ków: „Czarny kot,
dzie więć żyć, krót kie dni, dłu gie noce; ży jesz na kra wę dzi, nie bo isz się
śmierci, serce wciąż bije mocno, ale już nie długo; za sta nów się, do kąd
zmie rzasz, w prze ciw nym ra zie wkrótce umrzesz”.

Bry tyj ski mu zyk fol kroc kowy Al Ste wart jest au to rem pio senki The
Year of the Cat [Rok Kota], wy da nej w 1976 roku na pły cie pod tym
sa mym ty tu łem. Jej bo ha ter – obie ży świat w po dróży przez eg zo tyczne
kraje – spo tyka na ba za rze ta jem ni czą ko bietę w je dwab nej su kience
i spę dza z nią noc. Na za jutrz uświa da mia so bie, że prze ga pił au to bus.
Re zy gnuje z dal szej wę drówki i po sta na wia zo stać z ko bietą, która
„przy szła w Roku Kota”, a jej oczy „lśnią jak świa tło księ życa na
po wierzchni mo rza”.

Mu si cal An drew Lloyda Web bera Koty, z li bret tem Tre vora Nunna na
mo ty wach po ezji T.S. Eliota, przede wszyst kim ze zbioru wier szy
o ko tach Old Po ssum’s Book of Prac ti cal Cats [Księga prak tycz nych
ko tów Sta rego Oposa], miał pra pre mierę w 1981 roku w New Lon don
The atre na West En dzie, gdzie szedł nie prze rwa nie przez dwa dzie ścia
je den se zo nów. Lon dyń ska in sce ni za cja zdo była dwie na grody
Lau rence’a Oli viera: dla Web bera w ka te go rii naj lep szego mu si calu oraz
dla Gi lian Lynne za cho re ogra fię i kie row nic two mu zyczne ca ło ści.

Wszę do byl ski kot tra fił też do pio se nek Boba Dy lana, Da vida
Bo wiego i wielu in nych gwiazd po pkul tury. Mean-Eyed Cat [Kot
o zło śli wych oczach], prze bój Johnny’ego Ca sha z 1955 roku,
u nie jed nej ko ciary wzbu dzi co naj wy żej uśmiech po li to wa nia:

 
Da łem ko bie cie po łowę swo ich pie nię dzy i po wie dzia łem jej:
„Kup coś do je dze nia i nie sza staj kasą na prawo i lewo”.
No to wy dała dzie sięć do lców na ka pe lusz wart dzie sięć cen tów,
A za resztę ku piła żar cie w pusz kach dla tego kota o wred nych oczach.

Koty w li te ra tu rze



Na tu ralną ko leją rze czy kot funk cjo no wał w li te ra tu rze XX-wiecz nej
jako sym bol ko bie cej sek su al no ści, żą dzy i wy uz da nia. Zna leźli się
jed nak pi sa rze, któ rzy nie tylko uznali drze miący w nim po ten cjał
me ta fo ryczny, lecz także, wzo rem oświe co nych umy słów mi nio nych
stu leci, do ce nili jego wro dzone do sto jeń stwo. Kot w ich twór czo ści stał
się sym bo lem nie po skro mio nej swo body.

Rys. 9.14. Co lette z jed nym ze swo ich ko tów, ok. 1935. Ze zbio rów Działu Dru ków i Zdjęć
Bi blio teki Kon gresu w Wa szyng to nie



Fran cu ska pi sarka Co lette (1873–1954), ikona pa ry skiej bo hemy
po czątku XX wieku i au torka skan da li zu ją cych po wie ści oby cza jowo-
psy cho lo gicz nych, otwar cie ma ni fe stu jąca swój bi sek su alizm, który
od gry wał istotną rolę za równo w jej ży ciu oso bi stym, jak i w pracy
twór czej, była też wielką mi ło śniczką ko tów (rys. 9.14). Jej drugi mąż,
dzien ni karz i po li tyk Henri de Jo uve nal, po skar żył się kie dyś: „Kiedy
wcho dzę do po koju i za staję cię sam na sam z two imi zwie rzę tami, czuję
się, jak bym po peł nił ja kąś nie dy skre cję”. W no weli Kotka Co lette
opi suje trój kąt mi ło sny mię dzy męż czy zną, ko bietą i kotką. Co cie kawe,
to męż czy zna jest za ko chany w kotce i nie po trafi się z nią roz stać.
W re cen zji za miesz czo nej w 1936 roku na ła mach dzien nika „The New
York Ti mes” zna la zło się krót kie stresz cze nie książki:

 
Osią fa bu larną wy da nej w 1933 roku no weli Kotka, au tor stwa fran cu skiej pi sarki
Si do nie-Ga brielle Co lette, jest trój kąt mi ło sny z udzia łem Ca mille Mal mert, jej
męża Ala ina Am pa rata i kotki kar tu skiej imie niem Saha. Ca mille ko cha Ala ina,
ten jed nak bar dziej niż ja ką kol wiek ko bietę wielbi kotkę Sahę, która to wa rzy szy
mu od dzie ciń stwa. Co lette sku pia się przede wszyst kim na Ala inie, męż czyź nie,
który nie chce do ro snąć; kotka ucie le śnia jego dzie ciń stwo.

Alain jest na swój spo sób szczę śliwy z Ca mille, choć na prawdę speł niony czuje
się tylko w to wa rzy stwie swej kotki. Młoda mę żatka jest za zdro sna o uczu cie,
ja kim Alain da rzy Sahę; jego świat ogra ni cza się wła ści wie do kotki, matki
i domu, w któ rym mieszka z żoną. Ca mille w końcu traci cier pli wość
i po sta na wia po zbyć się ry walki, zrzu ca jąc ją z bal konu. Saha cu dem ucho dzi
z ży ciem, Ca mille ża łuje swego czynu, Alain po zo staje nie ugięty: żona stała się
obcą ko bietą i musi opu ścić jego dom.

Cho dzą słu chy, że pier wo wzo rem Ala ina jest brat Co lette. Saha na wią zuje do
wspo mnień pi sarki o wła snej kar tu skiej kotce z dzie ciń stwa, na którą wo łano po
pro stu „la chatte”.

Jest w tej no weli kilka nie sły cha nie traf nych spo strze żeń, świad czą cych
o nie prze cięt nej wraż li wo ści au torki. Są też dzie siątki wspa nia łych por tre tów
li te rac kich Sahy. Praw dziwy mi ło śnik ko tów nie po wi nien prze pu ścić oka zji do
za zna jo mie nia się z tą piękną po sta cią.

 
Za pa lo nym ko cia rzem był też fran cu ski po eta, dra ma turg i re ży ser

fil mowy Jean Coc teau (1889–1963), za ło ży ciel pa ry skiego Club des



amis des chats [Klub Mi ło śni ków Ko tów], or ga ni za cji spon so ru ją cej
mię dzy in nymi wy stawy zwie rząt ra so wych. Ar ty sta za sły nął dwoma
po wie dzon kami: „Ko cham koty, bo lu bię swój dom, a one stają się
z wolna jego wi dzialną du szą” oraz „Miau cze nie pie ści serce”. Klub
za ini cjo wany przez Coc teau zrze szał wielu twór ców, mię dzy in nymi
wspo mnia nego już Tsu gu haru Fo ujitę.

Z mi ło ścią do ko tów nie kryła się fiń ska pi sarka Tove Jans son (1914–
2001). Oto po cząt kowy frag ment Kotki, roz działu krót kiej po wie ści
Jans son Lato:

 
Ko ciak, kiedy się po ja wił, był bar dzo mały i mógł pić mleko tylko przez smo czek.
Bogu dzięki, smo czek So phii był jesz cze na stry chu. Z po czątku ko ciak le żał
w kap tu rze do przy kry wa nia im bryka, żeby mu było cie pło, a kiedy już umiał sam
cho dzić, wolno mu było spać w przy bu dówce, w łóżku So phii. Miał tam swoją
wła sną małą po duszkę obok jej po duszki.

Była to szara kotka ry backa, która szybko ro sła. Pew nego dnia opu ściła
przy bu dówkę i prze nio sła się do domu, gdzie spę dzała noce pod łóż kiem,
w sza fliku do zmy wa nia, bo już wtedy miała cał kiem wła sne po my sły. So phia
za no siła kotkę z po wro tem do przy bu dówki i ro biła wszystko, żeby się jej
przy po do bać, ale im wię cej ją ko chała, tym szyb ciej kotka wra cała znowu do
sza flika. Gdy sza flik był pełny, kotka miau czała i ktoś mu siał zmy wać na czy nia.
Na zy wała się Ma Pe tite, a wo łano ją Mapi.

– Dziwna rzecz z ta mi ło ścią – mó wiła So phia. – Im bar dziej się ko goś ko cha,
tym mniej ten ktoś lubi czło wieka.

– Cał kiem słusz nie – nad mie niła babka – i co się wtedy robi?
– Ko cha się da lej – od parła So phia groź nie. – Ko cha się co raz bar dziej

i bar dziej.

przeł. Zyg munt Ła now ski

 
Ray mond Chan dler, je den z czo ło wych twór ców ame ry kań skiego

czar nego kry mi nału, za de biu to wał w wieku 45 lat opo wia da niem
opu bli ko wa nym w 1933 roku na ła mach ma ga zynu de tek ty wi stycz nego
„Black Mask”. Naj więk szą po pu lar ność zy skał cykl jego po wie ści
o pry wat nym de tek ty wie Phi li pie Mar lowe, za po cząt ko wany po wie ścią
Głę boki sen (1939). Chan dler miał czarną per ską kotkę Taki, w któ rej



imie niu pi sy wał li sty do in nych ko tów. Jego agent li te racki Ha rold
Nor ling Swan son po wie dział kie dyś, że nikt tak do brze nie zna
Chan dlera jak jego wła sna kotka. Sam Chan dler pi sał o niej tak:

 
Przez całe ży cie by łem mi ło śni kiem ko tów (nie mam nic prze ciwko psom poza
tym, że trzeba je wciąż za ba wiać), ale ni gdy ich w grun cie rze czy nie po tra fi łem
zro zu mieć. Moja Taki jest zwie rzę ciem bar dzo zrów no wa żo nym, od razu po znaje,
kto lubi koty, nie zbliża się do ni kogo, kto ich nie lubi, na to miast za wsze
pod cho dzi bez na my słu do każ dej osoby, na wet zu peł nie jej nie zna nej, która lubi
je na prawdę... Ma dziwną ce chę (może rzadką, a może nie), mia no wi cie ni gdy nie
za bija poj ma nej zdo by czy. Przy nosi stwo rze nie żywe i po zwala je so bie ode brać.
Zda rzyło jej się przy nieść do domu na przy kład go łę bia, nie bie ską pa pużkę
i du żego mo tyla. Ani mo ty lowi, ani pa pu dze nie stała się żadna krzywda
i za cho wy wały się, jak gdyby ni gdy nic. Go łąb przy spo rzył Taki nieco kło potu
i miał plamkę krwi na piersi, ale za nie śli śmy go do we te ry na rza i bar dzo szybko
wró cił do normy. Może tylko czuł się tro chę upo ko rzony. My szy nu dzą Taki, ale
je ła pie, je żeli przy tym ob stają, a po tem ja mu szę je za bi jać. Zdra dza le niwe
za in te re so wa nie su słami i nie kiedy dość uważ nie ob ser wuje ich norki, ale su sły
gryzą, a przy tym po dia bła komu su seł? Udaje więc, że mo głaby go zła pać,
gdyby tylko chciała.

przeł. Ewa Bu dre wicz

 
Ame ry kań ski pi sarz Tru man Ca pote (1924–1984) po wie rzył

bez i mien nemu ru demu kotu istotną rolę al ter ego Holly, głów nej
bo ha terki opo wia da nia Śnia da nie u Tif fany’ego:

 
Wciąż tu liła do sie bie kota.

– Biedny przy błęda – po wie działa, głasz cząc go po łebku. – Biedny
bez i mienny przy błęda. To tro chę uciąż liwe, że nie ma imie nia. Ale nie mam
prawa da wać mu imie nia, musi po cze kać, aż bę dzie do ko goś na le żał. My dwoje
po pro stu spo tka li śmy się kie dyś nad rzeką i wcale do sie bie nie na le żymy. On
jest zu peł nie nie za leżny i ja też. Nie chcę ni czego mieć, do póki nie znajdę ta kiego
miej sca, w któ rym ja i oto cze nie bę dziemy do sie bie pa so wać. Nie wiem jesz cze,
gdzie to jest, ale wiem, jak tam bę dzie. [...] Je śli uda mi się zna leźć miej sce, gdzie
będę się czuła jak u Tif fany’ego, ku pię me ble i nadam kotu imię.

przeł. Ra fał Śmie tana



 
T.S. Eliot (1888–1965), je den z naj więk szych po etów XX wieku,

opu bli ko wał w 1939 roku zbiór wier szy o ko tach Old Po ssum’s Book of
Prac ti cal Cats, który stał się pod stawą li bretta wspo mnia nych już
Ko tów, naj dłu żej gra nego mu si calu w hi sto rii Broad wayu. Zbiór otwiera
wiersz wpro wa dze nie z wy kład nią ko cich imion. Ty tu łowy Old Po ssum
[Stary Opos] jest od nie sie niem do sa mego Eliota, któ rego prze zwał
w ten spo sób jego przy ja ciel Ezra Po und, ską d inąd rów nież za pa lony
mi ło śnik ko tów.

 
Ko cie imiona

 
To bar dzo trudna rzecz imię wy na leźć kotu.
Trud niej sza niż świą teczna za gadka albo gra;
Po wie cie, żem jest wa riat – lecz przy siąc je stem go tów:
Po rządny kot nie mniej niż trzy imiona ma;
Po pierw sze imię, co w co dzien nym jest uży ciu,
Jak Tom, Alonzo, Au gust, Jo na tan albo Sam,
Po pro stu Mru czuś albo bar dziej po pro stu Ki ciuś;
Imiona z sen sem, które wy zna cie i ja znam.
Wśród bar dziej wy szu ka nych roz ma itych ko cich imion
Nie które są dla pa nów, nie które są dla dam,
Ta kie jak Safo, Jo wisz, Elek tra czy An cy mon;
Lecz wszyst kie z sen sem, które wy zna cie i ja znam.
Lecz mó wię wam: kot musi mieć jesz cze dru gie imię
(jak nie ma go, nie bę dzie chciał pić ani jeść),
imię, przez które mógłby się nad tłum szary wy nieść
i dum nie wąs roz po strzeć i ogon w górę wznieść!
Tego ro dzaju imion mam za pas zna ko mity:
Na przy kład Ści cha pęk, Sza spra stuś albo Prot,
Albo Bom ba lu rina (dla pań), lub Ma ka wity...
Imiona, które może mieć je den tylko kot.
Ale imie niem trze cim kot sam się zwykł na zy wać
I ni gdy go nie po znasz ani nie po znam ja;
I próżny byłby trud wszech ludz kich po szu ki wań:
Kot ni gdy go nie zdra dzi – a on je tylko zna!
Gdyś cza sem spo strzegł, że w głę bo kiej me dy ta cji



Twój albo inny kot w dal pa trzy w za my śle niu,
To wiedz: ta kon tem pla cja jest z jed nej za wsze ra cji:
On my śli, my śli, my śli, my śli o Tam tym swym Imie niu,
O swym zmyśl nym, wy myśl nym, prze myśl nym,
Nie do do myśl nym,
Uta jo nym, nie do się głym, naj bar dziej wła snym Imie niu.

przeł. An drzej No wicki

 
Ru dy ard Ki pling (1865–1936), znany przede wszyst kim jako au tor

zbioru opo wia dań Księga dżun gli, był pierw szym w hi sto rii pi sa rzem
ję zyka an giel skiego, który zo stał wy róż niony li te racką Na grodą No bla.
Ak cja opo wia da nia Kot, który za wsze cha dzał wła snymi dro gami, z tomu
Ta kie so bie ba jeczki, roz grywa się „przed bar dzo daw nymi laty”, kiedy
lu dzie byli dzicy i miesz kali w ja ski niach, a do mowe zwie rzęta nie były
jesz cze oswo jone. Dumny i nie za leżny Kot oznaj mia, że za wsze sam
cha dza wła snymi dro gami i wszystko mu jedno kędy. W prze ci wień stwie
do in nych zwie rząt, które bez trudu dają się ob ła ska wić, Kot za wiera
z Ko bietą układ: je śli usły szy od niej trzy słowa na swoją po chwałę,
bę dzie mógł wejść do ja skini, usiąść przy ogni sku i trzy razy dzien nie
pić białe cie płe mleko. Ko bieta speł nia obiet nicę, Kot też do trzy muje
wa run ków układu, ale od czasu do czasu znów staje się Ko tem, który
za wsze cha dza wła snymi dro gami i wszystko mu jedno kędy –
udo wad nia jąc w ten spo sób, że jest bar dzo mą drym i prze bie głym
stwo rze niem.

Koty od gry wają też ważną rolę w opo wie ściach grozy
ame ry kań skiego pi sa rza H.P. Lo ve cra fta (1890–1937), jed nego
z pre kur so rów fan ta styki na uko wej. W opo wia da niu Koty Ul tharu
(1920) Lo ve craft ostrzega przed strasz li wymi kon se kwen cjami
okru cień stwa wo bec zwie rząt. Pew nej nocy w mia steczku Ul thar staje
ta bor wę drow ców z od le głej kra iny, wśród nich chło piec imie niem
Me nes, któ rego ro dzina pa dła ofiarą za razy. Je dy nym to wa rzy szem
sie roty jest mały czarny ko ciak. Trze ciego dnia po bytu w mie ście kot
prze pada bez śladu. Me nes do wia duje się o sta rym ko tla rzu i jego żo nie,



za pi ja czo nych sta rusz kach, któ rzy wy ła pują zbłą kane koty i pod dają je
okrut nym tor tu rom. Chło piec po sta na wia dzia łać: in to nuje mo dli twę,
która staje się przy czyną dziw nych zja wisk na nie bie. Na za jutrz z mia sta
zni kają wszyst kie koty. Za nie po ko jeni miesz kańcy rzu cają po dej rze nia
to na wę drow ców, to na dwoje sta rych ko to ła pów. Na stęp nego dnia
zwie rzęta wra cają do do mów syte i za do wo lone, są sie dzi zaś od kry wają
na po se sji ko tla rza dwa ob je dzone ludz kie szkie lety. Rajcy miej scy
usta na wiają prawo za bra nia jące mor do wa nia ko tów w Ul tha rze.

De la pore, nar ra tor opo wia da nia Szczury w mu rach (1924), po śmierci
syna, który zgi nął w Wiel kiej Woj nie, prze nosi się wraz z sied mioma
ko tami do swej ro dzin nej po sia dło ści w An glii. Po wpro wa dze niu się do
za mczy ska De la pore i jego ko cur Czar nuch wciąż sły szą od głosy
szczu rów bu szu ją cych za mu rami. Wkrótce wy cho dzi na jaw, że ro dzina
De la pore’a utrzy my wała przez wieki pod ziemne mia sto, gdzie ho do wała
„ludz kie by dło”, by za spo koić głód ludz kiego mięsa. Kot za cho wuje
ja sność umy słu, w prze ci wień stwie do swego pana, który pod wpły wem
trau ma tycz nych prze żyć po pada w obłęd i lą duje w domu wa ria tów.
Bo ha ter W po szu ki wa niu nie zna nego Ka dath (wy da nie po śmiertne
w 1943) zo staje po rwany na księ życ, skąd ra tuje go stado
roz wrzesz cza nych ko tów z Ul tharu.

 
Car ter roz mó wił się te raz z przy wód cami, po słu gu jąc się ci chym ko cim ję zy kiem,
i do wie dział się, że o jego pra daw nej przy jaźni z ich ga tun kiem po wszech nie
wia domo i czę sto mówi się o niej w miej scach, gdzie gro ma dzą się koty. Nie
po zo stał nie zau wa żony w Ul tha rze, kiedy mi jał go na swej dro dze, a smu kłe koty
za pa mię tały, że po gła skał je po tym, jak za jęły się głod nymi zu gami
spo glą da ją cymi łap czy wie w stronę ma łego czar nego ko ciaka. Przy po mniały też
so bie, jak po wi tał tego sa mego ko ciaka, który od wie dził go w go spo dzie, i jak
ran kiem przed wy ru sze niem w dal szą po dróż po czę sto wał go spodecz kiem tłu stej
śmie tanki. Dzia dek owego ko ciaka zo stał do wódcą zgro ma dzo nej tu taj ar mii,
uj rzaw szy z od le głego wzgó rza zło wrogą pro ce sję i roz po znaw szy w więź niu
od da nego przy ja ciela swego ro dzaju na ziemi i w kra inie snów.

przeł. Vio letta Do bosz

 



W an to lo gii So me thing About Cats and Other Pie ces [Coś o ko tach
i inne utwory] można zna leźć stwier dze nie Lo ve cra fta, że mi ło śnik
ko tów nie po trze buje ludz kiej kom pa nii, od rzu ca jąc „bez sen sowny
przy mus życz li wo ści, nie wol ni czego od da nia i po słu szeń stwa”.
Praw dziwy ko ciarz jest wol nym du chem, po dob nie jak jego koci
to wa rzysz.

Ir landzki po eta Wil liam Bu tler Yeats (1865–1939) w wier szu Kot
i księ życ utoż sa mia się z ko tem, a swoją nie speł nioną mi łość do Maud
Gonne z księ ży cem. Prze ci wień stwo czerni ko ciej sier ści i bieli księ życa
jest me ta forą jego uczu cia do Gonne. Kot córki Maud miał na imię
Min na lo ushe. Liczba wier szy w tym krót kim po ema cie po krywa się
z liczbą dni w cy klu księ życa.

 
Kot i księ życ

 
Kot ła ził tu i tam,
A księ życ wi ro wał jak bąk,
Aż naj bliż szy krew niak księ życa,
Skra da jący się kot, pod niósł wzrok.
Czarny Min na lo ushe spoj rzał w księ życ,
Bo cho ciażby nie wiem jak klu czył,
Czy ste, zimne świa tło na nie bie
Bu rzyło zwie rzęcą krew.
Min na lo ushe po myka w tra wie,
Uno sząc mi sterne łapki.
Czy ty tań czysz, Min na lo ushe, czy ty tań czysz?
Kiedy dwóch krew nia ków się zej dzie,
Cóż lep szego niż zwo łać tany?
Może się księ życ na uczy,
Znu żony dwor ską ma nierą,
No wych ta necz nych ob ro tów.
Min na lo ushe skrada się w tra wie
Z plamy na plamę księ życa,
A święty księ życ na nie bie
Wszedł wła śnie w nową fazę.
Czy Min na lo ushe wie, że jego źre nice



Ule gną tym sa mym prze mia nom
I z chu dziut kiego no wiu
Znów peł nią się staną?
Min na lo ushe skrada się w tra wie,
Sa motny, ważny, pro ro czy,
I na zmienny księ życ pod nosi
Swoje zmienne oczy.

przeł. Jo lanta Ko zak

 
Er nest He min gway – ikona mę sko ści, za pa lony węd karz i my śliwy,

en tu zja sta walk by ków oraz lau reat Na grody No bla w dzie dzi nie
li te ra tury w 1954 roku – był też ko cha ją cym wła ści cie lem spo rej
gro madki ko tów. Na po czątku lat trzy dzie stych, wkrótce po
prze pro wadzce na Flo rydę, do stał od są sia dów białą sze ścio pal cza stą
kotkę, którą na zwał Snow ball. Kotka szybko się za do mo wiła i za częła
ścią gać ka wa le rów z ca łej oko licy. Resztę zdzia łała na tura: w 1945 roku
He min gway miał już dwa dzie ścia trzy koty, z któ rych pra wie wszyst kie
odzie dzi czyły po li dak ty lię po za ło ży cielce rodu. Pi sarz opu ścił Flo rydę
w 1939 roku, za trosz czył się jed nak o swych ko cich pod opiecz nych,
któ rzy do dziś za miesz kują po sia dłość w Key West, do glą dani przez
per so nel Mu zeum Er ne sta He min gwaya. Cie kawe świa tło na jego re la cje
z ko tami rzuca książka Car lene Bren nen He min gway’s Cats: An
Il lu stra ted Bio gra phy [Koty He min gwaya. Ilu stro wana bio gra fia],
z przed mową Hi lary He min gway, bra ta nicy no bli sty. Ko cur imie niem
Wu jek Wil lie, ulu bie niec He min gwaya, zo stał po trą cony przez
sa mo chód 22 lu tego 1953 roku. Twardy ma cho wpadł w roz pacz, o czym
pi sał w jed nym z nie dawno od na le zio nych li stów do swego
wie lo let niego przy ja ciela Gian franca Ivan ci cha.

 
Drogi Gian franco,
skoń czy łem do Cie bie pi sać i wła śnie wkła da łem list do ko perty, kiedy przy bie gła
Mary i po wie działa, że „Wil liemu zda rzył się okropny wy pa dek”. Wy sze dłem
przed dom i za sta łem Wil liego z po ła ma nymi oby dwiema no gami po pra wej
stro nie: jedną w bio drze, drugą po ni żej łok cia. Mu siał wpaść pod sa mo chód albo



ktoś ude rzył go ki jem. Całą drogę do domu prze czoł gał się na dwóch zdro wych
no gach. Zła ma nia były otwarte, skóra ro ze rwana, z brud nych ran wy sta wały
odłamki ko ści. Mimo to Wil lie mru czał i spra wiał wra że nie, jakby był pewny, że
ja koś to na pra wię.

Ka za łem Re nému przy nieść mi skę z mle kiem. Kiedy strze la łem Wil liemu
w głowę, pił mleko i mru czał, gła skany przez Re négo. Nie są dzę, żeby cier piał;
nerwy w no gach miał cał kiem zmiaż dżone, więc pew nie i tak nie czuł bólu.
Mon struo chciał to zro bić za mnie, wo la łem jed nak nie zrzu cać na niego
od po wie dzial no ści ani ry zy ko wać, że Wil lie się zo rien tuje, że coś jest nie tak. [...]

Zda rzało mi się strze lać do lu dzi, ale ni gdy do ko goś, kogo zna łem i ko cha łem
przez je de na ście lat. Tym bar dziej do ni kogo, kto mru czał z dwiema po ła ma nymi
no gami.

 
Nor man Ma iler po wie dział o Wil lia mie S. Bur ro ugh sie, że jest

„je dy nym ży ją cym pi sa rzem ame ry kań skim, który mie ści się w de fi ni cji
ge niu sza”. Bur ro ughsa z pew no ścią można za li czyć w po czet
naj waż niej szych twór ców po ko le nia bit ni ków, a za ra zem naj bar dziej
wpły wo wych i no wa tor skich ar ty stów XX wieku. Pi sarz skan da li sta miał
jed nak nie kwe stio no waną sła bość do ko tów. Na trzy dni przed śmier cią,
30 lipca 1997 roku, za no to wał w dzien niku: „Nie ma żad nej osta tecz nej
mą dro ści ani de cy du ją cego o wszyst kim do świad cze nia – nic z tych
rze czy, kurwa. Żad nego Świę tego Gra ala, żad nego na głego olśnie nia,
żad nego roz wią za nia. Jest tylko kon flikt. I tylko mi łość po trafi ten
kon flikt za że gnać, uczu cie, ja kie ży wi łem do Flet cha i Ru skiego, do
Spo onera i Ca lico. Czy sta mi łość. Do ko tów, któ rych już nie ma, i do
ko tów, które wciąż są przy mnie”.

W wy wia dzie opu bli ko wa nym w książce Vic tora Boc krisa With
Wil liam Bur ro ughs: A Re port from the Bun ker [Z Wil lia mem
Bur ro ugh sem. Ra port z bun kra] pada py ta nie, czy pi sarz na uczył się
cze goś od swo ich ko tów. Bur ro ughs od po wiada:

 
Mój Boże! I to ile! Na uczy łem się od nich współ czu cia. Pa mię tam, jak
przy ła pa łem kie dyś Ru skiego na do ku cza niu jed nemu z ko ciąt. Da łem mu klapsa
i Ru ski prze padł jak ka mień w wodę. Strasz nie się na mnie ob ra ził. Wie dzia łem,
gdzie go szu kać. Po sze dłem do sto doły. Sie dział na dą sany w ką cie. Wzią łem go



pod pa chę i za nio słem z po wro tem do domu. Rap tem je den mały klaps. Kot ma
swo jego czło wieka i ten czło wiek go zdra dził. O tak, wiele się na uczy łem od
swo ich ko tów. Koty są zwier cia dłem ludz kiej du szy. Od kryły we mnie po kłady
współ czu cia. Pa mię tam, jak le ża łem w łóżku i za no si łem się szlo chem na samą
myśl, że mo głyby paść ofiarą ka ta strofy nu kle ar nej. Wy obra ża łem so bie lu dzi
na wo łu ją cych do za bi ja nia psów i ko tów. Go dzi nami pła ka łem. O mój Boże.
Wciąż mi się wy daje, że mię dzy mną a ko tami jest ja kaś więź, którą mo głem
prze ga pić. Tro chę o tym jest w The Cat In side [Kot we wnątrz]. Nie które z tych
do świad czeń są tak eks tre malne, że nie by łem w sta nie o nich pi sać. Lu dzie
my ślą, że je stem zimny jak ryba – ja kaś ko bieta na pi sała, że nie po tra fię oka zać
żad nych uczuć. Mój Boże, tyle we mnie emo cji, że cza sami aż ki pią. O mój Boże.
A po tem mnie lu dzie py tają, czy zda rza mi się kie dy kol wiek pła kać. Wtedy
od po wia dam: „Ja sna cho lera, nie da lej niż dwa dni temu”. Nie umiem opa no wać
tych na pa dów szlo chu, ale mam po temu bar dzo ważne po wody.

 
Re la cje z ko tami wy warły ogromny wpływ na twór czość Do ris

Les sing, an giel skiej pi sarki wy róż nio nej li te racką Na grodą No bla. Dla
Hetty, ubo giej, opusz czo nej przez ro dzinę wdowy, głów nej bo ha terki
opo wia da nia An Old Wo man and Her Cat [Stara ko bieta i jej kot]
(1972), je dyną po cie chą jest to wa rzy stwo wier nego ko cura. Oboje są
wy rzut kami. Hetty umiera z wy zię bie nia, ukry wa jąc się przed
pra cow ni kami so cjal nymi, któ rzy pró bują umie ścić ją w domu opieki.
Jej ko cur zo staje uśpiony. Wy godne spo łe czeń stwo po zbywa się dwojga
non kon for mi stów. Koty po ja wiały się nie tylko w po wie ściach
i opo wia da niach Les sing; pi sarka do ku men to wała też ży cie swo ich
pod opiecz nych. W zbio rze O ko tach (2002) zna la zły się wcze śniej sze
eseje Koty nad ko tami i Ru fus Twar dziel oraz wspo mnie nie za ty tu ło wane
Sta rość El Ma gni fico, zło żone w fa scy nu jącą hi sto rię re la cji czło wieka
ze zwie rzę ciem. „Po ca łym ży ciu w to wa rzy stwie ko tów zo staje nam
osad smutku, ale od mienny od tego, który winni je ste śmy lu dziom. To
po łą cze nie żalu wy wo ła nego ko cią bez rad no ścią i po czu cia winy za cały
ro dzaj ludzki”, pod su mo wuje au torka (przeł. Anna Bań kow ska).
W wy wia dzie dla ga zety „The Wall Street Jo ur nal” Les sing wy znała:
„Z żad nym ko tem nie do ga dy wa łam się tak do brze jak z El Ma gni fico.



Był wy jąt kowo in te li gentny. Pod czas na szych wspól nych po sie dzeń
sta ra li śmy się roz ma wiać jak równy z rów nym”.

Jack Ke ro uac (1922–1969), au tor słyn nej po wie ści W dro dze (1957),
opi sał śmierć swego uko cha nego ko cura Tyke’a w książce Big Sur
(1962), która za wiera mnó stwo ele men tów au to bio gra ficz nych. Tyke był
pięk nym cy na mo no wym per sem. Nar ra tor po wie ści Jack Du luoz – al ter
ego Ke ro uaca – wspo mina: „Mój sto su nek do tego kota i in nych ko tów
wcze śniej był nieco zbzi ko wany; ja kieś psy cho lo giczne utoż sa mia nie ich
z moim nie ży ją cym bra tem Ge rar dem, który za ra ził mnie mi ło ścią do
ko tów, kiedy mia łem trzy i cztery lata i czę sto kła dli śmy się na pod ło dze
na brzu chach, by pa trzeć, jak chłep czą mleko”. Matka Jacka urzą dziła
kotu uro czy sty po grzeb: „pod pną czami ka pry fo lium, w ką cie, pod
pło tem”. Na pi sała w li ście do syna, że „chyba wszyst kie czarne Ptaki,
które kar mi łam przez całą Zimę, zwą chały, co się święci. Słowo, Synu,
to nie żadne bujdy. Nad moją głową la tało ich całe mnó stwo i skrze czały,
i przy sia dały na pło cie jesz cze przez całą go dzinę po tym, jak zło ży łam
Tyke’a do ziemi – to coś, czego ni gdy nie za po mnę – Szkoda, że nie
mia łam apa ratu, ale Bóg i Ja wiemy, jak było, i wi dzie li śmy”.

O śmierci Tyke’a Jack do wie dział się jed nak wcze śniej, od swego
przy ja ciela Lo renza Mon santo (pod tą po sta cią kryje się po eta Law rence
Fer lin ghetti):

 
Gdy zo sta jemy sami, mówi: „Twoja matka pi sała, że zdechł twój kot”.

Dla więk szo ści lu dzi śmierć kota zna czy nie wiele, dużo dla nie licz nych, ale ze
mną i z tym ko tem było do kład nie tak, nie kła mię, na prawdę tak było, że
po czu łem się jak po śmierci mo jego bra ciszka – Ko cha łem Tyke’a z ca łego serca,
był moim syn kiem, który jako ko cię sy piał mi po pro stu na dłoni, opusz cza jąc
łe pek, albo tylko mru czał go dzi nami, do póki tak go trzy ma łem, cho dząc albo
sie dząc – Był ni czym miękka mufka na moim nad garstku, wy star czyło okrę cić
Tyke’a wo kół dłoni albo dra pać, a on tylko mru czał i mru czał, i na wet kiedy był
już duży, cią gle go tak tu li łem, mo głem na wet trzy mać tego wiel kiego ko cura nad
głową w wy cią gnię tych rę kach, i da lej tylko mru czał, miał do mnie cał ko wite
za ufa nie – A kiedy opusz cza łem Nowy Jork, żeby przy je chać do mo jego le śnego
ustro nia, wy ca ło wa łem go po rząd nie i ka za łem mu na mnie cze kać, At tends pour



mué, ko cinko – Ale matka na pi sała w li ście, że zdechł PIERW SZEGO WIE CZORU
PO MOIM WY JEŹ DZIE!

przeł. Ma ciej Świer kocki

 
Trzy ma jąc w gó rze
mru czą cego kota ku księ ży cowi
wes tchną łem.

przeł. Mi chał Pi kusa

 
Koty wy stę pują pra wie we wszyst kich książ kach ja poń skiego pi sa rza

Ha ru kiego Mu ra ka miego. Tōru Okada, nar ra tor po wie ści Kro nika ptaka
na krę ca cza, re zy gnuje z pracy, a wkrótce po tem ucieka mu kot. Bo ha ter
szuka pod opiecz nego, któ rego znik nię cie za po wiada ko lejny prze łom
w jego ży ciu: odej ście żony. Nie pa rzy ste roz działy po wie ści Kafka nad
mo rzem opo wia dają hi sto rię na sto latka Kafki Ta mury, który ucieka
z domu przed klą twą ojca. Chło piec nie po trafi przejść obo jęt nie obok
żad nego kota: wpierw musi go po gła skać. Bo ha te rem roz dzia łów
pa rzy stych jest pan Na kata, sta ru szek, który w za mian za utra coną
umie jęt ność czy ta nia zy skał zdol ność roz ma wia nia z ko tami i dzięki
temu do ra bia do renty szu ka niem za gi nio nych zwie rząt. Na kata wy ru sza
w po dróż w tę samą stronę co Kafka, spo ty ka jąc po dro dze mię dzy
in nymi za ko chaną w ope rach Puc ci niego kotkę sy jam ską Mimi. Losy
dwóch bo ha te rów, któ rzy osta tecz nie do trą w to samo miej sce, krzy żują
się wie lo krot nie.

Mu ra kami jest też au to rem licz nych ese jów. W jed nym z nich pi sze
o śmierci swo jej ko ciej pod opiecz nej.

 
O śmierci mo jej kotki

 
Moja kotka umarła kilka dni temu. Do sta łem ją w pre zen cie od Ryū
Mu ra ka miego. Była abi synką i na zy wała się Ki rin. Imię nie miało nic wspól nego
z ja poń skim pi wem: po przedni wła ści ciel nadał jej miano do bro tli wego stwora
z mi to lo gii chiń skiej, w Ja po nii zwa nego ki ri nem.



Miała cztery lata, czyli zmarła młodo; w prze li cze niu na wiek ludzki do bie gała
za le d wie trzy dziestki. Cho ro wała na ka micę ner kową, była już po jed nej ope ra cji,
ja dła wy łącz nie spe cjalną die te tyczną karmę dla ko tów (ow szem, ist nieje coś
ta kiego na tym świe cie), a i tak za biła ją in fek cja dróg mo czo wych.
Skre mo wa li śmy ją, prze ło ży li śmy pro chy do urny i umie ści li śmy na do mo wym
oł ta rzu. Miesz kam te raz w tra dy cyj nym ja poń skim domu i mu szę przy znać, że
przy ta kich oka zjach wła sny oł tarz bar dzo się przy daje. W no wo cze snym
apar ta men cie z dwiema sy pial niami trudno zna leźć miej sce do prze cho wy wa nia
ko cich szcząt ków. Ja koś nie wy pada po sta wić urny na lo dówce, prawda?

Po śmierci Ki rin zo stała mi tylko je de na sto let nia kotka sy jam ska Muse – od
imie nia bo ha terki po pu lar nej shōjo-mangi Szklany za mek. Przed tem mia łem dwa
ko cury: na zy wali się Butch i Sun dance, jak słynna para rze zi miesz ków z we sternu
Butch Cas sidy i Sun dance Kid. Kiedy w ży ciu czło wieka po ja wia się dużo ko tów,
z cza sem za czyna bra ko wać po my słów na ich imiona. Zda rzało mi się pójść na
ła twi znę. By łem wła ści cie lem prę go wa nego kota Prę gusa i szyl kre to wej kotki
Szyl kretki. Spra wi łem so bie szkoc kiego zwi sło uchego i wo ła łem na niego Szkot.
Jak się ła two do my ślić, mia łem też kie dyś czar nego kota imie niem Czar nu szek.

Gdyby pod su mo wać losy ko tów, które prze wi nęły się przez mój dom
w ostat nich pięt na stu la tach, wy szłoby to mniej wię cej tak:

A) Koty, które już nie żyją: 1) Ki rin 2) Butch 3) Sun dance 4) Prę gus 5) Szkot
B) Koty, które ko muś od da łem: 1) Szyl kretka 2) Pe ter
C) Koty, które gdzieś prze pa dły: 1) Czar nu szek 2) To bi maru
D) Koty, które wciąż mam: 1) Muse
Po głęb szym za sta no wie niu do cho dzę do wnio sku, że w ca łym tym okre sie

tylko przez dwa mie siące nie było u mnie w domu żad nego kota.
Za brzmi to jak tru izm, ale każdy kot ma inną oso bo wość, ina czej my śli, ina czej

się za cho wuje. Moja kotka sy jam ska prze ja wia dość nie zwy kłą ce chę: nie jest
w sta nie uro dzić, je śli nie trzy mam jej za łapę. Ile kroć do padną ją bóle, ze ska kuje
mi z ko lan i za czyna się mo ścić na fu to nie, po stę ku jąc jak sta ruszka. Chwy tam ją
wtedy za przed nie łapy i cze kam, aż wyda na świat ko lejne ko cięta. Za baw nie jest
asy sto wać przy po ro dach tej kotki.

Ki rin z ja kie goś po wodu uwiel biała ta rzać się w sze lesz czą cej fo lii, a na
dźwięk zgnia ta nej paczki po pa pie ro sach zja wiała się jak spod ziemi, wy cią gała
pu dełko ze śmieci i ba wiła się nim co naj mniej kwa drans. Nie mam po ję cia, skąd
wzięły się jej na wyki, przy wary i spe cy ficzne upodo ba nia. Ta dziwna, try ska jąca
ener gią, so lid nie umię śniona i wiecz nie nie syta kotka była cał ko wi tym
prze ci wień stwem Ryū Mu ra ka miego. Żyła, jak chciała: wszy scy moi go ście za
nią prze pa dali. Kiedy za częła cho ro wać, zro biła się tro chę mniej ener giczna, ale
na wet w przeded niu śmierci nie spra wiała wra że nia, że się wy biera na tam ten



świat. Za wio złem ją do naj bliż szego we te ry na rza, który opróż nił jej pę cherz
i prze pi sał leki na roz pusz cze nie ka mieni. Nad ra nem zna la złem ją jed nak sku loną
na pod ło dze w kuchni: miała sze roko otwarte oczy i zdą żyła już stę żeć. Koty
prze waż nie umie rają lekko. Po śmierci wciąż była piękna – wy da wało się, że
wy star czy wy nieść ją na słońce, żeby od ta jała i wró ciła do ży cia.

Po po łu dniu przy je chali po nią fur go netką przed się bior stwa usług
po grze bo wych dla zwie rząt. Byli na wet ubrani jak w fil mie Po grzeb i zło żyli mi
kon do len cje: ow szem, sto sowne, brzmiące jed nak jak uprosz czona wer sja
kon do len cji po śmierci bli skiego czło wieka. Po tem roz mowa ze szła na pie nią dze.
Ca łość po chówku, włącz nie z kosz tami kre ma cji i urny, się gnęła kwoty 23 ty sięcy
je nów. W ba gaż niku fur go netki wy pa trzy li śmy pla sti kowy wo rek ze zwło kami
owczarka nie miec kiego. Nie wy klu czone, że Ki rin zo sta nie skre mo wana ra zem
z wil czu rem.

Kiedy już ją za brali, w domu zro biło się na gle pu sto. Ani ja, ani moja żona, ani
Muse nie mo gli śmy zna leźć so bie miej sca. Ro dzina – na wet je śli w jej skład
wcho dzą koty – jest by tem wy ma ga ją cym pew nej rów no wagi. Na ru szony
frag ment kon struk cji wkrótce po cią gnie za sobą całą resztę. Po kilku nie uda nych
pró bach sku pie nia się na pracy po sta no wi łem wy brać się do Jo ko hamy. Sze dłem
na sta cję w de li kat nej mżawce. Po dro dze ode chciało mi się tego wy jazdu.
Od wró ci łem się na pię cie i wró ci łem do domu.

 
W eseju Choju Neko no Hi mitsu [Ta jem nica sta rego kota],

opu bli ko wa nym w zbio rze Mu ra kami Ha ru kido wa ika ni shite
ki ta era re taka, pi sarz opo wiada, jak zwró cił się do jed nego z pre ze sów
wy daw nic twa Kōdan sha z prośbą o za opie ko wa nie się swoim sta rym
ko tem na czas wy jazdu. W re wanżu zo bo wią zał się do star czyć
wy daw nic twu po wieść. Obie cana książka – Nor we gian Wood –
z miej sca stała się be st sel le rem. W in nym tek ście Mu ra kami wspo mina
pracę nad swą pierw szą po wie ścią, Słu chaj pie śni wia tru: „Wciąż to
pa mię tam – pi sa łem po no cach, są cząc piwo i trzy ma jąc kota na
ko la nach. Kotu naj wy raź niej się nie po do bało, są dząc z ba ła ganu, jaki
ro bił w mo ich pa pie rach”.

No wela Mia sto ko tów, opu bli ko wana pier wot nie w ty go dniku „The
New Yor ker”, póź niej zaś włą czona do trze ciego tomu po wie ści 1Q84,
to hi sto ria czło wieka, który gubi się w mie ście za miesz ka nym wy łącz nie
przez koty. Mu ra kami wy ja śniał: „Sam so bie wy my śli łem tę opo wieść.



Chyba dawno temu czy ta łem coś po dob nego, ale nie mogę so bie
przy po mnieć, co to wła ści wie było. Tak czy ina czej, ten epi zod pełni
w po wie ści funk cję sym bo liczną, i to na kilku po zio mach – jako
me ta fora wej ścia w świat, z któ rego nie można się wy do stać, spo sobu na
wy peł nie nie pustki, nie uchron no ści na stęp stwa nocy i dnia.
Nie wy klu czone, że «mia sto ko tów» kryje się w du szy każ dego z nas –
przy naj mniej tak mi się wy daje”.

Mu ra kami przy znaje, że czer pie in spi ra cję z twór czo ści Sōse kiego
Na tsume, pi sa rza okresu Me iji, au tora opu bli ko wa nej tuż po woj nie
ro syj sko-ja poń skiej po wie ści sa ty rycz nej Je stem ko tem, któ rej
nar ra to rem jest bez i mienny, za du fany w so bie ko cur.

Nie można za po mnieć o in nej no bli stce – sły nąca z mi ło ści do
zwie rząt Wi sława Szym bor ska (1923–2012) w wier szu Kot w pu stym
miesz ka niu, po cho dzą cym z tomu Ko niec i po czą tek, po sta wiła kwe stie
umie ra nia w nieco in nym, nie spo ty ka nym do tąd świe tle: per spek tywa
na leży do kota, który zo stał sam po śmierci swo jego czło wieka.

 
Umrzeć – tego się nie robi kotu.
Bo co ma po cząć kot
w pu stym miesz ka niu.
Wdra py wać się na ściany.
Ocie rać mię dzy me blami.
Nic niby tu nie zmie nione,
a jed nak po za mie niane.
Niby nie prze su nięte,
a jed nak po roz su wane.
I wie czo rami lampa już nie świeci.

 
Sły chać kroki na scho dach,
ale to nie te.
Ręka, co kła dzie rybę na ta le rzyk,
także nie ta, co kła dła.

 
Coś się tu nie za czyna
w swo jej zwy kłej po rze.



Coś się tu nie od bywa
jak po winno.
Ktoś tu taj był i był,
a po tem na gle znik nął
i upo rczy wie go nie ma.

 
Do wszyst kich szaf się zaj rzało.
Przez półki prze bie gło.
Wci snęło się pod dy wan i spraw dziło.
Na wet zła mało za kaz
i roz rzu ciło pa piery.
Co wię cej jest do zro bie nia.
Spać i cze kać.

 
Niech no on tylko wróci,
niech no się po każe.
Już on się do wie,
że tak z ko tem nie można.
Bę dzie się szło w jego stronę
jakby się wcale nie chciało,
po ma lutku,
na bar dzo ob ra żo nych ła pach.
I żad nych sko ków pi sków na po czą tek.

 
Nie wszy scy lu dzie pióra jed nak uwiel biali kota. W la tach

osiem dzie sią tych i dzie więć dzie sią tych uka zało się kilka ksią żek pi sa rzy
nie na wi dzą cych tych zwie rza ków, a w za sa dzie ko biet. 101 Uses for
a Dead Cat [101 po żyt ków z mar twego kota] (1981) bry tyj skiego
ka ry ka tu rzy sty Si mona Bonda ilu struje tę wro gość przy kła dem
prze ro bie nia mar twego kota na tem pe rówkę do ołów ków. Ołó wek
wkłada się do jego od bytu, co jest sym bo licz nym gwał tem. W in nej
książce, How to Kill Your Girl friend’s Cat [Jak za bić kota swo jej
dziew czyny], dr Ro bert Da phne opi suje fru stra cję z po wodu
za mi ło wa nia swej przy ja ciółki do kota. In stru uje tych, któ rzy znaj dują
się w po dob nej sy tu acji, że za bi cie kota uwolni dziew czynę, aby mo gła
po świę cić swoją uwagę chło pa kowi lub mę żowi. Książka zy skała liczne



grono en tu zja stów, więc au tor wy dał ko lejną, How to Kill Your
Girl friend’s Cat Again [Jak za bić kota swo jej dziew czyny raz jesz cze]
(1990), w któ rej opi sał czter dzie ści ko lej nych spo so bów na po zby cie się
kon ku renta do ko bie cych uczuć. Obie jego książki prze ma wiają do
mi zo gi nów i nie na wist ni ków ko tów po pro stu dla tego, że ko biet i ko tów
nie da się kon tro lo wać, są nie za leżne i nie do wy tre so wa nia.

Ju lius Muir, bo ha ter opo wie ści z dresz czy kiem The White Cat [Biała
kotka] Joyce Ca rol Oates, na biera gwał tow nej nie chęci do kotki swej
znacz nie młod szej żony. Jego nie na wiść jest tym bar dziej in try gu jąca, że
białą per ską ko teczkę sam ofia ro wał żo nie przed laty, w pre zen cie
ślub nym, i na zwał ją Mi randa – na cześć ulu bio nej po staci
szek spi row skiej. Ju lius po sta na wia za bić Mi randę, po zo ru jąc wy pa dek
sa mo cho dowy. Biała kotka po wraca jed nak zza grobu... Oates sama jest
wła ści cielką per skiej kotki, przez którą pi sze „wię cej, niż by chciała”, bo
zwie rzę siada jej na ko la nach i go dzi nami nie po zwala wstać od biurka.

Koty i po li tycy

Koty czę sto by wają ma skot kami głów pań stwa i in nych wy so kich rangą
oso bi sto ści. Pra wie wszy scy XX-wieczni pre zy denci Sta nów
Zjed no czo nych wpro wa dzali się do Bia łego Domu ze swymi ko cimi
pod opiecz nymi – po cząw szy od The odore’a Ro ose velta (1858–1919),
po sia da cza dwóch słyn nych ko cu rów o imio nach Slip pers i Tom Qu artz.

Od wielu lat koty gosz czą w lon dyń skiej re zy den cji pre miera, bę dą cej
także sie dzibą bry tyj skiego rządu – jako pu pile pierw szego mi ni stra bądź
Główne My szo łapy w służ bie Se kre ta riatu Ga bi netu, ofi cjal nie
za trud niane przez per so nel bu dynku pod nu me rem dzie sią tym przy
Do wning Street. Naj więk szym ko cia rzem wśród bry tyj skich pre mie rów
był sir Win ston Chur chill, dwu krotny szef rządu Wiel kiej Bry ta nii
(1940–1945 oraz 1951–1955). Ulu bione koty Chur chilla miesz kały
z nim za równo w jego ro dzin nej po sia dło ści, jak i w ofi cjal nej



re zy den cji pre miera. Ów cze sną jej at mos ferę cel nie od dał w swych
dzien ni kach Jock Co lville, oso bi sty se kre tarz Chur chilla.

Kiedy żona Chur chilla od by wała rejs po po łu dnio wym Pa cy fiku, mąż
in for mo wał ją na bie żąco o po czy na niach swo ich ko tów. W li ście z datą
2 marca 1935 roku do no sił: „Kot [Tango] jest dla mnie bar dzo ła skawy
i z upo rem do trzy muje mi to wa rzy stwa w łóżku (czego oso bi ście nie
zno szę). Ile kroć sa mot nie spo ży wam po si łek – i tylko wów czas – czeka
na mnie przy stole”.

W wy jąt kowo trud nym mo men cie II wojny świa to wej, pod datą 3
czerwca 1941 roku, Jock Co lville opi sał, co wy da rzyło się pod czas
obiadu z Chur chil lem:

 
Zja dłem obiad w to wa rzy stwie pierw szego mi ni stra oraz Ru dego Kota, który
sie dział na krze śle po pra wej stro nie pre miera i sku piał na so bie więk szość jego
uwagi. Jego pan roz wa żał w szcze gó łach sy tu ację na Bli skim Wscho dzie, gdzie
za mie rzał prze pro wa dzić re or ga ni za cję służb ty ło wych; za sta na wiał się też, co
po cząć z lor dem Be aver brook, który przy spa rzał mu co raz wię cej kło po tów. [...]
Roz trzą sał te kwe stie, nie prze ry wa jąc roz mowy z ko tem, czysz cząc mu oczy
ser wetką, czę stu jąc go ba ra niną i prze pra sza jąc, że ze względu na oko licz no ści
wo jenne musi się obyć bez śmie tany.

 
Grace Ham blin, od 1932 roku do ży wot nia se kre tarka Chur chilla i jego

żony Cle men tine, sko men to wała mi łość bry tyj skiego po li tyka do
zwie rząt, a w szcze gól no ści do ko tów, w swoim wy stą pie niu na
kon fe ren cji Mię dzy na ro do wego To wa rzy stwa Chur chil low skiego
w 1987 roku:

 
Uwiel biał koty. Ja też, o czym do sko nale wie dział. Za wsze miał pod opieką
przy naj mniej jed nego. Opo wiem Pań stwu cu downą hi sto rię. Było to bar dzo
dawno temu, na po czątku lat trzy dzie stych. Pew nego ranka Chur chill przy szedł
do swego ga bi netu z pli kiem do ku men tów w gar ści i za stał kota sie dzą cego
w ko ry ta rzu. „Dzień do bry, Ko cie”, za gad nął. Nie do cze kał się od po wie dzi. Tra fił
mu się wy jąt kowo na dęty osob nik. „Dzień do bry, Ko cie”, po wtó rzył. Kot na wet
nie po fa ty go wał się w jego stronę. Kiedy Chur chill za mach nął się na niego
pę kiem pa pie rów, wziął nogi za pas i uciekł na dwór. Nie wra cał przez kilka dni.



Chur chill w końcu spy tał: „My śli pani, że to dla tego, że go ude rzy łem?”.
„Oczy wi ście, że tak”, przy zna łam bez wa ha nia.

Tam tego wie czoru, za miast zejść na ko la cję, po sta no wi łam chwilkę od sap nąć
u sie bie na gó rze. Po pew nym cza sie za pu kała do mnie Sa rah: „Ham bon,
chcia łam ci prze ka zać wia do mość od Papy. Po wie dział, że mo żesz już iść do
domu, ale byłby wdzięczny, gdy byś przed tem wy sta wiła w oknie kartkę dla Kota.
Jakby ze chciał wró cić, to Papa pu ści mu wszystko w nie pa mięć”. I rze czy wi ście,
kilka dni póź niej Kot wró cił, z okrę co nym wo kół szyi ka wał kiem drutu. Do stał
śmie tanki, po lę dwiczkę z ło so sia, ta kie tam. Na szczę ście szybko wy zdro wiał.

 
W Char twell Ho use, ro dzin nym domu Chur chil lów, miesz kały dwa

koty: wielki bu ras Mic key i rudy prę go wany ko cur Tango. Wil liam
Man che ster, ame ry kań ski bio graf Chur chilla, wspo mina za bawny
in cy dent, do któ rego do szło pod czas roz mowy te le fo nicz nej z lor dem
kanc le rzem. Kiedy Mic key za czął się ba wić prze wo dem od słu chawki,
Chur chill wrza snął: „Zjeż dżaj stąd, głupku!”, po czym na tych miast się
zre flek to wał i za pew nił swo jego roz mówcę, że miał na my śli ko goś
in nego. Man che ster pi sze da lej: „Odło żyw szy słu chawkę, uro czy ście
prze pro sił kota – co wo bec lu dzi ni gdy mu się nie zda rzało – po czym
spy tał przy mil nym gło sem: «Ko chasz mnie jesz cze?». Na za jutrz przy
śnia da niu z try um fem ob wie ścił ka mer dy ne rowi: «Mic key przy szedł do
mnie dziś rano. Już mi wy ba czył»”.

Choć bo ha te rem więk szo ści aneg dot był ko cur Tango, w la tach
wo jen nych naj więk szą po pu lar no ścią cie szył się szary prę gus Nel son.
Chur chill po wie dział kie dyś: „To naj od waż niej szy kot, z ja kim mia łem
w ży ciu do czy nie nia. By łem świad kiem, jak po go nił wiel kiego psa
z bu dynku Ad mi ra li cji. Po sta no wi łem go przy gar nąć i na zwać na cześć
naj słyn niej szego ad mi rała w hi sto rii na szej floty”. W trak cie
prze mó wień Chur chill miał zwy czaj kar mić Nel sona pod sto łem
ka wał kami ło so sia. Kiedy ob jął urząd pre miera po raz pierw szy i za czął
się szy ko wać do prze pro wadzki na Do wning Street, prasa ko men to wała,
że „Nel son wkrótce do łą czy do swego pana, z czego wy nikną pewne
kło poty pro to ko larne. Ro dzą się py ta nia, jak przyj mie go ko cur Mu nich,
po przedni Główny My szo łap, za trud niony przez ad mi ni stra cję pre miera



Ne ville’a Cham ber la ina. Czy za mieszka wraz z Cham ber la inem
w są sied niej re zy den cji pod nu me rem je de na stym i prze każe
do tych cza sowe wło ści Nel so nowi? A może od mówi ab dy ka cji i za żąda
roz pa trze nia swo jej sprawy przed Wy so kim Try bu na łem?”. Wkrótce
po tem Nel son prze pę dził Mu ni cha z re zy den cji.

Przy Do wning Street za miesz kał też inny szary ko cur, Smoky.
W stycz niu 1943 roku, kiedy Chur chill pro wa dził tajne ro ko wa nia
z pre zy den tem Ro ose vel tem i ge ne ra łem Char les’em de Gaulle’em
w Ca sa blance, żona pi sała do niego: „Re zy den cja wraz z Do mem na
Ty łach są mar twe i pu ste bez cie bie – Smoky krąży po domu
nie po cie szony – kiedy za pra szam go do swo jego po koju, daje upust
emo cjom, roz dra pu jąc bro ka tową na rzutę na łóżko; de li kat nie skar cony,
gry zie mnie przez ma te riał w palce u nogi”.

W sierp niu 1941 roku, kiedy Ro ose velt i Chur chill spo tkali się na
po kła dzie bry tyj skiego pan cer nika „Prince of Wa les” (rys. 9.15), na
po wi ta nie pre miera wy szedł kot okrę towy Blac kie. Chur chill po chy lił się
nad nim i po kle pał go po gło wie. Mo ment zo stał uwiecz niony na
słyn nym zdję ciu z kon fe ren cji atlan tyc kiej. Co cie kawe, za cho wa nie
pre miera zo stało skry ty ko wane przez człon ków ame ry kań skiej Ligi
Ochrony Ko tów: „Pierw szy mi ni ster po wi nien był do sto so wać się do
wy mo gów ety kiety: wy cią gnąć rękę do kota, po cze kać na jego życz liwą
re ak cję i do piero wów czas po zwo lić so bie na po ufa łość” („The New
York Ti mes”, 23 wrze śnia 1941). Po za koń cze niu kon fe ren cji za łoga
okrętu prze mia no wała Blac kiego na Chur chilla.



Rys. 9.15. Kot Blac kie wita Chur chilla na po kła dzie pan cer nika „Prince of Wa les”, 1941.
Im pe rial War Mu seum w Lon dy nie

Przez ży cie Chur chilla prze wi nęło się mnó stwo ko tów. Ostat niego
do stał w pre zen cie na osiem dzie siąte ósme uro dziny od Jocka
Co lville’a. Na cześć ofia ro dawcy rudy ko cur z bia łymi ła pami i gor sem
do stał na imię Jock. Chur chill, umie ra jąc w wieku po nad
dzie więć dzie się ciu lat, z Joc kiem u boku, za trosz czył się o spo kojną
przy szłość swo jego ulu bieńca w Char twell, od da jąc dom pod opiekę
Na tio nal Trust. Jock zmarł w 1975 roku, ma jąc trzy na ście lat
i prze ka zu jąc schedę na stępcy Joc kowi II. Tra dy cja prze trwała do dziś.
Pra wie cał kiem już nie wi domy Jock VI od szedł na eme ry turę
i za miesz kał w domu jed nego z opie ku nów – w maju 2020 roku jego
miej sce za jął pół roczny Jock VII.



Koci od krywcy

Żądne przy gód koty do cie rały do naj dal szych za kąt ków globu,
uczest ni cząc w wielu nie bez piecz nych wy pra wach. Czarny kot Nig ger
(rys. 9.16) to wa rzy szył za ło dze Ro berta Scotta (1868–1912),
bry tyj skiego ba da cza An tark tydy, w pe cho wej eks pe dy cji Terra Nova,
któ rej głów nym ce lem było zdo by cie bie guna po łu dnio wego. Nig ger
do stał się na po kład jako kil ku mie sięczny ko ciak w 1910 roku,
ko rzy sta jąc z po stoju ża glowca w Lon dy nie. Nie stety, prze padł pod czas
sztormu, naj praw do po dob niej zmie ciony za burtę. Utrata ży wej
ma skotki oka zała się złym ome nem. Wy prawa za koń czyła się tra gicz nie:
wszy scy uczest nicy, któ rym udało się do trzeć do bie guna, zgi nęli lub
po peł nili sa mo bój stwo.

Rys. 9.16. Nig ger w ha maku, ok. 1911–1912

W sierp niu 1914 roku, tuż po wy bu chu I wojny świa to wej, Er nest
Shac kle ton sta nął na czele wy prawy trans an tark tycz nej, w któ rej
uczest ni czył inny kot po dróż nik, Mrs. Chippy. Szary prę go wany ko cur
do stał imię „Pani Chippy”, cho dził bo wiem krok w krok za cie ślą
okrę to wym Har rym McNi shem o przy domku Chippy. Gra słów w tym
przy padku jest pię trowa: „chippy” to nie tylko slan gowa na zwa cie śli,
ale też po gar dliwe okre śle nie ko biety lek kich oby cza jów. Może coś było
na rze czy, skoro je dyne za cho wane zdję cie Mrs. Chippy przed sta wia



ko cura na ra mie niu wa lij skiego ma ry na rza Perce’a Black bo rowa, który
do łą czył do eks pe dy cji Shac kle tona jako pa sa żer na gapę (rys. 9.17).

Rys. 9.17. Black bo row z Mrs. Chippy, 1914. Ze zbio rów Scott Po lar Re se arch In sti tute
w Cam bridge

Bar ken tynę „En du rance” za trzy mało zwa li sko kry i uwię ziło jej
za łogę nie spełna dwie ście ki lo me trów od An tark tydy. Ro snąca po krywa
lo dowa stop niowo miaż dżyła sta tek, który osta tecz nie za to nął 27
paź dzier nika 1915 roku. Dwa dni póź niej Shac kle ton pod jął de cy zję
o po zby ciu się czę ści zwie rząt – tuż przed de spe racką próbą do tar cia na
drugi ko niec kry i prze do sta nia się stam tąd na Geo r gię Po łu dniową, by
spro wa dzić po moc dla reszty za łogi. Wcze snym po po łu dniem, przed



opusz cze niem obozu, Shac kle ton ka zał za bić trzy naj młod sze szcze nięta
suki Sal lie, star szego szcze niaka Si riusa od Sue oraz Mrs. Chippy, kotkę
cie śli okrę to wego. Uznał, że w tych wa run kach trzeba się po zbyć
naj słab szych. Ale xan der Mac klin, le karz i tre ner psów, opie ku jący się
szcze nia kami Tom Crean oraz cie śla McNish nie umieli po go dzić się z tą
de cy zją. Za łoga ża glowca do ostat nich chwil opie ko wała się Mrs.
Chippy, tu ląc ją i kar miąc ulu bio nymi sar dyn kami, być może
z do dat kiem środka na sen nego. McNish ni gdy nie wy ba czył
Shac kle to nowi śmierci swej ulu bie nicy. Sto sunki mię dzy męż czy znami
po gor szyły się do tego stop nia, że na zwi sko cie śli zna la zło się na li ście
czte rech człon ków za łogi, któ rych Shac kle ton nie zgło sił po po wro cie do
od zna cze nia Me da lem Po lar nym. W 1925 roku McNish osiadł
w Wel ling ton, sto licy No wej Ze lan dii, i za trud nił się w tam tej szym
por cie. Po wy padku przy pracy stra cił źró dło utrzy ma nia i zmarł
w nę dzy w 1930 roku. Zo stał po cho wany ze wszyst kimi ho no rami
ma ry narki wo jen nej na cmen ta rzu w Ka rori, spo czy wał jed nak
w nie ozna czo nym gro bie aż do roku 1959, kiedy na gro bek ufun do wało
mu No wo ze landz kie To wa rzy stwo An tark tyczne. W 2004 roku na pły cie
na grob nej umiesz czono na tu ral nej wiel ko ści rzeźbę Mrs. Chippy z brązu
– na pa miątkę mi ło ści łą czą cej okrę to wego cie ślę z jego pod opieczną.
Sie dem dzie się cio sze ścio letni wnuk Harry’ego, uro dzony w Nor wich
Tom McNish, wy gło sił mowę z oka zji od sło nię cia po mnika: „Gdyby nie
mój dzia dek, wszy scy by zgi nęli. To dzięki niemu za łoga do tarła
w bez pieczne miej sce. Nie stety, je dy nym źró dłem wie dzy o eks pe dy cji
wciąż po zo stają dzien niki Shac kle tona. My ślę, że Harry byłby
za chwy cony tą rzeźbą. Kot był dla niego waż niej szy niż Me dal
Po larny”. W 1998 roku imie niem McNi sha na zwano jedną z wysp
u wy brzeży Geo r gii Po łu dnio wej. W lu tym 2011 roku po do bi zna Mrs.
Chippy zna la zła się na znaczku wy emi to wa nym przez pocztę
bry tyj skiego te ry to rium za mor skiego Geo r gia Po łu dniowa i San dwich
Po łu dniowy (rys. 9.18).



Rys. 9.18. Zna czek pocz towy z wi ze run kiem Mrs. Chippy

Koty na woj nie

Koty wy ka zy wały się nie prze ciętną od wagą i spry tem na fron tach
oby dwu wo jen świa to wych. Nie złom nie to wa rzy szyły ludz kim
tra ge diom w oko pach i na okrę tach wo jen nych, da jąc z sie bie wszystko,
co naj lep sze: ła piąc my szy, dzie ląc się z żoł nie rzami czu ło ścią,
spraw dza jąc się jako żywe ma skotki. Pod czas I wojny świa to wej
Bry tyj czycy za trud nili prze szło pół mi liona ko tów do oczysz cza nia



oko pów z gry zoni. Zwie rzęta ostrze gały ich także przed opa rami
tru ją cych ga zów bo jo wych, ra tu jąc ty siące ludz kich ist nień. Za równo
psy, jak i koty pa dały ofiarą oskar żeń o szpie go stwo na rzecz Niem ców.
Sprawę trak to wano ze śmier telną po wagą, o czym świad czy prze ka zany
do wód com w lipcu 1915 roku mel du nek ofi ce rów 36. Bry gady 12.
Dy wi zji Pie choty bry tyj skiej, od po wia da ją cej za wy dzie lony od ci nek
frontu we Flan drii. Żoł nie rze za ob ser wo wali, że dwa koty i pies
sys te ma tycz nie prze kra czają li nię frontu i wcho dzą do bry tyj skich
oko pów, co wzbu dziło po dej rze nia, że nie mieccy agenci wy ko rzy stują
zwie rzaki do prze no sze nia taj nych mel dun ków (rys. 9.19).

Rys. 9.19. Fran cu ski żoł nierz ze swo imi ko tami. Zdję cie z frontu za chod niego w Ar gon nach,
1916

W la tach II wojny świa to wej koty chro niły za pasy żyw no ści przed
szkod ni kami i w na grodę za wierną służbę otrzy my wały do dat kowe



ra cje mleka w proszku. Stany Zjed no czone wy słały ty siące ko tów do
Fran cji w ra mach kam pa nii „Koty dla Eu ropy”.

Na więk szo ści wo jen nych zdjęć uwiecz niano koty jako czu łych
i ko cha ją cych to wa rzy szy lub żywe ma skotki żoł nie rzy. Wi ze runki kota
Fe liksa, bo ha tera wspa nia łej kre skówki, po ja wiały się na in sy gniach
od dzia łów ar mii Sta nów Zjed no czo nych. Pi loci umiesz czali ko cie
po do bi zny na bur tach swo ich my śliw ców.

Prin cess Pa pule, w skró cie Po oli, uro dzona 4 lipca 1944 roku
w stoczni ma ry narki wo jen nej w Pe arl Har bor, zo stała ma skotką
trans por towca de san to wego USS „Fre mont” (APA-44). Po oli miała swój
wła sny mun dur, ozdo biony trzema wstąż kami i czte rema gwiaz dami
or de rów przy zna nych za mę stwo i od wagę w bi twach II wojny
świa to wej i wojny ko re ań skiej (rys. 9.20).

Rys. 9.20. Po oli, ko cia bo ha terka II wojny świa to wej. Fot. „Los An ge les Ti mes”, 4 lipca 1959

Czarno-biały ko cur Oscar, który z cza sem zy skał przy do mek
Nie za ta pialny Sam, był ma skotką nie miec kiego okrętu li nio wego
„Bi smarck”. Po ostat niej bi twie i za to pie niu „Bi smarcka” 27 maja 1941
roku z li czą cej około 2200 człon ków za łogi oca lało za le d wie 115
ofi ce rów i ma ry na rzy. Oscar zo stał ura to wany przez za łogę bry tyj skiego
nisz czy ciela HMS „Cos sack”, który za to nął 24 paź dzier nika,
stor pe do wany przez nie miecki okręt pod wodny U-563. Zgi nęło aż 159



osób z za łogi, w tym do wódca „Cos sacka”. Oscar znów oca lał.
Roz bit ków prze trans por to wano do Gi bral taru, a ko cura szczę ścia rza
umiesz czono na po kła dzie bry tyj skiego lot ni skowca HMS „Ark Royal”,
który wcze śniej uczest ni czył w słyn nym po lo wa niu na „Bi smarcka”.
Nie spełna trzy ty go dnie póź niej, 14 li sto pada, „Ark Royal” po szedł na
dno, tra fiony tor pedą z okrętu pod wod nego U-81. Tym ra zem zgi nął
tylko je den ma ry narz. Resztę za łogi – wraz z Osca rem – ewa ku owano
z po wro tem do Gi bral taru. We dług do nie sień ra tow ni ków ko cur był
„w świet nej for mie, poza tym, że wście kły”. Ma ry na rze uznali, że Oscar
przy nosi pe cha, i wy sa dzili go na ląd. Od tąd miał ło wić my szy
w ka pi ta na cie portu w Gi bral ta rze. Wkrótce jed nak zo stał ode słany do
Ir lan dii Pół noc nej i spę dził resztę ży cia w Domu Ma ry na rza w Bel fa ście.
Zmarł w 1955 roku. Zda niem nie któ rych ba da czy hi sto ria Oscara jest
ty pową „mor ską opo wie ścią”, łą czącą w jedno losy kilku ma sko tek
okrę to wych. Je śli na wet, i tak do sko nale od zwier cie dla sto su nek
żoł nie rzy do to wa rzy szą cych im na woj nie zwie rząt.

Oscar vel Nie za ta pialny Sam przy no sił okrę tom nie szczę ście,
tym cza sem inne koty do sta wały od zna cze nia i me dale za ofiarną służbę
woj skową. Me dal Dic kin – „zwie rzęcy” od po wied nik Krzyża Wik to rii,
zo stał usta no wiony w 1943 roku przez Ma rię Dic kin, za ło ży cielkę
bry tyj skiej do bro czyn nej służby we te ry na ryj nej. Je dy nym ko tem,
któ remu przy znano to od zna cze nie, wciąż po zo staje Si mon, ma skotka
slupa wo jen nego HMS „Ame thyst” w cza sie tak zwa nego in cy dentu na
Jangcy w 1949 roku, u schyłku chiń skiej wojny do mo wej. Si mon, ciężko
ranny odłam kiem szrap nela wy strze lo nego przez bo jow ni ków Chiń skiej
Ar mii Lu dowo-Wy zwo leń czej, wy li zał się cu dem i przez po nad trzy
mie siące dziel nie tę pił szczury na po kła dzie okrętu uwię zio nego na rzece
kon tro lo wa nej przez ko mu ni stów. Za nim na de szła od siecz, zgi nęło 22
człon ków za łogi, wśród nich Ber nard Skin ner, za stępca do wódcy slupa,
a za ra zem opie kun Si mona. Ko cur oca lał, zmarł jed nak wkrótce po
po wro cie do Wiel kiej Bry ta nii, wsku tek in fek cji zła pa nej pod czas
po bytu na kwa ran tan nie. W 1993 roku me dal Si mona zo stał ku piony na



au kcji przez lon dyń ską wy twór nię Eaton Films – za ba jeczną sumę
po nad 23 ty sięcy fun tów.

Kotka ko ścielna Fa ith (od imie nia świę tej Fi des, pa tronki świą tyni)
zo stała od zna czona spe cjal nym srebr nym me da lem za od wagę pod czas
blitzu w Lon dy nie. W 1936 roku Fa ith za miesz kała w ko ściele Świę tych
Au gu styna i Fi des i od tam tej pory re gu lar nie uczest ni czyła
w nie dziel nych na bo żeń stwach. Zy skała ogromną sym pa tię pa ra fian,
zwłasz cza po na ro dzi nach czarno-bia łego ko ciaka, który ze względu na
po do bień stwo do chiń skiego niedź wiadka do stał na imię Panda. Na
ścia nie ka plicy do dziś wisi zdję cie Fa ith, a pod nim kartka
z na stę pu ją cym ob ja śnie niem:

 
FA ITH

NA SZA KO CHANA MA LEŃKA KOTKA Z KO ŚCIOŁA ŚW. AU GU STYNA I ŚW.
FI DES. NAJ OD WAŻ NIEJ SZA KOTKA NA ŚWIE CIE.

W PO NIE DZIA ŁEK 9 WRZE ŚNIA 1940 ROKU ZA ZNAŁA LĘKU I GROZY,
KTÓ RYCH ŻADNE SŁOWA NIE OPI SZĄ.

CAŁĄ KOSZ MARNĄ NOC BOM BAR DO WAŃ I PO ŻA RÓW SPĘ DZIŁA NA STRAŻY
SWO JEGO KO CIĘ CIA, W OD LE GŁYM ZA KA MARKU ŚWIĄ TYNI (W MIEJ SCU,
KTÓRE SO BIE UPA TRZYŁA ZA LE D WIE TRZY DNI PRZED TRA GE DIĄ).

BOMBA UDE RZYŁA W DACH, WY BU CHŁA I ZNISZ CZYŁA MURY KO ŚCIOŁA.
RESZTĘ STRA WIŁ PO ŻAR. NA OCZACH KOTKI ZA WA LIŁA SIĘ CAŁA
CZTE RO PIĘ TROWA KON STRUK CJA. WSZĘ DZIE WO KÓŁ OGIEŃ, WODA
I GRUZY.

A JED NAK CZE KAŁA NA PO MOC, SPO KOJ NIE I CIER PLI WIE. URA TO WA LI ŚMY
JĄ NAD RA NEM, KIEDY ZGLISZ CZA JESZ CZE SIĘ TLIŁY.

DZIĘKI ŁA SCE BOGA WSZECH MO GĄ CEGO OBOJE Z KO CIĘ CIEM NIE TYLKO
PRZE ŻYLI, ALE I WY SZLI Z NA LOTU BEZ SZWANKU.

BOGU NIECH BĘDĄ DZIĘKI I CHWAŁA ZA DO BROĆ I ŁA SKĘ DLA NA SZEJ
UKO CHA NEJ POD OPIECZ NEJ.

Kot jako źró dło in spi ra cji



Gdyby nie kot, ży cie ge nial nego wy na lazcy Ni koli Te sli (1856–1943)
mo gło po to czyć się cał kiem ina czej. W kró ciut kim wspo mnie niu,
de dy ko wa nym córce przy ja ciół, pan nie Poli Fo titch, Te sla pi sze
o dzie ciń stwie spę dzo nym w Chor wa cji i ulu bio nym to wa rzy szu za baw,
czar nym ko cu rze Ma caku, który nie od stę po wał go na krok. To wła śnie
Ma cak roz bu dził w nim za in te re so wa nie elek trycz no ścią.

 
Pew nego wie czoru, kiedy gła ska łem Ma caka po grzbie cie, wy da rzył się cud, na
któ rego wi dok od jęło mi mowę z wra że nia. Grzbiet Ma caka roz bły snął świa tłem,
z mo jej dłoni syp nął się deszcz iskier i w ca łym domu roz le gły się gło śne trza ski.
Mój oj ciec był bar dzo uczo nym czło wie kiem i znał od po wiedź na każde py ta nie.
Tym ra zem jed nak nie krył zdu mie nia. Stwier dził, że może być to tylko
elek trycz ność, jak w przy padku bły ska wic, które prze ci nają niebo mię dzy
drze wami pod czas bu rzy. Matka pa trzyła na to zja wi sko jak za cza ro wana. Ka zała
nam zo sta wić Ma caka w spo koju, żeby nie wznie cić po żaru. A ja za czą łem się
za sta na wiać. Czyżby na tura była czymś w ro dzaju wiel kiego kota? Je śli tak, kto ją
głasz cze po grzbie cie? To może być tylko Bóg, po my śla łem. [...] Nie spo sób
prze ce nić wpływu tej cu dow nej nocy na moją dzie cięcą wy obraź nię. Dzień
w dzień za da wa łem so bie py ta nie, czym jest elek trycz ność. Mi nęło osiem dzie siąt
lat od tam tych wy da rzeń, a ja wciąż szu kam i nie po tra fię zna leźć od po wie dzi.

 
W XX stu le ciu kot to wa rzy szył czło wie kowi w każ dej dzie dzi nie

ży cia. Na tę po zy cję nie za pra co wał so bie po korą, ule gło ścią
i po słu szeń stwem: wręcz prze ciw nie, do ma gał się kon se kwent nie
po sza no wa nia swo jej nie za leż no ści i umi ło wa nia swo body. Zwią zał się
z ludźmi na do bre i na złe, być może wier niej niż pies. Nie złomny
i wy trwały, dys kretny i mil czący, a mimo to wszech obecny – wciąż
po zo staje czu łym kom pa nem i ważną ikoną na szej kul tury.





10
Kot dzi siaj

Kot jest już dziś bó stwem zmar twych wsta łym. Więź z czło wie kiem,
za dzierz gnięta przed ty sią cami lat, wciąż się umac nia, dzięki czemu
świat może się po szczy cić naj więk szą liczbą mi ło śni ków kota w hi sto rii.
Co roku z pompą ce le bru jemy Dzień Przy tu la nia Kota, Dzień Czar nego
Kota i Mię dzy na ro dowy Dzień Kota. Do ku men tu jemy ko cie igraszki na
zdję ciach i fil mach, żeby dzie lić się swym za chwy tem ze zna jo mymi:
w ten wła śnie spo sób na ro dziły się gwiazdy Grumpy Cata i Lil Bub,
ulu bień ców ca łej Ame ryki, któ rzy naj pierw zro bili ka rierę w sieci, skąd
ich sława do tarła bły ska wicz nie do co dzien nych ser wi sów
in for ma cyj nych, prasy dru ko wa nej i branży re kla mo wej. Strony
naj po pu lar niej szych me diów spo łecz no ścio wych – Fa ce bo oka, Twit tera
i Pin te re sta – pę kają w szwach od po stów pu bli ko wa nych przez
wła ści cieli ko tów, dla któ rych ser wisy in ter ne towe stały się ide alną
plat formą wy miany wie dzy, po my słów i do świad czeń. Spo łecz no ści
Su shi Cats, CATS in SPACE, Exi sten tial Cat i Cute Cats za wo jo wały serca
i wy obraź nię od bior ców szu ka ją cych ko cich me mów na po prawę
na stroju. Na wet je śli ich twórcy pró bują an tro po mor fi zo wać kota, i tak
nie zdo łają okieł znać jego nie po skro mio nej na tury. W każ dym, na wet
naj bar dziej oswo jo nym ko cie drze mie praw dziwy łowca: wład czy,
dumny i zdy stan so wany wo bec rze czy wi sto ści. Czło wiek musi
usza no wać jego nie za leż ność. Kot jest nie tylko roz mi ło wa nym
w wol no ści in dy wi du ali stą: pa trzy na świat z odro biną po gardy, co
z jed nej strony zjed nuje mu wiel bi cieli, z dru giej zaś wzbu dza lęk
i od razę.

Za in te re so wa nie ko tami wciąż ro śnie i tre ści z ich udzia łem,
pu bli ko wane w me diach spo łecz no ścio wych, stają się wi ra lami w sieci.
Naj wię cej emo cji wśród in ter nau tów wzbu dzają do nie sie nia o ko tach



ra tu ją cych swo ich opie ku nów od pew nej śmierci. Po dobne przy padki
jesz cze cał kiem nie dawno ko ja rzono z ma gią i cza row nic twem. Kot jest
zwie rzę ciem po wścią gli wym i ma ni fe stuje swą wier ność czło wie kowi
mniej otwar cie niż pies, trudno więc się dzi wić, że nie któ rzy
po wąt pie wają w szcze rość i bez in te re sow ność jego uczuć. Jakże
nie słusz nie: kot, choć wy nio sły i ta jem ni czy, po trafi być lo jal nym
to wa rzy szem, wpierw jed nak musi się upew nić, czy czło wiek jest wart
jego mi ło ści. Dzięki szyb kiej wy mia nie in for ma cji w ser wi sach
in ter ne to wych prze ko nuje się o tym co raz wię cej wła ści cieli. Zda rzają
się sy tu acje, w któ rych kot zrobi wszystko, by przyjść z po mocą
uko cha nemu czło wie kowi. Świad czy o tym zda rze nie za re je stro wane
kilka lat temu przez ka merę mo ni to ringu i opu bli ko wane na plat for mie
YouTube. W ka li for nij skim mie ście Ba kers field kotka imie niem Tara
obro niła czte ro let niego Je remy’ego Trian ta filo przed ata kiem psa
są sia dów. Szarża nie ustra szo nej Tary prze ko nała wielu scep ty ków, że kot
jest zwie rzę ciem wier nym, opie kuń czym i zdol nym do po świę ceń. Inni
koci bo ha te ro wie ostrze gali lu dzi przed po ża rem i wy cie kiem gazu.
W pe wien paź dzier ni kowy po ra nek 2007 roku kotka Schnaut zie wy czuła
gaz ulat nia jący się z nie szczel nej in sta la cji i za częła nie ustę pli wie
wy cią gać do mow ni ków z łó żek. Gdyby nie jej sta now cza in ter wen cja,
w bu dynku do szłoby do eks plo zji. Trzy na sto let nia kotka Baby oca liła
przed po ża rem Jo sha Orn berga i jego part nerkę Le ti tię Ko va lo vsky,
bę dącą wów czas w siód mym mie siącu bliź nia czej ciąży. Ogień wy buchł
nocą w in nej czę ści domu. Ko bieta za snęła na ka na pie w sa lo nie: Baby
raz po raz wska ki wała jej na ko lana, żeby ją obu dzić. To tylko kilka
z wielu po dob nych in cy den tów, które dzięki ko tom nie skoń czyły się
tra ge dią.

W 1998 roku w Taj pej na Taj wa nie otwarto pierw szą na świe cie
„ko cią ka wiar nię” pod na zwą Koci Ogród. Po mysł przy jął się wkrótce
w Ja po nii: pierw szy lo kal, gdzie można na pić się kawy w to wa rzy stwie
re zy du ją cych na miej scu ko tów, za czął dzia łal ność w 2004 roku
w Osace. Od tam tej pory ko cie ka wiar nie wy ra stają jak grzyby po
desz czu w me tro po liach na ca łym świe cie, two rząc miłą prze ciw wagę



dla tra dy cyj nych ka wiarń i her ba ciarni. To nie ty powe roz wią za nie
przy pa dło do gu stu zwłasz cza sa mot nym, nie po sia da ją cym wła snego
pu pila ko cia rzom, któ rzy zde cy do wa nie wolą spę dzić czas
w to wa rzy stwie czwo ro noż nych go spo da rzy niż wpaść na kawę do
któ rejś ze zwy kłych sie ció wek. W ta kich lo ka lach można po ba wić się
z sym pa tycz nymi ko tami przy fi li żance espresso, a za ra zem przy czy nić
się do ich ogól nego do bro stanu, uczest ni cząc w ad op cjach i zbiór kach na
rzecz bez dom nych zwie rząt.

Ko cie re klamy są dźwi gnią za ku pów nie tylko w sieci, ale na wet
w skle pach z ma te ria łami bu dow la nymi. Przed się biorcy roz mi ło wani
w ko tach (oraz, żeby nie było wąt pli wo ści, przed się biorcy, któ rzy ko tów
nie zno szą) wy pusz czają na ry nek setki ty sięcy pro duk tów ozdo bio nych
wi ze run kiem kota bądź za chwa la nych ko cim slo ga nem, rok w rok
wno sząc do bu dżetu Sta nów Zjed no czo nych zy ski w wy so ko ści pra wie
sześć dzie się ciu mi liar dów do la rów – tak przy naj mniej wy nika z da nych
Ame ri can Pet Pro duct As so cia tion, or ga ni za cji non pro fit, ana li zu ją cej
in te resy prze my słu zwią za nego ze zwie rzę tami do mo wymi. Wy gląda na
to, że Ame ry ka nie na prawdę uwiel biają koty.

Aż trudno uwie rzyć, że jesz cze kil ka set lat temu pa lono je na sto sie,
przy pi sy wano im ma giczne moce, do strze gano w nich tylko de mo niczne
be stie i sługi cza row nic. W dzi siej szych cza sach nasz bo ha ter ma się na
ogół le piej niż jego przod ko wie, choć nie któ rzy na dal pod cho dzą
z re zerwą do czar nych ko tów i ko ja rzą je z po gań ską tra dy cją święta
Hal lo ween. Ta jem ni czy blask ko cich oczu wciąż każe nam po dej rze wać,
że w tej nie po skro mio nej isto cie kryje się coś z in nego świata.
Sta ro egip skie prawa, wzbra nia jące za bi ja nia i wy wo że nia ko tów z kraju,
były wy ra zem mą dro ści, którą ludz kość stra ciła na ty siąc le cia.
Zwy rod nialcy znę ca jący się nad ko tami do piero od nie dawna po no szą
od po wie dzial ność karną za swoje czyny.

Po dró żu jąc z ko tem w głąb dzie jów, do świad czy li śmy jego wzlo tów,
ści śle po wią za nych z kul tem bo gini Ba stet, oraz upad ków, od kąd stał się
zwie rzę ciem prze klę tym i ofiarą dłu go let nich prze śla do wań. Koty, istoty



tak bli skie czło wie kowi, a za ra zem trzy ma jące się od niego na dy stans,
za chę cają do cią głej re flek sji i twór czego dzia ła nia. W prze wa ża ją cej
więk szo ści in te li gentne i po wścią gliwe, za cho wały kró lew ski ma je stat;
wciąż in spi rują ar ty stów, pi sa rzy, po li ty ków i mę żów stanu. Od zy skały
po zy cję bó stwa, ota cza nego czcią i uwiel bie niem. Nad szedł czas
od ro dze nia ko ciej bo gini.



 

Po dzię ko wa nia

Wy razy szcze gól nej wdzięcz no ści dla mo ich przy ja ciół, Ja mesa
Ken nedy’ego i Le slie Li vin good, któ rzy sczy ty wali po szcze gólne
roz działy książki, dzie ląc się swoją opi nią i kon struk tywną kry tyką.
Dzię kuję też czy tel ni kom, któ rzy za po znali się z frag men tami na mo jej
stro nie in ter ne to wej i opa trzyli je cen nymi ko men ta rzami. Je stem
ogrom nie wdzięczna Ta bas sum Ali Ka zmi – za na sze uzdra wia jące
obiady, które po mo gły mi za cho wać zdro wie psy chiczne – oraz Lau reen
Qu ick, która pod su nęła mi kilka po my słów na pu bli ka cję i pro mo cję
w me diach spo łecz no ścio wych. Na ko niec dzię kuję wszyst kim moim
ko cim Mu zom: Be stii (RIP), PC Ma (RIP), Bła gal ni kowi (RIP), Sfink sowi,
Ne ro nowi, Ruby (RIP), Ne echii i Tibby – że pod trzy my wały mnie na
du chu i po ma gały się sku pić. Bez nich ni gdy nie skoń czy ła bym tej
książki.
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